








PRZEDMOWA
3DO i c s i Ę O - i  r)K;XJC3-i:e]cr.

j  odczas lata 1872 r. będąc w Kołobrzegu miałem  
 ̂ z sobą rękopism pracy mojej „Polacy w Rodzinie 

Sławiaii“ której początek wówczas stanowiła obecna 
księga trzecia. Tam poznałem światłego proboszcza 
z W. K. Poznańskiego, JK. Wratysława K.... z któ­
rym mnie w krótce wzajemna życzliwość i szacunek bli­
żej złączyły. Szanowny proboszcz zastawszy mnie nieraz 
nad rękopismem, jak w nim poprawki i dopiski ro­
biłem, życzył sobie pracę moją poznać, na com się chę­
tnie zgodził, upraszając go, aby mnie zdanie swoje 
o niój otwarcie wypowiedział.

Po przeczytaniu, życzliwy krytyk oświadczył 
mnie, że praca moja zaczyyia się od środka. Kiedy bo­
wiem ona wywód rodzin sławiańskich od tak dale- 
kiój przeszłości poczyna, a to w sposób zupełnie no­
wy, przez nikogo niedotknięty, winna przedewszy- 
stkiem obznajmić czytelnika z otoczeniem ówczesnem, 
światem nieslawiańskim, oraz okolicznościami analogi­
cznemu gdzieindziej wykazanemu któreby moje przypu-
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szczenią o Sławianach stwierdzały. W  przeciwnym bo­
wiem razie, cała praca traci na wartości naukowej i staje 
się powieścią osnutą na wyobraźni. Dla te^o, dodał 
mnie, ^^powinieneś napisać obszerny wstępu któryby czytel­
nika przygotowywał do zrozumienia twego dzieła^’’.

Uwaga przyjacielska była tak trafną, że nie prze­
widując z góry ogromu trudności nowego zadania 
odpowiedziałem; napiszę Wam wstęp^^.

To łatwo powiedzieć.... ale Avykonać?:..
Jeżeli bowiem pierwiastki rodzin sławiańskich 

aż czasów przedhistorycznych sięgają, to i otoczenie 
jest przedbistorycznem, lub tylko co granice dziejowe 
przekraczającem; wszelkie przeto wywody i dowody 
nie z podań bajecznych ani legend, ale z dziedziny 
archeologii, bijologi i antropologii czerpanemi być 
muszą.

Kiedy się do obiecanego wstępu zabierałem, sta­
nęły przed umysłem moim pytania, które jak prze­
rażające widma mnie trapiły. ,,Co to jest szczep?... 
jaką drogą on powstał? z jakich się pierwiastków skła­
da ; czy z domorosłych autochtonów, czy z napływo­
wych przybyszów, czy też jest mieszaniną obydwóch? 
Dla czego szczepy istniejące na jednej części kuli ziem­
skiej są mniej więcej do siebie podobne, co do bu­
dowy i barwy ciała, chart%kteru, intelligencyi, a ponie­
kąd nawet i mowy ? dla czego te samo szczepy je­
dnak powyższemi cechami dość wyraźnie między so­
bą się różnią ? Co to jest indogermanizm i czy on 
ma racyę bytu? Co to jest rassa? gdzie ona po-



III

wstała? czy wszystkie rassy powstały w jednej miej­
scowości ? dla czego rassy tak bardzo się między so­
bą różnią budową i barwą ciała, charakterem i intelli- 
gencyą ? czy rassy ludzkie są bliźniakami ? Co to jest 
Adamizm ? czy Adainizni ma racyę bytu ? Gdzie i kie­
dy powstał ród ludzki ? w jakim stanie musiała być 
kula ziemska aby na niej ród ludzki utrzymywać się 
i rozwijać mógł ? jaki jest stosunek rodu ludzkiego 
do innych tworów organicznych ? jaki jest w ogóle sto­
sunek tworów organicznych do kształcenia się kuli 
ziemskiej ? i t. d/h

Porwany prądem nowoczesnych badań o wybo­
rze ęSelectio^, doszedłem ostatecznie do przekonania, że 
wybór jest właściwie koniecznością^ to jest, wyborem mię­
dzy życiem a śmiercią^ między bytem a niebytem i byłem  
wtedy dość nierozważnym, a może za zbyt odważnym 
że teoryę konieczności nawet do powstania kuli ziem­
skiej zastosowałem. Dla tego nieraz, czytelnik spo­
tyka się w pracy mojej ze zdaniem y^tak było^ tak 
konieczjne być musiało^ bo inaczej wcale być nie mogło^^.

Otóż tym sposobem ów obiecany proboszczowi 
wstęp, urósł do wielkości dwóch oddzielnych ksiąg, 
w opracowaniu których, usilnie się starałem o to, aby 
każda z nich stanowiła przez się całość odrębną 
i skończoną. Jeżeli dwie pierwsze księgi mają jaką 
wartość naukową, zasługa należy się JK. Wratysła- 
w ow i; wszelkie błędy i niedokładności są moją wy­
łączną własnością.
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Po skończeniu tak mozolnej pracy, byłem w nie­
słychanym kłopocie, jaki tytuł całości nadać. Jestem 
przekonany, że każdy co obecnie wyrazy te czyta, 
mój kłopot podziela. A kiedy wszystkie wysilenia 
okazały się niedołężnemi i nieodpowiadającemi zada­
niu, powiedziałem sobie, jak niegdyś Pilatus do ży­
dów ŷ Com napisały tom napisał^. I oto pierwotny ty­
tuł Polacy w Rodzime SławiarP- pozostał.

Niniejsza przedmowa niechaj służy za odpowiedź 
tym z Panów krytyków, którzy za granicę karty tytu- 
łowój i napisków nad rozdziałami przekroczyć nie mie­
li odwagi, lub też z godnym zazdrości humorem o mo- 
jój pracy wspomnieć raczyli. Sądzę że praca moja 
naukowa, samodzielna, owoc kilkonastoletniego mozo­
łu, jest w literaturze naszej zjawiskiem dość rządkiem. 
Kiytyka jowialna o niej staje się więc podobną do owych 
sztuk' łamanych, jakich dokonywają linoskoki i klo- 
wny celem rozweselenia najniższej warstwy gawiedzi.

Pisałem w Warszawie w Styczniu 1878 r.
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Str. wiersz zamiast czytaj

34 ostatni od dołu wyjaśnionemi, zostaną — wyjaśnionych
49 4 od góry pobłaźenia — pobłażania
53 8 od góry przedstawiają — przedstawia
54 2 od góry piaszczysty — piasczysty
58 2 od dołu zodowolenia — zadowolenia
63 8 od dołu •wynalzcami, — wynalazcami
64 14 od góry hetka pentelka, — hetka pętelka
67 1 od góry step — stepów
76 12 od góry Spessar — Spessart
82 3 od góry ich — je
91 5 od dołu dzieciątka — dzieciątko
99 7 od góry rozczepionej — rozszczepionej

100 10 od góry tem — tym
102 6 od góry po - do
126 9 od góry Dania • — Danija
145 12 od dołu mianowice, — mianowicie
214 5 od dołu sopohem — sposobem
216 7 od góry najstarszymi, — najstarszemi
2l7 14 od góry Totezmizm — Totemizm
220 9 od dołu ziemzkiej — ziemskiej
222 17 od dołu* animale — animal



I.
TEORI A

ROZWOJU ORGANICZNEGO
JAKO WSTĘP.

Der Werth, den jede naturwissenschaftliche 
Theorie besitzt, wird sowohl durch die Anzahl 
und das Gewicht der zu erklärenden Gegen­
stände gemessen, als auch durch die Einfachheit 
und Allgemeinheit der Ursachen, welche als 
Erklärungsgründe benutzt werden.

Dr E. Haeckel. Natürliche Schöpfungsge­
schichte Stronnica 2 2 .

1. Każda gałąź nauki przyrodniczej wtedy tylko ina 
istotną wartość, jeżeli jest ścisłem odwzorowaniem natury, czyli 
prawdy., oraz gdy zawiera dokładne objaśnienie danego zjawiska_ 
Często atoli między zjawiskiem a jego przyczyną, rozciągniętą 
jest dla badawczego umysłu nieprzejrzysta zasłona, w takim 
razie on zmuszonym jest posiłkować się objaśnieniem przy- 
puszczałnem, rzec można, tymczasowem czyli, hypotezą; ta atoli 
wszelkie warunki prawdopodobieństwa posiadać powinna.

2. Badanie początków, a następnie rozwoju rodu ludzkiego, 
niezaprzeczenie pierwsze miejsce między naukami przyrodni- 
czemi zajmuje, ono bowiem ze wszystkiemi innemi świadomościami 
jest w ścisłym i nierozdzielnym związku; prawda zatem powinna
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być niewzruszoną, jego zasadą. Ale gdzież praAvdę, w tej ciemnej, 
na dziesiątki tysięcy lat oddalonej od nas przeszłości, znaleść? 
Gdzie są archiwa, w którychby metryka i chronologia rodu 
ludzkiego spisanemi były? Gdzie są kroniki, ŵ których wiełkie 
wypadki od niemowłęctwa do dojrzałości człowieczeństwa się 
mieszczą? Gdzie są pomniki, na którychby napisy łapidarne, 
niszcząca ręka czasu niestartemi zostawiała?

8. Znajdują się wprawdzie niektóre śłady, wskazujące 
badaczowi drogę postępowania; ałe one są podobne do światła 
migającego łatam i morskiej, które ani odrobiny przestrzeni 
morza nie oświeca, i tyłko służy za drogowskaz dla błędnego 
żegłarza, w jakim kierunku statkiem kierować powinien, aby 
się do portu dostać. Ślady te są następujące:

4, Ślad pierwszy. — Tlód w łonie wui/ci okazuje zasta­
nowienia godny szereg przemian kształtu. Z pojedynczej komórki, 
czyłi jajeczka rozwija się podłużny bez głowy robaczek. Robaczek 
upodobnia się do rybki, opatrzonej łukami skrzełowemi, i wy­
rostkami do płetw podobnemi; rybka przechodzi av ogoniasty 
płaz płucny o krótkich nóżkach, mających palce połączone błoną 
do pływania; z płazu powstaje zwierzątko ogoniaste o czterech 
nóżkach dłuższych z palcami rozdziełonemi; naostatek zwie­
rzątko ogoniaste przemienia się w płód bezogoniasty, z rozmia­
rami rąk i nóg właściwemi. Przemiany te, w ciągu 9 miesięcy 
się odbywające, zawierają w sobie prawdopodobnie dzieje, przez 
jakie życie organiczno-zwierzęce w szeregu milionów łat stop­
niowo przechodziło, nim z pojedynczej \om6ik\-monery doszło 
do kształtu ludzkiego.

Ślad drugi. — Dalsze życie płodu jako osobnej jednostki. 
Ono nam przedstawia stopniowy rozwój czynności zmysłowych, 
od zupełnej nieświadomości do coraz większego rozpoznawania 
przedmiotowego, na zasadach wprawy i doświadczenia; rozwój 
stopniowy swobodnego ruchu, począAvszy od pełzania na brzuchu, 
przy popychaniu ciała rękami i nogami, jak u płazów; potem



przechodzi do łażenia na czworakach, jak ii zwierząt czworo­
nożnych; iiaostatek kończy się użyciem rąk i nóg do osobnych 
celów, na zasadach konieczności i nawyknienia; rozwój stopniowy 
głosu jako mowy ludzkiej, od pojedynczych jednozgłoskow}^!! 
krzyków, do wyrazów i wyrażeń co raz więcej złożonych, na 
zasadach wprawy i naśladowania; rozwój stopniowy pojęcia, od 
porównania prostego przedmiotów zmysłami dotykalnych, do 
pojęć oderwanych, umysłowych, na zasadach wyciągania Avnioskó\v 
z rzeczy poznanych o niepoznanych; rozwój stopniowy czucia, od 
przywiązania pospolitego dziecka dla matki i rodzeństwa, do 
poświęcenia się dla bliźnich, dla kraju i spółeczeństwa. Te^ 
rozwój pojedynczego człowieka odbywający się w ciągu kilku­
dziesięciu lat, jest możliwie skróconym rozwojem rodu ludzkiego, 
który dziesiątki i sta tysięcy lat na to potrzebował.

6. Ślad trzeci. — Zesta%vienie i porównanie różnych rass 
i narodowością ohecnie żyjących na całej kuli ziemskiej. Tu 
nam się przedstawiają różnice co do budow7  anatomicznej całego 
ciała ludzkiego, wyrażą i kształtu twarzy, rozmiarów czaszki, 
a jednocześnie rozwoju umysłowego. Widzimy jak różne rassy 
mieszkają, jak się ubierają i jakich używają pokarmów. Jakie 
są ich zatrudnienia, jakiej doskonałości ich wyroby, i jakich 
używają narzędzi do różnych rzemiosł. Jaka jest ich mowa, jak 
bogatym skarbiec ich słów, a tern samem jaką jest rozciągłość 
ich wiadomości i pojęć. Jakie ich zwyczaje, obyczaje i religja; 
jakie tworzą sobie • wyobrażenie o bóstwie i w jaki sposób jemu 
cześć oddają. Te i setne inne okoliczności stanowią żywe obrazy, 
przedstawiające nam przeszłość rodu ludzkiego, od jego nie­
mowlęctwa począwszy aż do dojrzałości. Albowiem prawdopo­
dobnie czem są jeszcze obecnie najniżej stojące rodziny ludzkie, 
tern były przed wielu dziesiątkami tysięcy lat ucywilizowane 
obecnie narody.

7. Siad czwarty. — Wykopa-iska. Koście ludzkie i dzieła 
ręką ludzką wyrabiane, znajdywane razem z kośćmi dawno



zatraconych zwierząt; narzędzia, ozdoby i broń z kamieni, 
muszli, kości i rogu zwierzęcego, z kruszcu i żelaza; przedmioty 
ulepione z gliny; zgliszcza, ołtarze, groty, groby, kopce, nad- 
grobki, tamy, budowle i setne inne przedmioty, opisują nam 
dzieje dziesiątek tysięcy lat ubiegłych; one zaś porównywane to 
z stanem obecnie żyjących rass, to z epokami kiedy zatracone 
zwierzęta żyły, oraz z warstwami ziemi, w których się znajdują, 
są poniekąd niedokładną księgą chronologiczną rodu ludzkiego, 
w której jak dotąd wiele kart i rozdziałów brakuje.

8. Z tych to śladów utworzona całość, może dać ogólne 
wyobrażenie o przeszłości rodu ludzkiego; chociaż pozostawia 
nas jeszcze w zupełnej ciemni co do stosunku jego do świata 
żywotnego organicznego av ogóle. Aby ten stosunek poznać, 
przedewszystkiem potrzeba zrozumieć, co to znaczy organizm, 
i co stanowi jego doskonałość ; dla czego nazywamy człowieka 
o wiele doskonalszym od ryby, kiedy ryba jest zupełnie dosko­
nałą rybą?

9. W pierwszej księdze (V — 2) określiliśmy życie orga­
niczne, że ono jest sprawą materyi^ Mora z otoesenia pier­
wiastki sobie przyswaja^ ciała złożone na swój użytek rozkłada, 
w celu utworzenia z nich kształtnej jednostki^ zdolnej do 
rozmnażania si^, to jest do wydawania z siebie podobnych 
sobie jednostek. Ztąd wypada, że organizm jest to zbiór 
większy, lub mniejszy, prostszy, lub zawikłańszy przyrządów.^ 
urządzeń, narządzi czyli organów, które czynność przyswajania 
sobie ciał obcych i Avydawania z siebie istot podobnych usku­
teczniają. Do tych przyrządów należą :

10. a) przyrząd przemienienia ciał innych na własne, czyli 
organ trawienia, przedstawiający ogromną skalę urządzeń od 
prostego woreczka, który sam przez się cały organizm stanowi, 
{żołądkowce, gastrea), aż do nader sztucznego przewodu pokar­
mowego, połączonego z apparatem do mielenia, czyli żucia po­
karmów.



l)  przyrząd upodobnienia spożytych pokarmów do własnego 
ciała, czyli organ oddychania, udoskonalony w rozmaity sposób, 
jako skrzela, dychawki i płuca,

c) przyrząd rozprowadzenia upodobnianych soków po calem 
ciele, co uskutecznia niezmiernie urozmaicony układ krążenia krwi

d) przyrządy wydalające nieużytki i odpadki organiczne, 
budowie swej i celach nader liczne i odmienne.

e) przyrząd przywłaszczania sobie zdobyczy, oraz bronienia 
się przed napaścią, czyli organa ruchu', tu należy ogromna 
liczba narzędzi: jak nitki, wąsiki, chwytki, płetwy, ogony, 
sterki, skrzydła, nogi i ręce w najrozmaitszy sposób ukształcone.

f)  jgrzyrządy strażnicze, czyli zmysłów które rozpoznają 
otoczenie, kierują przyrządem ruchu, i ostrzegają jednostkę 
organiczną, o grożącem mu niebezpieczeństwie; tu należą: organa 
dotyku, wzroku, słuchu, powonienia i smaku.

g) przyrząd rozpłodowy do rozmnażania gatunku. Najniższe, 
tak zwane bezpłciowe istoty, wcale go nie posiadają, albowiem 
rozmnażają się one przez przedzielenie się jednostek na cząstki 
osobne. W wyższych tworach przyrządy rozpłodowe dwupłciowe 
znajdują się w” pojedynczej jednostce skojarzone (hermafrodyty). 
W najwyższych zaś tworach przyrządy te są odosobnione, w dwóch 
oddzielnych jednostkach.

h) naostatek przyrząd pojęciuwy, który się mieści w mózgu, 
a poiawy jego nazywają się pojęciem, rozumem, myślą, 
duchem, i t. p.

11. Z tego ogólnego poglądu na przyrządy, czyli organa, 
które skupione obok siebie do utworzenia organizmu pojedynczego 
przykładać się mogą, widocznem jest, że im liczba organów 
w jednostce jest większą, oraz im one bardziej i dokładniej 
odpowiadają swojemu celowi, tern organizm jest doskonalszy. 
Ztąd wypada, że doskonałość organizmu zależy od ilości i jakości 
jego organów.
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Ostatecznie zaś dwa są cele do którychdążą wszystkie przyrządy 
składające ustrój organiczny : najprzód dążność do zachowania 
bytu jednostki, czyli dążność zachowawcza życia, (walka o byt); 
po wtóre, dążność do zachoicania istnienia gatunku, czyli dążność 
do .rozptadzania sif.

13 Badając głębie oceanu, lob głębie warstw ziemnych, 
przychodzimy do przekonania, że im niżej i głębiej sięgamy, 
tern organizmy prostsze i mniej nkształcone, 77iniej doskonałe, 
się napotykają; tak dalece, że dochodzimy nareszcie do orga­
nizmów najprostszych, ani właściwego organu, ani naAvet ozna­
czonego kształtu nie mających, stanowiących tylko cząstki 
miazgi miękkiej, galaretowatej, które tern jedynie swój zaród 
organiczny zdradzają, że się składają z węgla, azotu, tlenu, 
i wodoru, oraz że zdolnemi są swoją bezkształtność ciągle zmie­
niać, przez co odbywają ruch pełzający.

14. Ponieważ ta miazga organiczna napotyka się tj4ko 
Av AYodzie, wyprowadzić należy z tego wniosek: że przy danej 
ciepłocie i ay obecności AYody, związku nieorganicznego wodoru 
z tlenem, pierAYiastki rÓAvnież nieorganiczne, azot i lofgiel zdolne 
są złączyć się z pierAYSzemi ay poczAYÓrny zAYiązek, ay takim sto­
sunku, aby utAYorzyć ciało białkowe, proteinowe, czyli miazgą 
organiczną, zarodź, protoplazm zwaną, z której następnie się 
oddzielają najprostsze, bezkształtne istotki organiczne, protyst mii, 
pierwotniakami ZAYane.

15. MożUayość poAYstawania samoistnego istot organicznych 
z pierAYiastkÓAY nieorganicznych, czyli samorodztwo organiczne 
(geueratio spontanea) napotyka Avielu przeciAYiiikóAY. Na czele ich 
stoi znakomity uczony franciizki Pasteur, który Avieloma doświad­
czeniami dowieść usiłuje, że jak najAvyzej nkształcone istoty 
organiczne, roślinne, lub zAYierzęce rodzą się z jajka, nasienia, 
lub zarodka zaAvartgo ay łonie swoich poprzednikÓAY, czyli rodzi­
cielek; tak samo najniższe istotki organiczne, roślinne, lub



zwierzęce np. pleśniaki, hakterye, monady, wibriony powstają, 
z zarodków organicznych, atomistycznyćh, zawieszonych w atmosfe­
rze, skoro te przy stosownej temperaturze stykają się z wodą.

16. Uczony angielski D’' Bastian nowym szeregiem do­
świadczeń wykazał, że płyny zawierające ciała nieorganiczne, 
złożone z węgla, loodoru, tlenu, i azotu bez przystępu najmniej­
szego powietrza, wyradzają w sobie najniższe istotki organiczne, 
jak bakterye, monady, wibriony i t. p.; że zatem samorodztwo 
organiczne, czyli arcJiebiosis istnieje. A chociaż doświadczenia 
D™ Bastiana za samorodztwem, zostały przez Tyndala i innych 
za niedokładne i niedostateczne uznane, zawsze jednak samo­
rodztwo na dwóch ważnych podstawach spoczywa: najprzód, że 
iiajpierwsze życie organiczne musiało koniecznie drogą chemicznego 
połączenia się pierwiastków nieorganicznych się utworzjA; ho 
jakimże innym sposobem -ono powstać mogło? powtóre: że choćby 
nawet dowiedzionem zostało, że tylko zarodki z powietrza prze­
niesione do wody, w niej rozwój istotek organicznych sprowadzają, 
to jeszcze idea samorodztwa nie upada, tylko jej miejscowość 
się zmienia; bo pytać się W7 pada, jakim sposobem zarodki 
w atmosferze powstają? Czy nie atomistyczna mięszanina tlenu, 
azotu, kAvasu węglanego i pary wodnej jest ich matką?

17. Szereg kształtów organicznych, od najmniej dosko­
nałych, przypuszczalnych samorodkótu, do stopniowo dosko­
nalszych (13), stanowi jakby piramidę, której wierzchołek skie­
rowany ku środkowi ziemi ma za podstawę jej powierzchnię. 
Tu nowe się nasuwa pytanie: czy stopniowo bardziej ukształcone, 
w warstwach ziemi co raz wyższych napotykane organizmy, 
wprost takiemi stworzonemi zostały, jakiemi je znajdujemy, czy 
też są wynikiem nieprzerwanego łańcucha nader drobnych prze­
mian, z kształtów prostszych w zawiklańsze?

18. Na pytanie takie geologia odpowiada: ponieważ 
w szeregu milionów lat kula ziemska ciągłym i nader powolnym 
podlegała przemianom co do temperatury, wzajemnego stosunku
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Avody i lądów stałych, ciężaru i składu chemicznego powietrza, 
ciał rozpuszczalnych i 'zawieszonych w wodzie, zmieniającego się 
wyniesienia lądów po nad poziom morza i t. p., zatem prawdo­
podobnie istoty organiczne, w wodzie i na ziemi żyjące, nie 
mogły pozostać obojętnemi na takie przemiany swojego mieszkania 
i same w szeregu milionów lat stopniowym ulegały przemianom 
w swoim ustroju. Ta możliwość, albo raczej konieczność przejścia 
istot organicznych z mniej doskonałych w doskonalsze, tern 
Aviększe ma za sobą prawo uznania, albowiem z jednej strony 
codziennie spoglądamy na rośliny i zwierzęta, jak one w ciągu 
życia swojego znakomitym ulegają przemianom kształcenia się; 
z drugiej strony trudno sobie wyobrazić, jakim sposobem mógłby 
od razu się zrodzić np. pierwszy dąb, lub pierwszy słoń.

Oprócz 'apriorystycznego wniosku o konieczności przekształ­
cenia się organicznego z mniej doskonałego w doskonalszy ustrój, 
są jeszcze dowody przekonywające, jedne uzbrojonem okiem, drugie 
nieuzbrojonem widzialne, że takie przemiany istotnie mają miejsce.

19. Najprostsza przemiana organiczna polega na tern, że 
cząstka zarodzi w części zewnętrznej gęstnieje i jędrnieje, 
tworząc błonkę, okrywającą środek rzadszy. Tym sposobem 
powstaje komórka, która posiada zdolności rozmnażania się; a to 
albo przez rozpadanie się nieograniczone na dwie komórki, jako 
osobne jednostki, albo też komórki po przedzielaniu się na 
2 —4 - 8 - 1 6  — 32 i t. d. zostają obok siebie w skupieniu.

20. Skupione obok siebie komórki, czjdi gronko komórkowe 
wysięka z siebie płyn ku środkowi, przez co ściany komórek 
zostają na zewnątrz ściśnione, stanowiąc kulkę błoniastą, płynem 
AYypełnioną. Z błonki wyrastają w^ydłużenia nitkowate, migające, 
które kulce nadają ruch wirowy lub pływający. Stopniowe zwięk­
szenie ilości płynu we środku kulki, takową w jednem miejscu 
przerywa i zamienia na woreczek. Ten AYoreczek, to pierwszy 
żołędek, (gastrea:) ten otwór, to pierwsze usta, pełniące jedno­
cześnie obowiązek otworu odchodowego. Około otworu ust wyra-
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stają nitki, wąsiki, gałązki, czyli chwytki, i macki. Są to 
pierwsze narządy ruchu i dotyku. Woreczek się wydłuża węży­
kowato, przybiera kształt robaczka, tym sposobem żołądek 
wydłużony zamienia się na kanał pokarmowy, w którym z prze­
ciwnej strony ust powstaje drugi otwór odchodowy. I  oto szereg 
przemian jako wzór stopniowego przekształcenia się organicznego.

21. Oprócz elementarnego przekształcenia organicznego, 
nader liczne przemiany kształtów przedstawiają nam istoty 
morskie, należące do rodziny meduz, zwierzokrzewów i promie- 
niaków. Szczególniej godną jest uwagi ta okoliczność, że jedne 
kształty Avydają drugie, zupełnie odmienne, zaś te drugie 
kształty rodzą znowu kształty pierwsze, i tak dalej na przemian.

22. Ważniejszemi od poprzedzających są dwa nader pospo­
lite, powszechnie znane przykłady przemiany kształtów następujące:

Przykład pierwszy. Z pojedynczej komórki, czyli jajeczka 
pod wpływem ciepła słonecznego rodzi się robaczek podłużny, 
obrączkowy, zwany gąsienicą. Robaczek gdy dojdzie do ozna­
czonego rozwoju i wielkości, poczyna się kurczyć, i otacza się 
błoną rogową, twardszą, przez co przemienia się w sJco- 
rupialca, podobnego do zatraconego trylohitu, stanowiąc tak 
zwaną larwf, czyli p u p ^ .  Z przedartej skorupy rogowej wydo­
bywa się owad, nogi stawowe i skrzydła posiadający, a zdolny 
do rozpładzania się.

Przykład drugi. Z pojedynczej komórki galaretowatej 
czyli skrzeku powstaje podłużny robaczek. Robaczkowi Avyra- 
stają z boku głowy skrzela strzępiaste, które jednocześnie pełnią 
obowiązki narządów ruchu czyli płetw, przez co robaczek prze­
mienia się w rybkę zwaną kijanką^ rybce wyrastają przednie 
i tylne nóżki, skrzela znikają, a w ich miejsce tworzą się płuca; 
przez co rybka przemienia się w żabkę ogoniastą. Żabka ogo­
niasta traci następnie skrzela i ogon, przemienia się na żabę 
lądową, zdolną do rozpładzania się i wydawania głosu.
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23. Wszytkie dotąd wymienione zjawiska, odbywające się 
w ciągu kilku miesięcy, tygodni, a nawet kilku dni, dowodzą 
że przemiany kształtów organicznych, to jest przejście jednych 
kształtów w drugie, nie są urojeniem, ałe czynami dotykalnemi, 
nie ulegającemi żadnej wątpliArości. Ztąd Avyprowadzić się daje 
ATniosek, że Avszytkie organizmy stopniowo doskonalsze, znajdy­
wane w warstAvach ziemi, co raz wyższych, do utworzenia których 
przeciąg milionów lat upływał, począwszy od bezkształtnej 
zarodzi aż do człoArieka, są szeregiem drobnych przekształceń 
istot niżej organizowanych w istoty doSkonałsze.

24. Tyłko stopnioAva przemiana kształtów organicznych 
jest A? stanie rozwiązać zagadkę, na którą dotąd żadna fiłozofia 
nie bjda av stanie dać odpoAriedzi : co było pierAvej kura czy 
jajko? Kogut i kura organizmy ciepłokrwiste, dAvupłcioAve, 
jajorodne, są ostatecznem ogniwem łańcucha przemiany istot 
zimno-krAYistych, dAvupłciowych, jajorodnych zAvanych skrzekami 
i gadami. Gady zimnokrwiste, dAVupłcioAye, jajorodne są osta­
tecznym ogniAYem łańcucha przemiany istot zimnokrAristych 
dAYupłciowych, jajorodnjmh zAYanych rghami. Ryby zimnokrwiste 
dwupłcioAYe jajorodne są ostatecznem ogniowem łańcucha prze­
miany istot zimnokrAYistych, AYspólnopłcioAYych, (hermafrodytÓAv), 
jajorodnych zAYanych robakami. Robaki zimnokrAYiste AYspólno- 
płcioAYe, jajorodne są ostatecznem ogniwem łańcucha przemiany 
istot bezpłcioAYych, ZAYanych żołądkowcami, gastrea, które się 
rozmnażają przez odpadki, pączkoAvanie, łub dzielenie się komórek.

25. Doskonalenie się organizmóAY i przemiany ich kształtÓAY 
nie są dobroAYolne, ale raczej konieczne i przymusowe pod za­
grożeniem utraty życia. Skoro boAYiem otoczenie się zmienia, 
ono staje się nieprzyjaznem dla organizmóAY ay niem żyjących 
i sproAYadza między niemi trzy ewentualności. Najsłabsze 
osobniki, nie mogąc się oprzeć AYpłyAAmAYi zmiany otoczenia, 
AYymierają. Osobniki zaś silniejsze, jeśli są już ku temu uspo­
sobione, przenoszą się na inne miejsce, bardziej odpoAYiednie ich
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ustrojowi, czyli emigrują. Najsilniejsze zaś i wyborowe indywi­
dua zostają na miejscu, przyzwyczajają się i naginają do zaszłej 
zmiany w otoczeniu, rozpładzają się i rodzą potomstwo, które 
ustrojem swoim ju ż  jest usposoUonem, aby mogło swobodnie 
V) zmienionem otoczeniu 'przebywać.

26. Jeżeli więc w jednym kierunku stopniowo i bez­
ustannie zmiana w otoczeniu zachodzi; np. jeżeli klimat staje się 
stopniowo umiarkowanym, jeżeli wód w miejscu otoczonem 
stopniowo ubywać będzie, jeżeli miejsce nizkie stopniowo przez 
prężność śródziemną wyniesionem zostanie; w takich razach 
każda generacya następna, tam zamieszkująca utraci przez pomór 
lub emigracyę jednostki najsłabsze, zaś loyboroioe osobniki po­
zostałe, rodzić będą stopniowo co raz bardziej przekształcone 
potomstwo, tak że po upływie setek lub tysiąca generacyi, 
powstaję zupełnie inne stworzenia^ uwalę niepodobne do swoich 
praojców.

27. Na zasadzie, że tylko nąjwybrańsze jednostki zdolne 
są doczekać się’ rozpłodu gatunku bardziej ukształconego, 
Darwin zbudował obszerną nauJcp doboru, sełcctio, wykazującą, 
że jak człowiek przez sztuczny chów i dobór do krzyżowania, 
w krótszym czasie uszlachetnia i wykształca rassy zwierząt domo­
wych, oraz nowe gatunki roślin storarza; tak samo w przyrodzie ma 
miejsce; z tą tylko różnicą, że w doborze naturalnym czas, do wywo­
łania znacznych przemian w organizmie potrzebny, jest bez porówna­
nia dłuższym, Nauka o doborze, albo ściślej mówiąc, nauka 
o przyczynowości wywołującej konieczność zastosowania sif do 
niej organizmów., a skutkiem tego pociągającej za sobą ich 
przekształcenie, jest bardzo obszerną i zawikłaną. My wspo­
mnimy tu o niektórych najAvażniejszych i najobszerniej działających 
przyczynach.

28. Zmniejszający się stopniowo stosunek między obszarem 
wód a obszarem lądów, nierozdzielny z rozwojem kuli ziemskiej 
(księga ), był niezaprzeczenienajpierwsząinajgłÓAvniejsząpotęgą



12

sprowadzającą przemiany w istotach organicznych, tak roślinnych, 
jako też zwierzących: Warstwy ziemi i wykopaliska w nich 
zawarte są tego dowodem. Tu trzy wielkie peryody, nastąpić po 
sobie musiały, dające si§ stwierdzić miejscem rodzenia się 
i pobytu istot organicznych.

Peryod pierwszy. Kiedy obszar kuli ziemskiej był całko­
wicie wodą pokryty. Mieszkańcy ówcześni tak z działu roślin, 
jako też i zwierząt, musiały być wodnemi. Ztąd z owego 
peryodu pozostałe rośliny należą tylko do wodorostów, a ZAvie- 
rzęta stanowią same istoty wodne, począwszy od polipów aż do 
najwyżej ukształconych organizmów wodnych, to jest ryl.

Peryod drugi. Lądy stopniowo występowały nad poziom 
oceanu i dzieliły obszar wód na mniejsze części, czyli morza 
i jeziora, z których jedne bywały ze wszech stron lądami 
ograniczone. Rozmnożenie się istot wodnych w miejscaah ogra­
niczonych, pociągało za sobą niedostatek dla nich pożywienia; 
skutkiem tego jedna część wymarła, a druga silniejsza i do- 
hrańsza przyzwyczajała się szukać dla siebie pożywienia na 
brzegach wód, i do tego swój organizm stopniowo przystosowywała. 
Tym sposobem powstały istoty organiczne ziemnowodnemi zwane 
jak np. z roślin, tataraki, skrzypy, widłaki, i t. p., ze zwierząt 
zaś jaszczury  i płazy.

Perjod trzeci. Lądy stopniowo powiększone znaczną część, 
bo mniejszą połowę obszaru ziemi stanowiły. Rozpłodzone orga­
nizmy ziemnowodne, znaglone niedostatkiem pokarmu w około 
brzegu wody, zmuszone zostały szukać dla siebie miejsca 
pobytu w głębi lądów stałych. I oto powstała nowa przemiana 
organiczna, w istoty lądowe, jak np. z roślin wytwarzały się 
trawy, krzewy, i drzewa lądowe, ze zwierząt ssaki i ptaki.

29. Drugą potęgą zniewalającą organizmy, mianowicie 
zwierzęce, do wyboru między śmiercią a bytem, był ciężar i skład 
chemiczny atmosfery. Jakeśmy w pierwszej księdze wykazali, 
ciążar i zmiana chemicznego składu atmosfery były, jako przy-
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czyny do skutku, w nierozłącznym związku z tworzeniem się 
lądów oraz rozwojem istot organicznych. Dla tego też jakość 
atmosfery przykładała się pośrednio do trzech wyżej wspomnio- 
nych wielkich peryodów rozwoju organizmów; naprzód samych 
wodnych^ oddychających tylko skrBelami, później ziemno- 
wodnych, oddychająch skr^elami i płucami, na ostatek lądo- 
ivych, oddychających tylko płucami luh dychawkami. W pier­
wszym peryodzie dopóki była znaczna przewaga kwasu węglowego 
w atmosferze i wodzie, istoty tylko wodne, mało tlenu do oddy­
chania potrzebujące istniały. W drugim peryodzie kiedy wielka 
część kwasu węglowego przy tworzeniu się węglanów mineralnych 
znikła, a równie znaczna jego część przez życie roślinne prze­
mienioną została na tlen, pewna liczba organizmów czysto 
wodnych, oddychających tylko skrżelami przemieniła się stopnio­
wo na organizmy, mieszanym przyrządem oddychające, to jest, 
skr zetami i płucami, czyli, powstawały skrzeki, gady i płazy, 
nim ostatecznie oddychanie cz}^sto-płucne się ustaliło. Był to pe- 
ryod sauriów, czyli potwornych jaszczurów. W trzecim peryodzie 
kiedy mała tylko cząstka kwasu węglowego w atmosferze pozostała, 
część tworów ziemnowodnych przemieniła się w ssaki, ptaki 
i owady, które znaczną ilość tlenu do oddychania potrzebują, 
a przez wywołanie szybkiego processu palenia się węgla w orga­
nizmie, posiadają krew ciepłą.

30. Trzecią potęgą wpływającą znakomicie i stanowczo 
na ukształcenie, była stopniowa zmiana temperatury pierwotnej, 
gorącej, w jakiej żadne życie organiczne zawiązać się nie mogło, 
na zwrotnikową, stosowną dla rozwoju organicznego; ze zwrotni­
kowej na umiarkowaną; z umiarkowanej na zimną; z zimnej zaś 
na rozkład klimatów obecny. W pierwszej księdze przyczyny 
zmieniające temperaturę ziemi były d.ostatecznie wyjaśnione. 
Obecnie dodać wypada, że ponieważ spłaszczenie kuli ziemskiej 
przy biegunach dowodzi, że jej oś oraz ruch wirowy i postępowy 
w niczem się nie zmieniły, od jej powstania do obecnego czasu,
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stygnienie przeto kuli ziemskiej postępowało od biegunów ku 
równikowi, a tern samem życie organiczne poczęło się najprzód 
przy bieguuacłi, i posuwało się stopniowo ku równikowi. Tego 
dowodem są palmy, sagowce, lwy, słonie, nosorożce, mamuty i 
t. p. twory organiczne, roślinne i zwierzęce, wykopywane 
w Syberyi, a które obecnie żyją tylko w krajach zwrotnikowych. 
Z owych roślin i zwierząt wiele bezpowrotnie wyginęło skutkiem 
zmiany klimatu; drugie posuwały się ze zmianą klimatu ku 
równikowi do pasów cieplejszych; trzecie wyborowe powodowane 
dążnością zachowawczą zastosowywały się do zmienionego klimatu, 
i wytworzyły nowe gatunki roślin i zwierząt, dotąd wyłącznie 
w pasach zimnycli ziemi żyjące. Ważny przedmiot rozwoju 
organicznego od biegunów ku równikowi rozbieranym będzie 
szczegółowo, kiedy moAva będzie o kolebce rodu ludzkiego.

31. Czwartą potęgą znaglającą organizmy do zastosowania 
się do zachodzących zmian w otoczeniu było; stopniowe przez 
prężność śródziemną wypychanie ogromnych shał w gl^bi 
utworzonych, ivysokon: d poziom wody, czyli pozostawanie gór. 
W owym czasie w danej miejscowości tworzyły się dwie prze­
ciwności: doliny obfitujące w rośłiny i zamieszkałe przez zwie­
rzęta roślinożerne, oraz góry mniej urodzajne, nie wystarczające 
na wyżywienie żyjących tam istot. Ta okoliczność prawdopodobnie 
Avytworzyła zwierzęta drapieżne, przedewszystkiem ptaki drapieżne, 
z klatką piersiową znakomicie wielką, zdolną do Avdychania 
w siebie większej ilości powietrza górskiego, o wiele rzadszego.

32. Piątą przyczyną, nie tyle potężną co poprzednie, ale 
zawsze znacznie na przekształcenie organizmów wpływającą, jest 
znarowienie. Jest to nadmiarowe przywyknienie, albo odzwy­
czajenie organów od ich zwykłej czynności; przez co w pierwszym 
razie organa te w sile i wielkości rosną, w drugim razie w sile 
i wielkości marnieją. I tak np. ptaki przyzwyczaiwszy się szukać 
swego pokarmu w miejscach błotnistych lub nawodniowych, sto­
pniowo dostawały nogi coraz wyższe, a szyję i dziób co raz



dłuższy, jak : czaple, bociany, flamingi, i ztąd nazywają się 
hrodzącemi. Inne znowu ptaki odzwyczajały się od latania, 
przez co ich skrzydła zanikały, i stały się im zupełnie nieii- 
żytecznemi, jak np. u strusia łub Jca^uara, które się dla tego 
hiegajęcemi naz3nvają. Krety przebywające w norach podzie­
mnych dia wyszukania glizd i innych owadów, odzwjmzaiwszy się 
od używania oczu, utraciły wzrok, to jest, choć mają oczki małe, 
głęboko w sierści, lub nawet pod skórą ukryte, ale niemi nie widzą.

33. Ponieważ każda jednostka organiczna w zasadzie 
rodzi sobie podobne, ztąd wypada, że jednostki należące do 
jednej rodziny, łub rodzaju są do siebie podobne; a wspólne 
ich cechy nazywają się dziedzicznemi. Ponieważ znowu każda 
jednostka organiczna zmuszoną jest zastosować się do warunków 
otoczenia, tern samem przez dążność zachowaAYCzą podlegać 
pewnym przekształceniom; ztąd w}'pada że jednostki, choć nale­
żące do jednej rodziny, różnią się jednak od siebie pewnemi 
cechami. Te różnicowe cechy nazyAvają się nahytemi. Z tego 
widzimy, że jesteśmy do siebie podobni cecJiami dziedzicznemi, 
a różnimy się między sobą cechami nabytemi.

34. Cecha nabyta gdy jest niezbędnym warunkiem zacho­
wawczym, i gdy przez długi szereg pokoleń się powtarza 
i wykształca, zamienia się ostatecznie na cech^ dziedziczną. 
Ztąd wypada, że właściwie nie można naznaczyć dokładnej gra­
nicy między cechami dziedzicznemi i nabytemi, albowiem ścisłe^ 
badanie wykaże zawsze, że ostatnie pochodzą od pierwszych. 
I  tak np. cztery kończyny są cechą dziedziczną od ryby do 
człowieka. W rybie są niedołężne płetwy, niby wiosła, zdolne 
do ruchu w wodzie; u płazów stanowią one nóżki krótkie, słu­
żące do ruchu wolnego czyli łażenia; u zwierząt czworonożnych 
są to nogi do szybkiego biegu, skoków i wdrapywania się; u pta­
ków są to dwie nogi do biegu, skoków łub pływania, i dwa skrzydła 
do unoszenia się w powietrzu; u małp są to cztery ręce sposobne 
do najtrudniejszych ruchów, skoków, Avdrapywania się i chwy-
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tania; u człowieka są to dwie nogi służące do wszelkich naj­
trudniejszych ruchów, nadto za podstawę jego ciała i dwie ręce 
wyrabiające najwykwintniejsze przedmioty i wydobywające urocze 
tony z martwego narzędzia muzycznego. Tak samo mózg i rdzeń 
pacierzowy są to cechy dziedziczne od ryby do człowieka, które się 
różnią swoją jędrnością, "wielkością i odmiennym kształtem zwojów.

35. Gruntowne badanie przemian, jakim organizmy zwie­
rzęce podlegają w stanie zawiązkowym i płodowym;

AYzrastająca liczba wykopalisk roślinnych i zwierzęcych 
znajdywana w warstwach ziemi, wykazująca rozwój i wy­
kształcenie tein doskonalsze im warstwy są wyższe;

porównanie wykopalisk organicznych z budową organizmów 
obecnie żyjących;

spostrzeżenia robione nad zmianami, jakim zwierzęta 
w ciągu życia swojego podlegają, mianowicie, . że im jedne 
części marnieją, a drugie się wykształcają;

spostrzeżenia robione nad zmianami jakie w roślinach 
i zwierzętach zachodzą, gdy one przeniesionemi zostają z jednej 
miejscowości do drugiej klimatycznie odmiennej;

naostatek spostrzeżenia nad zmianami organicznemi, jakim 
podlegają rośliny i zwierzęta, kiedy dziko żyjące przechodzą pod 
opiekę chowu i pielęgnowania, lub odwrotnie, stanowią zasady 
praw powstawania i rozwoju istot organicznych, które do nastę­
pujących ogólników doprowadzić się dają:

36. a) Że pierwiastki nieorganiczne węgiel, azot, tlen, 
i wodór jak obecnie, tak w niezmierzonej dalekiej przeszłości, 
były w stanie połączyć się z sobą w takim stosunku, aby 
utworzyć związek białkowy, proteinowy, organiczny jako zarodś, 
protoplazm, z którego powstał najprostszy organizm, to jest 
komórka.

h) Że komórka, przez dziełenie się i rozmnażanie bezpłciow’e 
przekształciła się stopniowo na organizmy roślinne i zwierzęce, 
najniższe, bezpłciowe czyli pierwotniaki,—protysty.
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c) że protysty zwierzęce przez przyswojenie sobie nowycli 
pierwiastkÓAY z otoczenia, mianowicie: siarki, fosforu, chloru, 
potażu, sody, wapna, krzemionki i żelaza przemieniały się 
stopniowo na organizmy coraz doskonalsze, a co do sposobu 
rozmnażania się najprzód ivspólnojpł'ciowe (hermafrodyty), jako ro­
baki, a następnie odd^ielnopiciowe, jajorodne jako ryby;

d) że przez przemiany samej kuli ziemskiej, mianowicie:
stopniowe ubywanie AVody, powiększenie się lądów, zmiany ciał 
rozpuszczonych lub zawieszonych wodzie, oraz zmiany składu 
chemicznego atmosfery, dążność zachowawcza usposobiała i do­
prowadzała pewną liczbę istot czysto-wodnych, aby mogła prze­
bywać czasowo także na lądach, a ztąd wytworzył się nowy 
szereg zwierząt zwanych ziemnowodnemi (amphibia), które po 
części bywają a po części żyivorodne;

e) że istoty ziemnowodne z początku przebywały wiek 
swój młodszy w wodzie, a późniejszy na lądach, ale że pokolenia 
jedne po drugich przyswajały sobie stopniowo życie lądowe tak 
dalece, iż stawały się z czasem istotami tyłko lądowemi, to jest 
ptakami i ssakami, z których pierwsze są jajorodne, ostatnie zaś 
żyworodne',

f)  że ssaki i ptaki powodowane dążnością zachowawczą 
stosownie do miejscowości, na której powstawał}^, lub do której 
przywędrowały, czy ta była suchą lub mokrą, płaską lub 
górzystą, urodzajną lub nieurodzajną, obfitującą w środki mogące 
zaspokoić ^głód i pragnienie, jako najgłÓAvniejsze warunki bytu, 
czy też w takowe ubogą, wykształciły się av odmienne rodziny, 
odmienny tryb życia wiodące, mianowicie; iv trawożerne, ryho- 
żerne, mięsożerne i t. p., które to sposoby życia z początku 
pochodziły z konieczności, potem ze znarowienia, ostatecznie zaś 
stawały się dziedzicznemi;

g) że między ssakami wykształciły się rodzaje, odznacza­
jące się dokładniejszą budową kończyn, większą pojętnością. try­
bem karmienia się przeważnie owocami, ziarnami i jądrami,

POL. W liODZ. Sł.A\V. KSlt^GA II.  2
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żj^ciem towarzyskiera, wzajemnie sobie posiłkującein, oraz przy­
wiązaniem i troskliwością rodziców dla swojego potomstwa, są 
to małpy;

li) że ol)ok tych ostatnich wykształciły się istoty inne, po- 
dobniejsze do ludzi, którym atoli brakowało mowy, i dla tego 
wzajemne icli porozumienie odbywało się przez migi i znaki, 
a co najwięcej przez niesforne i pojedyncze głosy i krzyki; że 
naostatek, z ostatnich rozwinął się ród ludzki, który wyrobił 
sobie mowę, a przez nią i wyższe pojęcia;

i) że tak wytworzony ród łiidzki przedstawia dotąd jeszcze 
ogromną skalę rass, czyli odmian, z-których jedne postaAvą ciała, 
wysterczającemi kośćmi licowemi, wystającą szczęką, (progna- 
tismus), kształtem czaszki spłaszczonej z boków, lub też av czole, 
mową ubogą, rażącą i chrapliwą, pojęciami niskiemi, niesięga- 
jącemi po za granicę zmysłÓAV, przypominają po części SAVoje 
pochodzenie z istot niższych; kiedy u innych postaAva ciała 
AYzniosła, rysy twarzy szlachetne, budowa czaszki zbliżona do 
OAYalnej, moAva bogata i dźwięczna, pojęcia Avyższe, duchowe, za­
tarły zupełnie wszelkie ślady ich pochodzenia.

37. Twórcą nauki o rozwoju organicznym był znakomity 
uczony francuzki Jan Lamarek, dyAele ŝ Nojem Philoso2)hie ^oo- 
logique, przez którą sprostał on genialuemu SAYojemu rodakoAvi 
Laplacc owi, twórcy teoryi powstaAvania światów. Jeden z naj- 
uczeńszych obecnie żyjących naturałistów, anglik Karol Darwin 
naukę Lamarcka ugruntoAvał na dwóch praAvach natury, to jest: 
dziedziczności cech rodzinnych^ oraz na prawie doboru^ czyli 
cech nabytych, zależnych od warimkÓAY otoczenia, a będących 
Avynikieni dążności zachowaAYCzej, czyli jak się Darwin Avyraża, 
icalki o byt, {struggle for Ufe), a które to cechy nabyte z czasem 
stają się dziedzicznemi. Darwin przez stroją teoryę sprostał 
swojemu zuakomitemu rodakotti Newtonowi, który na zasadzie 
ciążenia potYszechnego, objaśnił nieskończone krążenie światótY.
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Znakomity zaś myśliciel i nataralista niemiecki Ernest 
Haeckel na podstawie praw Darwina wyprowadził drzewo genea­
logiczne pochodzenia całego świata organicznego, a począwszy 
od najprostszej komórki, od pierwotniaku {monera), powstałego 
z zarodzi dochodzi przez wszystkie stopniowania aż do człowieka.

38. Łańcuch atoli przekształceń organicznych, mających 
przedstawić stopnioAvy ich rozwój z mniej doskonałych w dosko­
nalsze, niestety! jest w wielu miejscach potarganym. Nad bra- 
kiijącemi ważnemi ogniwami sam Haeckel ubolewa, i często sztucznie 
dorobionemi je zapełnia; pocieszając się nadzieją, że dalsze ba­
dania niedostatek ten usuną.

39. Teorja rozwoju organicznego, jak niegdyś teorya Ko­
pernika, napotyka na wielu wysokiej intelligencyi przeciwników, 
ze stanoAviska tak ściśle naukowego, jako też teologicznego i psy- 
chiczno-filozoficznego. Oskarżaną jest ona o bezzasadność hypotezy, 
podkopującej wiarę w Stwwcę, obrażającej godność człowieka i je­
go wyższe przeznaczenie. Nie mając zamiaru zostać obrońcą 
tej nauki, która sama bronić się powinna, zwrócę tylko uwagę 
że teologia i filozofia z uprzedzeniem z góry powziętem na 
nią spoglądają.

40. Nauka o rozwoju organicznym w niczem nie obraża 
Nieograniczoności Wszechmocy; owszem, jeśli w nieograuiczono- 
ści może' być stopień wyższy, to Wszechmoc staje się przez nią 
jeszcze Wszechmocniejszą.

Zastanowiwszy się nad pojęciem, jakie przywiązujemy do 
wyrazu cud, to bez porównania mniejszym byłoby cudem, od 
razu coś skończonego stworzyć, aniżeli materyi bezkształtnej 
i bezwładnej nadać możność samoistnego przekształcenia się 
i doskonalenia -w nieskończoność, z cudowną loiką następstw; 
bo ten ruch mieści w sobie prawdziwą wieczność i staje na 
równi z nieskończonym ruchem światów. Przyjmując nawet za­
sadę, że cały świat organiczny bierze początek z bezkształtnej 
protoplazmy, a protoplazma poAvstała z Avęgla, azotu, tlenu
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i wodoru, to zawsze pozostaje pytanie, a z czego powstały wę­
giel, azot, tlen i wodor? i kto im nadał tę Aviecznij; siłę samo­
istnego ruchu, aby się z istoty w istotę przemieniać zdołały? Na to 
tylko teologia z powagą, odpowiedzieć zdoła: ,̂̂ Bóg z niczego 
stworzył świat, a tylko słowem wszechmocnem, niechaj będzie.

41. Myśl o doskonaleniu samoistnem świata organiczne­
go, nie ubliża w niczem godności człowieka, owszem jego uza- 
cnia; albowiem ona wskazuje, że człowiek obecny nie jest osta­
tnim już wyrazem doskonałości, i że droga nieskończona dosko­
nalenia się przed nim otwartą stoi, i że prawdopododnie po 
wielu tysiącach lat, nasi potomkowie z niedowierzaniem wspo­
minać będą o nas, ciemnych i niedołężnych istotach, jakoby
0 przyimszczalnycli swoich protoplastach. Owszem znikomość 
pochodzenia człowieczego wyrzeczoną już została przez znakomi­
tego mędrca Mojżesza lat temu 4000, w słowach „z prochu 
poiostałeś IV proch sif obrócisz'^. Mędrzec ten począwszy stwo­
rzenie świata z materyi nieorganicznej, przeprowadziwszy roz­
wój organiczny przez fazy: naprzód roślinny, potem zwierzęcy, 
najprzód wodny, potem ziemno-—wodny i lądowy, aż na sam 
ostatek dochodzi do człowieka, tein samem podstawę dla nauki 
stopniowego rozwoju organicznego położył.

42. Jeżeli my naszeini grubemi zmysłami, i naszym nie­
dołężnym umysłem nie możemy pojąć siły bez materyi, i owe 
coś, które usiłujemy różnemi wyrazami określić jak: ciążeniem 
powszechnem, powinowactwem', siłą twórczą, pojęciem, duszą^
1 takoiue coś zawsze do materyi przykuwamy, to wcale nie do­
wodzi, aby owe coś bez materyi istnieć nie mogło. Tak samo 
jak ślepy z urodzenia nie może dowodzić, że światła ujcale nic 
ma, albowwm on go nie tuidzi.

43. Po wykazaniu stanowiska, jakie zajmuje teorya sto­
pniowego rozwoju organicznego aż do człowieka, Avzględem teo­
logii i psychologii. zwi’()cę uwagę na przeszkody, jakie przy 
badaniu tego przedmiotu się napotykają. Dzieje rodu ludzkie-
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g’o, które na kilka lub kilkanaście dziesiątek tysięcy lat obli­
czyć się mogą, są do zbadania o wiele trudniejsze, niżeli dzie­
je kuli ziemskiej od niezliczonego szeregu milionów lat się po- 
czpające. Kula bowiem ziemska, spisała swoją przeszłość na 
skałach rozciągających się na setki mił kwadratowych, i na 
tysiące stóp grubość mających. To zaś co pozostało z najdaw­
niejszej przeszłości człowieka jest rozrzucone, drobne, niewyra­
źne, jak trop umykającego zwierzęcia na śniegu zostawiony.

44. Monumenta przeszłości kułi ziemskiej, najczęściej nie- 
ruchomie pozostały na iniejscu ich powstania, aż do dni na­
szych, tak, że możemy z niejaką ścisłością powiedzieć, ,,na tern 
miejscu taki przewrót ziemski miał miejsce.

45. Ród łudzki w miarę przemian geologicznych i roz- 
pładzania się, przenosił się z miejsca na miejsce, we wszy­
stkich kierunkach; jedni drugich popychałi, wywracali i wytę­
piali; tak, że dziś nie jesteśmy w stanie oznaczyć, czy szczątki 
pozostałe należą do pogromców, czy do pogromionych, do do­
morosłych autochtonów, czy też do włóczęgów i najezdników.

46. Kiedy z czasów tak zwanych przedhistorycznycłi, do­
chodzimy do czasu historycznego, na nowe napotykamy trudinj- 
ści. Do nich przyczynia się rozmaitość mowy łndzkiej, pisanie 
przez różne znaki czyli zgłoski, mianowicie zaś, brak niektó­
rych brzmień w jednym języku, jakie się w drugim znajdują. 
Grecy np. nie posiadali brzmienia tv, tak jak niemcy nie mają 
brzmień ę, cz, ś, i t. [). Dla tej przyczyny nazwy ludzi i miej­
scowości, bywają przez dziejopisarzy przekręcano, inaczej wyma­
wiane niżeli przez krajowców i naginane do zdolności fonetycz­
nych tych narodów, któro nam wiadoiności o najdawniejszych lu­
dach i miejscach ich pobytu podawały. Ztąd powstał w histo- 
ryi starożytnej chaos nazw, nowo-utworzonych, nigdy nieby­
wałych, które zamiast objaśniać, zaciemniają tylko i od prawdy 
rzeczywistej oddalają. To szczególniej wtedy ma miejsce, jeśli 
nazwy były okołiczuościowe i miały pewne znaczenie, którego hi-
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storycy nie starali się zbadać i objaśnić. Niechaj nazwa bliżej 
nas obchodząca służy za przykład, jak słowa człowieka przez 
stopniowe przemiany, nie do poznania od pierwowzoru odstąpić 
mogą. Dwa wyrazy semickie ■'lo Sarai-Madai, znaczące 
Księżfta Medyiscy^ zostały przez G-reków przeistoczone na 8au- 
rornaty^ zkąd poszła nazwa Sarmaty."^)

47. Lecz nie same nazwy ludów zostały przeistoczone, 
owszem opisy ich, przez starożytnych nam podane, przekraczają 
wszelkie granice, nawet prawdopodobieństwa. I  tak np. Mega- 
stenes, Daimach, Onesykryt, Nearch i inni, którzy bądź towarzy­
szyli Aleksandrowi Wielkiemu w jego wyprawie do Azyi, bądź 
jako posłowie do ludów głębokiej Azyi się udawali, podają o nich 
AYiadomości, że to są Judzie pozbawieni ust i nosa, a posiada­
jący tylko jedno oko; że inni znowu są wielkości zaledwie kil­
ku piędzi; za to znowu inni wzrostem przechodzą 9 stóp i t. p.

Usiłować będę podług zdolności moich trudności te poko­
nywać.

Co Adam Naruszewicz o pochodzeniu i znaczeniu Sarai-Madai wspomi­
na, będzie w wlaściwem miejscu rozbieranem.



II.
o wieku, protoplastach i kolebce rodu ludzkiego w ogólności.

1. Opierając się na nance o rozwoju organicznym w wstę­
pie wyłożonej, ród ludzki, właściwie inÓAviąc, nigclij sip nie 
rocWil^ ale tylko stopniowo powstawał i rozwijał z istot orga­
nicznych od niego niższych. Kiedy zaś istoty te przestały być 
zwierzętami, a poczęły być ludźmi, jest tak niemożliwem do 
oznaczenia, jak niesposób oznaczyć granicy między dniem, zmro­
kiem, nocą, brzaskiem, porankiem i znowu dniem. To jednak 
pewnein się zdaje, że epoka rzekomego bytu ludzkiego, jest nie­
słychanie od nas w przeszłości oddaloną i przypada daleko 
przed pierwszym peryodem lodowym (księga I. XII, 35), w epo­
ce, kiedy av całej Europie północnej, żyły rośliny i zwierzęta 
zwrotnikowe, a zatem kiedy powszechna temperatura na knli 
ziemskiej była od obecnej wyższą. Skoro bowiem klimat cie­
pły w ogóle sprzyja rozwojowi organicznemu roślin i zwierząt, to 
zaiste trudno przypuścić, aby ród ludzki, najdoskonalszy w ustro­
ju, miał powstawać dopiero w czasie późniejszym, kiedy tempera­
tura na kuli ziemskiej znacznemu obniżeniu ulegała. Dla 
tego wszelkie daty i obliczenia z pomników i ksiąg najdawniej­
szych indyjskich, chińskich, egipskich i hebrajskich o rodzeniu 
się pierwszych ludzi, mają tylko wartość religijną, teologiczną 
i legendową, ale za podstawę ściśle naukoAvą służyć nie 
mogą.
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2. Dnig’iem pytaniem, które się badaczowi nasuwa, jest: 
jak też wyglądała istota, która tnż tuż człowieka wyprzedziła 
i ŵ eń się ziniemia? Sir Joba Lubbock w swojem szacownein 
dziele ,,Początki cywilizacyi‘̂  opierając się na spostrzeżeniach 
podróżników, ntrzymiije: że rasy odmienne doszedłszy do je ­
dnakiego stupnia rozwoju, stają sif m ^dzy sobą podobniejsze- 
mi, niżeli jedna i la sayna rasa iv różnych epokach swego 
istnienia. Ztąd wypada, że cywiłizacya wywiera wpływ kształ­
cący na cały ustrój człowieka i że człowiek o tyłe stawał się 
i staje co raz Avięcej człoAviekiem, o iłe do wyższego szczebla 
cywilizacyi dochodzi, że zatem cofając się wstecz do niezmiernie 
dalekiej przeszłości, był czas kiedy człowiek jeszcze nie był czło­
wiekiem. Znakomity uczony angielski Karol Darwin przypuszcza, 
że protoplastami rodu ludzkiego były istoty doń kształtem najbar­
dziej zbliżone, a zatem małpy. Sławny zaś naturałista Huxley 
ze stanowiska anatomicznego uważa, że między najniższym 
a najwyższym gatunkiem małp większa zachodzi różnica, niżeli 
między najwyższem gatunkiem małp, a najniższą rassą ludzką 
W hipotezie atoli Darwina napotyka się na trudność nastę- 
piijącą.

Wszystkie obecnie żyjące typy zwierzęce, miały swoje pro- 
totypy przejściowe, czyli tak zwane zwierzęta przedpotopowe, 
które wszystkie wyginęły i w^^ginąć musiały, albowiem od one- 
go czasu zachodziły na kuli ziemskiej kolosalne przemiany geo­
logiczne, klimatyczne i atmosferyczne. Dla czego jeden rodzaj 
małp został obojętnym na owe przemiany i doczekał się późnej 
starości, a zarazem równoczesności ze swojem doskonalszeni po­
tomstwem, to jest rodem Indzkiml

3. Znany powszechnie myśliciel Ernest Haeckel, który 
w każdem miejscu zasłużony hołd uznania DarwinoAvi składa, 
uczuł tu próżnię, i starał się ją  zapełnić przypuszczeniem, że 
między rodzajem małp a rodem ludzkim istniały dwa ogniwa 
przejściowe; ludomałpy (Menschenaffon) \ Małpoludzie (xńffen-



menschen), które w peryodzie przedpotopowjnn istniały i wyginęły. 
Poważam się atoli sądzić, że Haeckel swoją hypotezą zamiast spra- 
Avę naprawić, tyłko ją  pogorszył. Podług bowiem Haeckela ród 
Indzki względem małp stanowi aż czwartą generacyę; czyli mają 
się do siebie jak prawnuk do pradziada, którzy obecnie równo­
cześnie żyją. Przypuszczenie to, jest tein trudniejsze do pojęcia, 
albowiem podobnego przykładu w żadnym innym rodzaju zwie­
rząt wykazać nie możemy.

4. Dla wyłiiszczonych przeto powodów, nie ubliżając 
AV niczem nauce stopniowego rozwoju organicznego, uważać na­
leży za prawdopodobne: że kiedy z rozległego morza kredowego 
i numulitowego nowe obszary lądowe występywały, kiedy ta wa­
żna zmiana geologiczna i geograficzna kuli ziemskiej musiała 
Avywierać ogromny wpływ na cały świat organiczny, mianowicie 
uszczuplając możność bytu istotom wodnym i ziemnowodnym, 
a natomiast zwiększając miejsca pobytu dla istot lądowych; kie­
dy naostatek istoty wodne, jajorodne, poczynały ustępować lądo- 
Avym żyworodnym; z wielkiego konaru istot żyworodnych, łoży­
skowych (placentaria) wyrastało wiele gałęzi, między któremi 
jedna kształtowała się w istoty dwurękie z postawą ciała pio­
nową, ostatecznie lucUi, druga w istoty czwororękie z postawą 
ciała więcej nadchyloną, ostatecznie w małpy. Dwie te gałę­
zie istot pokrewnych między sobą pochodzeniem, rozchodziły się 
pod kątem, ale między niemi żadnego następstwa nie było 
i niema. Trudno bowiem zgodzić się na to, aby ród ludzki, któ­
ry znakomicie wszystkie inne twory zwierzęce fizycznie i umy­
słowo AYyprzedził, miał być najmłodszem dzieckiem stworzenia.

Hypotezą moja, co do powstawania rodu ludzkiego, w ni­
czem człowiekowi ani schlebia, ani uwłacza, bo ostatecznie 
jego praojcowie w kałużach mieszkali, ale tylko wskazuje, że 
genealogia jego jest o wiele starszą, niżeli inny sposób tłuma­
czenia to wskązuje. W dalszym ciągu tej pracy, myśl moja 
dokładniej rozwiniętą zostanie.
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5. Trzecie, o wiele ważniejsze nad starożytność rodn ludz­
kiego, stanowi pytanie, gdzie była pierwsza jego kolebka? ona 
bowiem z obecnym stanem społecznym poniekąd av pewnym stoi 
związka. Jakkolwiek rozAviązanie tego pytania, na pierwszy 
rzut oka zdaje się prawie niemożliwem, sądzę atoli, że przy głęb- 
szem badaniu i rozbiorze AYSzelkicłi okoliczności przeszłych i obe­
cnych, odpowiedź jeśli nie stanowcza, to przynajmniej bardzo 
przybliżona i prawdopodobna jest możliwą. Przedewszystkiem 
jednak należy poznać, gdzie powstała pierwsza narodź, a z niej 
najstarszy pienvotniak, czyli protysta.

6. Haeckeł opierając się na Darwinie, ntrzymnje, że ka­
żdy rodzaj (species) poiustał pienvmstkoivo raz tylko jeden 
w czasie, i to tylko iv jednem miejscu, które nazywa pun­
ktem jego stieorzenia środkowym, z którego to pnnktii nastę­
pnie rozchodził się promienisto po całej kuli ziemskiej'’'). W wę­
drówce tej stosownie do innych i coraz zmiennych Avarunków 
otoczenia av szczegółach ustroju zmieniał się i tym sposobem 
rozpadał na coraz inne gatunki i odmiany, podobne do 
siebie przez cechy dziedziczne, a różniące się między sobą 
cechami nabytemi. Swoje zaś mniemanie opiera na tein, 
że nie sposób przypuścić, aby w różnyedi miejscotuościach ob­
szaru ziemi, takie same tuarunki i okoliczności skojarzyć si^ 
mogły, iżby niezależnie od siebie powstawać zdołały kształty 
organiczne iv zasadzie do siebie podobne, lub takie same**).

* )  Der wichtigste Grundsatz, von dem wir in der Chorologie ausgehen 
müssen, und von dessen Wahrheit uns jede tiefere Batrachtung der Selectionstheo- 
rie überzengt, ist, dass in der Regel jede Thier und Pflanzenart nur einmal ini 
Laufe der Zeit und nur an einem Orte der Erde, an ihrem sogenanntem Schöp­
fungsmittelpunkte, durch natürliche Züchtung enstandeu ist. Dr. E. Haeckel —Na­
türliche Schöpfungsgeschichte str. 313.

* * )  Denn es ist ganz •nnglaublich, oder könnte doch nur durcli einen höchst 
seltenen Zufall geschehen, das alle die mannichfaltigen und verwickelten Umstände, 
alle die verschiedenen Bedingungen des Kampfes ums Dasein, die bei der Ent-
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Z tego też wychodząc stanowiska, każda z tych znakomi­
tości naukowych naznacza tylko jedno przypuszczalne (hypotetycz- 
ne) miejsce dla powstawania rodu ludzkiego, choć się różnią 
między sobą co do wyboru miejscowości.

Nie mając zamiaru w czemkolwiek ubliżyć powadze 
tak zasłużonych mężów w' nauce, tak głębokich hadaczów przy­
rody, pozAvalam sobie pewme zastrzeżenia i uwagi zrobić co do 
tego ich poglądu.

Niewątpliwą prawdę Haeckel wypowiada, że na wywołanie 
przemiany kształtów organicznych okoliczności nader liczne, ro­
zmaite i powikłane warunki wpływały. Sądzę atoli, że one tyl­
ko mniejsze odcienia wyw^ołały. Główne zaś zarysy kształtów orga­
nicznych, które niechaj mnie wolno porówmać z pienvszemi kształtami, 
jakie rzeźbiarz łub malarz swmim dziełom jako szkicom nadaje, 
spowodowane były przez pięć głównych wpływów: l-o, 
zmiany ciężaru i sldadu chemicznego atmosfery, 2-o, przez \m- 
rozdzielną z pierwszą, zmiany stosunhu lądów i loodij, 3-o, 
przez nierozdzielną z drugą, zmiany wyniesienia lądów nad 
poziom oceanu; 4-o, przez nierozdzielną z trzecią, zmiany 
klimatyczną, 5-o, przez nierozdzielną z czwartą, zmiany wpły­
wu światła słonecznego. Właściwie zaś ten pi^ciowplyw zre­
dukowany być może do dwóch pierwszych, to jest: zmiany 
atmosfery i stosunku lądów do wody, jako kardynalnych 
warunków wszelkiego bytu organicznego.

7. Co się tycze powstawania kształtów w przyrodzie, 
przedewszystkiem nałeży obok siebie zestawić dwie uderzające 
przeciwłegłości, (kontrasty):

Pierwsza. Jednakie związki chemiczne, stanowiące pewne 
minerały, w różnych miejscach kułi ziemskiej, niezależnie od

stehung einer neuen Art durch natürliche Züchtung wirksam sind, genau in der 
selben Vereinigung und Verbindung mehr als einmal in der Erdgeschichte, oder 
gleichzeitig an mehreren verschiedenen Punkten der Erdoberfläche zusamnen gewirkt 
haben. 1. c. str. 313.
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siebie powstałe, wydają, zawsze te same kształty krysztaliczne, 
raz proste, drugi raz przez utratę kątów lu) boków, złożo­
ne Ztąd dwa wnioski wyprowadzić się dają: najprzód, że już 
V( kryształach spostrzegać się daje zdołność przemiany kształ­
tóŵ  z prostych w zawikłane; powtóre, że chociaż nie jesteśmy 
w stanie objaśnić ani przyczynowości tworzenia się form kry- 
ształicznych, ani ich popędu do przemian, zjawisko to jednak 
jest wskazówką, ¿e tv najodleglejszych od siebie miejscowościach 
niezależnie od siebie^ goodobne kształty tworzyć si^ mogą.

Drugą przeciwleglością kryształów są wymoczki {infuso- 
n ą), czyłi protysty, które w ciasnem miejscu, bo w małej iłości 
cieczy, ogromną liczbę odmiennych kształtów^ przedstawiają. Nie 
sposób przypuścić, aby każdy z tych kształtów miał być 
wynikiem jekiegoś odmiennego wy)ływu otoczenia, boby na kilka 
kropel psującej się wody łub octu, kilkaset wpływów’ działać 
musiało. To zatem zjawisko znowm w’skazuje, że kształty na­
der liczne i odmienne., niezależnie od wpływów otoczenia obok 
siebie powstawać mogą

W każdym razie, dwie to przeciwległości przekonywają, że 
prawa natury co do powstawania pierwotnych kształtów, leżą je­
szcze po za granicami ludzkiej wiedzy.

8. PonieAvaż musimy wyjść z zasady, że azot i kw’as w'ę- 
głowy zapełniające pierwotną atmosferę w obecności wody, czyli że 
azot^ węgiel., tlen i wodor były w stanie połączyć się w związek 
poczwórny, białkowy, proteinowy, jako zarodź, protoplazma, to 
nieułega wątpliwości; że w każdem miejscu kuli ziemskiej., gdzie 
woda o tyle ostygła, aby w niej białko sif nie warzyło, na­
tychmiast sif zarodź wytwarzała.

Jeżeli boAvieni po zimie, w której życie organiczne uśpio- 
nem bywa, na wiosnę ono z taką siłą ze swego letargu się 
rozbudza, że w krajach zimniejszych, jak mówi przysłowie, aż 
słyszą jak trawa rośnie, to z pewnością pieiwviastkowe two­
rzenie się zarodzi, kiedy życie organiczne po raz pierwszy się
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przebudziło, musíalo się odbywać z ogTOimią energią;, i to w ka- 
żdem miejscu, gdzie t}1ko jedyny warunek ciepłoty wody jemu 
nieprzeszkadzał.

Ponieważ kula ziemska nie jednakowo stygła, Avidocznem 
jest przeto, że twoi'zenie się zarodzi av jednych miejscach mu­
siało być wcześniejszem, a w innych późniejszem, że zatem av sa­
mej zarodzi, w samym zaczątku życia organicznego, już było 
Xñerworodztwo i starszeństwo.

9. Głęboki myśliciel Haeckel, pomimo że doniosłość Dar- 
Avina Av każdem miejscu swojego dzieła Avyglasza, odstępuje je­
dnak co do punktic środkowego stworzenia gahinku'‘') i jest 
zdania, że protysty jako najprostsze i mało AvarunkÓAV przy swo­
jem powstawaniu wymagające, w każdem miejscu niezależnie 
i Avielokrotnie powstawały, a między protystami monere jako 
najprostszą komórkę na pierwszem miejscu stawia. Zaprzeczyć 
przyrodzie zdolności, aby nie mogła w każdem miejscu prostą 
ntwmrzyć monerę, jest to samo, co oskarżać ją o wielką niedo- 
łężność. StAYorzyć zaś prostą komórkę, jest to samo, co stAvo- 
rzyć czloAvieka, bo on tylko zbiór komórek przedstaAvia.

10. W naturze nic nie jest przypadkoAvem, ale wszystko 
koniecznym, przyczynowym łańcuchem następstAY złączonem. 
Czynniki pojed^mcze pięcioAYpłyAYu, o którym Avyżój Avspomnia- 
łem, są z sobą av takiem ścisłem połączeniu i zaAvisłości, jak ko­
ła zębate ay maszynie; skoro jedno się obraca, AYszystkie za nim 
obracać się muszą. Taka nierozdzielna zaAYisłość, szczególniej 
AY pierwiastkoAYych epokach tworzenia się organicznego, obja- 
AYiać się musiała. Dla tego summa danych jednakich poAYO- 
dÓAY, choćby ay dwóch oddalonych miejscoAVO ciach mogła, a na- 
AYet musiała jednakie., lub bardzo podobne do siebie wywołać

Dr p], Haeckel Natürlicli Scliopfungsgescliichte str. 313.
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przehsdatcenia w organizmach elementarnych, to jest, w ko­
mórce i stwarzać organizmy co raz odmienne i doskonalsze, ale 
do siebie podobne.

To atoli bynajmniej nie wyłącza, aby organizmy już utwo­
rzone, w jakimkolwiek one znalazły się stopniu rozwoju organi­
cznego, przez wędrówki z miejsc jednych do drugich, krzyżowanie 
się gatunków podobnych, oraz podług praAv zastosowania się, 
nie mogły dać początku nowym odmianom.

11. Haeckel na stwierdzenie teoryi, że tylko przez wę- 
drÓAYkę gatunki jednakie rozchodziły się z pierwotnego punktu 
stworzenia do innych miejsc, przytacza tu i owdzie przykłady, 
które śmiem sądzić, nie są przekonywającemi dowodami jego 
twierdzenia, owszem takoAve poniekąd osłabiają.

I tak, co się tyczy lisów i zająców, zamieszkałych na śnie­
żnych Alpach, które posiadają takie same cechy, co ich pobra­
tymcy żyjący w zimnym pasie północy, chociaż ogromną prze­
strzeń pośrednią między temi dwiema miejscowościami, gatunki 
zupełnie inne zamieszkują; Haeckel objaśnia w sposób następu­
jący. Zwierzęta te, chroniąc się przed wzrastającem zimnem na 
północy w okresie mroźnym, emigrowały co raz dalej ku połu­
dniowi, aż się na szczyty Alp śnieżnych dostały. Kiedy zaś 
klimat Europy znowu ocieplał, część emigrantów na Alpach zo­
stała, gdzie się dotąd przez rozpłodzenie utrzymuje, druga zaś 
część wróciła do pierwotnej siedziby, gdzie dotąd przebywa.

Objaśnienie to, pozostawia wiele do myślenia. Przedewszy- 
stkiem, co sam Haeckel przyznaje, północ, kiedy już była zimną, 
nie mogła być kolebką, to jest punktem środkowym stworzenia 
owego gatunku lisów i zającÓAv; albowiem zimno i 'pierwiastko- 
'we tworzenie się trudno z solę p>ogodzić się daję, Prawdo- 
podobniejszeni jest raczej, że lisy i zające zrodziły się na pół­
nocy, kiedy ta miała jeszcze klimat ciepły, a zatem cech obe­
cnych nieposiadały. W każdym atoli razie, dopiero później 
przy stopniowo wzrastającem zimnie, podług prawa wyboru



31

i przystosowania przybrały cechy zwierząt i>ółuocnych. Otóż za­
chodzi pytanie, czemu zaraz z początku, nim zmianie ulegały, nie 
chroniły się przed zimnem do ciepłejszych krajów, i dla czego po 
ociepleniu się środkowej Europy, uciekały znowu przed ciepłem 
do kraju zimnego?

Powtóre. Kiedy zwierzęta północne zmuszone były przed 
zimnem ku południowi emigrować, zachodzi drugie pytanie, co 
się stało z zającami i lisami żyjącemi av pasie środkowym 
Europ}'? Jeśli one przez mrozy wyginęły?, zkąd my mamy 
obecnie naszych zająców  ̂ i lisów w umiarkowanej Europie? Jeśli 
nie wyginęły, ale podług praw' wyboru przystosowawszy się 
do zmiany klimatu, przyjęły cechy ZAvierząt północnych, po cóż 
na Alpy śnieżne sprowadzić lisów i zająców aż z głębokiej 
północy? Że zaś nie same szczyty Alp, ale i doliny śniegiem 
pokryte były, dowodzą kotliny numulitowe, po gleczerach pozo­
stałe, w'yniesione zaledwue na kilkadziesiąt stóp nad poziom je­
ziora czterech Kantonów, niedawno odkopane w Lucernie, tuż 
obok sławnego lwa Torwaldsona, które kilka lat temu na wda- 
sne oczy podziwiałem.

Z tego widzimy, że objaśnienie faktu przez Haeckela po­
dane, potrzebę nowego objaśnienia za sobą pociąga Fakt ten 
może bardzo jasno bydź przez prawm doboru wytłumaczonym; mia- 
nowucie, że z wrastającem zimnem, lisy i zające w całej Eu­
ropie mniej więcej cechy zwierząt północnych przybrały, kiedy 
zaś klimat znowu ocieplał, zwierzęta żyjące na śnieżnych Alpach, 
cechy nabyte nadal zachow^ały; żyjące zaś w ocieplonych nizinach 
napowrót cechy zwierząt z pasów umiarkowanych odzyskały.

Co się tyczy krokodyla, który w trzech odmianach żyje, 
to jest: Av Nilu, w Gangesie ZAvany Gawialem^ oraz av Avielkich 
rzekach Ameryki północnej zwany Aligatorem. Sam Haeckel 
przyznaje całą tiudność \s oznaczeniu punktu środkowego stAVO- 
rzenia krokodyla, oraz sposobu jakim on się do tych rzek, tak
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odleg-łych od siebie miejscem dostał. Nie mógł on odbywać tej 
wędrówki po lądzie, do czego nie jest usposobionym, ani Avodą, bo 
rzeki te nie są z sobą połączone, choćby wspólną miednicą mor­
ską. Dla tego przypuszcza, że protoplasta krokodylowy żył 
w morzu, do którego ongi wspomiiione trzy rzeki wpadały, zkąd 
następnie przeniósłszy się do rzek, począł do pobytu w wodzie 
słodkiej się zastosowyAvać. Objaśnienie powyższe tylko noAve ro­
dzi trudności. Bo naprzód zbioroAvisko Avody, do którego Avpadały 
ongi Nil, Ganges i Missisipi, przestało być m orzem  (ein See), 
a zaczęło być oceanem.

PoAYtóre protoplasta krokodylowy, nie mógł być krokodylem. 
ałboAviem zwierzę mające płuca do oddychania av poAvietrzu i nogi 
do poruszania się na lądzie, nie może żyć w oceanie, ale tylko 
Av mniejszych Avodach, gdzieby z jednego i z drugiego organu 
mógł Avedle okoliczności zrobić użytek. Protoplasta przeto kro­
kodyla mógł być co najwyżej Ich tyosaurem , lub istotą jemu 
podobną, żyjącą nad brzegiem mórz oddzielnych, ale mającą płe­
twy, nie zdatne do odbyAvania ruchu na lądzie. Niedy zaś za­
gnanym został okolicznościami do Avielkich rzek, przez stopnio­
we przemiany kształtÓAV, mianowicie płetw na nogi, doszedł do 
godności krokodyla. Ależ av takim razie będzie to AYłaśnie po­
parciem, że rodzaj jeden niekoniecznie av jednym punkcie stAvo- 
rzenia, lecz a v  kilku miejscoAVOŚeiach, niezmiernie od siebie od­
dalonych i Av trojakiej odmianie poAÂ staAvać może.

12. PonieAvaż DarAvin i Haeckel z uznania godną oglę­
dnością, teoryę o środkoAvym punkcie stAVOrżenia gatunku, nie 
jako axiomat, ale jako praAvdopodobną hypotezę staAviają, dla 
tego niechaj mi będzie dozwolonem następującą contra-hypotezę 
stanoAvić.

1-0. Że AYspoinniony Avyżej pięcioAvpływ kardynalny, o ile 

sam podlegał stopnioAvej przemianie, o tyle spoAVodoAvał szereg 

stopnioAvych przemian kształtÓAY organicznych, od mniej dosko­

nałych, do coraz doskonalszych, ale odbywających się zaAYSze
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wjednym kierimkii, choć w częściach kuli ziemskiej znacznie od 
siebie oddalonych;

2- 0 , że ponieważ pięciowpływ ten jakościowo był jednaki, 
ale ilościowo, czyli pod względem natężenia w różnych miej­
scach bywał odmiennym, dla tego też przemiany kształtów or­
ganicznych, odbywały się mniej więcej w sposób do siebie zbli­
żony, czyli tworzyły się podobne gatunki, choć kolebki ich ro­
dzenia się bj ł̂y od siebie odległe;

3- 0 , że ponieAvaż pięciowpływ kardynalny nie działał ró- 
Avnocześuie, z równą prędkością i natężeniem na całej kuli 
ziemskiój, dla tego też powstałe gatunki av różnych miejscoAvo- 
ściach, nie rodziły się równocześnie, czyli nie były bliźniakami.

4r-o, że AYlaśnie z wyliczonych powyżej przyczyn i w ro­
dzie ludzkim  je s t różnica co do Avieku poAvstawania pojedynczych 
ra ss , które poAvstaAvaly niezależnie jedne od drugich, nietylko 
Av różnych miejscoAYOŚciach, ale  nadto jedne z nich są  starsze, 
drug ie  m łodsze, a inne jeszcze młodsze, a ztąd  AYypada, że 
AY rodzie ludzkim  je s t także pierworodztAYO i starszeńst\YO rass;

5- 0, że gatunki sk ładające obecnie jeden rodzaj, poAYsta- 
AYały raz przez to, że się  zrodziły  ay różnych miejscoAYOŚciach 
kuli ziem sk iej, a zatem  pod działaniem  odmiennjun pięcioAvplyAYu; 
drugi raz przez AYędróAvki, czyli przenoszenie s ię  z m iejsca na 
m iejsce, zatem  przez przystosoAYyAYanie s ię  k lim atyczne; na osta­
tek przez krzyżoAYanie s ię  gatunkÔAv i ich odm ian m iędzy so­
bą, zatem  przez tAYorzenie mieszańcÓAY czyli hybrydôAV.

6 - 0, że każda istota organiczna, a tein samem ród ludz­
ki, stosoAYuie do zasad głębokiego myśliciela angielskiego Ka­
rola Darwina, Avyksztalca się pod AA’plywem pod\YÓjnego AYyborii; 
mianoAvicie: wyboru przyrodniczego (selectio naturcdis), który 
AYłaściwie jest wyborem z Iconiecznoki, selectio oportunitatis, 
selection forcée, zatem następstwem AYyliczonego Avyżój pięcio- 
AYpływu, oraz wyboru płciowego, selectio scxualis, który AYłaści- 
AYie jest wyborem dobrej woli, selectio voluntatis, selection

POŁ. W PODZ. SŁAW. KSIĘGA U. 3
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volontaire^ zatem dążnością, upiększającą i uszlachetniającą goto­
we już kształty;

7-0, że ostatecznie pod działaniem tego podwójnego wpły- 
AVU, kołebką rodu łudzkiego mogła być i prawdopodobnie była 
każda część powierzchni kułi ziemskiej.

Obecnie krok za krokiem postępując^ należy nam zbadać 
części pojedyncze kuli ziemskiej, aby wynaleźć gdzie człowiek 
istotnie powstawał.

13. Jeżeli hypoteza moja może kiedyś liczyć na prawo by­
tu, to wiele miejsc dotąd ciemnych, do pojęcia i wytłumacze­
nia trudnych, co się tycze rass rodu ludzkiego i ich rozwoju 
um3̂ słowego, łatwiej wyjaśniouemi zostaną.



III.
o kolebce rodu ludzkiego w stosunku do ilości i jakości 

innych tworów organicznych zwierzęcych.

1. W poszukiwaniach nad oznaczeniem kolebki rodu ludz­
kiego, musimy raz jeszcze przebiedz cały świat organiczny zwie­
rzęcy w dwóch kierunkach, naprzód pionowym, potem poziomym. 
Siedząc kształty i rozwój organizmu zwierzęcego w kierunku 
pionowym, od głębi począwszy, dokąd tylko obecnie dosięgnąć 
można było, a wznosząc się stopniowo wyżej, jak już raz powie­
działem, natrafiamy na organizmy nowe, doskonalej ukształcone. 
Postęp ten przedstawić się daje w ogólnych i charakterysty­
cznych zarysach, wspólnych całym grupom, zamieszkującym na­
stępujące piętra;

Dolne piętro. Kształty solidometrzyczm liniami i pła­
szczyznami prostemi, niekiedy łękowatemi ograniczone. Kry­
ształy.

Pierwsze piętro. JBezhstaltne i zmlemioksztaltne, hezor- 
ganowe. —  Trawienie i oddychanie całą powierzchnią ciała. 
Bezplcioim, rozpłodowość odbywa 'się przez rozpadanie się na 
części i pączkowanie. Zarodż, pierwotniaki, gąbki.

Drugie piętro. Kształty niesymetryczne do krzewów, 
krzaków,, kul i gwiazd podobne. Żołądek o jednym otworze, nie­
kiedy kanał pokarmowy o dwóch otworach. Oddychanie całem
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ciałem; słabe ślady krążenia krwi; nerwy około żołądka; organa 
ruchu jako to; nitki, chwytki, wąsiki. Bezploioiue, rozpłodo- 
wość odbywa się przez pączkowanie i zarodki. — Meduzy, zwie­
rzokrzewy, polipy, promieniaki.

Trzecie piętro. Kształty symetryczne, z dwóch podobn^mh 
połowili złożone. Cecha dla tuyższycli ^ńętr dziedziczna. Prze­
wód pokarmowy o divóch otworach. Oddychanie skrzełami, 
u istot zaś lądowych nawet płucami (ślimaki lądowe). Wyra­
źne naczynia do krążenia krwi, nenvy wzdłuż kanału pokarmo­
wego; organa ruchu jak różki, macki, wyrostki, nóżki. Wsyól- 
nojylcioice, jajorodne, Jeden zmysł dotyhu, u niektórych zmysł 
tvzroJm. Robaki, mięczaki, małże, ślimaki wodne i lą­
dowe.

Czwarte piętro. Kanał pokarmoivy z przyrządem do żu­
cia pokarmów. Cecha dla dalszych piętr dziedziczna. Oddy­
chanie u wodnycłi oskrzekłowe, u lądow}mh dychaivkowe. Organa 
ruchu jako: nogi, kleszcze, wąsy, macki i skrzydła. Oddzielne- 
płciowe, jajorodne. Cecha dla ivyészych piątr dziedziczna. 
Dwa zmysły: dotyku i tvzroku. Skorupiaki wodne, z których przez 
przekształcenie powstały skorupiaki lądowe, pająki i owady.

Piąte piętro. Serce i naczynia krwionośne, mózg i rdzeń 
pacierzowy grzbietowy, cztery kończyny do ruchu. Trzy loyli- 
czone cechy dla wyższych piqtr dziedziczne. Organa ruchu, 
złożone z mnóstwa palców polączonycłi między sobą błoną, sta­
nowią płetwy. Trzy zmysły: dotyku, wzroku i słuchu— Ryby.

Szóste piętro. Oddychanie mięszane oskrzelowe w młod­
szym, płucne w starszym wieku. Organa ruchu stanowią czte­
ry nóżki krótkie, o kilku palcach, błoną do pływania połączonych. 
Oddzielno-płciowe, jajorodne, niekiedy éyivorodne. Cztery zmy­
sły: dotyku, ivzroku, shichu i poieonienia. — Płazy i Skrzeki.

Siódme piętro. Oddychanie płucne, pifé zmysłów, cie- 
płokrniste, żyworodne. Te cztery cechy dla dalszych piqtr 
dziedziczne. Organa ruchu stanowią cztery nogi ivysokie o je-
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dnym palcu (kopyto), albo o dwóch palcach (racice), u nie­
których o więcej palców. — Pojęcie na niskim stopniu. Czucie 
jako troskliwość i przywiązanie do młodego potomstAva, lub opie­
kuna bardzo słabe.

Ósme piętro. Narz^dńa ruchu opatrzone iv 'pazury^ 
zastosoioane do tudrapywania sif na miejsca wyższe, do da­
lekich skokóiu i unoszenia iv poiuietrzu. Pojęcie, co do walki 
zaczepnej i odpornej, lub podstępu. Dbałość o mieszkanie dla 
siebie, miauoAvicie zaś dla młodego potomstAAua Czucie jako tro­
skliwość matki dla młodego potomstwa, oraz Avdzięczność i przy- 
Aviązanie dła sAYojego opiekuna i chlebodaAvcy. Pobyt av miejscach 
górzystych. Zwierzęta drapieżne i ptaki.

Dziewiąte piętro. Narzędzia ruchu iv wysokim stopniu 
tcykształcone, do których u Avielu chwytny ogon się przyłącza, 
celem dostawania się na miejsca najAvyższe. Rozwaga av napa­
ści i odporze. Pojęcie^ i zdolność naśladoAvania. Czucie Avygóro- 
Avane jako troskliAYość rodzicielska, matki i ojca dla młodego 
potomstwa. Życie towarzyskie, a co najmniej pożycie av parze 
samca i samicy. Wybredność av doborze pokarmóAÂ  Pobyt na 
drzewach rosnących av miejscach Avysoko położmiych. Małpy.

2. Pogłąd na piętra stopnioAYO AYyższe AYskazuje nam, że 
AYrażenia coraz odmienne i liczniejsze AYywołały zmysły i czucie, 
czyli poznanie AYrażeń. I tak, drażnienie AYywołało drażliioośó 
i ruchy; kuiatlo sprowadziło wzrok; szmer i łoskot AvyAvołały 
słuch; rozmaita smakoiuitość p>orkam6iv utAYorzyła smak] różne 
ironie sproAYadziły powonienie; porÓAYiianie zaś AYSzystkich aatu- 
żeii, AYytAYorzyły sąd, myśl i uczucie ay znaczeniu pojęcioAvem.

3. N adto pogląd ten na  p ię tra , zam ieszkałe przez orga­
nizmy zAYierzęce, uAYydatnia, że im one są dalszem i od środka zie- 
jiii a bliższemi, że się ta k  AYyrażę, ku słońcu, tein AYykształcenie ich 
doskonalsze, a kolebka ich rodu, oraz pienYiastkoAYOgo pobytu 
co raz AYyżej się mieści. Z tego AYięc się daje Avyprowadzić 
spraAviedliAvy AYiiiosek, że kolebka człowieka jako  isto ty  najbar-



-----  3 8 -----

dziej ukształcoiiej, musiała być wyżej umieszczoną od kolebki 
małp, zatem na górze lub miejscowości wysoko położonej; a wy­
każemy w dalszym ciągu, że w walce o byt, cstowieh nigdńe 
indzie}^ ale koniecznie tu miejscach górzystych, trudno dostępnych 
dla innych turogich mu istot przehyiuaó i rozrodzić się musiał.

4. Jeżeli pogląd w kierunku pionoAvyni przedstawiał nam 
istoty organiczne pod Avzględeni ich Avartości jakościoAYÓj, pogląd 
Av kierunku poziomym obznajmi nas z ich ilością. Jest to pra- 
Avdą niezaprzeczoną i codzienną, że przedmiot doskonalszy ilo- 
ścioAYO jest rzadszym od przedmiotu mniej doskonałego; albowiem 
do utworzenia doskonalszego przedmiotu, summa Avaruiików twór­
czych musi być Aviększą, a zatem skojarzenie ich jest triidniej- 
szem i rzadszem. Ztąd AYypada, że organizmy, których ukształ-
cenie zależało od mniejszej ilości AYarunków twórczych, mu­
szą być obfitsze, tern samem kolebka ich rodzenia się i pier- 
AYiastkowego pobytu, bardziej rozprzestrzenioną. Jeżeli zatem z te­
go punktu AYidzenia, przedstaAvimy graficznie przez długość linii, 
obfitość organizmów ZAYierzęcych, począwszy od spodu, od naj­
mniej doskonałych do coraz doskonalszych, jako mieszkaucÓAY 
AYyższych piątr; poAYstanie figura następująca:

Ród 11 / \  ludzki.
Rodzina 10 ------  małp.

Zwierzęta dra- 9 _______ pieżiie i ptaki.
Zwierzęta kopytne, 8 -------------- racicoAYe i gruboskórne.

Gady 7 -------------------------------i płazy.
Ganoidy 6 ---------------------  i ryby.

Skorupiaki, a z nich 5 ------------------------  owady i pająki.
Mięczaki, małże 4 ----------------------------  i ślimaki.

Polipy, zwierzo- 3 --------------------------------krzewy, promieniaki.
Zarodź 2 --------------------------------- i pierAYotniaki.
Kry- 1 ---------------------------------------sztaly. '*)

*) Tę piramidę czytać ualeźy od dołu tu górze.
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ludzkiego
Figura ta przedstawia, ‘ że stosunek między kolebką rodu 

a co raz niższemi istotami orgauicznemi, na niż­
szych piętrach mieszkającemi, jest taki, jakiin jest między szczy­
tem piramidy a jej podstawą; to jest, że na znacznych obsza­
rach kuli ziemskiej, na których inne organizmy w znakomitej 
obfitości rozwijać się i kształtować zdołały, szczupłe tylko i ogra­
niczone wyniosłości przedstawiały warunki tak korzystne, że na 
nich ród ludzki rozwijać się zdołał.



IV.
o kolebce rodu ludzkiego w stosunku do kształtu lądów 

oraz klimatów.

1. Globus, lub inappa piani glob przedstauuająca, poka­
zuje oku naszemu dwie okoliczności zastanowienia godne; na­
przód^ źe na półkuli północnej obszary lądowe są kilkanaście razy 
większe niżeli na półkuli południoAvej; powtóre, że niemal wszystkie 
lądy mają kształt zbliżony do trójkątów, których podstawy obróco­
ne są ku północy a AYierzchołki ku południowi; jak np. Grón- 
landya, Ameryka północna, Ameryka południowa, Japonia, Chi­
ny, Indie wschodnie, Arabia, Grecya, Włochy, Szwecya, Afry­
ka, Australia i t. p.

2. Ten szczególny, kształt lądów pozwala się domyślać, że 
podnoszenie się dna z łona pierwotnego oceanu miało miejsce 
pierwiastkowe na półkuli północhej, a to bliżej bieguna półno­
cnego i postępowało stopniowo ku południowi, dla tego przełe- 
Avanie się wody, czyli prąd dążył w kierunku od północy ku połu­
dniowi. Daleko zaś później nastało podnoszenie się lądów od 
bieguna południowego, zkąd wody się przełeAvały od południa ku 
północy; czyli innemi słowy, półkula południowa jest obecnie 
w epoce w3nlźwigania lądów nad poziom oceanu. Czy zaś Hae- 
ckel słusznie utrzymuje, że przeciwnie, na półkuli póludniowej 
istniał obszerny ląd, który stopniowe się zatapia, z którego tylko 
szczyty gór, jako liczne W3eepki nad poziomem morza jeszcze
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sterczące pozostały; jest to kwestya, która w bardzo odległej od 
uas przyszłości rozwiązaną być może"*). Tymczasem niechaj mnie 
wolno będzie zwrócić uwagę, że przypuszczenie Haeckela, jest 
zupełnie niedopuszczalnem. AlboAviem jeżeli istotnie ród ludzki na 
południu mieszkający, razem z ziemią na której przemieszkiwa, 
skazanym jest na powolne zatracenie przez zatopienie, w takim 
razie jako o wiele od północnych starszy, a zatem najdoskonal­
szy, musiałby być obecnie na najwyższym stopniu rozwoju cie­
lesnego i umysłowego, kiedy przeciwnie, on znajduje się _w naj­
zupełniej szem dzieciństwie.

3. Najsławniejszy geolog Karol Lyelł odkrył tajemnicę 
tworzenia się warstw, wystąpienia lądów i wyniesienia gór; mia­
nowicie, że one nie są wypadkami potężnej siły, ale raczej dzia­
łaniem nieograniczenie długiego czasu. Ztąd wypada, że wielkość 
lądów jest zarazem miarą ich wieku, to jest, że ląd im jest ob­
szerniejszym, tern jest starszym.

Ponieważ kształcenie się istot organicznych, roślinnych i zwie­
rzęcych, postępowało w stosunku kształcenia się lądów, i bywa­
ło z niem w nierozłącznym zAviązku (K. ), ztąd można wy­
prowadzić prawdopodobny Avniosek, że poAYstaAvanie i rozAYÓj ży­
cia organicznego av ogóle, odbywały się av kierunku od północy 
ku połuduioAYi, a tern samem, że kolebka pierwotna rodu ludz­
kiego, jako najAYyżej ukształconych istot, musiała się znajdoAYać 
na lądach najstarszych, to jest najdawniej, najpierAYÓ] ukształto- 
AYanych, zatem na półkuli północnej.

4. W pierwszej księdze II, 13 — 19 AYykazaliśmy, że sty- 
gnienie kuli ziemskiej, mianoAvicie kurczenie się jej skorupy 
stygnącej, było najpierwszą przyczyną poAYstaAYania AYypukłości

*) Die Südsee bildete einst einen grossen pacifisclien Kontinent und die 
zalillosen kleinen Inseln, die heute in derselben zerstreut liegen, waren bloss die 
höchsten Kuppen der Gebirge, die jenen Kontinent bedekten. — Natürlich. Schöp­
fungsgeschichte, str. 321.
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podwodnych na dnie oceanu pierwotnego, i zbliżenia ich do po­
ziomu wody, a tein samem tworzenia się lądów. Ponieważ oś 
ziemska od stworzenia jej nie zmieniała swojego kierunku, co 
spłaszczenia przy biegunach kuli ziemskiej stwierdzają, te same 
przeto przyczyny, które obecnie pod biegunami tak znaczne zi­
mno wywołują; musiały pierwiastkowo na prędsze stygnienie 
warstwy stopionej wpływać. Ztąd wypada, że najpierwsze lądy 
poczęty się tworzyć przy biegunach, a ich rozprzestrzenienie 
postępoAvało ku równikowi, Dla czego zaś półkula północna pod 
względem stygnienia, a tern samem obszaru lądów miała pier- 
AYSzeństwo przed półkulą południową, jest dotąd przez badaczów 
tak niepojętem, jak uiewytłomaczonem jest, dla czego av peryo- 
dzie lodowym zimno było silniejszem i dalej sięgało ku róAvni- 
koAvi na półkuli północnej. To jednak jest peAvnem, że przy­
czyno a y o ś ć  tak AYiększego obszaru lądóAY jak AYiększego zimna 
AY okresie mroźnym na półkuli północnej, musi być jedna.

5. Kie może ulegać Avątpliwości, że av ślad za stygnieniem 
dostateczuem poczęło się życie organiczne. Zarodź boAYiem tam 
tylko tworzyć się mogła, gdzie AYody ostygły najpierAYÓj, mniej 
AYięcej do 45“ C. aby av nich białko się nie AYarzyło. Ztąd 
AYypada, że początek życia oi‘ganicznego zaAviązał się pod biegu­
nami, a AY miarę postępu stygnienia, posuAYał się ku rÓAYiiiko- 
AYi, czyli, że życie organiczne najstarsze jest przy biegunach, 
mianowicie zaś przy biegunie północnym, a najmłodsze przy ró- 
AYiiiku.

6 . Z żalem przycłiodzi mnie się przyznać do AYiełkiej pod 
tym AYzględem nieświadomości faktów, i żadnych danych nie po­
siadam. PozAYalam sobie jednak sądzić apriorystycznie, że im 
bliżcij dochodzimy rÓAYiiika, tein ŚAYiat paleontologiczny umarły, 
stawać się musi co raz uboższym; to jest, co raz mniejsze, mniej 
głębokie, i mniej sprażone znajdyAYać się będą AYarstwy AYęgla 
kamiennego; muszle zaś i koście zAYierzęce tylko jako skąpe 
szczątki i płytko pod poAYierzchnią ziemi napotykanemi będą.
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Wegetacja bowiem w Afryce i av całym pasie zwrotnikowym, 
w porównania z wegetacją; lądów bardziej kn biegunom posunię­
tych, datuje dopiero od wczoraj. Tylko w milowej głębokości 
skał laurentyńskich, na północy Kanady spoczywających odkry­
to najpierwsze ślady organiczne. Tylko w najdalszym pasie Sy- 
beryi, znaleziono nieprzebrane składy kości słoniowej, które od 
wieków są niewyczerpanym przedmiotem handlu. Jeżeli mój do­
mysł kiedyś stwierdzonym zostanie, av takim razie naznaczenie 
pierwotnej kolebki dla rodu ludzkiego w krajach zwrotnikowych 
i nadanie mn ruchu z tanitąd ku pasom umiarkowanym i ku 
biegunom, musi być uznanem jako niemające za sobą zasady pra- 
wdopodobieiistAYa. Trudno boAviem przypuścić, aby człowiek miał 
się tam rodzić, gdzie się nic niższego poprzednio nie rodziło, 
albo tylko co rodzić poczynało; OAYSzem, okaże się zgodiiiejszem 
z rzeczjAYistością, że on się tylko tam zrodzić mógł, gdzie go 
wszystkie koleje i AYszelkie przemiany życia organicznego wy­
przedziły.

7. Po tein AYSzystkiem co dotąd powiedziałem, pozwolę so­
bie zestaAYić i oddać pod rozwagę myślicieli pytanie, która 
z czterech okolic kuli ziemskiej podanych za historycenę inau- 
Itoioą Jwlebkf rodu ludzkiego, ma za sobą najwięcej prawa uznania..

1- 0 Podług najstarszych podań, Indyanie oznaczają swoje 
pochodzenie górach Iniaus zkąd początek biorą rzeki Indus, 
Oxus (Aniu-daria), i Jaxartes (Sir-daria), to jest ay obecnym 
Turkestanie między 35°— 40“ szerokości geograficznej północnej.

2 - 0 Mojżesz ród ludzki wyproAYadza z okolicy nader uro­
dzajnej Gan-Eden, ogrodem Eden zAvanej. EdenoAYi nazna­
cza za granicę zachodnią rzekę Erat czyli Frat^ to jest Eu­
frat. Ujście Eufratu obecne do zatoki perskiej, leży pod 30“ 
szerokości północnej. PonieAvaż lądy od owego czasu (choćbyśmy 
tylko czas ten na siedm tysięcy lat oznaczyli) koniecznie poAYię- 
kszyć się musiały. Ujście przeto ÓAYCzesne Eufratu bardziej jeszcze 
ku północy posiiniętem było, i Gau-Edenrównież pod 35“przypada.
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3- 0 Darwin jako hypotezę przypuszcza, że kolebką, rodu 
ludzkiego była Afryka, opiera zaś w części swoje mniemanie 
na tern, że tylko w tak gorącym klimacie małpoczłowiek sto­
pniowo się pozbywał pokrycia Avłosami swojego ciała. Ponie­
waż człowiek z pewnością się nie rodził ŵ puszczy Sahara*), która 
jest dnem niedawno wjmiesionem z głębi oceanu, musiałby się 
rodzić od południa puszczy, to jest w pasie zwu’otnikowym ku 
równikowi zbliżonym, w ojczyźnie Hottentotów i Kafrów.

4- 0 Haeckel nie mogąc znaleźć stosoAvnego miejsca na 
znanych dotąd lądach kuli ziemskiej, aby na niein kolebkę czło­
wieka umieścić, a nadto ponieAvaż brak mu ogniAva łączącego 
ród łudzki z najbliższą mu rodziną małp, skłania się ku 
myśli anglika Sclatera i mieści ją w Lemurii, położonej od 
południa Hindostann pod samym równikiem, a która na nieszczę­
ście dla wiedzy ludzkiej zatopioną została przez Ocean indyjski.

8. Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że przed peryodem lodo­
wym rosły Av Syberyi palmy, a av Europie ambra, cynamon, 
kassya, mirty, drzeAva laurowe i inne rośliny zwrotnikoAve; że 
z ZAYierząt w tych okolicach żyły; słoń, nosorożec, leAv, hyppo- 
potam, z których kośćmi koście ludzkie razem pomieszane się 
napotykają czyli że ówczesna Europa miała klimat zAvrotnikoAYy, 
to zaiste z AYSzelką stanowczością AYińoskować należy, że ówcze­
sne .pasy zwrotuikoAYe były, pod AYzględem klimatu rzec można, 
dAYa razy tropikalniejsze, to jest, że one na sobie żadnego ży­
cia organicznego mieć nie mogły.

9. Jako ostateczny AYynik poAYyższego rozumoAYania, po- 
zAYolę sobie staAYić hypotezę, że pierAYSzą kolebką rodu ludzkie­
go była półkula północna ay pasach obecnie uniiarkoAvanych, 
ówcześnie zaś o AYiele cieplejszych. Pozostaje nam zbadać, któ­
ra część półkuli północnej tą kolebką szczycić się może.

Obacz dodatek przy końcu dzieła.



V.
o kolebce rodu ludzkiego w stosunku do wielkości lądów 

oraz rass tam zamieszkałych, mianowicie pod wzglę­
dem ich rozwoju umysłowego.

1. Ród ludzki obecnie cala kulę ziemską; zamieszkujący, 
składa się z t}du różnych rass^ że uczeni napróżno się silą, 
aby je liniami demarkacyjnemi rozdzielić i liczbę ich oznaczyć; 
a kiedy jedni zaledwie cztery rassy przyjmują, to jest, białą, 
oliwkową, czerwoną i czarną, dla drugich kilkadziesiąt rass 
odmiennych jeszcze jest za mało. Kłopotu w oznaczeniu rass, 
człowiek sam sobie narobił, dla tego, że przywykł drogą legen­
dy do wiary, że jego pierwsi rodzice w jednem rodzili się miej­
scu, a potomstwo ich co raz liczniejsze, stopniowo się rozcho­
dziło po całej powierzchni ziemi. Legenda ta, która dawmiej 
była tylko pobożnem nawyku i en iem, w nowszych czasach staje 
się prawie niezwruszouym dogmatem nauki.

Podług najnoiYSzej bowiem nauki, ród ludzki, jako osobny 
i nowy rodzaj, mógł tylko w jednym ¡mniecie środkoioym po- 
lustania się zrodzić, mając początkowo jedne cechy wspólne, rhic- 
dsiczne, które przez wędrówkę ulegając zmianom, poczęły się 
różnić między sobą jako nabyte. Otóż nie sposób oznaczyć jakie 
cechy w pojedynczej rasie obecnie należą do dziedzicznych^ a ja­
kie do naljylych. Różnią się bowiem rassy między sobą barwą
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ciała, jakością, i barwą włosów, wzrostem, kształtem czaszki, 
iikładem kości szczękowych, kształtem nosa, oprawą i wielko­
ścią oczu i t. p. Pytanie więc zachodzi, jak człowiek pierwo­
tny Avygdądał, i Jak się w stosunku do klimatu i oddalenia od 
miejsca rodzinnego zmieniał, i dla czego w taki sposób się 
zmieniał'?

2. D rugą’wielką trudność stanoA\d objaśnienie sposobu wę­
drówki rass z pierwotnej siedziby po całym obszarze ziemi. 
Szczątki ludzkie napotykamy av niektórych miejscowościach tuż 
nad warstwą kredową. Ponieważ cała formacya tercyarna wy­
przedziła okres lodowy, a od owego do obecnego czasu lądy zna­
cznie się powiększyły; ztąd Avypada, że wtedy one daleko wię- 
kszemi przestrzeniami wód rozdzielone od siebie były. Zachodzi 
pytanie, jakim sposobem ówcześni ludzie bez mostów na setki 
mil długich, bez flot liczących tysiące statków, mogli się roz­
proszyć po całej ziemi ze swej pierwotnej kolebki, czy za tako- 
w'ą prz)^’mierny Afrykę, czy też Lemiirię. Wprawdzie Haeckeł 
na mapie planiglob przedstawiającej, przeprowadza Avszystkie ras- 
sy ludzkie prawie suchą nogą z Ijemiirii do ich obecnych siedzib; 
ale w^ędrówka ich odbywa się po kształtnie nakreślonych liniach, 
którym daleko być mostami i flotami.

Uczony niemiecki W. Baer, chociaż wielki zwolennik In- 
dogermanizmu sam sobie przeczy. Na stronnicy bowiem 419'*) 
AYyliczając drogi lądoAve łączące południe Europy z północą, tak 
się wyraża; „Die Wege folgten dem Laufe der Flüsse, denn ge­
bahnte Fahrstrassen gab es damals nicht. Dichte uiidurchdri- 
gliche Wälder und Sümpfe, bedeckten noch zu Cäsar s und Taci- 
tus Zeit, das ihnen bekannte Germanien.“

Jeżeli zatem za czasów Cezara, tylko rzeki były drogOAvskaza- 
mi dla kupców, utrzymujących stosunki haudloAve między brze-

* )  Der Vorgesclüchtliclie Mensch—Lipsk 1874.
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giem południowym a północnym Europy, jakież l)}4y drogowskazy 
kilkanaście lub kilkadziesiąt tysięcy lat wstecz dla ludogerma- 
nów, kiedy same rzeki jeszcze sobie łożysk nie utorowały a ro­
zwój um3'-słowy rodu ludzkiego tylekroć razy był niższym.

3. Przypuściwszy nawet że wszystkie ówczesne wyspy 
były już między sobą tak połączone, że ród ludzki mógł z Le- 
murii lub Afryki po całej kuli ziemskiej się rozchodzić. Trudno 
jednak pojąć, że on Aryszedłszy ze SAvego gniazda, po szczęśliwem 
ZAA\alczeniu Avszelkich przygód, na jakie koniecznie AvystaAvio- 
nym był przez nagość ciała, niedostatek, Avalki ze zAYierzętami, 
nużące pochody przez bezdroża, zarośla, łasy, góry, błota, rzeki, 
po przebyciu tysięcy mil, przyAvędroAvał nareszcie do Anglii, 
i jedyne narzędzie, które z sobą z pierwotnej ojczj^zny sAvej 
przyniósł, był kaAval nędznie okrzesanego krzemienia. Cz3'ż 
godzi się nmysloAvi ludzkiemu do tyła ubliżyć, że ta odległa 
i trudnościami kołosalnemi najeżona AÂędrÓAAd̂a tak mało na roz- 
AYÓj jego przemysłu Avpłynęła?

4. Choćbyśmy i tę zagadkę rozAviązali, noAYa trudność 
nastaje. Dla czego ród ludzki zrodzony av Afryce południoAYÓj 
lub Lemurii, z jednych protoplastÓAY, po upływie dziesiątek ty­
sięcy lat, Av Europie spłodził potomków jak Kopernik, Newton, 
Kepler, Darwin, Laplace, Lavoisier, Lamarck, Haeckel, Berze- 
liusz, Galileusz i setnych innych, kiedy ay Ameryce pod temi sa- 
memi szerokościami geograficznemi żyją dotąd ludy zupełnie 
nieokrzesane, a ay nowej Holandii są tak głupi i umysloAvo 
nierozAYinięci, że literalnie Avyżej czterech liczyć nie umieją. Co 
pierAYSzych tak Avysoko Avyksztalcilo, dla czego ostatni ay tym 
samym przeciągu czasu pozostali tak umysłoAYO upośledzonemi? 
Czyż AYSzelkie teorye Avalki o byt i praAV dziedziczności są 
starczającemi na objaśnienie tego pytania? lub czyżby istotnie 
Anglicy podług Haeckela swój rozum inieli zaAYdzięczyć tylko 
befsztykom? Ależ kanibaloAvie ausiralscy, polopnezcy, amery­
kańscy i afrykańscy lepsze jadają befsztyki niż anglicy, bo
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pożerają, surowe, lub na wpół upieczone mięso ludzkie w boju 
padłych i do niewoli wzięt}'Cli wojowników, a jednak inteligen­
cja icb^dotąd na najniższym stopniu rozwoju pozostaje.

5. Zresztą samo umiejscowienie niektórych rass na wy­
łączną uwagę zasługuje. W Azyi np., doliny Gangesu i Indu 
rozdzielają stanowczo trzy odrębne rassy, Z prawej strony In­
du spoczywa wielki lew Aria*), dumny ze swej starożytnej po­
tęgi, bo lat temu 2300 łapy swoje uzbrojone w silne pazury, 
wyciągnął daleko, aż do Skitów dnieprowskich, i niemi ich po­
drapać usiłował. Z lewej strony Indu przemieszkiwa rassa cie­
mna autochtonów indyjskich, czyli Indo-malajska Sudras zwana, 
a która mięszając się z rassą napływową Aria, wydała bastar- 
nów zwanych Parias i Czandalas.

Tl lewej znowu strony Gangesu drzemie wieki żółw ludzki, 
oliwkowy chincz3'k, który skórczony w swojej olbrzymiej skoru­
pie, nóg swoich nie wysadza; ozdobiwszy w dziecinne dzwonki 
swoje wieże, swoje pałace i chałupy, nawet swoje ubiory i swój 
jęz3dv, w któiyin większa część słów kończy się dzwonkowato 
na ang, ing, ong i ung w prostocie ducha uważa się za 
słońce oświaty ludzkiej, za wielkość i mądrość słonia między 
ludźmi- Zkąd taka nagła różnica kształtów ciała i rozwoju 
umysłowego? Taki sam przykład przedstawia Afryka. Na pół­
nocnym jej skraju rozłożył się świetny Egipt, czoło potęgi 
i oświaty ludów najstarszych ziemi; dalej ku zachodowi rozcią­
ga się szczep arabski Berberów, który umysłowo wyprzedził 
Europę średniowieczną. Od tych rass oddzielone Saharą, dnem 
wyschłego morza, |leżą na sobie, jakby na rumowisku czarne 
ludki Nigrycyi, które na najniższym szczeblu rozwoju umysło­
wego stoją. Bo kiedyż Buszmany, Hottentoci, Kafrowie i Mu­
rzyni potęgę uwysłową, a tern samem przewagę między rodzi­
nami ludzkiemi posiadali?

Wyraz hebrajski =arya znaczy lew.
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C. Dla tego też liypoteza, że ród ludzki w jediiein miejscu 
jako osobny gatunek powstał, zkąd po całym obszarze ziemi w róż­
nych kierunkach się rozchodził, wymaga wielkiej AYZględności 
i pobłażenia, i tylko tymczasowo z niedowierzaniem może być 
przejętą;. Dla tego również, celem usunięcia wymienionych wy­
żej trudności, poważam się co do powstawania i rozwoju umysło­
wego rodu ludzkiego, z innego punktu widzenia się zapatrywać, 
zwłaszcza, że przed oczyma naszemi mamy doskonały i żyjący 
wzór, który nam wszystko dokładnie objaśnia; tym wzorem jest 
ż y c ie  p o je d y n c z e g o  c z to w ie h i .

Pachole jest umysłowo więcej rozwinięte od dzieciaka; mło­
dzieniaszek jest pojętniejszy od pacholęcia; młodzieniec umysło­
wo wyższy od młodzieniaszka, mąż dojrzały, posiadający zapas do­
świadczenia i rozwagi wszystkim góruje.

Tak samo więc rassy rodu ludzkiego, muszą być jedne 
młodsze, drugie starsze, a tern samem rassa starsza jest intel- 
ligentniejszą od młodszej. W ślad za tern przypuszczeniem 
idzie konieczność, że człowiek nie na jednem miejscu się rodził, 
a metryka różnych rass jest co do Avieku bardzo różną.

7. Z tego punktu zapatrywania się Avychodząc, wziątyszy 
rozATÓj umysłowy za miarę Avieku rassy, oraz obszar miejscoAVO- 
ści za podstaAvę dla jego kolebki, uAvażani za pratrdopodobne, 
że ród ludzki pierwiastkoAvo poAvstał na licznych Avyspach mniej­
szych, zupełnie od siebie Avodą oddziełonych, stanoAviących grupę 
wysp czyli archipelag; a na każdej AA7 spie z osobna, o ile na to 
AYarunki się zgadzały, AvytAvarzał się ród ludzki jako g r o m a d a .  

Jak to widzimy na Aiyspach oceanu spokojnego, które odrę- 
bnemi gromadami byAvają zaludnione. W miarę jak poje­
dyncze Avyspy archipelagu przez poAvolne Avystąpienie z pod wo­
dy, stykały się coraz więcej między sobą, poAYstał obszar AYię- 
kszy jako lą d  czyli k o n tyn en t;  gromady zaś wykształcone pod 
zbliżonemi AYarunkami klimatycznemi, AYydały ra ss^  o d r^ ln ą , jak 
kontynent był odrębny, bo przez długi jeszcze przeciąg cza­

po l. w RODŹ. SŁAW. KSIĘGA II. 4
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su, od driig-iego kontynentu znaczną przestrzenią, wody, zupełnie 
oddzielony. Poważani się sądzić, że takich pierwotnych konty­
nentów było sześć, z których trzy rozciągały się na półkuli pół­
nocnej a trzy na południowej.

8. Zwrócić atoli muszę uwagę na to, że w oznaczeniu 
starszeństwa tych sześciu kontynentów, geografia obecna tylko 
za słabą ^Tskazówkę służyć może. Owszem, powołując się na 
ogromne przelewy wód, jakie nam geologia n- warstwach osado- 
Avych AYskazuje, oraz na obszary obecnie lądone, jak np. pusz­
czę Saharę i stepy Azyi, które niezaprzeczeiiie h jlj  dnami 
morskiemi, za zasadę starszeństwa owych kontynentów jeste­
śmy zniewoleni przyjąć rassy bardziej lub mniej ukształcone, ja- 
kiemi są zaludnione. — Dla tego starszeństAvo prawdopodobne 
kontynentów^ czyli wysp icielkicli przypuszczamy w następują­
cym porządku:

Pierwsza wyspa największa i najstarsza, pierwotna Asya, 
oddzielona na wschodzie od Ameryki przez wielki ocean, odłą­
czyło ją  od Europy morze, które nazywam Humboldzkiem. Mo­
rze to, którego część pozostała stanowi obecne morze Kaspij­
skie, przedłużało się po dolinie obecnej rzeki Ohj do morza lo­
dowatego, ku południowi łączyło się przez zatokę perską z mo­
rzem Indyjskiem. Rozbijało ono swoje fale na północy o spad­
ki wschodnie gór uralskich, kaukazkich i armeńskich, na połu­
dniu o spadki zachodnie gór perskich, rozlewając się po wiel­
kich stepach syberj^skich, kirgizkich, turkestańskich i tatar­
skich. Pozostałościami tego jednolitego morza, są obecnie, nie- 
tylko morze Kaspijskie, o wiele niżej leżące od poziomu oceanu, 
oraz morze Aralskie, ale nadto wielkie i liczne jeziora słone, 
jak np. Tele-Kul, Kahan-Kulak, Balkachi-JSfor, Kuku-Nor, 
Tengri-Nor, Zerra i wiele innych, naostatek ogromne stepy 
i puszcze skaliste lub piaszczyste, między któremi Humbold od 
północy AYSchodu morza Kaspijskiego, wyschłe dno morskie ze 
ścisłością oznaczył. Azya pierwotna obejmowała, Mongolię, Chi-
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ny z Tybetem i częściami Turkestanii, Afganistanu, Iranu 
i Beliidżystanu, oraz Indye a może nawet i półwysep malajski.

Druga wyspa mniejsza i młodsza, oddzielona od Azyi mo­
rzem Humbołdzkiem była pienuotna Europa^ rozciągają,ca się 
od gór nralskich, kaiikazkicli i armeńskich przez Azyę mniej­
szą, Syryę, Arabię i cała obecną Europę aż do Hiszpanii połączo­
nej z częścią północną Afryki, oraz aż do Anglii stanowiącej 
kilkakrotnie jednolity ląd z Europą.

Trzecią wyspą była Ameryka północna zupełnie oddzie­
lona morzeni od Ameryki południowej.

Czwartą wyspą była Ameryka południowa
Piątą wyspą była pienuotna Afryka  przed wystąpieniem 

dna morskiego stanowiącego obecnie puszczę Sahary, obejmu­
jąca tylko niezbyt wielki obszar między zwrotnikami położony.

Szóstą wyspą i najmłodszą jest Australia ivraz z łiczne- 
mi satelitami ją  otaczającemi.

9. Jak każda z* tych sześciu wysp stopniowo co raz pó­
źniej z łona morza występywała i wzrastała, tak też na każdej 
z nich o ile była młodszą i życie organiczne lądowe później 
się na niej rozpoczynało, które przechodząc przez wszystkie fa­
zy przemian i przekształceń, daleko później dochodziło aż do 
rozwoju rodu ludzkiego. My Europejczycy choć obecnie na szczy­
cie oświaty stojący, z godną uznania skromnością przyznajemy 
się, że jako dzieci młodsze, pierwsze promienie światła otrzyma­
liśmy od obecnej Azyi zachodniej; wszelkie zaś ślady i ska- 
zówki przemawiają za tern, że obecna Azya zachodnia elementar­
ne swoje wiadomości oświaty pozyskała od wschodu, to jest: od 
braci przyrodnich zamieszkujących Indje i Chiny. — Austrał- 
czycy jako niemowlęta rodu ludzkiego, mają mózg tak nierozwi- 
nięty, że nawet pojęcia mieć nie mogą o tych naukach, do któ­
rych, ich przyrodni bracia Azyaci i Europejczycy, o dziesiątki 
tysięcy łat od nich starsi, już przez sam wiek są usposobieni. 
Australia jest właśnie dowodem, że życie organiczne musi prze-
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biedź pewne fazy rozwoju; albowiem rośliny jakie tam obecnie 
rosną, są najpodobniejsze do roślin epoki czwartorzędnej; a naj­
niżej stojące między ssakami torbowce (marsupialia), które na 
innych starszych kontynentach już się przeżyty, w Australii 
są w pełni rozwoju; u starszej zaś nieco siostry Afryki, już 
o wiele rzadziej się napotykają.

10. Z powyższego poglądu wypada, że ród ludzki skła­
da się z sześciu rass pierwiastkoAvych, niezależnie i oddzielnie 
powstałych. Hassy te, podług starszeństwa są następujące:

1. Staro-azyatycka, oliwkowa.
2. Staro-europejska, jasna.
3. Północno-amerykańska, czerwona.
4. Południowo-amerykańska, bronzowa,
5. Staro-afrykańska, czarna.
6. Austrałska, ciemno-ołiwkowa *).

11. Ze wszystkiego co dotąd powiedziano wypada, że za­
leżność między poAYstawaniem lądÓAv oraz rozwojem na nich rodu 
ludzkiego, pod względem ilościowym i jakościowym można spro- 
AYadzić do następujących ogólników:

* )  Myśl moja o pierwotnem tworzeniu się różnych rass nie jest no­
wą. W. Bagehot w swojem znakomitera dziele „Lois scientifiques du développe" 
ment des nations, Paryż 1875 w tym przedmiocie na str. 92 tak się wyraża;

Naturellement toutes ces différences de nation à nation furent expliquées 
d’abord par une diversité originelle de race Elles sont différentes; disait ou, parce 
qu’elles ont été créées différentes. Mais dans la plupart des cas cette supposition 
commode ne trouvera pas son application. Vous ne pouvez pas, à moins de contre­
dire des faits évidents, imaginer assez de races originelles pour rendre cette expli­
cation acceptable. Il est possible qu’une demidouzaine de grandes familles d’hommes, 
ou un peu plus, dérivent de souches qui furent distinctes dès le principe; mais
les sous-variétés n’ont certainement pas une semblable origine....

Na stronnicy 118 (1. c.) czytamy: Ce fait ne comporte que deux explica­
tions: la première, c’est que ces grands types furent, dès l’origine, des créations 
séparées, aussi distinctes qu’elles le sont à présent; e’est que le Nègre a été créé 
Nègre, et le Grec Grec ....
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I. Im pojedyncza wyspa pierwej wyłoniła się z giębi pier­
wotnego oceanu, tern pierwej na niej życie organiczne, ziemnowodne 
i lądowe powstawało, które przy sprzyjających warunkach mogło 
pierwej dochodzić do wytwarzania się rodu ludzkiego jako gromady. 
Jak między ludźmi obecnie nie jeden płód w zawiązku zostaje uro­
nionym, niejedno niemoAvlę umiera niedoszedłszy nawet do wieku 
dziecka, tak samo zapewne bywało z zaczątkami rodu ludzkiego. 
Ogromna liczba wysp na oceanie spokojnym, przedstawiają Avłaśnie 
ten szczegół, że jedne z nich są zaludnione, a drugie bezludne.

II. Pojedyncze wysepki im wcześniej się kojarzyły i spajały 
z sobą Av ląd większy, a tern samem dały możność gromadom 
do stykania się między sobą; tern pierwej i szybciej rozwój ich 
umysłowy następywał. Człowiek bowiem dochodzi do poznania 
przez zestawienie sprzeczności i wywołanie walki. To nam tłuma­
czy dla czego na wyspach drobnych i odosobnionych oceanu spo­
kojnego żyje dotąd ludność na najniższym stopniu rozwoju umy­
słowego zostająca; to również objaśnia różnicę rozwoju między 
mieszkańcami miast, miasteczek i wsi, oraz ograniczoność umy­
słową pewnych zaludnień, żyjących w odosobnieniu, bądź na wyso­
kich górach, bądź av dolinach, bądź na uboczu dróg większych.

III. Im klimat bardziej dochodzi do ostateczności bądź 
zimna, bądź gorąca, czyli im otoczenie przez to przybiera charak­
ter jednostajny, mało zmienny i monotonny, tern rozwój umy­
słowy żyjących tam ludzi jest niższym. Przeciwnie, im klimat 
jest umiarkowańszy, zmiany pór roku wybitniejsze, różnica w oto­
czeniu co raz zmienniejsza, tern rozwój umysłowy bywa znacz­
niejszy. To nam tłumaczy, dła czego ludzie mieszkający pod 
zwrotnikami, lub biegunami, stoją na najniżsym stopniu roz­
woju umysłowego.

IV. Naostatek, im obszary nizko położone były większe 
i bardziej obfitujące w rośliny trawiaste (graminea) dostarcza­
jące pokarmu dla przeżuwaczów, łatw^ych do oswmjenia, tern prę­
dzej ludzie tam żyjący dochodzili do wyższego stopnia rozwoju
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umysłowego jako pasterze i rolnicy. Im zaś grunt więcej był 
górski, skalisty, piaszczysty lub lesisty, dający dogodne schro­
nienie drapieżnikom, tern dłużej ludzie tam żyjący zostawali na 
niższym stopniu rozwoju umysłowego, jako strzelcy i rybacy.

12. Charaktery i cechy wybitne wyliczonych rass, róż­
niące jedne od drugich, nietylko' pochodzą od starszeństwa dzia­
łalności wspomnionego wyżej pięciowpływu, ale nadto od antenatów 
każdej rassy, czyli że się tak wyrażę, od swoich p rze d lu d ń .

Rozrost stopniowy OAvych sześciu AYysp, pociągający za so­
bą ich zetknięcie, lub przynajmniej wielkie zbliżenie brzegÓAv; 
rozplenienie ludności na każdej z nich, a ztąd Avędrówki spo- 
AYodoAYane bądź niedostatkiem, bądź zmianami klimatycznemi, 
bądź chęcią podbojÓAY i zdobyczy; naostatek udoskonalenie środ­
ków komunikacyjnych, mianoAYicie AÂ odnych, sprowadziły krzy­
żowanie się i mięszanie sześciu rass pierAYotnych, a skutkiem 
tego powstawanie licznych rass pochodnych, które AYłaściAYie są 
mieszańcami, hybrydam i.

13. Obecnie kiedyśmy się tak bardzo zbliżyli do sześciu 
kolebek rodu ludzkiego, postarajmy się zbadać, jaka miejsco- 
AYOŚć na każdej AYyspie ay szczególności może się pochełpić, że 
SAYoją rassę AYykołysała. Dla braku mnie dostatecznych pod 
AYielu AYzględami szczegółoAYych AYiadomości, zmuszony jestem 
zostaAYić zdolniejszym od siebie, zbadanie tego zadania na pię­
ciu innych wyspach, ja ograniczę się AYyłącznie do pieiwotnej 
Europy, to jest, do obecnej geograficznej Europy, i sąsiadują­
cej z nią Azyi zachodniej, jako najAYięcej szczep słaAYiański ob­
chodzącej.



VI
o kolebce rodu ludzkiego w stosunku do jego mowy.

1. August Schleicher znakomity filolog i zasłużony w li­
teraturze litewskiej autor, w broszurze lieber die Bedeutung der 
Sprache für die Naturgeschichte des Menschen^ słusznie twier­
dzi (str. 61), że mowa jako wyłączny przymiot rodzaju ludzkiego, 
stanowi najwłaściwszą cechę do oznaczenia jego różnych odmian 
czyłi rass. Zaprawdę jeśli francuzkie przysłowie mówi: le sty­
le lest l’homme, można daleko sprawiedliwiej powiedzieć, la lan­
gue c’est la nation. Tenże sam autor w drugiej broszurze 
„Bie Darwinische Theorie und die Sprachwissenschaft''', wy­
powiada niektóre zdania, które za lapsus linguae poczytane 
być mogą. I tak na str. 6 czytamy: „Bie Sprachen sind Na­
turorganismen, die ohne vom Willen des Menschen bestim- 
bar zu sein, entstunden^''... Przeciw temu twierdzeniu fizyologia
powiada, że mowa jest wynikiem ruchu części głosowych orga­
nizmu, przez wolę kierowanych. Dziecko chce i usiłuje naśla­
dować brzmienia ma-ma, ta-ta, ca-ca i t. d., a przez ciągłą 
wprawę swoją zdołność mówienia doskonali. Głuchoniemy chce 
naśladować ruchy ust mu wskazane i skutkiem tego wymawia 
wyrazy, których choć niesłyszy, ale znaczenie ich rozumie. Ród 
ludzki chciał, albo raczej musiał przez głos porozumieć się mię­
dzy sobą, a mając narzędzia głosowe lepiej ukształcone, przez
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użycie i wprawę takowe udoskonalił., aż ostatecznie siłą woli 
i przez wprawę wyrobił sobie stopniowo mowę pojęciową.

Ród ludzki, jak wiele innych zwierząt, obdarzony zdolno­
ścią Avydawania głosu, znaglony był koniecznością do jego uży­
cia; jak głód i pragnienie znaglają do użycia pokarmu i napo­
ju ;  jednakże samo jedzenie i picie są aktami zależnemi do woli 
naszej.

2. Na stronnicy 14 (1. c.) czytamy co następuje: „Es 
m eifelt Niemand mehr daran^ dass die ganze Sippe der in­
dogermanischen Sprachen [indisch, per sich, armenisch u, s. iv.) 
griechisch, italisch [lateinisch, oshisch, umhrisch, sammt den 
Tochtersprachen des ersteren), heltisch, slaivisch, litauisch, ger­
manisch oder deutsch, also eine Sippe die aus zahlreichen A r­
ten, Unterarten, und Varieteten besteht, von einer einzigen 
Grundform, der indogermanischen Ursprache ihren Ausgang 
genommen habe“.

Jakkolwiek twierdzenie to znajduje zapewne wielu zwolen­
ników, z żalem jednakże przyznać mi wypada, ze ich liczbę 
powiększyć nie mam odwagi. Nie będę się zastanawiał, dla 
czego autor ten język pierwotny nazwał indogermaiiskim, a nie 
indosławiańskim, lub indogreckim; ale niechaj mi wolno będzie za­
pytać się: kiedy My Indogermanowie! do Europy jak np. do 
Anglii, do południoAYoj, lub północnej Francyi, nad Ren i t, d. 
przybyli? Czy jako ludzie już mówiący, czy jako podobizny 
ludzkie (antropomorphi) jeszcze mowy nieposiadający? Jeżeliśmy 
przebyli ogromną przestrzeń z Indyi do Europy przed wytwo­
rzeniem sobie mowy, w takim razie językowe pokrewieństwo oraz 
metryka iiidogermauizmu, bardzo dla europejczyków zaszczytne, 
nie mając autentycznego podpisu, są wyraźnie podrobione. Jeżeli 
zaś przybyliśmy do Europy jako ludzie już mówiący, a zatem 
i szersze pojęcia mający, to dziwić się wypada naszemu nie- 
dołęztwu, żeśmy o wiele trudniejszą mowę byli w stanie utwo­
rzyć, bo nawet już Boga Ueivas sobie zrobiliśmy, a nie mogli
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materyalnie nic innego Avyinyśleć nad użycie kawału krzemie­
nia za narzędzie i broń naszą,. To też badania archeologiczne 
zadają śmiertelny cios tak indogermanizmowi, jako też teoryi 
powstania rodu ludzkiego iv jednym środkowym punkcie two­
rzenia sip rodzaju. Zresztą czaszki w dolinie Meander znale­
zione stawiają nas Indogermanów pod względem rozwoju umy­
słowego, niżej od najniżej obecnie żyjących rass dzikich Austra­
lii. Żyjący ongi właściciele tych czaszek mogli W}̂ ć, ryczeć, 
miauczyć, piszczeć, ale wątpić należy czy mówić umieli.

3. Dla tego sądzę, że jak krzemienie z razu nieociosane, 
stopniowo co raz na doskonalsze narzędzia obrabiane zostały, 
tak mowa naszych przodków Europejskich, nazwanych niesłu­
sznie Indogermanami, jest wyrobem czysto tutejszym, miejsco­
wym, ale nie z Indii importowanym.

4r. Widać, że myślicielom nawet głębokim niełatwo się 
rozstać ze starym Adamem i Ewą, oraz ich potomkami, którzy 
długo mówili jednym językiem, i dopiero po niefortunnej budo­
wli wieży Babel, powaśnieiii, rozeszli się w różne strony świa­
ta, i każdy od razu począł innym mówić językiem. Jednakże 
aby potomności dać świadectwo wspólnego pochodzenia i pokre­
wieństwa, każda kupka wędrowców niektóre brzmienia ze swej 
pierwotnej mowy na pamiątkę zachowała. Na dowód zaś, że pier­
wotna mowa w różnych językach i brzmieniem podobnem i zna­
czeniem jednakiem wielu wyrazów dotąd się przechowała, Schlei- 
cher za przykład przytacza, że stary Indyanin mówił da-da-mi 
a niemiec obecnie wymawia tJme (str. 24); wszak zupełnie 
podobne!?

5. Z tern wszystkiem zastanowić się wypada, zkąd pocho­
dzi podobieństwo wyrazów, mających jednakie znaczenie av narze­
czach zupełnie różnych? Najprzód., jak gamma muzyczna skła­
da się z pewnej liczby tonów, z połączenia których powstają fi­
gury muzyczne; tak samo gamma głosowa ludzka, to jest 
brzmienia powstało przejściem powietrza przez szparę głosową.
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a modelowane przez krtam, nos, podniebienie, język, zęby i war­
gi muszą być do siebie podobne.

Powtóre, jak dziecko posiadające słuch, naśladuje głosy 
z otoczenia, tak samo dziecko-człowiek pierwotny, nie będąc 
głuchym, starał się głos otoczenia matki-przyrody naśladować. 
Wszj^stkie brzmienia, które wydawały wiatr, woda, Uście drzew, 
piorun, spadanie ciał, łamanie konarów, zwierzęta czworonożne 
ptaki i OAvady były pierwszymi nauczycielami moAvy czloAvieka. 
One na umyśle ludzkim AvyAvieraly jednakie Avrazenia, jednakie 
AvyAvolaly pojęcia i jednakie sprowadziły oddziałyAvauia, t.j.: ruchy 
organu głosowego, celem naśladoAYania tych brzmień przyrody, a za­
tem podobne słowa. Dla tego po niemiecku kuJcuk
przeistoczone na Guckuck. Wyrazy oznaczające darcie, rAvanie, 
tarcie we wszystkich językach oznaczają się przez brzmienie 
rrrr; ŚAvist, szum, szelest, przez ssss, szszsz^ śśśi; huk gAvał- 
toAAmy przez kkk\ mruk, przez mr; ztąd mruczenie, murmur, 
imtrmeln. Dziecko zaledwie mÓAvić poczynające, gdy chce na­
śladować głos trąby, wyAYołuje drganie języka Avydające brzmie­
nie trrrr. I  oto źrodłosłów AA7 razÓAV trąba trompette. Brzmie­
nia takie początkowo były albo samogloskoAve, albo spółgłosko- 
Ave pojedyncze, (radix, jądro Avyrazu) bardziej do krzyku niż 
do Avyrazu podobne; one daleko później przez przyłączenie do nich 
przodÓAYek i końcÓAvek (praetixa et suffixa) zamieniły się na 
Avyrazy AvielozgłoskoAve. Chcieć z tej konieczności pojęciowej 
i fizyologicznego ruchu organu głosowego, wyproAYadzić zasadę 
indogermanizmu, jest to samo co powiedzieć: ponieAYaż wszyscy 
ludzie przy wykonaniu skoku, jednako nogi w kolanach zginają, 
następnie od razu je wyprostują i stopami od ziemi się odpychają, 
a zatem pochodzą od jednych rodzicÓAY. Ależ mechanika skoku 
nie może bjA inną, żaba tak samo skacze. Tak samo ludzie 
na całym ŚAYiecie wyrażają ay podobny sposób SAYoje ncziicie, 
zodoAYołenia przez śmiech, a smutek przez płacz,- stękanie, 
jękanie.
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Fotr^ecie, Szczepy clioć pierwiastkowe od siebie oddalone 
przez rozmnożenie się i nich odśrodkowy (o którym niżej mo­
wa), musiały z czasem z sobą się schodzić i stykać, a skutkiem 
zawiązania wzajemnych stosunków, pożyczały i przyswoiły sobie 
naprzemian przedmioty, pojęcia, razem z niemi i wyrazy jakiemi je 
oznaczono, które jednym już znane, dla drugich zaś jeszcze ob- 
cenii były. Dziś trudno powiedzieć, zkąd wyszły a dokąd poszły 
wyrazy np. następujące: domus, dom— ignis, .ogień — agnus ja ­
gn ię— Wage h}jsk— Schnee śnieg — grob gruby,
ventus wind,—schluchcen szlochać, —  mater  ̂ muter matka — 
frater, bruder brat i t. p.; ale to pewna, że my! tak zwaui 
Indógermanowie, pókiśmy byli w Indogermanii, o domach, śnie­
gu, szlochaniu i wagach nawet pojęcia nie mieliśmy.

Poc^warte. Zdolności fonetyczne różnych szczepów i ich 
nawyknienia, aby w pewnym kierunku ruchy głosowe wykonać, 
zmuszały ich do przemienienia wyrazów obcych na swojskie 
z charakterem właściiiym, co się widzieć daje w nazwach hi­
storycznych i imionach własnych, np. Wisła, Weissel, Visula— 
Odra Of?er,—Elba Labe, Älbis, — Szląsk Schlesien, Silesia, —  
Toruń Thoren, — Gropło Go^jel, Göpel, '(znaczy wieża). Co 
zresztą stwierdza fonesis naszych dzieci, które zamiast urobić 
wymawiają żłobić, bo im łatwiój wymawiać l niżeli r.

Fo jpiqte. Godną uwagi jest okoliczność, która przeciw 
indogermanizmowi przemawia, mianowicie: że przedmioty które- 
mi ród ludzki od powstania swego był otoczonym, np.: woda, 
deszcz, ziemia, drzewo, kamień, niebo, gwiazda, słońce, księ­
życ i t. p.; we wszystkich tak zwanych językach indogermań- 
skich, mają wyrazy zupełnie do siebie niepodobne; przeciwnie zaś 
przedmioty przez myśl człowieka powstałe, na których utworze­
nie tysiące lat upływały, wyrażają się brzmieniami do siebie 
zbliżoneini np. ‘ni~GDB<=Goder=o^roc?.e'ew«e, z czego ogród, 
garten, jardin, liortus. W wyrazach tych głoski g i d, w różnych 
modyiikacyach występują. To wskazuje, że wynalazek okolenia
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swej w łasności saporą ochronną przechodził od szczepu do 
szczepu, a razem z nim przechodziła pierwotna nazwa tej za­
pory, ulegając drobnym zmianom; tak samo jak Leichter nie­
miecki zmienił się na lich tarz polski.

Po szóste. Profesor Max Müller, znakomita av dziedzinie 
filologii powaga, uważa, że uajtrudniejszem do rozAriązania jest 
pytanie, iv jah i sposób brzm ienie stało si^ obrazem  m yśli; dla 
czego ]ip. ją d ra :  m a, sta, sad, da, m ar, dały początek wy­
razom m ierzyć, stać, siedzieć, dać, umierać. Tu uczony profesor 
ucieka się do platonizmn, do ivrodzonego popędu, czyli in styn ­
ktu. Dai’Avin dokładnie objaśnił początek instynktu; mianoAvi- 
cie, że to jest zdolność, ivstrpt lub pociąg, który nam się do­
stał prawem dziedzictAva; zaś przodkoAvie nasi dochodzili do tej 
zdolności, tvstrftu  lub pociągu drogą doświadczenia. Jeżeli 
zatem obecnie ZAvierzę nie użyAva jakiej rośliny trującej, to Avi- 
dać że jego przodkoAvie niejednokrotnie tę roślinę kosztowali, 
a szkodliAYOść jej tak silnie oddzialyAvala na ich nerAvy, że av po­
tomkach naAvet, praAvem dziedzictAva uczucie Avstrętu zostaAvila. 
Objaśnienie to, tern Avięcej zasługuje na uznanie, że av ciągu życia 
naszego, pociąg lub wstręt do czego jest następstAveni doświadczenia. 
W jaki zaś sposób tak zro zu m ia n y  instynkt może brzmienia ta­
kie a nie Inne Avytwarzac, nie dosyć jasno się przedstaAvia.—Dla 
tego poAvażani się sądzić, że nietylko p rzedm io ty  i ich n azw y, ale 
naAvet m yśli i  uczucia , oraz brzm ienia ich, czyli w y ra zy  takoAve 
malujące przechodziły dro^ą przysivo jen ia  od szczepu  do szczepu.

,6 .  Tu jeszcze jedna okoliczność zasługuje na uAvagę i ob­
jaśnienie. Zkąd pochodzi, że rodziny szczepoAvo spoAvinoAvate np. 
slaAvianskie, romańskie, germańskie, sloAvem móAviące pokreAvne- 
mi narzeczami, zajmują av Europie obok siebie siedliska, na tysią­
ce mil kAvadratoAvych obszerne. Nie sposób przypuścić, że my! 
Indogermańscy przybysze od razu av tak ogromnych massach do. 
Europy napłynęli, że zmuszeni byliśmy od początku, zaraz takie 
Avielkie obszary zajmoAvać. PraAvdopodobniejszem jest, że (si fabuła
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yeral) przywędrowaliśmy tu ja.ko małe kolouijld, które wygo­
dnie w niedalekiej od siebie odległości pomieścić się mogły. 
Dla tego podziwiać wypada naszych protoplastów Indogermanów, 
że przewidując swoje rozmnożenie w przyszłości, z prawdziwą 
znajomością topograficzną, statystyczną i polityczną, osiedli je­
dni na wschodzie, drudzy na zachodzie; jedni na południu, dru­
dzy na północy, a w samym środku znowu inni, aby się wygo­
dnie rozrastać mogłi.

7. Wszystkie te szkopuły zmuszają nas co do powstawa­
nia szczepów zupełnie z innego ŵ ĵść punktu widzenia. Prze­
de wszystkiem atoli potrzeba nam poznać sposób wytwarzania się 
mowy ludzkiej. Przedmiot ten przez znakomitości naukowe 
niemców, francuzów% anglików i włochóW' był wiełostronnie obra­
biany. My pozwalamy sobie niektóre wdasne poglądy objawić, 
a to mając przed sobą wzory doskonałe: niem owlę człowiecze, 
lu dy  w  stanie dzik im  żyjące^ oraz otaczające nas zw ie­
rzęta . — Otóż:

8 . Każde zwierzę rodzi się nieme, Człowiek rodzi się 
niemy, zkąd poszła nazAva niemowlę, to jest nie mówiące,

Piód łudzki przy powstawaniu swojem musiał być niemym.
9. Każde zwierzę oddychające płucami i mające krtań opa­

trzoną w szparę głosową, zdolnem jest do wydawania głosu. Atoli 
jak inne części ciała np.: członki, szczęki, przyrządy zmysłow^e 
i t. p., choć podobne u wszystkich zwierząt co do ogólnej bu­
dowy (cechy dziedziczne), różnią się jednak między sobą sto­
pniem indywidualnego rozwoju (cechy nabyte), tak też budowa 
krtani i szpary głosowej u różnych zwierząt jest rozmaicie roz­
winiętą; a ztąd zdołność wydaAvania głosu nie jest u wszy­
stkich zwierząt jednaką.

10. Każde zwierzę np.: pies, koń, wół, ptaki śpiewające, 
mające postawę ciała i kierunek krtani poziomy, przy wydawa­
niu głosu głowę podnoszą do góry, przy czem szyję wy­
ciągają tak aby, o ile budowa anatomiczna icli ciała na to ze-
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zwala, nadać krtani kierunek do pionowego zbliżony. Człowiek, 
który w walce o byt (jak to niżej będzie wykazanem) wywalczj-ł 
sobie kierunek ciała pionowy, tern samem najwięcej jest nspo- 
sobionym do wydawania głosu.

1 1 . Grłosy wszystkich zwierząt są z zasady samogłoska­
mi a, e, i, o, u.

Głosy niemowlęcia, dopóki ono siedzieć i stawać nie mo­
że np. płacz, kwilenie, stękanie są samogłoskami.

Głosy głuchoniemych są samogłoskami. Moŵ â ludów dzi­
kich, właściwie av stanie niemoAvlęctAva zostających, przeważnie 
jest samogłoskową.

Dziecię AYtedy dopiero zaczyna wymaAviać brzmienia spół- 
głoskoAYB, kiedy może SAYobodnie siedzieć i postępoAYać.

12. Pierwsze AYyrazy dzieci umiejącj^ch siedzieć i chodzić 
stanoAYią jedną spółgłoskę, zAYykle dAva razy powtarzaną, np.:

ca-ca^ lu-lu^ chi-chi i t. p. Wyrazy IikIóay ay sta­
nie dziecięcym żyjących, bardzo często składają się z jednej lub 
dAYóch spółgłosek dAva razy poAvtarzauej, np.: ahi-ahi AYieczór, 
ake-ahe AYieczny; aki-aJci ptak; aniwa-niwa tęcza; cmga-anga 
przyjemność; angi-angi Avysiadanie lub AYsiadanie na statek; aro- 
aro naprzód; aru-aru żenić się; ati-ati poloAvać; ava-ava doli­
na; awanga-wmuja nadzieja i t. p.

Dzieci dopiero av miarę AYzrostu, naAYykiiienia i AYpraAYy, 
nabierają zdolności AYymaAYiania wyrazÓAY z różnych spółgłosek 
powstających. Tak samo ludy, im AYyżej ukształcone, tein ma­
ją mowę bardziej AYyrobioną z różnych^ spółgłosek.

13. MoAYa ludzka jest AYyrobem człowieka stopniowo udo­
skonalonym, tak samo jak każdy inny przedmiot codziennego 
użytku CzłoAYiek przypadkoAYO czy rozmyślnie odkrył, że odła-

*) U m a n  w swojem dziele „De 1’orgine dn langage“ str 16. Tak się wy­
raża: „Je persiste donc, après dix ans de nouvelles études, à envisager le langa­
ge comme formé d’un seul couj), et cojnme sorti instantanément du genie de clia-
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mek krzemienia ma brzeg’ ostry, sposobny do krajania; a w cią­
gu dziesiątek tysięcy lat, udoskonalił odłamek krzemienia aż do 
Avartosci brzytAvy.

Dopóki dziecko-człowiek leżał av swojej, że tak powiem, 
kolebce, miewał on otoczenie tak ciasne, potrzeby tak małe, pojęcia 
tak słabe, że kilka łub kiłkanaście brzmień samogłoskowych, 
dwugłoskowych (diftongów), lub prostych spółgłoskowych były 
dla niego wy starczającemi; jak niegdyś odłamek krzemienia był 
mu wystarczającym do jego potrzeb. W miarę atoli jak dzie- 
cko-czlowiek z kolebki się podnosił, począł chodzić, rozglądać 
się, okrąg otoczenia swego rozszerzać, więcej przedmiotów po­
znawać, to konieczność zmuszała go do utworzenia nowych brzmień, 
dla oznaczenia nowych przedmiotÓAv i pojęć. Pierwej musiał 
być przedmiot stói^ później wyraz stół; pierAvej przedmiot koło^ 
później Avyraz koło.

Id . Ostatecznie dochodzić musimy do wniosku, że jak 
pierwotne Avyroby przemysłu łudzkiego z kamienia, kości, mu­
szli, drzeAva i kruszczÓAA', nie były wyłącznym monopolem jakiejś 
miejscoAYOści, zkądby się rozpowszechniły pomiędzy mieszkańca­
mi całej kuli ziemskiej, ale OAVszem, w każdem miejscu, gdzie 
ludzie poAvstaAvali, koniecznością znagleni i przy sprzyjających 
okolicznościach zostali twórczemi Avynalzcarai niezbędnych przed- 
miotÓAY codziennego użytku; tak samo koniecznością znagleni (se- 
łectio opportunitatis), av każdem miejscu AvytAVorzyli sobie brzmie­
nia, czyli słowa, za pomocą których SAVoje chęci, myśli, namię­
tności i cierpienia AvyjaAviali. Brzmienia pierwotne dzikie, k rzy ­
kliwe, rażące, dopiero pod Avplywem ivyhoru upiększającego  
(selectio voluntatis) a bodaj czy nie płciowego zmiękły, złago­
dniały, a nawet upiększają się coraz dalej, aż do naszych czasóAV.

que race“. Czy istotnie wytwarzanie się mowy ludzkiej ma jakie podobieństwo 
z wybuchem wulkanicznym, zostawiam każdemu czytelnikowi do ocenienia podług 
swego uznania.
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Jak miejsca powstawania rodu liidzkieg’0 oddzielone byl,y 
jedne od drugich ogromnemi przestrzeniami i przeszkodami po- 
AYstałemi przez zatoki morskie, jeziora, bagna, puszcze, pusty­
nie i stepy; tak też Indzie w nich powstali, przez tysiące lat 
zupełnie odosobnieni, niedomyślając się nawet, że gdzieś tam in­
dziej istoty do nich podobne żyją, wytwarzali stopniowo sobie 
i dla siebie właściwą i zrozumiałą mowę, dla innych zaś rass 
obcą i niezrozumiałą. Dowodem zaś codziennym, że człowiek 
zdolnym jest sobie i dla siebie Arytwarzać brzmienia czyli sło- 
Ava coś oznaczające, jest naprzód, że każde dziecko poczynające 
gaworzyć i szczebiotać, tworzy sobie język zupełnie nowy, z któ­
rym otoczenie obeznaAvać się musi, dla zrozumienia chęci dzie­
cka; powtóre, że dotąd jeszcze tAYorzymy Avyrazy oznaczające 
jakiś przydomek np.: łohus, sm b ra k , hetka, hetkapentelka i t. p. 
po trzecie, że ludzie koniecznością zuagleni, tworzą sobie język 
złodziejski (argot), któryby nie był przez otoczenie zrozumianym. 

15. Postępując krok za krokiem usiłoAYaliśmy AYykazać: 
a) że ród ludzki, dotąd najostateczniejsze ogniwo rozwo­

ju organicznego, powstaAvać mógł niezależnie av każdem miejscu 
kuli ziemskiej, tak samo jak najniższe i najprostsze ogiiiAYO or­
ganiczne, czyli zaradź, ay każdem niejscu powstawało;

h ) . że ród łudzki jako najdoskonalszy utAYÓr organiczny 
rozwijać się musiał na wysokościach, względnie do miejsc rodze­
nia się tAYorÓAY od niego organicznie niższych;

c). że miejscowości jego powstawania AYyniesioue, musiały 
być szczególniej uposażone co do umiarkoAYanego i łagodnego 
klimatu, czystości powietrza i AYody, dostatku pożyAYienia, oraz 
bezpieczeiistAYa w obec groźnego otoczenia, aby się tam sAYobo- 
dnie rozmnożyć i rozwijać mógł, że zatem na AYielkich prze­
strzeniach tak wyjątkoAYO uposażone miejsca, tyłko gdzie niegdzie 
znachodzić się mogły; co ay istocie ma miejsce, ałbowiem grzbie­
ty gór, AY obec płaszczyzn i miejsc nizkich daleko rzadsze, sto­
sunkowo małe przestrzenie zajmują.
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d) . że wysokości te pierwej się rozwijały na półkuli pół­
nocnej, a później na południowej, albowiem powstawanie lądów 
na pierwszej było wcześniejszem.

e) , że wysokości te* znajdować się mogły tylko av pasach 
umiarkowanych między 30® a 60° szerokości północnej, Avówczas 
o AYiele gorętszych, nie zaś, jak utrzymują najnowsi myśliciele, 
Av pasach zwrotnikowych; albowiem one, wówczas jako zbyt 
gorące, musiały być bezżycioAve;

/), że na półkuli północnej, ląd od innych większy, a tern 
samem co do wieku starszy, pierwej był organicznie usposobio­
nym dla poAvstaAvania rodu ludzkiego, że zatem najpierwsza je­
go kolebka znajdowała się w archeicznej Azyi.

g), naostatek, że ród ludzki, w każdem miejscu w któ- 
rem powstawał, usposobionym był do Avytworzenia sobie właści- 
Avych brzmień, słÓAV czyli mowy dla wzajemnego porozumie­
nia się i Avyjawienia swoich myśli i uczuć.

Obecnie Avziąwszy sobie świetną koronę rodu ludzkiego, to 
jest jego mowę, za godło i AvskazÓAvkę, starać się będziemy wy­
kazać sposób, Av jaki tworzyły się szczepy, posiadające odrębne 
mowy, i ściśle oznaczymy ich kolebkę rodzenia się.

POI. w BO0Z. SŁAW. KSIĘGA II.



VII.
o kolebce rodu ludzkiego w stosunku do szczepów 

mówiących odrębnemi językami.

1 . Liście przez ogonki osadzone są na gałązkach; gałąz­
ki zbiegają się w gałęzie mniejsze; ostatnie schodzą się w ga­
łęzie grubsze; gałęzie grubsze tworzą konary; naostatek kona- 
nary łącząc się, stanowią pień silnie osadzony w ziemi.

2. Wskazana budowa drzewa, którą jednym rzutem oka 
objąć możemy, daje nam dokładny obraz wód bieżących; obraz, 
jakiego najdokładniejsza niappa nie jest w stanie przedstawić. 
Tu setne źródełka z miejsc najwyższych ściekają w potoki i^wo- 
dospady; z tych powstają strugi, ruczaje i strumienie; ostatnie 
spływając z różnych stron, gromadzą się w korycie rzek mniej­
szych; rzeki mniejsze zbiegają się do rzek większych; naostatek, 
rzeki większe zlewają się do rzeki głównej, która szerokiem ko­
rytem wpada do morza.

3. Niżej wykazanem będzie, że pierwotny pochód dziecka- 
człowieka, począł się od źródeł, ciągnął w kierunku wód bieżących, 
co raz dalej i niżej, aż doszedł jako mąż dojrzały do morza.

Tak koniecznie być musiało, bo inaczej wcale być nie mo­
gło, a to z dwóch przyczyn:

Najprzód, że wody bieżące były naturalnymi saperami, za 
odśrednictwem których, przyroda utorowała najpierwsze drogi wśród
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dziewiczych lasów, ciemn3̂ cłi i nietrzebionj^cli gąszczów ,̂ step 
wysoką, trawą zarosłych, w którychby pierwotny człowieczek, zale­
dwie wielkości naszego podlotka, zginąćby musiał. Tylko wo­
dy bieżące przy wezbraniu, obalały, powyrywały i unosiły ro­
ślinność nadbrzeżną, zostawując po opadnięciu swmbodną drogę 
nad brzegami rzek pierwotnemu człowiekowi, po której, potrzebą 
znagłony, mógł szukać i wynaleźć dla siebie miejsce bezpiecz­
nego pobjiu,

Powtóre, konieczność zaspakajania pragnienia, zmuszała 
pierwotnego człowieka do trzymania się nad brzegiem wód; al­
bowiem on je,szcze naczyń do przenoszenia i przechowywania wo­
dy nie posiadał.

4. Jak woda ze źródeł zbiegając się w coraz grubsze ko­
ryta, tworzy ostatecznie rzekę główną, wypadającą do morza; tak 
ród ludzki przy źródłach powstały, postępując w kierunku spad­
ku wody, skupiał się w co raz większe gromady, spotykał się 
z rodzinami z innych źródeł pochodzącemi, a co raz bardziej 
rosnąc liczebnie, ostatecznie utworzył szczep.

5. Bujna wyobraźnia miałaby tu szerokie pole do opisa­
nia spotkania się pierwotnego człowieka z drugim do niego po­
dobnym. Ponieważ praca nasza jest ściśle naukową, wspomnimy 
tylko po krotce, że zdziwienie, przestrach, obawia, cofanie się 
i ucieczka musiały być pierwszemi objawami takiego spotkania. 
Poczem atoli nastąpiło zbliżenie się, zapoznanie, ba! często na­
wet bójka i pokonanie jednych przez drugich. W każdjnn atoli 
razie, każda kupka ludzi z innych źródeł przybjTa, miała inne 
brzmienia na wyrażenie swoich kilkunastu, lub kilkudziesięciu 
pojęć i przedmiotów .̂ Ludzie ci, zrazu wcale się zrozumieć nie 
zdołali, stopniow'o atoli poczęli się pojmow^ać i prawdopodobnie 
kiedy jedni wołali na ten sam przedmiot wo! a drudzy da! po­
wstał wjTaz woda.

6 . Pochód rodu ludzkiego od źródeł aż do ujścia rzek, 
jak to niżej wykazanem będzie, trwał niesłychanio długo; każ-
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de pojedyńcze posuwanie się w dół rzeki odbywało się w prze­
stankach na kilka; naAvet kilkanaście wieków od siebie oddalo­
nych; potrzeba było wielkich przewrotów i przemian klimaty­
cznych, geograficznych i atmosferycznych, aby go popchnąć z je ­
dnego siedliska do drugiego. Przywyknienie do miejscowości 
jest cechą najniższych nawet istot organicznych, tern więcej 
u rodu ludzkiego, u którego nawyknienie dorosnąć mogło do tę­
sknoty (nostalgia). W tym długim przeciągu czasu, spływające 
z wodą nowe gromady z. rzek mniejszych do głównej, miały 
dosyć czasu do wyrobienia sobie wspólnej zrozumiałej mowy, 
którą coraz bardziej udoskonaloną i zbogaconą noAvemi wyra­
zami, unosiły z sobą dalej i dalej aż do brzegu morskiego. 
Nadto za każdeiu przeniesieniem się człowieka z brzegu mniej­
szej wody do większej (o czem niżej szczegółowo będzie), na­
stępowała zupełna zmiana w jego sposobie życia, zatrudnieniu, 
stosunkach towarzyskich, formie społecznej, co wszystko na prze­
kształcenie i zbogacenie mowy jego, wpłynąć musiało.

7. Przy ujściu rzeki do morza, dalszy pochód ciągle 
AYzrastającego szczepu był wstrzymanym. Szczep się rozpłasz­
czył nad brzegiem morskim. Lecz kiedy miejscowość nadmor­
ska stała się za ciasną i niewystarczającą dla rozmnażającego 
się szczepu, takowy zmuszonym był cofać się w górę rzeki co 
raz dalej i dalej, oraz w górę rzek do głównego koryta wpada­
jących, i tym sposobem następowało stopniowe zaludnienie głę­
bia kraju jednym szczepem, mówiącym wspólnein narzeczem.

8 . Do głównego koryta rzeki ujściowej, wpadają rzeki 
mniejsze i większe, jedne z prawej strony, drugie z lewej stro­
ny, których źródła z bardzo odległych od siebie miejscowości 
górskich pochodzą, przy których niekiedy zupełnie odmienne 
szczepy się tworzyły. W tym wypadku przy głównym korycie 
z czasem powstać musiał szczep mięszany, hastarnowy. Przy 
Renie np. poAVstał szczep bastarnowy, aż z trzech źródeł pocho­
dzący, tojest: źródeł alpejskich, galskich i harcyiiskich.
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Moja teorya powstawania szczepów tłómaczy nam:
1 - 0. Diaczeg’0 w jednym języku znajduje się kilka wy- 

razÓAV na oznaczenie jednego przedmiotu (synonimy).
2 - 0. Zkąd pochodzą, Avyrazy podobne w szczepach są­

siednich, mówiących odmiennemi językami.
3 - 0. Dla czego dyalekty jednego języka przy rzekach wię­

kszych bywają odmienne.
4 - 0. Naostatek, co jest najważniejszem, dla czego jedne 

szczepy prędzej dochodziły do dojrzałości i rozwoju od drugich; 
co AYidocznie pochodzi od krótszej lub dłuższej drogi, jaką szczep 
przechodzić musiał od źródeł do morza.

9. Ponieważ ze źródeł pochodzące małe gromadki, skupia­
ły się przy głównym korycie rzeki jako szczep, więc odwrotnie, 
AYracając z głÓAYnego koryta rzeki, przy której szczep wyrobio­
ny odAYiecznie przemieszkuje, do jego źródeł, dochodzić możemy 
do kolebki, nietylko rodu ludzkiego, ale każdego szczepu av szcze­
gólności. WłaściAvie inÓAviąc, tyle było początkoAvych szczep- 
ków, ile jest rzek niniejszych; szczepów zaś głównych, ile rzek 
głównych wpadających do morza. Jako wzór wielkiej ilości 
szczepków początkoAvych, dają nam Afryka i Australia, których 
ludność w stanie dziecięcym zostająca, dotąd przemieszkuje przy 
rzekach mniejszych. Drobne te początkowe szczepiki, av przy­
szłości nigdy już w szczepy iviększe wykształcić się nie mogą; 
albowiem naturalny pochód ich av dół rzeki ujściowej jest 
wstrzymanym przez to, że ujścia rzek głównych są av mocy Eu­
ropejczyków.

10. Z tego Avychodząc stanoAYiska, byłoby rzeczą nader ła­
twą oznaczenie kolebki każdego szczepu, gdyby nie przeniesie­
nie się częściowe różnych szczepóiY z gniazda rodzinnego i prze­
siedlenie się ich do bardzo dalekich miejscowości, zadania tego 
nie mąciło i niesłychanie utrudniało. Przesiedlenie takie, oznaczo­
ne zwykle wyrazami: wędrówki, n a jazdy , mbory^ osady czyli 
kolonuacye, yv krótkim czasie historycznym, zaledwie kilka
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tysięcy lat trwającym, były tak częste i znaczne, że z nich do­
myślać się możemy, iż one w daleko dłuższym czasie przedhi­
storycznym odbywać się musiały av znaczniejszych bez porówna­
nia rozmiarach.

1 1 . Najczęstszem następstwem napływu obcego do szczepu 
autochtonów bywa; że szczep napływowy chociaż zrazu zapano- 
Avywa nad szczepem domorosłym, ale jako liczebnie mniejszy, 
zostaje stopniowo absorbowany przez autochtonów i w jego mas- 
sie się rozpływając ostatecznie ginie; — jak np. Longobardowie 
Avśród szczepu romańskiego, lub Semici wśród szczepu sławiań- 
skiego. Tylko wtedy szczep domorosły zaciera się częściowo, 
kiedy kolejno on przez szereg różnorodnych przybyszów nawie­
dzonym bywa, bo w takim razie zwykle ostatni z nich poprze­
dników absorbuje; jak np. w Panonii zamieszkałej pierwotnie 
przez autochtonów sławiańskich, po Semitach, Grekach, Rzy­
mianach, Hunnach, Wisigotach, Wandalach, Gepidach, Awarach 
i Pieczyngach, Ugry, ostatnie przybłędy, poprzedników zabsorbo- 
wali; jednakże język pierwotny autochtonów, obecnie zwany Sła- 
luachi dotąd się utrzymuje. Bywa również, że z tych różno­
rodnych przybyszów wyradzają się mieszańcy bez charakteru 
szczepowego i językowego, jak np. Mołdo-Wałachy obecnie Ru- 
miinuli zwani, bastarny z Uralu, Appeninów i Bałkano-karpatów.

12. Teorya moja o powstawaniu szczepów, mówiących 
odrębnemi językami, znajdzie łaskę w oczach czytelników, jeże­
li zechcą wspomnieć, że jak ród ludzki tylko stopniowo docho­
dził do obecnego stanu, przez wpływ wyboru przyrodniczego 
i wyboru płciowego; tak samo wszystkie jego dzieła, a zatem 
i jego mowa, wykształciły się pod Avplywem tego podAvójnego 
wyboru. Wybór konieczności znaglił go do wydawania krzy­
ku, pisku i w ogóle głosu celem wzajemnego porozumienia się. 
Wybór dobrej tuoli, ten krzyk i głos już wytworzony łagodził,, 
kształcił i upiększał. A jeżeli na zrobienie lub poznanie no­
wego przedmiotu lub pojęcia, dziesiątki i setki lat się składały,
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tak samo każdy Avyraz pojedynczy, wyrażający ów przedmiot lub 
pojęcie do swojego utworzenia, dziesiątek i setek lat potrzebo­
wał.—Już to jedno teoryę indogermanizmii obala.

13. Byłoby to zaiste przedsięwzięciem zbyt śmiałem, prze- 
chodzącem siły i świadomości moje, gdybym zamierzał wszy­
stkie szczepy domorosłe, czyli autochtoniczne rodu ludzkiego, co 
do ich kolebki oznaczyć. Niechaj mi jednak wmlno będzie spo­
sobem chwiejnej próby wskazać to na archeicznej Europie. Wy­
liczę szczepy w tym porządku, że poczynając od wschodu, po­
suwać się będę ku zachodowi, z wykazaniem jak na sobie szcze­
py upiętrzone leżą kierunku od południa ku północy. Ozna­
czę gdzie i na jakich wyniosłościach pierwiastkowe każdy szczep 
powstawał, po jakich rzekach się posuwał, do jakich ujść do­
szedł, oraz jakich mieszańców spłodził.

Id . Szczej) Aramski czyli Semicki powstawał na grzbie­
tach Aramu, obecnej Armenii. Spływając przeważnie od pół­
nocy ku południowi rzekami Fred (Eufrat) i Tiger, zamieszki­
wał kraje zwane Migdonia, Mezopotamia i Syria. Dążąc co 
raz dalej ku południowi, szczep semicki spłodził niektóre ple­
miona mięszane. Od wschodu kojarząc się ze szczepem praw­
dopodobnie Irańskim spłodził bastarnów, którzy dla tego zape­
wne swoje siedliska przezwali Babel (Babilon), co znaczy 
zamieszanie jezijkoiue. Są to późniejsi Assyryjczycy.

Na zachocizie Seinici zajęli brzegi morza śródziemnego i ci 
zwali się Kanaani oraz Pelisztym (Palestyny) albo Kreti, zkąd 
poszła nazwa tego kraju Kanaan oraz Palestyna. Kanaani w hi- 
storyi znani są pod nazwą Fenicyanie, po grecku Fohiikes od 
wyrazu cpoiv.o; iolmos^purpara. Rzymianie zwali ich Poeni 
albo Punici Pomorzanie ci wcześnie się usposabiali do życia 
i zatrudnienia żeglarskiego, i utworzyli najstarszą potęgę 
morską. Jeszcze niżej ku południowi, szczep semicki zamieszkiwał 
Arabię, jako plemiona koczujące i wojownicze; z tych najznakomi­
tsze były Amaleki, Ismaeli, Moaby i Idumei.
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Jakkolwiek główny pień Seinitów zwrócony był kn połu­
dniowi, jeden jego konar skierował się kii północy, do morsa 
Kaspijskiego rzeką, Kur, gdzie się kojarzył ze szczepem nastę­
pnym. O ruchu szczepu semickiego w różnym kierunku będzie 
szczegółowo poniżej mowa.

15. Wyżej ku północy sscsep Kaukaski, albo raczej Se- 
mito-kaukaski, pokrewny z poprzedzającym powstawał na wynio­
słościach kaukazkich i spływał do morza Kaspijskiego rzekami 
K ur  i AraksiS; do morza zaś czarnego Kubanern. W czasach 
pierwotnych, szczep kaukazki, mięszając się ze szczepem semi­
ckim przybyłym rzeką Kur, wydał mieszańców którzy dla te ­
go, że byli oddaleni od swego głównego pnia, przezwali się 
Prsesiedleńcy^U'''\2^*)^^Hihriim, Ibriim. Starożytni historycy 
nie znający dokładnie ich pochodzenia, zmienili ich nazwę fo­
netycznie na Iberi a miejsce ich osiedlenia zwali Iberja, która 
się rozciągała między Kaukazem i Armenią.

Semici, a w szczególności z rodziny Aramskiej, ilekroć się 
osiedlili w oddalonem od gniazda rodzinnego miejscu, zwykli się 
T^vzGzy\\^Q>6Prsesiedleńcami-Hibriim,a\ho Poriim, Ztądn Greko-ła- 
cinników otrzymali nazwę Hebrei albo Ebrei, a od niej poszły 
nazwy Ebro, Iberi, Kelto-Iberi, Iberia, Hibernia; o których 
na właściwych miejscach wspomnimy.

Szczep Aramski szarpany wojnami domowemi plemion ro­
dzinnych, nadto gnębiony i Avypierany ze swoich siedzib przez 
szczepy najezdnicze Persów, Egipcyan, Medów, Partów, Greków, 
Macedonów prawie wytępionym został.

16. Wyżej ku północy sscsep uralski, czyli Fiński^ po­
wstały na grzbietach Uralu ciągnących się od północy ku po­
łudniowi. KajAYażniejsze szczepu tego pochody naturalne, nas 
obchodzące były: ku południowi rzekami Wołga i Ural', ku

o różnym sposobie wymawiania spółgłoski j; jak h i g  będzie w trze­
ciej księdze.



73

zachodowi rzekami Pecmra, D m im  północna i Onega. Z tych 
to miejsc rozlewał się po obszarach północnej Europy; a czoł­
gając się po nadbrzeżach morskich, mięszał się z innemi szcze­
pami wydając licznych bastarnów.

17. Na południu szczep Olimpo-Taurycki czyli Frygij- 
ski albo Helleński powstawał na wyniosłościach w całej Azyi 
mniejszej sterczących. Spływał on nader łicznemi rzekami 
w trzech kierunkach ku północy do morza czarnego, ku zacho­
dowi do morza egejskiego, ku południowi do morza śródziemne­
go, przez co wcześnie się usposobił do życia żeglarskiego i prze­
wagi na morzu. Jak rzeki spływały w kierunkach przeciwnych, 
jak okrąg kędy one do morza wpadały był rozległy, tak też 
przy ujściach ich powstawały osobne rodziny, prawdopodobnie 
nie jednakiem narzeczem mówiące, oddzielne z czasem stano­
wiące państewka, któremi cała Azya mniejsza została pokrytą. 
Ponieważ ze Avszystkich tych rodzin, jedna Frygijska, a z niej 
Helleńska przeszła do czasów historycznych, dla tego całą tę 
grupę rodzin Frygijską czyli Helleńską przezwałem. Szczep 
Hellenów skutkiem nieustannych wojen domowych między ple­
mionami oraz przeludnienia, przenosił się częściowo od najdaw­
niejszych czasów na wyspy Archipelagu, następnie na półwysep 
bałkański, wyspę Sycylię, półwysep włoski i Afrykę, gdzie, bądź 
autochtonów, bądź inne szczepy napływowe, np. semicki, częścią 
wytępiał łub wypierał, częścią z niemi się kojarzył wydając ro­
zmaite szczepy bastarnowe. Szczep Hellenów przez 30 wieków 
szarpany wojnami domowemi plemion rodzinnych, nadto wytę­
piany przez szczepy uajezdnicze Persów, Egipcyan, Semitów, Par­
tów, Macedonów, Traków, Kzymian i Islamów tylko słabe ślady 
po sobie zostawił.

18. Wyżej ku północy szczep Karpato-Baikańsk% obe­
cnie Siawiańskim zwany, powstawał na wyżynach karpackich 
i bałkańskich, zkąd spływał bardzo długiemi rzekami w kilku 
kierunkach ku brzegom morskim. Ku północy posuwał się ko-
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rytem Wisły i rzekami do niej wpadającemi, oraz rzekami wle- 
wającemi się do prawego brzegu Odry. Temi drogami doszedł 
do morza Bałtyckiego, a czołgając się po brzegach morskich 
z prawej strony Wisły położonych do ujść Niemna, Dźwiny i Ne­
wy walczył, mięszał się i kojarzył ze spływającym szczepem 
uralskim, tworząc bastarnów jak: Brusów, Zmujdzinów, Łoty- 
szów, Liwów, Estów, Kurów i Czuchnów. Ku wschodowi dążył 
biegiem rzek wpadających do dolnego Dunaju, który go do mo­
rza czarnego prowadził. Oprócz Dunaju, przysuwał się do morza 
Czarnego spławem Dniepru i Prutu oraz rzekami do nich wpa- 
(lającemi Ponieważ rzeki któremi się szczep bałkano-karpacki 
posuwał, były długie, dla tego ujścia ich pierwej zajmowane 
zostały przez szczepy sąsiednie i napływowe. Dla tej to przy­
czyny szczep ten, bliżej ujścia rzek i brzegów mórz śródziemnego, 
czarnego i bałtyckiego, bardziej się zacierał, przez mięszanie się 
z szczepami sąsiedniemi i napływowemi; bliżej zaś źródeł rzek, 
i wgłąb lądu bywa on czystym i mniej przez pierwiastki inno- 
szczepowe skażonym.

19. Wyżej ku północy s^c^ep Skandów zrodzony na pa­
śmie nierozdzielnych gór ciągnących się od północy-wschodu ku 
południo-zachodowi wzdłuż obecnej Szwecyi, Norwegii, Danii 
i Szlezwig-Holsztynu. Szczep ten spływał licznemi i krótkiemi rze­
kami w dwóch kierunkach; jedne tocząc się ku wschodowi, prowa­
dziły go do Bałtyku, drugie płynąc ku zachodowi unosiły go do 
brzegów Atlantyku i zawczasu go usposobiły do życia żeglarskie­
go. Po dojściu do ujścia rzek, czołgał się on po brzegach Bałtyku 
i morza północnego gdzie się mięszał z inneini szczepami i ba­
starnów spłodził. Ku północy kojarząc się ze szczepem ural­
skim wydał bastarnów Finnów.

20. Na południe szczep Apeniński^ czyli Bomański po­
wstawał na grzbietach pasma gór wznoszących się wzdłuż pół­
wyspu apenińskiego, zkąd spływał liczemi i krótkiemi rzekami 
do brzegów morskich w dwóch kierunkach i wcześnie się uspo-
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sabiał do życia żeglarskiego. Rzeki wpadające do prawego brze­
gu Padu, oraz Metarro, Tronto, Peskara, Ofanto i inne sprowa­
dziły go do Adryatyku, gdzie wytwarzały się pojedyncze plemiona 
jak Oski^ Samnity, Sabiny^ Ficeny i inne oddający się przewa­
żnie życiu pasterskiemu i rolnictwu. Rzeki zaś Salzo, Yoltu- 
rno, Gariliano, T iber,. Arno, War i inne unosiły go do wybrze­
ży morza śródziemnego, gdzie potworzyły się rodziny osobne, jak 
Etruski, Lutyni, Kampany, Lukany, którzy mieszkałi prze­
ważnie w miastach inurami otoczonych i oddawałi się więcej 
przemysłowi i korsarstwu.

Jak rzeki spływały w dwóch kierunkach, tak sam szczep 
rozpadał się na łiczne rodziny, obok siebie osiadłe, które raz 
iiieprzyjaźnie przeciwko sobie występowały, drugi raz wzajemnie 
się kojarzyły i mięszały. Gdy szczep Apeniński skoncentrowany na 
stosunkowo ciasnej przestrzeni, doszedł do znakomitej potęgi, A¥tedy 
rozlewał się przeważnie ku zachodowi, gdzie dotąd ślady swej 
przewagi zostawił.

21. Wyżej ku północy s^c^ep Alpejski, czyli Keltycki po­
wstawał na wysokościach Alp właściwych, począwszy od Sabau- 
dyi przez Szwajcaryę, Tyrol i Karyntyę aż do źródeł Raby, 
Drawy i Sawy. Szczep Alpejski spływał spadkami najdłuższych 
rzek Europy w czterech różnych kierunkach, a w każdym z nich mię- 
szał się z szczepami sąsiedniemi tworząc licznych bastarnów. 
Ku północy za pośrednictwem rzeki Aur, oraz innemi do gór­
nego Renu wpadającemi, dążył biegiem Renu aż doszedł do 
morza północnego. Ku południowi spływał lewym brzegiem 
Rodanu do morza śródziemnego, zkąd czołgając się po brze­
gach morskich doszedł aż do półwyspu pirenejskiego, gdzie się 
mięszał ze szczepem napływowym Semickim Ihriim  i spłodził 
bastarnów Kelto-Iherów. Ku południo-wschodowi spływał Pa­
dem i Adigą gdzie walczył, mięszał się i kojarzył ze szcze­
pem Apenińskim wydając bastarnów zwanych Ligury, Kelto- 
Ligury i JJmhry. Ku zachodowi spływał Dunajem, gdzie wał-
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czył, mięszał się i kojarzył ze szczepem Bałkauo-Karpackim 
tworząc bastarnów Kelto-Skitów.

Zkąd zaś nazwa Skitów bierze początek, niżej wykazanem 
będzie.

Szczep alpejski rozchodząc się w dalekie strony i niięsza- 
jąc się z szczepami przeważni ej szemi, nie wytworzył jednostki 
osobnej pailstwowej, ale w ich massie stopniowo się rozpływał? 
z niemi się stopił i tylko słabe ślady po sobie zostawił w mo­
wie podobno Sabaudcsyków.

22. Wyżej kii północy ssczep Harcyński obecnie zwany 
Germański powstawał na górach obecnie Harc zwanych, oraz 
na wyniosłościach około niego się piętrzących, jakoto: Sudety, 
yóry kruszcotce, Gzechóie las, Fichtel^ Turingów las, Szwabski 
Jura, Franków Jura, Czarny las, Spessar, Taunus, aż do 
górzystych wybrzeży Eenu, który niegdyś zatokę północnego 
morza stanowił. Szczep harcyński spływał głównie źródłami 
ściekającemi ku północy, w koryta Elby, Wezery i Emsu. Do­
szedłszy do ujścia tych rzek, czołgał się po brzegach morza 
północnego, sp'otykał się, walczył i mięszał ze szczepem Skan­
dów, wydając bastarnów. Oprócz tego, dążył ku północno-wscho- 
dowi rzekami spływejącemi do lewego brzegu Odry, przez co spo­
tykał się, Avalczył i kojarzył się ze szczepem Karpato-Bałkańskim 
wydając bastarnów zwanych Pomorzanami (Pomern). Od zacho­
du zaś posuwał się ku północy rzekami wpadającemi do prawe­
go brzegu Renu i tu również spotykał się, walczył i kojarzył ze 
szczepem alpejskim wydając bastarnów Flamandów i Flandrów.

Ruch naturalny szczepu harcyńskiego ku północy, tłuma­
czy powód dla czego o nim dzieje ludów południowych tak 
późno wspominają.

23, Na południu Szczep Pirenejski powstały na wyży­
nach Pirenejów ciągnących się od wschodu ku zachodowi, oraz 
pasmach gór przerzynających półwysep przeważnie w kierunku 
od wschodu ku zachodowi. Jako szczep odrębny składał się
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z kilku odzie!nych plemion, posuwających się w różnych kierun­
kach biegiem większych rzek ku brzegom morskim, do których 
również się przyczołgały szczepy sąsiędnie jakoto: Alpejski i Ape­
niński, oraz osiadły szczepy napływowe ze stron dalekich.

Ku brzegom wschodnim posuwał się on wdększą rzeką, która 
przez napływowychj?r^es«ec?/eńców semickich— Ibriim, została na­
zwaną Iher, później Ehro i utworzył szczep bastarnowy złożony 
z czterech pierwiastków: apenińskiego, alpejskiego, semickiego 
i autochtonów pirenejów zw'any Kelto-Iberi*) który zaludniał 
przeważnie północną część półAvyspu pirenejskiego. Ku brzegom 
Antlantyku szczep pirenejski spływał większemi rzekami Gwa- 
dalkwiwir, Gwadiana, Tag, Mondego, Duero, Minho i Garonna, 
przy których aż do czasów historycznych odrębne rodziny sta­
nowił. Szczep Apeniński jako żeglarski od brzegów zachodnich 
przesiedlał się bardzo wcześnie i w znacznych mass ach na pół­
wysep pirenejski, a następnie przez szereg wieków nad szcze­
pem pirenejskim zapanował. Dla téj przyczyny język autochto­
nów, mięszając się z językiem szczepu napływowego, po części się 
zacierał i tylko ślady zostawił wyraźniejsze w narzeczach Ba­
sków, Gaskonów i Langedoków.

24. Ku północy szczep Galski czyli Gaulów powstawał 
na rozciągłym paśmie gór ciągnących się z łewego brzegu Re­
nu w kierunku od północy ku południowi, a którego główniej­
sze części pojedyncze stanowią: Ardeny, Wogezy, Langry, Cote 
d’or i Sewenny. Jak źródła z tych wyniosłości ściekają przewa­
żnie ku zachodowi, tak też szczep Gałłów spływał ku zacho-

*) Die Iberischen Völker gehörten, nach der Meinung der neueren Gelehr­
ten, nicht, wie die Kelten, zu den Indogermanen, sondern sie bildeten einen besou- 
dern Völkerzweig des Kaukasischen Menschenstarames.

F. Chr. Schiessers Weltgeschichte Tom III str. 19. — Z prawdziwem za­
dowoleniem, w lat kilka po napisaniu mojej teoryi o szczepach, te wyrazy wyczy­
tałem.
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dnim brzegom morskim rzekami Somma, Sekwana, Loara, Sza- 
reuta i Graronna. Przy rzekach tych tworzyły się osobne ple­
miona, które do czasów nawet historycznych odrębne stanowiły 
jednostki. Od północy Sekwany osiedleni Glałlowie zwali się 
Belgami (OaJlia Bélgica)); między Sekwaną, a Loarą, Lugdu- 
nowie (Lngdunensis); między Loarą, Garonną i pireneami po­
wstali mięszańcy z Gallów i Pirenejców zwani Gaskony, którzy 
dotąd mowę szczepu pirenejskiego przechowali.

Oprócz tego szczep Gallów dążąc Mozellą, Meuzą i inne- 
mi rzekami wpadającemi do lewego brzegu Renu spłodził ze 
szczepem harcyńskim i napływowym Skandów, bastarnów t.j. Nor­
mandów, Flandróiv i Brabantów; posuwa,jąc się zaś ku połu­
dniowi rzekami wpadającemi do obydwóch brzegów  ̂ Rodanu, mię- 
szał się ze szczepami alpejskim i apenińskim i spłodził bastar­
nów zwanych Kelto-Gallami. Szczep Gallów przez długie wie­
ki pod władzą szczepu apenińskiego zostawał i dla tego z mo­
wą jego swoją mowę zmięszał.

25. Ku zachodowi szczep Longmindzki czyli Brytański 
powstawały na górach dążących od północy ku południowi na 
Avyspach Brytanii i z trzech odrębnych plemion się składał to 
jest: Irów, Skotów czyli Piktów i Bryttów.

Mięszając się ze szczepem galskim i kelto-galskim, nadto 
przez długie wieki zostawając pod'władzą szczepu apenińskiego, 
wpływowi obcych szczepów uległ. W czasach zaś już history­
cznych nawiedzony został przez szczepy najezdnicze Skandów 
czyli Normanów, przezywających się Angli i Saksy, którzy czoł­
gając się po brzegach morza północnego aż do niego wtargnęli. 
Szczep Lougmindzki przedstawia nam obecnie najdokładniejszy 
wzór szczepu mięszauego. Ze wszech stron morzem otoczony 
wcześnie się usposabiał do życia żeglarskiego.

26. Poważam się raz jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
jakkolwiek kilka danych dziejowych odnośnie do szczepów, nie­
jako na poparcie mojego sposobu zapatrywania się przytocz34em;
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na takowych atoli mojej teoryi o tworzeniu się szczepów nie 
opieram. Od epoki bowiem posuwania się pojedynczych grup 
od źródeł do ujścia rzek, aż do czasu kiedy historya, lub na­
wet mgliste podania o szczepach wspominają, upływały dziesią­
tki tysięcy lat; a przez ten czas ileż to przemian, ile przewro­
tów między szczepami powstawać mogło.

Za przykład niechaj posłuży, że Gallowie przesiedleni do 
siedziby Bryttów, utworzyli krainę Gallów; przeciwnie znowu 
Brytty przenieśli się do kraju Gallów, gdzie ustanowili krainę 
Bretanią zwaną.

Teorya moja opiera się wyłącznie na przypuszczeniu o po­
wstawaniu rodu ludzkiego na wyniosłościach górskich i posu­
waniu się jego stopniowem w kierunku spadku wody. Przypu­
szczenie to tern bardziej nabiera prawdopodobieństwa, albowiem, 
jak to wyżej wykażemy, archeologiczne wykopaliska ruch taki 
stwierdzają. A że tylko takim ruchem dośrodkowym z drobnych 
cząstek j)owstawać mogą massy, dla tego temu naturalnemu 
ruchowi tworzenie się szczepów pojedynczych przy ujściach rzek 
przypisuję.



VIII.
o przeistoczeniu się istot niższych na organicznie wyższe 

w szczególności zaś o powstawaniu człowieka.

1. Wszystko co w poprzedzających odcinkach o rodzie 
ludzkim powiedzianeni było, ściąga się do człowieka już skoń­
czonego i towarzyskiego, choć pod wzlędem cywilizacyi nizko 
stojącego. PostaAviłem tam dwie nowe teorye; Pierwsza z nich 
objaśnia powstanie pierwotnych rass, z których następnie przez 
wzajemne krzyżowanie, wyrodziły się liczne rassy pochodne. 
Druga stanoA¥i, że ród ludzki powstawał na Avyżynach górskich 
przy źródłach wód bieżących, zkąd pojedyncze grupy posuwały 
się vf kierunku spadku wód, a skupiając się przy korytach rzek 
ujścioAvych tworzyły szczepy mówiące Avłaściwemi językami. Ze 
szczepÓAY zaś odrębnych znoAYu przez krzyżowanie się sąsiadÓAv, 
powstawały szczepy mięszane. Dwie te teorye jakkolwiek mieć 
mogą swoje strony ujemne, posiadają wszakże choć jedną stronę 
dodatnią, że jasno tłumaczą fakta, które ŵ inny sposób wyja­
śniane, zaledwie myśliciela zadowolnić są w stanie.

2. Z tern w^szystkiem najpobłażliAVSza naAvet krytyka wy­
stąpić może z zarzutem bardzo poważnym i uzasadnionym, mia- 
noAvicie, jakiemi sposobami i jakiemi przejściami z istot niższych 
powstawał człoAviek? oraz jakiemi okolicznościami zmuszone, te 
istoty dostaAvały się na wyżyny, aby następnie jako ludzie z nich
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schodzić miały? Nim przeto opiszę pochód rodu ludzkiego 
w kierunku biegu wód, od źródeł ku ujściu rzek do morza, 
pochód, który słusznie może być tryumfalnym i cywilizatorskim 
nazwany, poprzednio muszę dotknąć przedmiotu najdrażli­
wszego, najciemniejszego i zawiłego, to jest, sposobu przei­
staczania się istot niższych na organizmy wyższe, mianowicie zaś 
w człowieka. W wyjaśnieniu tej tajemnicy wychodzę z danych 
wiadomych, czyli pewników, z których wyprowadzam najprawdo­
podobniejsze wnioski.

2. Pewnik pierwszy. Przekroczyłbym zakres niniejszej 
pracy, gdybym poAvstanie rodu ludzkiego począł od pojedyńczej 
komórki. Ale nacisk kładę na niezaprzeczone dane geologicz­
ne, że były trzy wielkie fazy rozwoju istot organicznych zwie­
rzęcych, które przez miliony lat się przeciągały.

Faza jpierwsza, kiedy całkowita powierzchnia kuli ziem­
skiej była wodą pokryta; wtedy istoty organiczne zwierzęce mo­
gły być tylko Avodnemi. B y ły  wówczas stanowiły najwyższy 
szczebel rozwoju.

W  fazie drugiej lądy coraz większe z łona wód Avystę- 
pywały, przez co miednica wód stopniowo malała. Ponieważ w nie­
zmiernie długim przeciągu czasu fazy pierwszej, liczba tworów 
wodnych znakomicie przez rozpłód się powiększyła, nastąpić mu­
siało koniecznie przeludnienie, to jest przerwany stosunek mię­
dzy miejscowością a możliwością wyżywienia zamieszkałych 
w niej indywiduów. Skutkiem tego pewna część istot wodnych, 
wyborowych i najwięcej do tego usposobionych, wyemigrowała 
na okalające wybrzeża, i tam szukała dla siebie możności bytu 
i wyżywienia się. Mnóstwo skorupiaków przemieniło się na 
pająki i owady] ślimaki wodne przekształciły się na lądowe, 
a różne gatunki ryb przez przekształcenie płetw na nogi stały 
się istotami ziemnowodnemi.

W  fazie trzeciej lądy jeszcze bardziej się rozprzestrze­
niały, a tein samem obszar wód stopniowo malał. Oprócz tego
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ilość wód zmniejszała się częścią processami chemicznemi, czę­
ścią fizycznemi przez wsiąkanie i parowanie (Ks. I. str. 4 —13). 
Jednocześnie roZpłod istot wodnych, zmuszał ich do emigrowa­
nia na lądy i przeistoczenia się na ziemnowodne, a rozpłód istot 
ziemnowodnych sprowadził przeludnienie, tak że wybrzeża prze­
stały być wystarczającemi dla ich wyżywienia. Dla tego zna­
czna część tych ostatnich, wyborowa, głodem zmuszona, emi­
growała z nadbrzeży co raź głębiej w ląd, a zmieniając sto­
pniowo swój ustrój, stały się istotami lądowemi, to jest ptaka­
mi i ssakami.

Konieczność jest jednem z nieubłaganych praw natury; 
ona to pisze niecofnięte wyroki „albo tak, albo śmierć''.

4. Pewnik drugi. Istoty zwierzęce wodne i ziemnowodne 
im w ruchach opieszalsze, w napaści niedołężniejsze, w obronie 
obojętniejsze, i w ogóle im mniej posiadają chytrości, podstępu 
i przemyślności, tern silniejszą skorupą, czyli tarczą ochronną 
bywają otoczone. Kie rozbierając tu kwestyi, czy to jest opa­
trznością, czy też następstwem doboru, to jednak jest pewnem, 
że małże i ślimaki ruchach najniedołężniejsze, mają skorupę 
kamienną; ruchliwsze skorupiaki mają skorupę rogowo-kamienną; 
ryby zaś i płazy najruchliwsze posiadają przeważnie okrycie 
ciała rogowe, delikatnością swoją dochodzące do cienkich i rzad­
ko rozsianych łusk; a niektóre nawet z nich okrycia łuskowe­
go wcale nie mają, czyli są nagie.

5. Pewnik trzeci. Ptak pierwotny (archeopterix) przed­
stawia ogon długi, z pojedynczych kręgów złożony, jak u pła­
zów, z którego boków pióra wachlarzowato wyrastają.

6. Pewnik czwarty. Wielkie zachodzi zbliżenie i podo­
bieństwo między zimnokrwistemi płazami i ciepłokrwistemi pta­
kami w kształtach płodowych (embryonaln3"ch); oraz w sposobie 
W7lęgania się i rozmnażania przez jajorodztwo.

7. Pewnik piąty. Zwierzęta lądowe ssące dzielą się na 
roślinożerne i drapieżne, różniące się między sobą właściwemi
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cechami. Cechy pierwszych są; palce u kończyn zrośnięte, do 
zgięcia się i ujęcia czegoś niezdatne, zakończone paznokciami 
tępemi, to jest kopytami lub racicami; ich szczęki zaopatrzone 
bywają w zęby trzonowe płaskie, do rozcierania pokarmów spo­
sobne, kłów zaś do rozdzierania łupów nie posiadają. Naostatek 
zwierzęta roślinożerne, mianowicie trawożerne usta do pokarmu 
zbliżają.

Cechy drapieżników s ą : palce u kończyn rozdzielone, mniej 
więcej do zgięcia się i ujęcia przedmiotów sposobne, opatrzone 
paznokciami ostremi, zęby trzonowe haczykowato wystające; kły 
do chwytania i rozdzierania łupu przydatne; pokarm do ust za 
pomocą kończyn przednich przysuwają, a przynajmniej takowy 
niemi przytrzymują.

8 . Pewnik szósty. W walce o byt i nieuniknionem 
spotkaniu się słabszego z silniejszym, pierwszy dochodzi do 
przekonania, że jedyna broń, jaka mu została aby ocałić się 
od zagłady, jest odporną— chronienie sip i ucieczka. Każde 
zwierzę posiada właściAvy sobie sposób chronienia się, który 
przez doświadczenie i konieczność nabyty, przechodzi następnie 
instynktoAYo w dziedziczność z pokolenia av pokolenie.

Żaby AYygrzeAYające się na słońcu około jeziora, spłoszone 
zbliżeniem się człoAYieka, AYSzystkie wracają się ku wodzie i do 
niej się chowają, ani jedna nie będzie uciekać w kierunku od 
AYody. Drobne owady uciekając przed niebezpieczeństwem, chro­
nią się do najbliższej szpary. Drobne i niniejsze zAYierzęta, 

się do dziur, nor, i wązkich rozpadlin. ZiYierzęta wię­
ksze a słabsze chronią się skokami i susami na AYyżyny. Tą 
drogą zapewne cały rodzaj kóz jak gemza, kozioł skalny, jeleń 
i t. p. przyiYykł do przemieszkiwania na górach, a w ucieczce 
śmiałemi skokami przesadza przepaście.

ZiYierzęta opatrzone w pazury av ucieczce wdrapują się 
-na drzewa. - Małpy, niby majtkoAYie, obejmują przedniemi i tyl- 
nemi kończjmami pnie drzeiY, i tym sposobem dostaiYSzy się do
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gałęzi, łażą po nich bezpiecznie, przytrzymując się palcami 
czterech kończyn; dla tego też nazwę czwororękich sobie po­
zyskały.

9. Z pewmików powyższj^ch wyprowadzić się dają wnioski 
prawdopodobne następujące:

1- Oj że ptaki są widocznemi istotami przejściowemi wprost 
z płazów;

2- 0, że długi ogon płazów tyle przydatny do sterowania 
ich mchami w wodzie, przy przekształceniu w ptaka, stopniowo 
się skracał aż do małości kupra ptaszego, a miejsce długie­
go ogona zajęły podłużne pióra jako sterM, stosowniejsze do 
kierowania w powietrzu;

3 - 0, że pióra i pierza ptaszę, zbudowane z massy rogo­
wej, są tylko przejściem okrycia płazów również rogowego, stano­
wiącego łuski, tarczę lub kolce, które w powietrzu się postrzę­
piły Przypatrzywszy się cienkiej łusce rybiej i pierzu ptasze- 
niu spostrzegamy, że w obydwóch włókienka promienisto się 
rozchodzą od środka, z tą różnicą, że w łusce są one z sobą skle­
jone, a w pierzu rozdzielone;

4 - 0, że niektóre płazy, zostawszy zwierzętami ssącemi, za­
chowały swój pobyt w wodzie, jak: walenie, foki i t. p.; inne 
znowu zatrzymały swoje okrycie łuskowate lub kolczaste, jak 
pancernik, mrówkojad, jeżowiec; u niektórych nawet cecha pła­
zów, to jest jajorodztwo pozostało, jak u kaczodzioba (ornitoryn- 
chus paradoxus);

5 - 0 , że inne płazy, przy zmianie ostatecznej miejsca po­
bytu z czasowo-AYodnego na lądowe, stały się żyworodnemi i ssa­
kami; a wtedy ich pokrycie rogoAve zbite, przemieniło się na 
pokrycie postrzępione, to jest, ayIos, sierść, szczeciny, wełnę 
i praAvdopodobnie gęstość, ostatnich jest av stosunku prostym 
z poprzedniem pokryciem rogOAvem płazÓAv;

6- 0, że pomiędzy płazami najzwinniejsze w ruchach, naj­
przemyślniej sze w napaści i obronie były mniej więcej nagiemi.
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a powstałe z nich istoty lądowe, mniejszą lub większą nagość 
zachowały;

7 - 0; że ród ludzki rozwinął się z płazów nagich, i dla 
tego ciało jego nie jest włosem obrosłe;

8 - 0, że czaszka jednak owych płazów, zawierająca w so­
bie tyle ŵ ażny dla życia organicznego i pojęciowego mózg, była 
łuskami ochronnemi pokryta, i dla tego w rodzie ludzkim cza­
szka włosem jest obrośnięta;

9- 0; że samce owych płazów, jako częściej występujące do 
w'alki, choćby tylko miłosnej, miały na sobie drobne pokrycie 
łuskowate, ochronne, szczególniej na tw^arzy, by ochronić się od po­
kaleczenia i podrapania pazurami, i tym sposobem pozostał za­
rost na brodzie i licach mężczyzn; samice zaś były zupełnie 
nagie. Wszak u samców innych zwierząt analogię przyrządów 
obronnych i ochronnych widzimy np. rogi u kopytnych, kły 
większe u małp, grzywę u lwa i t. p.

10- o, że człowiek mający wszystkie cechy drapieżników 
(kły i palce do chwytania sposobne), w stanie pierwotnym mu­
siał być drapieżnym, która to cecha prawem dziedzictwa po 
części dotąd mu pozostała, i tylko konieczność, która niżej 
wskazaną będzie, zmusiła go do zmiany trybu życia, przez co 
i cechy drapieżników w nim się zacierały;

1 1 - 0, że istoty pierwotne, które się kształciły w kierun­
ku człowieka, jakkolwiek drapieżne, były jednak w stosunku do 
wielu innych, otaczających je tworów o wiele mniejsze i słab­
sze. Bezustannie otoczone wrogami i grożącem niebezpieczeń­
stwem, zmuszone były wynaleźć dla siebie miejsce ucieczki 
i schronienia, niełatwo dostępne dla prześladowców. Nie mogły 
ukrywać się w gąszczu i zaroślach, bo tam czychały jadowite 
gadziny i żmije; nie mogły uciekać do dziur i nor, bo były 
wzrostem za wielkie; nie mogły szybkim biegiem unikać wro­
gów, bo koń, żubr, wielkie gruboskórniki i drapieżniki w biegu 
ich prześcigały; nie mogły wdrapywać się na drzewa, bo ich
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najbliżsi kuzynowie małpy, złośliwe i silniejsze od nich, to miejsce 
za schronienie dla siebie obrały. Ponieważ już wtedy te istoty 
były od innych przemyślniejsze, dowcipniejsze i zwinniejsze, więc 
też bezpieczne schronienie dla siebie wymyśliły; tern miejscem  ̂
była stroma góra. Im góra była stromsza, tern bezpieczniejsze 
miejsce ucieczki przedstawiała.

1 2 - 0, że istoty te uciekając na góry, kończynami przednie- 
nii chwytały się wszelkich przedmiotów wystających, jak drzemy, 
krzewów, sterczących kamieni, zaś kończynami tylnemi popy­
chały i poddźwigały swoje ciało. W ciągu niezmiernie dłu­
giego czasu zmuszone do takiej strategii, przez wprawię wy­
kształciły przednie kończyny na ręce, zdatne do ujęcia przed­
miotów, tylne zaś kończyny na nogi do dźwigania ciała i chodu; 
zaś całe ciało ich przybrało przez to kierunek pionowy. Skoro 
niebezpieczeństwo minęło, jak małpy z drzew, tak samo zbiegi 
górskie schodząc na dół po płaszczyźnie pochyłej, znaglone by­
ły ciało swoje jak najbardziej wyprostoAyać, aby nie padać na 
twarz; tym sposobem istoty te przymuszone były do postawy 
pionowej.

13- 0, że jak długi ogon u pierwotnego ptaka skracał 
się stopniowo, jako jemu nie potrzebny do kierowania w powie­
trzu, tak samo w miarę wykształcenia się rąk u podobizn ludz­
kich (antropomorfów), któremi wszystkich części ciała swego do­
tykać się mogły, ogon stawał się im niepotrzebny, i dla tego 
stopniowo się skracał, aż zupełnie znikł; albowiem ogon u zwie­
rząt przedewszystkiem służy im jako broń do odpędzenia na­
paści owadów *).

*) Uczony niemiecki Scheuchzer r. 1732, znalezione koście w margin wa­
piennym górnego miocenn w Oeningen, uznawszy za kościosklad człowieka pokazy, 
wał go uczonym jako świadka naocznego potopu, homo diluvii testis. Jakkolwiek 
dopiero Cuvier zadeteiminowal te koście, że pochodzą z Salamandry olbrzymiej 
Salamandra Gigantea, zawsze to wskazuje, że nawet między kościoskładem istot 
ziemnowodnych a człowieka, już istnieje znaczne podobieństwo.
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10. Niniejsza teorya przemiany istot ziemnowodnych wprost 
w podobizny ludzkie, objaśnia nam konieczność wykształcenia 
się owych cech zewnętrznych człowieka, któremi się różni od 
inn}mh zwierząt, mianowicie podział pracy i przeznaczenia mię­
dzy rękami a nogami, postawę ciała pionową, oraz rozwiązuje wa­
żne pytanie, dla czego ciało człowieka jest zaledwie rzadkim 
włosem obrosłe, kiedy wszystkie ssaki w jakimkołwiek klimacie 
by nie przebywały, mają ciało łuską, kolcami lub sierścią gęstą 
pokryte.

11. Darwin sumienny badacz i biegły naturalista, znając 
że małpy żyjące w najgorętszym klimacie nietylko sierścią, ale 
często bardzo długiemi włosami są obrosłe, choć ród łudzki 
z małp wyprowadza, nie obstaje przy mniemaniu jakoby przez 
pobyt w pasach zwrotnikowych ludzie pozbyli się obrostu 
włosami.

Darwin nagość ciała łudzkiego przypisuje zalotności óŵ - 
czesuych samic. Czy ten sposób wyjaśnienia może każdego za­
spokoić, nie śmiem sądzić.

12. Drzewo genealogiczne ssaków z człowiekiem na czełe 
przez Haeckela wypracowane, na głębokiej znajomości anatomii 
porównawczej oparte, może być raczej uważane, jako szemat 
stopniowego postępu i rozwoju organicznego pojedynczych ssa­
ków, niżeli jako drzewo stopniowej przemiany oraz pochodzenia 
jednych istot z drugich.

Linije równoiegłe, obok siebie postawione, coraz dłuższe, 
dałyby może dokładniejszy obraz stopniowego rozwoju, niżeli li­
nije jedne z drugich wychodzące, przedstawiające niby szereg 
potomstw, połączonych między sobą ścisłym węzłem rodzeństwa.

Rusztowanie czy małej budowli, czy pałacu, jest prawie 
jednakie, choć wykończenie obydwóch budowli, znakomicie mię­
dzy sobą się różni. Rusztowanie w organizmach zwierzęcych 
czyli skielet, jest także prawie jednakie, tylko różnica zachodzi 
w wykończeniu organicznem.
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Każdy układ botaniczny, naturalny czy sztuczny, przed­
stawia nam gruszkę i jabłko, jako spokrewnione bratanki, tuż 
obok siebie stojące.

Można tak gruszce jako i jabłku przez chów nadać roz­
maitą woń, smak, barwę i wielkość; czy zaś można jedno 
Av drugie przemienić, mnie przynajmniej jak dotąd nie jest 
wiadomem.

13. Po tern wszystkiem co poprzednio powiedziałem, po­
wstanie istot zwierzęcych w ogóle, a w szczególności rodu ludz­
kiego, może w następujący sposób być przedstawionem.

Z zarodzi wylęgało się mnóstwo i rozmaicie ukształconych 
pierwotniaków, z których jedne nie zdolne do dalszych przemian, 
w kształtach pierwotnych pozostały; drugie usposobione do dal­
szych przekształceń, wydały ogromną ilość rozmaitych tworów 
wodnych, mniej lub więcej doskonałych, aż do ryb.

Z tworów wodnj^ch tą drogą powstałych, jedne niezdolne 
do dalszego przekształcenia, pozyskane kształty jako ostateczne 
zachowały; inne usposobione do dalszych przekształceń, przei­
stoczyły się na twory ziemnowodne.

Powstałe istoty ziemnowodne, jedne zachowały ostatecznie 
pozyskane kształty, drugie usposobione do dalszych przekształ­
ceń, przemieniały się na podobizny do istot obecnie żyjących 
to jest, na niby konia, niby psa, niby malp^, niby człowieka. 
Ostatecznie zaś podobizny przy dalszem kształceniu się, pozyska­
ły kształty jakiemi się obecnie odznaczają.

Powstanie zatem rodu ludzkiego, odbywało się w jednym kie­
runku, od pierwotnej komórki począwszy aż do człowieka, tak 
samo jak to się obecnie odbywa w łonie matki, od jajeczka do 
Avykształconego płodu.



IX,
Człowiek pierwotny (Homo primigenius) i jego pierwsza

Ojczyzna.

1. Podobizny ludzkie (antropoinorfy) prawdopodobnie przez 
długi czas smutnego doświadczenia, połączonego z łicznemi klę­
skami, to wdrapywały się na stronie góry, to znowu po rainio- 
nem niebezpieczeństwie wracały na doliny. Ostatecznie jednak 
przyszły do przeświadczenia, że tylko pobyt na wyżynach nie­
dostępnych zwierzętom złowrogim, może im zapewnić bezpie­
czeństwo; dla tego te właśnie miejsca za stałą siedzibę sobie 
obrały i odtąd zaczęły być ludźmi. Tym atoli na pozór wiel­
kim pomysłem, pierwotny człowiek wcale innych zwierząt nie 
lyyprzedził, albowiem wiele gatunków kóz jeszcze się wyżej 
chroniło.

2. Wyżyny nietylko pod względem bezpieczeństwa, ale 
nadto ze stanoiviska hygienicznego były nader korzystnemi dla 
poczynającego się rodu ludzkiego. W  epoce ówczesnej, kiedy 
palmy, drzewa proteuszowe (protaceae), laurowe jak : kassya, cy­
namon, kamfora, drzewo ambrowe i wiele innych, obecnie tylko 
w pasach zwrotnikowych rosnące, powszechnemi były w Europie; 
kiedy obok nich rośliny strefy południowej jak cyprysy, tuje, 
sekwoia, mirty, platany, orzechy (juglans), figi, kasztany jadal­
ne (castanea vesca) i t. d. całe lasy. tworzyły; temperatura kuli
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ziemskiej musiała być uawet w pasach północnych tropikalną. 
Tylko na wyżynach, w ojczyźnie pierwotnego człowieka była ona 
umiarkowaną i łagodniejszą.

3. W dolinach roiła się niezliczona liczba istot ziemnowo­
dnych, półlądowych i lądowych. Była to epoka, w której, że 
tak bowiem, pierwsze szkice ptaków i ssaków się tworzyły. Nau­
ka, po wydobyciu ich szczątków z grobów przez dziesiątki tysięcy 
lat nietkniętych, nadała im nazwy: paléothérium, analoptJierium, 
dinothérium, hippotherium, anthracotherium, anchitherium, hyo~ 
therium, acerotherium, arctocyon, coryphodon, xiphodon, ma- 
stodon i t. p.

Każdy rodzaj tych zwierząt miewał wiele gatunków i od­
mian, a wszystkie razem wzięte w zażartej walce o byt, wzaje­
mnie się szarpały i zabijały. Trupy ich tak bardzo zalegały 
doliny, że przyroda zmuszoną była utworzyć osobną policyę 
sprzątaczów i czyścicieli z hyen i s^akalów złożoną, która aż do­
tąd prawem dziedzictwa zachowała nieczysty charakter żarło­
czności. Do tego przystąpiła nieustająca fermentacya z zwierząt 
i roślin zgiiiliźnie uległych, w błotach, kałużach i wodach sto­
jących mieszkających. To zaś wszystko musiało atmosfe­
rę dolin napełnić cuchnącemi i zabójczemi wyziewami. Tyłko 
człowiek pierwotny oddychał czystem, górskiem i aromatycznem 
powietrzem.

4. Słup powietrza gęstszego w owój epoce (Ks. P'"' X II 
5) był niższym od obecnego. W dolinach gęstość jego była 
o wiele jeszcze większą; na wyżynach zaś była rzadszą. Czło­
wiek pierwotny takowem oddychając, wykształcił sobie przez to 
obszerną klatkę piersiową, która prawem dziedzictwa aż do na­
szego przeszła pokolenia.

5. Woda ściekająca ze źródeł górskich była czysta, chło­
dna i orzeźwiająca, im zaś niżej się toczyła, bardziej ocieplała; 
a mięszając się z mułem stała się mętną. Tylko człowiek 
pierwotny gasił swoje pragnienie czystą i ożywczą wodą.
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6. Geologia wykazuje nam, że w ówczesnej epoce od eo- 
cenu do pliocenii, utworzyło się kilkadziesiąt warstw osadowych 
na sobie, lub obok siebie upiętrzonych, które od miejsc, gdzie 
najobficiej występują, otrzymały nazwy stopni geologicznych. 
To dowodzi, że wówczas wody często zmieniały swoje łożyska, 
i to nietylko wody słodkie zmieniając kierunek rzek, oraz wię­
kszych zbiorowisk czyli jezior, ale nadto wody morskie to się 
cofały, to występowały i zalewały lądy, zostawując po sobie, 
w osadach trupy i skielety swoich mieszkańców. Z tego się 
pokazuje, że owa epoka była częstemi powodziami i potopami 
nawiedzaną, które przedewszystkiem najniższe zalewały miejsca, 
zatapiając krocie istot zwierzęcych. Tylko człowiek pierwotny, 
mieszkaniec gór znalazł tam ocalenie nawet przed wzburzone- 
mi żywiołami. Z tego wypada, że ród ludzki przez katastrofy 
oszczędzany, zostawał jeśli nie w liczebnej przewadze, to przy­
najmniej w równowadze z resztującemi zwierzętami, nim jeszcze je­
go przewaga się wzmogła przez potęgę umysłową. To również 
nam tłumaczy, dla czego obok szczątków innych zwierząt, naj­
starszych lądowych w mule zagrzebanych, nader rzadko znajdu­
ją  się koście małp i ptaków, a nigdy koście ludzkie. Koście 
bowiem istot, zwanych przedpotopowemi, dochowały się do 
nas, że tak rzekę, jako konserwy w szczelnie zamkniętych na­
czyniach. Koście zaś ptaków i małp, a tern bardziej ludzi, 
mieszkających na wyżynach, przez tysiące lat uległszy zupełnemu 
zwietrzeniu w proch się rozsypały. To jedno już nam wska­
zuje, że ojczyzną pierwotnego człowieka, musiały być wysokie 
góry. Z tego wszystkiego jest widocznem, żę przyroda jako czu­
ła matka otulała, pieściła, karmiła i wszystkiemi wygodami 
otaczała swoje dzieciątka, aby ono urosło zdrowe, czerstwe, ję­
drne i silne do pokonania przeciwności, jakie go w przyszłości 
spotykać mogą. ,

9. Poznawszy bliżej wyższość ojczyzny pierwotnego czło­
wieka, postarajmy się zapoznać z nim samyjn. Pierwotny czło-
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wiek był wzrostu małego. Lapończycy, Eskimosy i mieszkańcy 
z ziemi ognistej, których rozwój ciała przez niedostatek poży­
wienia i nieprzyjazny klimat wstrzymanym został, dotąd jeszcze 
wzrost mierny zachowali. Nawet Buszmany w gorącej Afryce 
żyjący, do ludów pierwotnych policzeni, są wzrostu bardzo 
miernego. Można z wszelką pewnością powiedzieć, że podania
0 pierwotnych ludziach jako wielkoludach i olbrzymach należą 
do dziedziny baśni. Ludzie ówcześni chodzili nago, bo tempe­
ratura była ciepłą; podczas niepogody i chłodu chronili się pod 
drzewami. Mieszkańcy ziemi ognistej, choć u nich bywa zimno 
dokuczliwe tak samo postępują,

10. Żywili się tylko roślinami, bądź owocami miększemi
1 soczystemi, bądź jądrami w twardej łupinie ukrytemi, którą 
rozbijali przy pomocy kamieni. Tak samo i małpy rozłupują 
orzechy kokosowe. Do takich drzew należeć mogły: Banany, 
dr^eioa melonowe, chlebowe^ palmy dyUylowe i kokosowe.

Oprócz wyliczonych wyżej drzew, w miarę jak ciepłota 
ogólna się zmniejszała, karmili się orzeszkami z dębów, buków, 
oraz różnych gatunków sosen, jak piniolami i limbami. Naosta- 
stek używać mogli na pokarm smakowitych korzeni roślin cebu- 
lastych i storczykowych. Że ówcześni ludzie byli mniej wybredny­
mi smakoszami, jak obecni, nie ulega wątpliwości. Ten rodzaj 
żywienia się zmieniał po części ich ustrój fizycznie, a naAvet mo­
ralnie. Twarde pazury jako im bezużyteczne zmiękły i zamie­
niły się w miękkie paznokcie; wysoko sterczące kły zmalały do 
poziomu innych zębów, a tern samem ich charakter drapieżny 
stopniowo łagodniał,

11. Choć nie mieli pojęcia o rodzinie, jednak przez dłuż­
szy czas rodzice swemi dziećmi się opiekowali; wszak małpy 
a nawet niższe od nich zwierzęta tak samo robią. Po niejakim cza­
sie dzieci i rodzice się rozstali i o swynr związku pokrewień­
stwa zapomnieli. Taki stan pociągał za sobą kazirodztwo, a za 
niem upośledzenie umysłowe i kalectwo cielesne. Religia była
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im obcą, jednakże jakkolwiek ciasnemi były ich pojęcia, nie 
sposób aby nie poczuli różnicy między jasnością i ciemnością, 
między ciepłem a zimnem, które drażniły ich zmysły. Dla te­
go musieli z radością i pociechą witać wschodzące słońce, a z tę­
sknotą i nadzieją żegnać zachodzące. Słońce prawdopodobnie 
było pierwszym bogiem niebieskim pierwotnego człowieka, nim 
poznał bóstwo ziemskie—ogień.

Pierwszy ogień, przez człowieka pierwotnego ujrzany okro­
pnie go przeraził. Był to bowiem albo straszny ogień z nie­
ba jako piorun, albo jeszcze straszniejszy ogień z ziemi jako 
wulkan. Prawdopodobnie człowiek av ogniu uznał hóstwo, stra­
szne, złośliwe, niszczące; o użyteczności jego jeszcze wyobraże­
nia mieć nie mógł, gdyż ż}jąc w ciepłej sferze niepotrzebował 
się przy nim ogrzewać, a przebywając na wyżynach daleki od 
drapieżników, gadów i owadów, nie miał potrzeby użyAvać ognia 
jako broni przeciw nim odpornej.

12. Ludzie ówcześni, społeczeństwa w ścisłem znaczeniu 
nie stanowili; ale znagleni bywali razem się bronić przed napa­
ścią wspólnego wroga. Jeżeli zwierz drapieżny wdrapywać się 
usiłował do ich siedziby, Avtedy Avspólnemi siłami głazy na dół 
spychali; radowali się gdy te staczając się na dół porywały Avro- 
ga Av przepaść, aby go tam zmiażdżyć. Dla tego zapewne cza­
ty rozstawiali, mające ostrzegać o grożącem niebezpieczeństwie. 
Czyn ten bynajmniej rozAviniętej inteligencyi nie dowodzi; wszak 
małpy, gemzy, sarny i inne zwierzęta, czaty z najstarszych i naj- 
doświadczeńszych kozłÓAV około stada rozstawiają.

13, Jako istoty o postawie pionoAvej, mieli wielkie uspo­
sobienie do Avydawania głosu (VI, 9); choć moAvy właściwej 
nieposiadałi, umiełi jednak porozumiewać się pewnemi wykrzy- 
kami, któremi oznaczali swoje nieliczne potrzeby. Ale głó­
wnym środkiem porozumieAvania się były mimika i gestykulacya, 
jak to dotąd ma miejsce u ludzi na najniższym szczeblu roz- 
AYoju zostających. Nie mając poczucia rodzinnego zapeAYne tru-
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pów swoich bliźnich nie grzebali, a co najpewniej zrzucali w do­
liny, aby je oddać na pożarcie dzikim zwierzętom. .

1 4 . ' Takimi byli Indzie pierwotni, innymi być nie mogli. 
Jak długo w tym stanie niemowlęctwa zostawali, nie sposób 
oznaczyć. Atoli, gdyby ich pobyt na górach począł się z koń­
cem miocenu, to i w tym razie na setki tysięcy łat się prze­
ciągał. Przez czas ten żyjąc w warunkach korzystnych, czło- 
AYiek stopniowo się wykształcał, jeśli nie umysłowo, to pewnie 
ciełesnie; urósł, zmężniał i nabrał mocy.

15. Poeci w wyobraźni usnuli ubiegły wiek złoty. Jeśłi 
nieświadomość zupełna, i zwierzęca zmysłowość mogą być ce­
chami złotego wieku, to epoka opisana była owym wiekiem. 
Otoczenie atoli człowieka stopniowo się zmieniało. Przyczyny 
od kuli ziemskiej odległe (Ks. I, XII) sprowadzały na niej 
wielkie i stopniowe przemiany.

Słup atmosfery się wydłużał, stała się ona przez to rzadszą 
na górach i niedostateczną na potrzeby swobodnego oddychania. 
Temperatura jednocześnie się obniżała, a razem z nią wegetacya ro- 
śłin nędzniała Chłód^głód i brak poAvietrza, zmuszały człowieka 
do opuszczenia swoich gór i udania się w dołiuy; jego drogo­
wskazem był bieg wody.

16. Z pobytu dotychczasowego pierwotnych ludzi dotąd 
żadnych śladów nie wykryto, i prawdopodobnie nie wy kryją; 
albowiem żadnych narzędzi nie wyrabiał, a koście jego mułem 
nieprzykryte w proch się obróciły. Ale na szlakach dalszej mozol­
nej wędrówki, pozostawiał wszędzie pamiątki swojego pochodu.

Ramy niniejszej pracy są za ciasne, abym mógł po szcze- 
gółe opisywać wszystkie, nieme dzieje przedhistorycznego czło­
wieka. Odsyłam ciekawego do znakomitych dzieł Boucher de 
Perthes, Lubocka, Wallace’a, Baera i innych. Wskażę atoli głó­
wne przedhistoryczne pomniki, które moją teoryę o pochodzie czło- 
AYieka w kierunku wód bieżących stwierdzić będą mogły.



X.
Człowiek najstarszy (Homo antiqiius). 
Pierwsze kroki człowieka z góry na dół. 
Pierwszy okres lodowy.
Pierwsze spotkanie się człowieka z grubem 

zwierzęciem.

1. W ciągu niezmiernie długiego czasu, na krocie ty­
sięcy lat obliczyć się mogącego, nim podobizny ludzkie wdra­
pując się na góry, ostatecznie tam się dostały a następnie jako 
ludzie przemieszkiwały, w ustrojach zwierzęcych doliny zamie­
szkujących, znakomite zachodziły przemiany. Owe szkice zwie­
rzęce, jak je wyżej (IX, 3) nazywałem, znikały i przemieniały 
się stopniowo w kształty więcej do obecnych podobne; chociaż 
z nich w dalszym jeszcze czasie nowe przekształcenia, a nawet 
ubytki zachodziły.

Powrót pierwotnego człowieka do miejsca zkąd pierwiastko­
we wyszedł, gdyby mógł w pamięci owe czasy zachować, .można 
porównywać do powrotu po długiej nieobecności wędrowca w stro­
ny rodzinne, które dzieckiem opuściwszy, za powrotem zupełnie 
zmienionych nie poznaje.

2. Okazy zwierzęce najczęściej w wykopaliskach napoty­
kane, które nam dzieje życia organiczoego i walki z człowie­
kiem staczane z owego czasu opowiadają, są następujące:
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Z workowatych: dydelf (didelphns).
Z przeżuwających: Bawół (urus), éubr (Bisou europeus 

der Auroclis) obfity a v  całej Europie od Angdii do Rossii; wół 
'piżmowiec, czyli owcowół (Bos moschatus) obfity av Angdii i Fran- 
cyi, obenie natrafiany jeszcze a v  Ameryce północnej i Syberyi; 
jelenio-łoś (cervus giganteas, inegaceros) najobficiej żył w Angdii 
i Irlandii, nierzadki av Niemczech, Francyi, we Włoszech środko- 
Avych i na Szłązkii; jeleńpierwotny {cei'Yus elaphus); renifer (cqvyüs 
tarandos), a v  Angdii, Francyi, Szwajcaryi i srodkoAvéj Europie.

Z kopytnych: Koń dziki, małego Avzrostu a v  całej Eu­
ropie i Ameryce znajdywany.

Z gruboskórnych; Słoń poludnioioy (elephas meridio- 
nalis), słoń pierwotny czyli mamut (elephas primigenius) a v  Ame­
ryce północnej od cieśniny Beringa do Teksas, Syberyi i zacho­
dniej Europie obfity, przeszedł Alpy aż do Rzymu. Nie zna­
leziono go dotąd w Sycylii, a v  Hiszpanii, na Avyspach morza śród­
ziemnego, ani Av SkandynaAvii; rzadko napotykany w Danii; 
AV Syberyi im Avyżój ku północy tern częstszy. Słoń staroży­
tny (elephas antiquus) przebyAval Avięcój ku poludnioAvi; noso­
rożec Av dwóch gatunkach (rhinoceros leptorinus i tichorinus) 
we Francyi częsty; liippopotam a v  dAvóch gatunkach (hippopo- 
tamus major i amphibius) a v  Anglii i Francyi znajdyAvany ra­
zem ze słoniem starożytnym i nosorożcem; dzik (sus scrofa) bar­
dzo obfity Av całej Europie.

Z bezzębnych i pancernych; Megatherium, Mylodon i Glly- 
ptodon znajdyAvane tylko a y  Ameryce poludnioAvéj.

Z szczerbatych: (arctomys marmotta), w;o-
dny (hypiideus amphibius), zając, (lagomys), hólr (castor fiber), 
leming, oraz mysz w poludnioAvéj Europie.

Z drapieżnych: Niedźtuiedź, (nrsus spaełeus) w  Anglii 
i środkowej Europie; hijena (hyena spaelea), wilk (canis spaełeus) 
lew (felis spaełeus) Ave Francyi, połud. Niemczech, Włoszech, Sy­
cylii i Tessałii; rosomak (gulo spaełeus) obfity a v  Angdii i Belgii.
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Z wyliczonj^ch tu zwierząt, jedne wyginęły w ciągu tej epo­
ki przez zmianę otoczenia i drapieżność sąsiadów, między któ­
rymi człowiek pierwsze zajmuje miejsce. Do wyginionycłi się li­
czą: mamut, mastodon^ megatlierium, mylodon, gliigtodon, je- 
lenio-łoś, po części ¿uhr i niektóre inne; drugie zmalały w bu­
dowie ciała, lub emigrowały do innych okolic i rozpadały się 
na łiczne gatunki i odmiany; naostatek niektóre zostały przy­
swojone przez człowieka, jak bawół, dzik, Avilk i koń, z których 
się zrodziły liczne odmiany rogacizny, świń, psów, i koni.

Oprócz tego, zwierzęta te miały już przy samem powsta­
niu różny rozkład geograficzny. Mniemanie niektórych natura!i- 
stón, że one zkądinąd przywędrowały do Europy, wymaga po­
ważnego zastanowienia się. Jeżeli bowiem tylko w Ameryce 
południowej znaleziono dotąd szczątki megaterium i mylodonu, 
słonia zaś i nosorożca nie wykryto, czemużby Europa miała być 
tak upośledzoną, aby w niej żubr, słoń, nosorożec i niedźwiedź 
jaskiniowy nie mogły pierwotnie powstawać? Wszak i tu był 
klimat ciepły, sposobny do rozwoju organicznego.

3. Nie ulega wątpliwości, że te same wpływy, które wygnały 
człowieka pierwotnego z opisanego wyżej raju, znagliły zarówno 
inne ZAvierzęta do zmiany swoich siedzib, w których dotąd prze­
bywały. Dla tego one także opuściły częściowo lub czasowo swo­
je W7żyny i chroniły się do miejsc niższych, cieplejszych, a tern 
samem więcej pożywienia dostarczających.

Człowiek schodząc z wyżyn, za wyszukaniem dla siebie po­
żywienia, którego mu rośliny bardzo skąpo dostarczały, zmu­
szony był staczać walkę z pierwszemi zwierzętami, które spo­
tykał, aby ich mięsem zaspokoić głód, a ich skórą ochronić się 
od chłodu.

dr. W wyżej wystawionym szemaciepionowego rozkładu istot 
zwierzęcych (III, 4), wykazałem, że gruboskóruiki oraz wię’ sze 
racicowe i kopytne zamieszkują niżej położone okolice, dra­
pieżniki zaś miejscowości wyższe; tylko racicowe słabe i lękłiwe

POL. W «ODZ. SŁAW. KSIĘGA 11. 7
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jak np. wiele gatunków z rockin gałęzistorogich i pocłiworogich, 
chroniło się w walce o byt na najwyższe szczyty, dokąd prawdopodobnie 
uciekały przed najniebezpieczniejszym napastnikiem — człowiekiem. 
Skoro Avięc człowiek schodził ze swej górskiej siedziby, pierwsze 
zwierzęta z któremi się spotykał, musiały być drapieżniki, mia­
nowicie : niedśiviedź, hijena, %vilk i lew, którym obecnie nauka 
nadała nazAvę jaskiniowych; alboAYiem przed ostrością klimatu 
się chroniąc, przemieszkiwały w jaskiniach, a nadto ich koście 
obecnie przeważnie w jaskiniach znajdujemy. W alka człowieka 
z temi drapieżnikami była straszna, rozpaczliwa, na śmierć lub 
życie, oko w oko, z pięścią nędznie uzbrojoną, Tu szło o wszy­
stko, tohe or not to be, albouiem nietylko o pokarm i odzież, 
ałe nadto o posiadanie terrytoryalne, o wygnanie drapieżników 
z jaskiń i zajęcie takowych na Arłasne mieszkanie.

5, Prawdopodobnie kiedy człowiek jeszcze zamieszkiAvał 
góry, a stopniowe obniżenie ciepłoty zmniejszało mu wy­
dajność pokarmu roślinnego, już wtedy począł poloAvać na 
zwierzęta racicowe, które dla ugaszenia pragnienia do źródeł 
się udawały. Przyszło mu to tein łatwiej, albowiem wówczas 
nie miały one jeszcze tej nieufności dla człowieka jak obecnie. 
Zaczajony av gęstwinie, trzymając w dłoni cieńszy koniec odła­
manej gałęzi, grubszym uderzał na łosie, kozy skalne, gemzy 
i inne zwierzęta, a pogruchotawszy im czaszkę*) lub kolumnę 
pacierzową, ich mięsem się pożywił, ich skórą się odział. Ma­
czuga drewniana była pierwszą bronią zaczepną, do użycia któ­
rej człoAYiek przez długie wprawiał się lata. Atoli zwierzęta te 
albo się przeniosły na szczyty najw}’ższych gór, dla człowieka nie­
dostępne, przestraszone częstemi jego napaściami; albo zimnem 
zagnane, do dolin emigrowały. I  znowu głód mu dokuczał.

6. Człowiek pierwotny rozbijając twardą łupinę orzecha 
dła AYydobycia jądra, przyszedł do przekonania, że kamień cho- ,

*) Lubbock L’homme préhistrique str. 381.
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ciąż twardszy od drzewa, przez silne uderzenie daje się rozłupać. 
Używając różnych kamieni do rozłupania, przekonał się, że krze­
mień łatwiej i regularniej się łupie niż inne kamienie, a odłup- 
ki krzemienne, mając kształt płasko muszlowy, są we środku 
grubsze ku skrajom zaś klinowate, cieńsze i ostre.

7. Występując do walki z drapieżnikami większemi i sil- 
niejszemi, człowiek umocował do rozczepionej gałęzi kawał obro­
bionego i mniej więcej zaostrzonego krzemienia.

8. Do walki takiej zapewne nie występował człowiek 
pojedynczo, ale cala gromada uzbrojona. A choć straty między 
walczącemi były wielkie, ostatecznie jednak człowiek pokonał 
zwierzęta, częścią je uśmiercił, częścią wygnał z jaskini i sam 
posiadaczem jej został

9. Nim przejdziemy do rozpatrywania się w owych ka­
miennych pałacach, ozdobionych obecnie w stalaktyty i stala­
gmity krysztaliczne, w tych najdawniejszjmh mieszkaniach na 
przemian zwierząt i ludzi, musimy baczną uwagę zwrócić na 
to, że one były gościnnym przytułkiem przez lat dziesiątki ty­
sięcy dla wszystkich otwartym, i że w nich wiele pokoleń, 
w długich odstępach czasu żyjących, przebywało; że zatem 
z sprzętów i narzędzi tam znajdywanych, jedne noszą na sobie 
piętno dziewiczości i zaledwie nieforemnemi kształtami są nace­
chowane, w drugich zaś widocznym jest postęp w wykonaniu 
i rozwój pojęciowy. Jednein słowem, nie wszystkie rękodzieła 
człowieka znajdywane w jednej jaskini do jednej epoki należą.

Ścisłe badania w takich jaskiniach i około nich dokonane 
wykazały:

a) że znajduje się tam pewna liczba brył 'krzemiennych 
7i których przez wprawme uderzenie odłupano cienkie i podłużne 
trzaski. Dla tego owe bryły krzemienne nazwać można ohcio- 
skami (rognons). Nadto przez wprawę obciosano niektóre bryły 
krzemienne w taki sposób, że im nadano kształt klinów, topo­
rów, młotów i siekier. Z kształtu ich można wnieść, że one
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jednym końcem osadzone były w drzewcu, do którego łykiem 
lub surowcem je przymocowano; jak to obecnie jeszcze łudy 
dzikie podobną broń krzemienną, tomahuli zwaną w Austrałii 
używają.

b) że obok tych obciosków znajduje się mnóstwo odpadków 
krzemiennych (eclats) czyłi odhiplww przy obrabianiu odtrąco­
nych; co pokaznje, że ich wyrób na miejscu się odbywał;

c) że niektóre z tych odłupków mają kształt podłużny; 
z jednej strony są one płaskie, z drugiej strony na oba boki 
ukośnie obciosane, a tern sposobem mają podwójny brzeg ostry; 
że zatem one służyć musiały za narzędzia do krajania, i dla 
tego nożami ie nazywają;

Poprzeczne przecięcie noża kamiennego przy a i b mającego ostrza.

d) że inne odłupki miewały koniec bardzo spiczasty, do 
dziurawienia sposobny, dła tego szydłami i świdrami je prze­
zwano; znowu inne miały słabe podobieństwo z żelezcem lancy, 
i zapewne takie było ich przeznaczenie;

e) że znowu inne odłupki podłużne miewały jeden brzeg 
tępy i szerszy, zapewne do trzymania w ręku, drugi brzeg 
ostry i ząbkowato wyszczerbiony, stanowiący niby piłf,

f )  że z krzemieni wyrabiano także sprzęt, podobny z je­
dnego końca do warzęchwi, z brzegiem zaokrąglonym i zao­
strzonym, z drugiego zaś końca wydłużoną i rękojeść mający. 
Narzędzia te nazwano skrobaczkami (racłoirs), dla tego, że obe­
cnie jeszcze Eskimoski przy wyprawianiu skór, podobnemi krze­
mieniami takowe odskrobują z tłustości, włókna i włosów, i tym 
sposobem przerabiają je na cieńsze, miększe i podatne.

g) że często obok znacznej ilości sprzętów krzemiennych 
znaleziono krzemienie nieobrobione, w robocie poczęte, łub nie- 
udatne. Z tego niektórzy uczeni wnoszą, że pewne indywidua
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mające wprawę, przeważnie się wyrobem sprzętów krzemiennycli 
zajmowały; że zatem już wtedy był pewien stopień podziału 
pracy; oraz wzajemna wymiana wyrobów. Na pogdąd podobny 
tylko z wielkiem zastrzeżeniem zgodzić się można;

h) że przy narzędziach znajdują się koście zatraconych 
zwierząt, mianowicie piszczełe podłużnie połapane. Co wskazu­
je, że ówcześni smakosze szpik z kości wydłubywali. Nadto znaj­
dywane szczęki dolne, oraz zęby szczęk górnych każą się do­
myślać, że głowy zabitych zwierząt były spożywane, mianowi­
cie : że z roztrzaskanych czaszek wydobyto mózg;

i) że w braku innych kości w jaskiniach, wypada wnosić, 
że miejsce pokonania zwierząt były poza obrębem jaskiń, i że na 
polu walki smaczniejsze kąski odcięto i przeniesiono do jaskiń, 
tułÓAY zaś zostawiano na pobojowisku; co tern jest podobniej- 
szem do prawdy, albowiem koście znalezione w jaskiniach na­
leżą do zwierząt tak ogromnych, któreby ani żywcem, ani mar­
twe do nich dostać się nie mogły, np. słoni, mamutów, żubrów 
i t. p. Nadto jaskinie z owych czasów mieszczą się na miej­
scach wyższych, gruboskórniki zaś przebywały w nizinach. Z te­
go wypada, że człowiek ówczesny wybierał się w dalsze strony 
na polowanie. Co jednak tylko rzadko mogło mieć miejsce, al­
bowiem między kośćmi jaskiniowemi, najczęstsze są z niedźwie­
dzi, mamutowe zaś do rzadszych należą;

k) że w niektórych jaskiniach znaleziono ślady ognia np. 
niedopalone głownie, wygasłe węgle i popiół, a nawet koście 
skalcynowane; co wskazuje, że w niektórych miejscowościach 
ogień nie był już obcym człowiekowi, i że oprócz ogrzewania się 
przy nim, używał go do przyrządzania pokarmu;

/) że przy wejściu do niektórych jaskiń także znaleziono 
ogniska; ztąd można wnioskować, że człowiek z ognia zrobił 
sobie broń odporną, przy której mógł spokojnie zasypiać w swej 
jaskini, albowiem przez ogień żaden zwierz drapieżny, żadna 
gadzina ani owad do jaskini nie mógł się przedostać;
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m) że w niektórych jaskiniach obok narzędzi kamiennych 
i kości zatraconych zwierząt, znajdywane są koście ludzkie, co 
jest dowodem, że ludzie wówczas już żyli, a nawet jedna czasz­
ka kobieca jest w czole ostrem narzędziem potrzaskaną, co by 
dało domysł, że ona padła ofiarą morderstwa.

10. Jakim sposobem człowiek doszedł po posiadania ognia, 
trudno z pewnością powiedzieć. W najdawniejszych czasach, 
tylko piorun, lub wybuch wulkaniczny zapaliwszy drzewa dał 
poznać człowiekowi siłę ognia, który obeznawszy się lepiej 
z Jego własnościami, starał się przez dorzucanie drzewa ciągle 
go podsycać i utrzymywać.

Najdziksze dotąd żyjące ludy rozniecają ogień przez tarcie 
dwóch suchych kawałków drzewa o siebie, albo przez uderzenie 
dwóch ciał twardych np. kamieni o siebie i puszczanie powsta­
łych iskier na suche i cienkie włókna roślinne. Prawdopodo­
bnie, że dwa te sposoby przeszły do nich od niepamiętnych cza­
sów prawem dziedzictwa. Z tern wszystkiem, sztuka rozniecania 
ognia z pewnością do późniejszych wynalazków człowieka należy.

11. Dla tej przyczyny, ogień przypadkowy czyli natural­
ny przy którym człowiek się ogrzewał, rozjaśniał ciemności no­
cne, odpędzał dzikie zwierzęta, gadziny i owady, przygotowy­
wał smaczniejsze i miększe pokarmy, był u niego w wielkiem 
poszanowaniu i czci; dla tego go troskliwie dniem i nocą pie­
lęgnował, aby nie zagasł, a nawet część swoich pokarmów^ i to 
najtłustszych jemu oddawał. Ztąd zapewnie biorą początek: 
ogień loieczysty w śiuiętyniach, ofhry, całopalenia, h.tdse- 
nia i t. p.

W owym czasie głodu i chłodu, kiedy mężowie zdała od 
nędznych jaskiń uganiali się za dzikiem zwierzęciem, i z nim 
śmiertelne Avalki staczali, kobietom pozostała piecza nad- utrzy­
maniem jasnego ogniska To co zrazu było koniecznością, 
stało się później zwyczajem, naostatek pobożnym obowiązkiem-
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Ztąd zapewne biorą początek westalki, druidki i t. p. kapłan­
ki pod których pieczą ogień wieczysty w świątyniach zostawał.

12. Jak zawsze przyroda była wzorem dla człowieka, tak 
samo jaskinie naturalne podały z ipewne wzór człowiekowi, aby sobie 
doły i wydrążenia w ziemi i na spadzistości gór wykopał. Że ta­
kie sztuczne jaskinie przez czas bez śladu zasypanemi zostały, 
to Avięcej jak pewno.... Wszak Eskimosy co zima kopią sobie 
mieszkania w śniegu, które z nastaniem lata topnieją.

13. Jakkohviek oddalonym jest od nas okres lodowy, 
kiedy walki człowieka z zwierzętami grubemi się odbywały czy 
podług Lyella, opierającego się na rachunkach astronomicznych 
Crolha, Stone’a, Moore’a *) obliczany na 800,000 lat, czy po­
dług Lubbocka, który go na tych samych obliczeniach tylko na 
200,000 lat odległym przypuszcza; w każdym razie po czasie 
lodowym nastała epoka polodowa, post glacialis, w której tem­
peratura stopniowo się ocieplała, a z nią i wegetacya bujniej­
sza wracała.

14. Rośliny epoki polodowej nie były zwrotnikuwemi^ 
ani nawet południowemi, ale sumarycznie przedstawiały chara­
kter flory alpejskiej. Zwierzęta zaś choć jakościowo te same, 
ilościowo inaczej się ugrupowały. Jedne prawdopodobnie emi­
growały bardziej ku południowi, drugie może ku północy? Tyl­
ko niedźwiedzie jaskiniowe, mamuty, dziki, żubry i niektóre 
słonie suto sierścią odziane, wytrwale pozostały. Nadto do wy­
tępienia zwierząt przyczyniały się nie mało roztopy śniegowe. 
Woda bowiem z gór w ogromnej ilości ściekająca, zalewała do­
liny i mnóstwo zwierząt niezdolnych do Avdrapywania się na 
góry zatapiała.

Człowiek w epoce polodowej prawdopodobnie przebywał na 
spadkach gór. Albowiem nie mógł wracać na wyżyny, dla

* )  Lubbock 1. c. str. 373 i 374.
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zupełnego braku tam pożywienia, ani mógł spuścić się do do- 
łin dla groźnych powodzi.

15. Człowiek w ciągłej walce z grubemi i silnemi zwie­
rzętami przez doświadczenie przyszedł do przekonania, że jak­
kolwiek cios im zadany siekierą lub toporem krzemiennym by­
wa często śmiertelnym, atoli broń ta przez swoją krótkość zmu­
sza go do bezpośredniego zbliżenia do zwierząt, i tym sposo­
bem naraża go na kły i pazury niedźwiedzia, lwa i innych 
zwierząt, na straszniejsze kły dzika, oraz potężne trąby słonia 
łub mamuta. Dla tego zmienił taktykę napaści, a w wyrabianiu 
nowej broni widocznym jest postęp. Obok bowiem siekier i to­
porów mniej kształtnych, począł wyrabiać kolce z krzemienia na 
8— 9 cali długie, ostro zakończone, u których strona przeciwna 
u jednych była szerszą, u drugich zwężoną. Kształt tych krze­
mieni AYskazuje, że one były na długich żerdziach i drągach 
przymocowane, stanowiąc oszczep^j. Zwierzę któremu z różnych 
stron kilka oszczepów głęboko w ciało wpakowano, nie mogło 
żadnego napastnika pazurami lub kłami kaleczyć, a kiedy uj­
ściem krwi osłabło, silne uderzenie w głowę toporem, ostatni 
cios śmiertelny zadało. Narzędzia te razem z kośćmi grubych 
zwierząt znajdywane bywają w wielkiej ilości w zwirze rzecznym. 
Jakim zaś sposobem one tam się dostały, niżej jest objaśniouem.

16. Jeżeli uprzytomuimy sobie dalekie wieki przeszłe, kie­
dy prężność śródziemna wypychała znaczne powierzchnie skorupy 
ziemi wysoko nad poziom morza; powstwały wtedy płasko- 
AYzgórza (hauts plateaux), rozległe zajmujące przestrzenie, które 
wewnątrz miały jądro skaliste, przy wyparciu pionowo połupa- 
re, okryte z wierzchu mniej więcej grubą warstwą mułu, z osa­
du powstałego, oraz drobniejszych kamieni naniesionych. Na tych 
wysokościach wprawdzie znajdywały się tu i owdzie większe i mniej­
sze zagłębienia, utworzone skutkiem pionowego rozłupania się
jądra skalistego; ale one bynajmniej nie stanowiły dolin, jak \
je obecnie widzimy.
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Skały wysokie, pionowo sterczące, jak je widzimy np. w Ba- 
waryi około Konigssee, lub Szwajcaryi około Walleii-See, nieza­
wodnie miały na sobie warstwę osadową, która prądem wody 
w długim szeregu wieków stopniowo spłukana, zostawiła jądro 
skaliste obnażone. W wąwozie od Bagaż do Pfeffers niemal wy­
czytać można na wysokiej ścianie skalistej, jak dńha Tarnina 
(die wilde Tarninę) co raz głębsze koryto, (dziś na przeszło 
1000 stóp od szczytu odległe) sobie wyszorowała.

B

Epoka lodowa. Epoka polodowa.

Otóż wystawmy sobie dwie góry A, B , i zawartą-między 
niemi dolinę w czasie lodowym, oraz te same góry a, 6, z tą 
samą doliną av czasie polodowym i roztopów, to w nich 
znakomicie kształt i wielkość się zmieniły. Woda ściekając 
z gwałtownością, porywała i zmiatała z gór w doliny części 
grubsze i cieńsze, jak również ona w samej dolinie co raz g łęb ­
sze koryto sobie wyżłobiła; miałkie cząstki jak wapno i inół 
uniosła daleko na równiny, gdzie się one jako glinka, ił, 
i margiel osadzały; grubsze zaś w dolinie pozostały. Dla tego 
doliny takie stanowiące dawniej koryta rzek gwałtownych, dziś 
spokojnych, dotąd jeszcze są głęboko i szeroko zasłane, okrą­
glakami i grubszym żwirem w którym znajdują się zakopane 
wyżej opisane krzemienie, obrobione ręką ludzką, oraznajgrub-
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sze koście zatraconych zwierząt. Koście zaś drobniejsze, oraz 
mniejszych zwierząt^ a może nawet i ludzkie nniesionemi zosta­
ły pędem wody w głębie morza.

17. Kształty topograficzne gór i dolin tak dalece się 
zmieniły w epoce polodowej, że grota G która w czasie lodo­
wym była na równi z poziomem doliny, av czasie polodowym jest 
niekiedy na kilkaset stóp wyżej położoną nad podeszwą doli­
ny. Jak to na poprzedzających figurach oznaczono. A jednak 
w tak wysoko umieszczonej grocie, do której, obecnie przy­
stęp tylko za pomocą drabin i lin jest możliwym, ściany 
są wygładzone od wycierania się o nie najpierwszych loka­
torów— zwierząt; nadto zawiera koście ich połupane, Icoprolity 
czyli łajno skamieniałe hyen, oraz narzędzia wyrobione z krze­
mieni, niekiedy nawet koście ludzkie. Z kości zwierzęcych 
tej epoki znajdywanych w jaskiniach, najwięcej pochodzi z nie­
dźwiedzi jaskiniowych, po nich zaś idą koście hyeny i lwa ja­
skiniowego, naostatek mamutowe i nosorożca.

18. Jak nie jesteśmy w stanie oznaczyć trwania okresu 
lodowego, tak samo nie możemy oznaczyć długości okresu polo- 
dowego. To jednak przez dane geologiczne zostało dowiedzionem, 
że i po raz drugi nastąpiła na kuli ziemskiej dotkliwa zmiana 
temperatury z jej znakomitem obniżeniem, który to czas przez 
geologów drugim okresem lodowym nazwanym został.



XI,
Drugi pochód rodu ludzkiego ze spadków górzystych 

do dolin wyższych.
Drugi okres lodowy.
Epoka reniferowa.
Cztowiek jako strzelec.

1. Smutna była dola ówczesnych ludzi, nędzne i pełne 
boleści ich życie. Ezecz niepojęta, że tylu przeciwnościami 
przygnębiony, ród ludzki wówczas wygubionym nie został. W al­
ka z, głodem, walka z dzikiemi zwierzętami, walka z klimatem, 
walka z wodą, mimowolnie nasuwają pytanie, czy to jest moż- 
liwem aby ród ludzki, któryby z jednej tylko pary był spłodzo­
nym, lub też z większej liczby par, ale tylko w jednej miej­
scowości zamieszkałych powstawał; mógł te wszystkie walki 
szczęśliwie przebyć, dochować się do obecnej chwili i rozro­
dzić się do 1000 milionów ludzi 1 Czyż mamut, niedźwiedź 
jaskiniowy, lew jaskiniowy nie żyły w warunkach stokroć szczę­
śliwszych od człowieka? dla czego one wyginęły? dla czego wygi­
nęły megaterium, mylodon, mastodon? adla czego ród ludzki nie 
został wówczas wytraconym? Sądzę, że główną przyczyną było to, 
że ród ludzki w wielu miejscach powstawał.

2. Kiedy drugi okres lodowy nastał, zmniejszyły się ścieki 
z wierzchołków g ó r; wyższe doliny, mniej zalane wodą, stały się
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dla człowieka przystępniejszemi, ale z drugiej strony wegeta- 
cya roślinna, zimnem wstrzymana, co raz skąpiej wydawała 
owoce i jądra; co raz twardszemi były jej korzonki, a nadto po­
zyskanie pokarmu mięsnego o wiele stało się trudniejszem.

3. W  pierwszjmh okresach pojawienia się człowieka, gru­
be i silne zwierzęta jak niedźwiedź, lew, mamut, żubr, dzik, 
dumne na swoje uzbrojenie, nie poznawszy jeszcze swojego prze­
ciwnika, szły wyzywająco na jego spotkanie.

Zapewne że przy takiem spotkaniu, z gromady walczącej wiele 
ofiar padało; ale ostatecznie zwierz został pokonanym, a pozostali 
przy życiu, mieli tak obfitą zdobycz, że tylko smaczniejsze czą­
stki zjadali, lub z sobą zabrali zostawiijąc resztę na pokarm zgło­
dniałym hyenom.

Obecnie czasy się zmieniły. Część grubszych zwierząt 
może wyemigrowała do krajów cieplejszych, jak lew, hipopotam, 
i inne; znaczna część prawdopodobnie znalazła śmierć w powo­
dziach; pozostałe zaś poznawszy swego szermierza, przestały go 
do walki wyzywać; owszem chroniły się w odległe strony, wśród 
najgęstszych, najniedostępniejszych zarośli, lub też na najwyższe 
szczyty gór, a na widok zbliżającego się swego prześladowcy 
i wroga, uciekały.

Ł  Co się zaś tyczy zwierząt mniejszych, np. konia dzikiego 
(o wielo mniejszego niż oswojony), psa, zająca, renifera, one wszy­
stkie w chyżości biegu przewyższając człowieka, zwęszywszy go 
zdała uchodziły przed jego napaścią. Wprawdzie zgłodnia­
ły rzucał za niemi ogromnym kamieniem, lub ciężkim oszcze­
pem, ale mimo całej siły rzutu, kamień i oszczep padały w nie­
dalekiej odległości, a zwierz ocalony umknął chyżością wiatru,

5. Człowiek miotając różnej wielkości kamienie za ucie- 
kającem zwierzęciem, doszedł do przekonania, że kamień mniej­
szy dalej odlatuje niż wielki i ciężki. Głodem zmuszony po­
czął rozmyśliwać, jakimby to pociskiem zwierzę w locie najpe-
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wiiiej ugodzonym być mogło ? I  oto wymyślił pocisk, s trm t^  
i proc^.

6. Począł wyrabiać z krzemienia kolce dłuższe, łżejsze 
i wązkie, które osadzone na krótszych drzewcach służyły mu 
za pociski do celnego rzucania niemi ręką ; oprócz tego wyrabiał 
z krzemienia kolce krótkie i wązkie, które różnością kształtów 
i dokładnością wyrobu wpraAviają nas av podziAvienie, osadzo­
ne na drzeAYcach, służyły mu za strzały. Nadto znajdywane są 
z OAvych czasów kamienie to okrągławe, to czworobocznie obrabiane, 
we środku zgrubiałe, ku brzegom zaostrzone, które przez arche­
ologów uznane są za kamienie procowe.

7. Kamienie procoAve znajdyAvane bywają w AYielkiej ilo­
ści w pokładach torfoAvych. I  nic dziAvnego, pocisk z procy 
mógł być w)^puszczonym av miejscach drzeAvami nie zarosłych, 
aby lot pocisku nie był tamoAYanym, a zatem w dolinach dro­
bną roślinnością zasłanych, która przez coroczne AYiędnienie po­
kład torfowy tAYorzyła.

8. GeologOAYie i archeologowie praAAue powszechnie twier­
dzą, że podczas drugiego okresu lodoAYego, kiedy AYegetacya ro­
ślinna AY głębokiej północy praAYie ustała, zwierzęta tam żyjące 
emigroAYały ku strefom cieplejszym, i że całe stada reniferów 
ku południoAYi przyAYędroAYały, i dla tej przyczyny okres ten re- 
uiferoAYym przezAYanym został.

PoAYażam się atoli sądzić, że tAYierdzenie powyższe, przez 
jednego uczonego AYyrzeczone, a przez innych ton a  fide powta­
rzane, przy głębszem zbadaniu przedmiotu, okaże się wątpliwem. 
StaAYiam boAYiem szereg pj^tań, które zaspakajających odpowie­
dzi AYymagają.

a) c z y  w pierAYSzym  o k r e s ie  łodoAYym ż y ł y  już renifery i  g d z ie  p r z e b y w a ły ?
h) jeżeli żyły tylko na północy, gdzie zimno było wtedy 

o AYiele tęższem niż ay okresie drugim, dla czego AYÓAYCzas 
nieprzyAYędrowały do środkowej Europy?
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c) jeżeli przywędrowały do środkowej Europy, dla czego 
ich kości i rogi nie znajdują się pomięszane z kośćmi mamutów, 
niedźwiedzi i lwów jaskiniowych, obok przedmiotów krzemien­
nych, ręką ludzką wyrabianych?

d) dla czego dopiero człowiek z reniferem spotkał się 
w drugim peryodzie lodowym?

e) dla czego przez długi czas po ustaniu drugiego peryo- 
du lodowego, człowiek jeszcze polował na renifery, i zkąd to 
pochodzi, że one nie uchodziły ku północy?

9. Na wszystkie powyższe pytania poważam się stawiać 
odpowiedzie następujące;

a) Każde zwierzę początkowo rodziło się, albo raczej po­
wstawało w klimacie ciepłym, i renifer rodził się w klimacie 
ciepłym.

b) Kiedy pas ziemi klimatycznie się zmieniał, zwierzęta 
tam żyjące do tej zmiany się przystosowywały, ztąd mamy zają­
ce, lisy, wilki i t. p. zwierzęta, w pasie ciepłym i umiar­
kowanym, odmienne od tych co żyją w krajach zimnych. 
Tak samo renifer wtedy już był av dwóch odmianach.

c) Człowiek w pierwszym okresie lodowym wcale z reni­
ferem spotkać się nie mógł, bo pierwszy żył na górach, drugi 
w dolinach.

d) Człowiek w drugim peryodzie lodowym z reniferem 
spotkać się musiał, gdyż stopniowo zeszedł z gór w doliny.

e) Renifer w okresach lodowych wcale nie emigrował 
z północy do pasów umiarkowanych, ani po ustaniu drugiego 
okresu lodowego wcale nie wracał ku północy; ale stopniowe je­
go znikanie pochodzi ztąd, że ręką ludzką został wytępionym. 
Ten sam los spotkał mamuta, niedźwiedzia jaskiniowego, jelenio- 
łosia (megaceros hibernicus), żubra, kozła skalnego i wiele 
innych.

Bądź co bądź, człowiek przez długi przeciąg czasu na re­
nifery polował, jego mięsem się karmił, jego skórą prawdopo-
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dobnie się odziewał, a naAvet z kości i rogów jego, różne sprzę­
ty sobie sporządzał, dla tego jedynie epokę tą reniferową na­
zwać można.

10 Nie mam zamiaru oprowadzać czytelnika po ciemnym 
labiryncie wielu set jaskiń, jam, grot i przytulisk odkrytych 
we Franc}^, Belgii, Anglii, Niemczech, krajach sławiańskich 
i indziej, które służyły ludziom ówczesnym za schronienie; ani 
też będę po szczególe wyliczać ilość i jakość przedmiotów tam 
odnajdywanych. Ale w zwięzłych zarysach przedstawię, o ile 
na to zdolności moje zezwolą, dokładny i charakterystyczny obraz 
owej długiej, wiele tysięcy lat trwającej epoki, aby tym 
sposobem choć w części wykazać, o ile twierdzenie moje o rucliu 
rodu ludzkiego i rozwoju jego działalności w kierunku biegu 
wód, może liczyć na uznanie.

Wszakże na niektóre miejscowości wybitniejsze zwrócę 
szczegółową uwagę.

11. W wielu jamacli i jaskiniacli Europy znaleziono czasz­
ki i inne koście ludzkie. Liczba indywiduów, które kostne 
szczątki po sobie zostawiły, jest w każdej jamie bardzo mała, 
kilka najwyżej kilkanaście. Z resztek tych mniejszość przed­
stawia wzrost mały, budowę czaski ciasną, upośledzoną, kieru­
nek zębów wystający ukośnie ku przodowi (prognatismus), tak że 
z tej budowy sądzić należy, iż ich siły fizyczne musiały być mier­
ne, a zdolność umysłowa wielce zacofaną, Większość skiele- 
tów przedstawia wzrost wysoki, czaszki wielkie, wyrostki i chro­
powatości kostne, do których muszkuły bywają przytwierdzone, 
oraz łuki nadoczowe mocno wystające; co dowodzi wielkiej siły 
muskularnej, oraz znaczniejszego rozwoju uińj^słowego.

Dwa tak odmienne typy w różnych miejscowościach Euro­
py obok siebie napotykane, zwróciły uwagę najznakomitszych 
uczonych i do różnych wniosków doprowadziły.

Nie mając zamiaru nikogo krytykować, trzymam się zasa­
dy, że każdy z tych typów należy uważać za autochtoniczny;
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tak samo jak np. obecnie w krajach górskich obok ludu wyso­
kiego wzrostu i silnej budowy ciała, znajdują, się okolice prze­
pełnione kretenami. — W peryodzie bowiem od nas tak odle­
głym, kiedy jeszcze kula ziemska wielkiemu podlegała przekształ­
ceniu, wędrówki ludzi ze swych rodzinnych miejsc, w strony 
odległe zaledwie są, przypuszczalne.

12. Wszystkie jamy, jaskinie, groty i przytuliska bywały 
w dolinach tuż obok mniejszych rzek, albo w niedalekiej od nich 
odległości; tak że czasowe przybory Avody, niektóre z nich za- 
łewały, zostawując po sobie osady z piasku, gliny, iłu, marglu, 
które zawarte tam przedmioty i wyroby przykrywały. Te osa­
dy wskazują,, że jaskinie po kilkakroć i to w różnych czasach, słu­
żyły za schronienie ludziom; albowiem na każdym osadzie oso­
bne ogniska z węglami i popiołem się znajdują, a obok nich 
sprzęty kamienne, koście zwierzęce, niekiedy i koście ludz­
kie leżą.

13. Narzędzia do obrony i napaści z obecnej epoki ma­
ją zupełnie inny charakter. Nie są to kawały krzemienia gru­
bo obrobione, mające dalekie podobieństwo do toporów, siekier 
i młotów, ani też są to szerokie i grube kolce oszczepowe, 
znajdywane ay zwirze rzecznym (X, 15). W  tej epoce krze­
mienie bywają dokładniej i cieniej obrobione, ostro zakończone, 
jako kolce do strzał, lanc i pocisków, a które w wykończeniu 
mogą służyć niekiedy za AYZór obecnym wyrobom z żelaza i sta­
li. Szydła, dłuta, tasaki, noże i piły krzemienne kształtami 
swemi AYyraźnie objaśniają, jakie było ich zastosowanie.

14. Oprócz AYyrobów kamiennych, przybył człowiekowi 
nowy materyał ,do przyrządzania sprzętów i broni; to jest kość 
słonioAYa, koście zAYierząt, oraz rogi jeleni, reniferÓAY, łosiÓAY 
i tym podobnych przeżuAYaczów. Z nich to robiono sztylety, szy­
dła, kolce do strzał i pociskóAY, oraz harpuny haczykowate (bar- 
bełe), aby nie AYypadały z rany. Niektóre strzały mieAYały 
wzdłuż głęboki rynienkowaty roAYek, aby takowym krew łat\Yiej
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z rany wyciekała, a ugodzona ofiara prędzej omdlała. Z rogu 
reniferowego wyrabiano także igły przedziurawione, a następnie 
na piaskowcu gładko je wypolerowano. One AYskazują, że ów­
czesny człowiek się odziewał. Znaleziono nawet igielniczkę z ko­
ści ptaszej, która av sobie kilka igieł mieścić była w stanie, 
Zamiast nici używano prawdopodobie włókna ze ścięgnów dłu­
gich, paseczki skórzane, lub jelita. Z kostek reniferowego na- 
piętka ukośnie przedziurawionych, sporządzono piszczałki, a ra­
czej świstawki, za pomocą których dawano może sygnały na 
polowaniu lub potyczkach, albo też uprzyjemniano sobie chwile 
swobodnego wypoczynku.

15. Znajd}^wane bywają czerepy naczyń z mięszaniny gli­
ny, grubego piasku i drobnych kamyków, nie na toczydle ale 
od ręki zrobionych i źle wypalanych; Naczynia te bywają nie­
kształtnie ornamentowane kreskami, dołkami wyciśniętemi za 
pomocą kła zwierzęcego, albo końcami palców lub paznokciami. 
To wskazuje że ÓAvczesuy człowiek robił użytek z ognia przy 
sporządzaniu sobie pokarmu.

16. Nie zbywało też na próżności ówczesnym ludziom, 
owszem lubili się stroić. Albowiem, kolorowe i okrągłe kamy­
ki przedziurawiane, skorupki muszlowe, zęby zwierząt, miano­
wicie niedźwiedzi przewiercone, oraz kosteczki uszne konia na­
turalną dziurkę mające, zawsze w większej ilości leżały obok ko­
ści ludzkich.

Prawdopodobnie, że wszystkie te przedmioty bywały naniza­
ne i służyły jako naszyjniki, naramienniki, lub nadkostniki, 
jak to dotąd bywa zwyczajem u dzikich ludów. Może być tak­
że, że zęby niedźwiedzia, wilka, renifera, żubra lub konia by­
ły amuletami, mającemi ochraniać od ukąszenia drapieżnika, albo 
też ułatwiać ich upolowanie.

W  innych miejscach znaleziono kawałki czarnego tlenku 
manganu, oraz czerwonego tlenniku żelaza, noszące na sobie śla­
dy skrobania czyli proszkowania; co każe się domyślać, że one

POL, W RODŹ. SŁAW. KSIĘGA II.
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służyły do nacierania tatuowanych miejsc, a przynajmniej do na­
dania barwy różnym częściom ciała. Na niektórych rytowa- 
nych postaciach ludzkich, archeologowie dostrzegają wyraźne 
ślady tatuowania.

17. W departamencie wyższej Garonny, w grocie mieszczą­
cej się w górze Mountagno cle las Fajoles (góra bukowa) obok 
kości ludzkich znaleziono 18 małych krążków przedziurawio­
nych, mających pochodzić z muszli morskiej sercówką zwanej *). 
Również w grocie Cro-Magnon nad brzegami Yezery położonej 
obok kości ludzkich znaleziono kilkaset muszelek przedziuraAvio- 
nych, należących do gatunkÓAY: Littoryna littorea^ Purpura 
lapillis, Turritella communis, które wszystkie żyją w Atlan­
tyku. Z tego chcą wyprowadzić wniosek; że mieszkańcy owych 
jaskiń, albo byli przybyszami z nad morza, a zatem szli z dołu 
w górę rzeki, albo też mieli stosunki wymiany z nadbrzeżnemi 
mieszkańcami Atlantyku"^'*). Takiemu atoli wnioskowi przeciw­
stawić można, że ówcześni ludzie stroili się także w okrągłe 
i przedziurawione skamieniałości, Coscinopora glohularis^ znaj­
dujące się w kredzie, czemużby i inne muszle nie miały być 
skamieniałościami, co się wyraźnie pokazuje z owych wyżej 
wspomnionych 18 krążków; bo trudno przypuścić, aby ówcze­
sny człowiek miał piękne sercówki zeszpecić i na krążki je 
przerobić.

18. Ówcześni ludzie nie tylko stroić się lubili ale dbali 
także o godności i zaszczyty. Znaleziono w grotach rogi re- 
niferoAYe, u których boczne wyrostki były odcięte, mające kilka 
dziur na wylot przeAvierconych, a na poAYierzchni ozdobione 
rysunkami, przedstawiającemi zwierzęta, walki, lub sceny z po­
lowania. Ponieważ obecnie AYodzoAYie EskimosÓAY nad rzeką Ma-

18 kleine Scheiben, die in der Mitte durchbohrt 'waren,, und als von 
Schalen der Herzmuschel, einen Meeres-Bewohner, herrührend erkannt wurden. 

AVilhelm Baer—Der vorgeschichtliche Mensch-str. 100 
* * )  Les Troglodytes de la Vezere, par M. Paul Brocc’a.
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kensie zamieszkałych, mają prawie takie same buławy, jako 
oznakę dowództwa, Pogamagan zwane; to wskazuje, że owe ro ­
gi musiały być oznaką godności wodza. Rogi te miewały od je­
dnej do czterech dziur; zdaje się zatem, że w hierarchii ów­
czesnej musiały być aż cztery stopnie wielmożności.

19. W owym czasie, na dziesiątki tysięcy lat od nas 
oddalonym, rozbudził się już w człowieku niepohamowmy popęd 
do artyzmu, mianowicie do rytowania i snycerstwa. Za mate- 
ryał do rytowania służyła kość słoniowa, róg reniferowy i łu­
pek; narzędziem rytowniczym był prawdopodobnie zaostrzony 
krzemień, kwarc, lub inny kamień twwdy. Przedmiotem ryto- 
AYiiika bywały zwierzęta, wśród których przebywał, z któremi 
walczył, przedewszystkiem renifer, po nim koń, żubr, mamut, niedź- 
■wiedź jaskiniowy, rzadko ptaki, niekiedy ryby, przedewszystkiem 
do karpiów należące, a prawie nigdy płazy i twory morskie.

Wiele z tych dzieł pierwotnego artyzmu, są dziAvnie ży­
we, albowiem zawsze przedstawiają ruch, skok, walkę, oddycha­
nie, ryk, bek; a obok mnóstwa mniej fortunnych prac, bywają 
niektóre, którym pojęcia i uchwycenia prawdy nie sposób odmówić,

Do wyrobu snycerskiego używ^ano kości i rogu reniferowe­
go. Oprócz wspoinnionych wyżej strzał, harpun, sztyletów-, kol­
ców, igieł przedziurawionych i polerowanych, znaleziono łyżkę 
z kości ornamentoAvaną grawirowanemi linijami ŵ Jiygziak, bu­
ławy wodzów czyli pogamagany, oraz rękojeście do sztyletów.

20. Między innemi kościorytami znaleziono kilka, gdzie 
człowiek sam siebie nagiego przedstawiał. Z tego jednak wno­
sić nie należy, że ówcześni ludzie nago chodzili. Wszak na 
pomnikach egipskich, naczyniach pompejańskich i staro-greckich 
postacie ludzkie zawsze nago są przedstawiane. Rzeźbiarze greccy 
i rzymscy swoje arcydzieła bez odzieży nam zostawili, choć przepych 
i rozmaitość ubiorów u nich były wielkie. Zresztą znalezione 
igły, szydła i skrobaczki stanowczo przemawiają, że w- owych 
czasach ubiór prawdopodobnie ze skóry, był ŵ użyciu.
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21. Znaleziono kawałki kości słoniowej kształtn tabli­
czek, oraz podłużnie obrobione rogi reniferowe, na jednych i na 
drugich były po obudwu stronach głębokie kreski, czyli kar­
by, w pewnym porządku umieszczone; z _tego wnioskują, że te 
karby oznaczają sposób obliczania się; że zatem w owych od­
ległych czasach już byli karbowi.

22. Ówcześni Indzie umieli już szanować pamięć umar­
łych, a iiaATet tworzyli sobie pewne pojęcie o życiu zagrobowem, al­
bowiem po złożeniu zmarłego do jaskini, nmieszczali obok niego je­
go broń i klejnoty (z kami uszko w i przedziurawionych mu­
szelek), następnie zatarasowawszy Avejście do niej blokiem ka­
miennym, pocieszali się po bolesnej stracie przez sutą stypę ze- 
Avnątrz jaskini.

23. Zwrócić muszę uwmgę, że znalezione koście rybie, 
mianowicie oście, z których robiono igły, a niekiedy rytowane 
ryby na rogu reniferowym z tej epoki, stanowią ważne poparcie 
mojej teoryi o ruchu rodu ludzkiego z góry na dół w kierunku bie­
gu wody. W epoce mamutowej, człowiek rybami karmić się nie 
mógł, bo żyt na górach, gdzie ryb nie ma, więc ich nie znał, 
tak samo jak nie znał jeszcze renifera. Kiedy zaś z gór ze­
szedł w doliny, gdzie toczą się zarybione rzeki, poznał rybę 
i począł jej za pokarm używać. Kie sposób bowiem przypu­
ścić, aby człowiek pierwotny, który głód swój czem tylko mógł 
zaspakajał, wałczyć wołał z niedźwiedziem, lwem i mamutem, 
niżeli złowić bezbronną rybę.

W ATykopaliskach koście łososia, karpia i innycb ryb większych, 
najczęściej się napotykają. Zdobycz sAvoją człoAviek pozyskał Avęd- 
ką, nasadzając na haczykach z kości Avabiki; albo też strzałą 
z luku, lub harpuną je zabijał. Wszak dotąd Grenlaudczycy polują 
na wieloryby, foki i inne twory morskie, rzucając na nie harpunami.

24. Spotkanie się człoAvieka z reniferem i rybami, które 
przytaczam jako doACody pochodu rodu ludzkiego z gór w doli­
ny w kierunku biegu Avody, mogą być przez wielu uznane za



- 117 -

niedostateczne, albowiem one się opierają t3dko na rozumowaniu. 
Dla tego iważam za obowiązek przj^toczyć jeszcze jeden dowód fa ­
ktyczny, żywcem wyjęty z ust jednego z najznakomitszycli uczo­
nych tegoczesnjmh Francja, profesora Pawła i?roca, autora świe­
tnej pracy „les Troglorhjtes de la Vezere'^, zadziwiającej głę­
bokim poglądem na niezmiernie oddaloną od nas przeszłość i ży­
jących Avtedy ludzi, o porywającym i jasnym wykładzie, oraz bła- 
sku stylu. Jednakże świetność ta nie wyjaśniła kilka ciem­
nych punktów, na które poważam się zwrócić uwagę.

25 Przedewszystkiem przedstawiam wderny rysunek miej­
scowości podanej przez autora Troglodytów, która była przed­
miotem badali uczonego myśliciela.
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Koryta rzek Vezère i Beune w Francji południowej.
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Na prawym brzegu Wezery, Troglodyty^ czyli uajclawniej- 
si tam żyjący ludzie zamieszkiwali następujące jaskinie: 
1. jaskinię Moiistier, 2. przytulisko Monstier, 3. przy­
tulisko Madelaine, 5. przytulisko Laugerie-haiite, 6. przy­
tulisko Laiigerie-basse, 7. jaskinię Grorge’ d’Enfer; na le­
wym jej brzegu: 4. przytulisko i grobowiec Cromagnon, i bli­
sko leżącą, 8. jaskinię Eyzies.

W pierwszej księdze wskazaliśmy jakim sposobem tworzy-' 
ły się groty, jaskinie i jamy w skałach; należy jeszcze poznać 
co się nazywa przytuliskiem, abris. W epokach mroźnych, by­
wały tak samo jak obecnie cztery pory roku, z tą tylko róż­
nicą, że podczas zimy dłuższej i mroźniejszej, bez porównania 
większe massy śniegu zalegały góry i doliny, podczas zaś lata 
krótszego, topnienie tego śniegu sproAvadzało znakomite obniże­
nie temperatury. Woda śniegowa w znacznej ilości i z ogrom­
ną siłą tocząc się przez wąwozy o ścianach skalistych, w nich 
wyszorowała i wyszlifowała zagłębienia, które po opadnięciu 
wody przedstawiały mniej więcej głębokie galerye sklepieniste 
przy podstawie gór. Otóż te zagłębienia, nazwane obecnie przy­
tuliskami, służyły za schronienie ówczesnym ludziom ; tam po­
zostawili oni swoje Avyroby, z których dzieje ich życia wyczytać 
możemy.

Odległość od Moustier do Eyzies wynosi 8 kilometrów 
(około 10 wiorst) w kierunku linii prostej, wliczając zaś zakrę­
ty Wezery 16 kilometrów, zatem około trzech mil. Jaskinia 
Moustier, przy obecnem jej wykryciu, cała zapełniona mułem 
rzecznym, przykrywającym na 2 metry wysoko wyroby kamien­
ne dawniejszych swoich mieszkańców, musiała kiedyś leżeć naje- 
dii3mi poziomie z Wezerą, bo inaczej muł rzeczny do niej by się nie 
dostawał. Obecnie zaś jaskinia ta wyniesioną jest na 27 raetrównad 
poziomem rzeki, a zatem o tyle dolina, w której płynie koryto We­
zery pogłębioną i wyżłobioną została. Przytulisko zaś Made- 
laine tylko 2 — 3 wiorsty od Moustier oddalone, oraz inne
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miejscowości w dół rzeki, leżą, zaledwie parę metrów wyżej nad 
poziomem obecnym Wezery. Po tym opisie topograficznym po­
zwolimy sobie postawić następujące pytania:

26. A). Jaka może być przyczyna, że grota Moustier lo­
ży obecnie 27 metrów nad poziomem Wezery, kiedy tak blizko 
leżąca grota Madelaine oraz inne przytuliska i groty na niższej 
Wezerze prawie są na jednym poziomie z obecną rzeką?

B ) . Zkąd przybyli mieszkańcy do Moiistier ?
C) . Zkąd przybyli mieszkańcy do Madelaine i dla czego 

w odległości kilkn tylko wiorst od Monstier do Madelaine ko­
losalna zachodzi różnica w doskonałości wyrobów wymagająca 
kilkn tysięcy lat czasu?

D ) . Zkąd przybyli mieszkańcy do Cromagnon i Eyzies?
Na powyższe pytania mogą być dane tylko następujące za-

dawalniające odpowiedzie.
a). Koryto Wezery między Madelaine a Monstier i wy­

żej Monstier, przed tysiącami lat było o wiele wyższe; zaś po­
między wymienionemi miejscowościami tworzyło nagły spadek, 
czyli tuodospach który rzucał się do wąwozu, z dwóch stron, 
pionowo sterczącemi skałami ścieśnionego. Gwałtowny pęd wo­
dy w ciągu tysięcy lat wycierając od dołu ściany wąwozu, utwo­
rzył Av nich zagłębienia sklepieniste, które następnie służyły za 
przytuliska, (ahris), dla przyszłych przybyszów. Z tych to wy­
drążeń w dawniejszych czasach i w najnowszych kawały skat 
owych naturalnych sklepień obrywały się i obrywają, tu i owdzie 
brzegi Wezery zalegając. Wysokość owego wydrążenia może 
nam dać wyobrażenie o Avysokości wody Wezery, podczas jej 
przyboru. {ohacz rysunek na stronnicy następnej).

li) Wyroby kamienne av Monstier są bezporównania grub­
sze, mniej okrzesane, i mniej dokładne niż w Madelaine i w in­
nych miejscowościach niższej Wezery, gdzie się znajdują nie- 
tylko sprzęty z kości i rogu, ale nawet okazy sztycharstwa. Za­
tem do Monstier mieszkańcy nie przybyli z dołu rzeki, ale
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z góry Wezery, to jest od jej źródeł. Przybycie z dołu tern 
było niemożliwszem, albowiem wąwóz i wodospad stanowiły me­
chaniczną przeszkodę.

Bieg Vezery w czasie przedhistorycznym.
6 —̂grota Monstier.

Bieg Wezery obecny,
i łf—Madei aine.

c). Obliczono, że wodospad ISIiagara cofa się rocznie na 
jedną stopę. Gdyby wodospad Monstier cofał się rocznie na 
kilkakroć dłuższą przestrzeń od Niagary, to i tak wiele tysię­
cy lat potrzeba było, nim koryto wyższe tyle zostało Avyżłobione 
aby zrównało się z korytem niższem. W ciągu tak długiego cza­
su rodziny przybywające z wyższej Wezery były w stanie zrobić 
znaczny postęp i w wyrobach swoich i pojęciach.

e) Mieszkańcy Cromagnon i Eyzies II wcześnie
lewego brzegu

gromadami
spadkiem rzeki Beune, wpadającej do 
i prawdopodobnie wcześnie zawiązali stosunki z 
w Gorge d’Enfer, Laugerie-haute, Laugerie-basse, zamieszkałe- 
mi na prawym brzegu Wezery. To nam przedstawia wzór sku­
pienia się stopniowego między sobą gromad i tworzenia się 
szczepów. W każdym jednak razie czaszka kobiety z głęboką 
raną na czole z grobowiska Cromagnon dowodzi, że ówcześni lu­
dzie byli porywczymi i niekiedy tak mało oględnymi dla płci 
pięknej jak nowocześni.

27. Z tego wszystkiego co wyżej powiedziano, wyprowa­
dzić się dają następujące wnioski:



a) że ród ludzki postępował w kierunku biegu wody od 
źródeł do ujścia;

b) że ród ludzki w różnych miejscoAYOściach Europy po­
wstały, przedstawiał dwa odmienne typy, jeden mniejszy, niżej 
stojący fizycznie i umysłowo, drugi bardziej ukształcony w oby­
dwóch kierunkach;

c) że typ silniejszy przy spotkaniu się ze słabszym, ta ­
kowy pokonał i wytępił, a podług zasad doboru Darwina, posia­
dłościami pokonanych zawładnął i dotąd się w Europie utrzymuje.

28. W epoce reniferowej jak ją wyżej poznaliśmy, czło­
wiek począł od mierności. Ta wznieciła w nim dążność do 
polepszenia swej doli, przez co udoskonalił swoją broń, i miał 
pożywienia do syta. Groty naturalne a prawdopodobnie groty 
ręką jego Avykute, jakie sobie pośrednio przyrządzał, kiedy 
poszukiwał krzemieni w skałach kredowych; odzież ze skóry 
uszyta, okrywająca jego nagość bez tamowania mu swobodnych 
ruchów, oraz promieniejący światłem i ciepłem ogień, ogrzewały 
go, chroniły od srogości zimna, i zmniejszały dotkliwość prze­
miany pogody. Myśl swobodna rozbudziła w nim zamiłowanie 
do piękna, a chcąc naśladować dzieła przyrody, został artystą. 
Ale nierozważny przekroczył granice dostatku, został marnotra­
wnym żarłokiem, wytępiał reniferów nie dla nasycenia głodu, 
ale dla wydobycia z kości i czaszki ich szpiku i mózgu, rzu­
cając resztę na żer hyenom, a tak samowolnie został nędza­
rzem a skutkiem nędzy występnym.

29. Ogromny mamut, potężny niedźwiedź, lub lew jaski­
niowy, należały już do krainy legend. Chyba opowiadano o owych 
szczęśliwych, dawno minionych czasach, kiedy odważni praojco- 
Avie nadzy i z toporem w ręku pierś o pierś walczyli z temi 
potworami, pokonali je, i pożywali ich tłuste mięso. Obecnie 
powszechna nędza. Renifery wytępione, resztki schroniły się to 
na niedostępne i śniegiem pokryte góry, to w dalekie strony 
północy.
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Temperatura się ocieplała, lodowniki się cofały, woda z nich 
AV ogromnej obfitości spływając gwałtowiiemi potokami napeł­
niała doliny, zalewała groty i przytuliska, i wyganiała z nich 
mieszkańców. Lawiny, moreny i wysokie skały staczając się 
po spadzistości gór do dolin, zatamowały odpływ swobodny wo­
dzie, która się szeroko i wysoko rozlewała. Zwierzęta w tej 
ogólnej powodzi, to się chroniły na płaszczyzny wyższe, gdzie 
śmiercią głodową wymierały, to znowu porywane pędem wody, 
ginęły w jej nurtach i poniesione zostały w głębie oceanu. Na- 
Avet ryby nie mogły się opierać sile spadku mętnej wody, 
a unoszone wirem jej do niższych rzek, przestały dostarczać po­
żywienia człowiekowi.

30. Wdzierająca się -woda do grot i jaskiń, po wygna­
niu z nich człowieka, zalała dogorewające ognisko i w^szystko 
co około niego było, a następnie osadzając warstwę. gliny i iłu 
zachoAvała nędzne resztki jego biesiady aż do naszych czasów. 
Kości renifera już tam nie ma, ale miejsce ich zastępuje prze- 
deATSzystkiem koń, po nim id ą : wół, 0Avca, daniel, dzik, pies, lis, 
zając i szcznr AYodny, a między niemi—zgroza wspomnieć —ko­
ście ludzkie Avyłącznie dzieci, młodzieńców i kobiet, które na 
sobie noszą niezaprzeczone znaki, że one są obgryzkami upie- 
czonemi z ówczesnej biesiady. CzłoAviek z nędzy i głodu został 
zbrodniarzem, ludożercą, (_a av upodleniu SAYojem rzucał się na 
słabsze istoty.

31. Dr Spring, który pierwszy te zabytki kanibalizmu 
odkrył w grocie Chauvaux ay Belgii blizko Kamur, przez AYZgląd 
że AV niej znajduje się niezmiernie dużo kości rozmaitych zAvie- 
rząt, jest mniemania, że kanibalizm pierwotny nie jest następ- 
stAYein niedostatku, ale doAYodem lakomstAva i znaroAvionego 
upodobania.

Uczony profesor niemiecki mógł z liczby kości obliczyć 
Av przybliżeniu obfitość biesiady, ale czy był ay stanie obliczyć li­
czbę biesiadników? Sterta kości AYykazywała mu, że ay tej grocie
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ludzie głód swój zaspakajali, ale czy ona opoAviadala m u . przez 
jaki szereg dziesiątek lub setek lat, ówczesny człowiek, składał 
po trosze dowody swego niechlujstwa, aby o nim potomność.do­
kładne miała wyobrażenie?

32. Cierpienie cielesne, zgryzota, chłód i inne dolegliwo­
ści znaglają często człowieka, aby się orzeźwił- napojem spiry­
tusowym. jako lekarstwem; nauka nawet niekiedy ten środek 
m n'zaleca; ale on jeszcze nie jest pijakiem, on dopiero wtedy 
na tę nazwę zasługuje', kiedy użycie lekarstwa stało się dla 
niego codzienną potrzebą i nałogiem. Tak i wtedy być musiało. 
Z początku ludożerstwo było koniecznością, wynikiem ostatecznej 
nędzy, dopiero później stało się nałogiem. Ludożerstwo w Eu­
ropie, jak się z dalszych odkryć okazuje, było w czasach przed- 
histoijcznych dosyć rozpowszechnionem.

Kanibalizm av Azyi, w Afryce, Ameryce i Australii dotąd 
jeszcze przez przestraszającą cyfrę dwóch milionów indywiduów 
jest reprezentowanym. Wybredność u niektórych np. Batasów 
na wyspie Surinam, do tego stopnia dochodzi, że zabranych 
Av walce niewolników pierwej tuczą, jak u nas gęsi, indyki lub 
trzodę chlewną, nim się ich smacznem mięsem delektują.

33. W owym to czasie upadku człowieka spostrzega się
także upadek w jego artyzmie. Nigdzie śladów rytownictwa ani sny­
cerstwa się nie napotyka. Cały postęp w wyrobie swej broni,
polega na tein, że on swoje topory, siekiery, skrobaczki 
i strzały kamienne, oraz wyroby z kości i rogu szlifował na 
piaskowcu, aż gładkość ich do połysku doprowadził. Doszedł­
szy do pirzekonania, że za pomocą szlifowania może nadać wy­
robom swoim kształt dowolnie pożądany, przestał broń swoją 
wyrabiać tylko z krzemienia; ale wyszukiwał kawałki gneisowe, 
diorytowe, serpentynowe, nefritowe, a nawet zwykłe granitowe, 
które miały kształt zbliżony do pewnych jego celów, uzupełnie- 
nienie zaś tych kształtów za pośrednictwem szlifowania dokoń­
czył. Pomiędzy narzędziami polerowanemi nowszemi, a daw-



124

niejszemi niepolerowcauemi warstwa gliny osadowa różnej grubo­
ści spoczywa. To Avskaznje, że długi czas powodzi i wyludnie­
nia w tych miejscowościach, nowsze wyroby od dawnych od­
dziela.

34. Jednym z głównych bodźczów do łudożerstwa, by­
ła walka o byt. W miarę bowiem jak pojedyncze gru­
py, głodem gnane posuwały się w dół rzeki, goniąc za jedynie 
możliwem pożywieniem, to jest za rybą, koniecznie musiały się one 
spotykać z sobą przy korytach rzek większych, do których mniej­
sze wpadają. Takie spotkanie zgłodniałych nie mogło się obejść 
bez walki, a najsłabsze istoty jak dzieci, pokolenie młodsze 
i kobiety, które pierw szemi ofiarami były, służyły za pokarm 
dla uśmierzenia głodu, a zarazem za akt przymierza między 
walczącemi. Na tym smutnym epizodzie zaikończam okres po- 
lodowy drugi, który właściwie potopowym nazywać się może.



XII.
Trzeci pochód rodu ludzkiego z dolin wyższych do dolin

najniższych.
Cłowiek jako rybak.

Mieszkaniec nadmorski zostawia po sobie odpadki kuchenne 
(Kiokkenmödinger) d a ń śk u .

Mieszkaniec Jezior zostawia budynki palowe (Pfahlbauten).

1. Rzeczą jest prawie niewątpliwą, że przed okresami 
lodoweini znaczenie rzek było bardzo małe, i że dopiero po 
tych okresach, kiedy wielkie massy wody, nagromadzone na 
szczytach gór, w stanie śniegu i lodu, nagłym i peryodycznym 
podlegały stopnieniem, one koi7ta co raz głębsze w dolinach 
sobie wyryły, i jako rzeki przybierały rozmiary o wiele nawet 
większe, niżeli te w jakich je obecnie znajdujemy. Osad mułu 
rzecznego L ö ss  (Ks. I.) zwanego, który na setki stóp wyżej 
nad korytami teraźniejszemi niektórych rzek spoczyAva, oraz na 
dziesiątki mil szeroko się rozpościera, o rozmiarach ich daw'̂ - 
niejszych dostateczne może dać nam wyobrażenie. Dopiero po 
upływie kroci tysięcy lat, koryta rzek co raz niżej wydrążone 
i co raz węższe dochodziły do spadku łagodnie pochyłego, obec­
nego; ale też stopnioAvo gwałtowność ich malała, alboAviem źró­
dło obfitości AYOdy, to jest lo d o w n ik i stopniowo znikały.
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W każdym razie rzeki pod względem długości ich koryta 
są dwojakie. Jedne powstają źródłami z gór nadmorskich, za­
tem koryta ich są krótsze; drugie poczynają się od gór głębiój 
na stałym lądzie sterczących, a tern samem mają koryta bez 
porównania dłuższe. Cząstka rodu ludzkiego, która powstała 
na górach nadmorskich, prędzej osiągnęła celu ostatecznego 
swojego pochodu, to jest brzegów morskich; dla tego też z nią 
przedeAVSzystkiem zapoznać się nam wypada.

2. Półwysep Dania, o . którym znakomity Sir John Lub- 
hock szczytnie i zaszczytnie się wyraża: «Le Dennemark oc­
cupe dans lliistoire une golące bien plus grande, que sur la 
carte .de l’Europe; la nation est jglus grande que le pays J  
przerywany wieloma zatokami morskiemi Fiord zwanemi, do 
których rzeki o krótkich korytach wpadają, otoczony jest około 
brzegów morza jako też /̂ orc?ó̂ í; stertami pagórkowatemi, jakby 
groblami, które przez długi czas poczytywane były jako dzieła 
fał morskich, wyrzucającj^ch na lądy różne twory morskie, mar­
twe i strupieszałe. Dopiero w r. 1847 dwaj znakomici uczeni 
daiiscy Steenstrup i Worsaae zwrócili uwagę na te groble, 
że one się z samych skorup muszlowych składają, bez najmniej­
szej przymieszki piasku lub żwiru, coby koniecznie być musiało, 
gdyby one były wymiotem morskim.

Wszystkie skorupy muszlowe owych stert należą do ga­
tunków jadalnych, przeważnie: ostrygi (ostrea ednlis), sercówki 
(cardium edule), mytylka (mytilus ednlis) i i nadbrzeènïka (lit- 
torina littorea); w mniejszój zaś ilości razem z niemi są po­
mieszane jeszcze 9 — 10 innych gatunków jadalnych. Oprócz 
tego owe sterty mieszczą w sobie:

I, znaczną ilość ości i kości rybich mianomcie: śledń, 
sztokflsBÓio, flqder i węgorzy, oraz resztki skorupiaków krab- 
bami zwanych ;

II, koście ptaków, jak: cietrzewia, dzikiej kaczki, dzikiej
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dzikkgo lab^dsia, oraz pingwina czyli tłuścielca (alca im- 
peiinis), bezskrzydlaka obecnie wytraconego;

III, koście zwierząt ssących, mianowicie: jelenia, sarny 
i d^ika; w mniejszej zaś ilości koście psa, lisa, wilka, tchórza, 
luydry, delfina, foki, szczura wodnego, hohru, ostrowidza (linx), 
dzikiego kota, jeża, niedźwiedzia a nawet myszy. Nie znajdy­
wano nigdy w tych stertach kości loolu swojskiego, owcy^ świ­
ni domowej, zająca i renifera.

3. Z kośćmi i muszlami pomięszane leżą narzędzia kamienne 
bardzo dziewiczego wyrobu, jako to: noże (eclats), topory kli­
nowate, kolce szydłowate, (może do pocisków” użyte), oraz kolce 
szersze grubo obrobione do oszczepów ,̂ nadto kamienie kończa- 
ste i okrąglawe, prawdopodobnie procowe. Z tego wszystkiego 
wyprowadzono słuszny wmiosek, że sterty muszlow^e są resztka- ■ 
mi pozostalemi z biesiad po ludziach, nad brzegami morskiemi 
zamieszkałych, i dla tego przezwali je dańscy uczeni kiokken- 
modinger, co znaczy dosłownie odpadki kuchenne

4. Sterty muszlo we miewają rozmaitą wielkość; 3 —5— 
10 stóp wysokie, 100 — 200 szerokie, i do 500 stóp długie. 
Z tego wypada, że biesiadników nadmorskich było wiełkie mnó­
stwo, oraz że pobyt ich nad morzem przez długie przeciągał się 
łata, może nawet wnęki. Większa część stert łeży tuż przy 
morzu, na wybrzeżach wyniesionych, przez falę niedosięgniętych; 
mniejsza ich część jest na milę, lub dalej oddaloną od brzegu 
morskiego; bywają również wybrzeża, które stert muszlowych 
wcale nie mają.

To w^szystko w^skazuje, że od owmgo czasu morze w je­
dnych miejscach się cofało, a w drugich zalewało Jądy, przy 
czem sterty niuszłoAve fałami rozrzucało i zmiatało.

5. W torfowiskach nader rozległych w Danii, pnie całych 
drzew krociami na sobie zagrzebane leżą w takiem następstwde, 
że najniżej pogrążone są sosnowe, wyżej spoczywają dfbowe, 
a najwyżej hukoioe, których pięknością dotąd jeszcze lasy Danii
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się szczycą. To wskazuje, że trzy flory leśne, po części od kli­
matu zaAvisłe, po sobie następyw^ały. Ponieważ cietrzewie żj- 
wią się żywicznemi łuskami sosien, koście ich wskazują, że ster­
ty muszlow^e poczęto układać, kiedy w Danii 'był klimat chło­
dniejszy od obecnego, a lasy przeważnie z drzew iglastych się 
składały. Brak atoli kości reniferowych i jego nieodstępnycli 
towarzyszów dowodzi, że biesiadnicy pomorscy przybyli nad brze­
gi po drugim okresie lodowym.

6 . Ponieważ łabędź dziki przybywa do Danii tylko pod­
czas zimy^ zaś młode odrostki rogów jelenich przypadają tylko 
w lecie, znalezione więc w stertach i koście łabędzie i młode 
odrostki rogów jelenich dow'odzą, że owi ludzie byli stałymi mie­
szkańcami nadbrzeżnemi przez rok cały.

Ponieważ ich narzędzia kamienne są bardzo niekształtne 
i dzieAviczego obrobienia, ztąd wypada, że to b}  ̂ ród młody, nie­
dawno z Avysokości gór zstępujący, który nie miał jeszcze ani 
dosyć czasu, ani doświadczenia do wykształcenia się; co zresztą 
z krótkiemi korytami tamecznych rzek av zupełnej jest zgodzie.

7. W Danii śladów schronienia, czyli mieszkania owych, 
pomorzan dotąd nieznaleziono. Rybacki ten lud zapewnie za­
mieszkiwał nory podziemne kamieniami wyłożone i podpierane, 
oraz krużganki z kamieni podłużnie ułożonych drz'ewem, i gałę­
ziami kryte, a ziemią z wderzchu posypane (Gangbau), do bu­
dowli Eskimosów podobne, a jakie obecnie na wyspie Sylt od­
kryto. W miejscach tych znajdują się skorupy muszel jadalnych, 
koście połupane, narzędzia krzemienne, oraz czerepy gliniane wy­
palone, co W'Skazuje, że owi rybacy znali ogień, bo nawet około 
stert, albo we środku sterty kulistej, znajdują się ogniska, z okrą­
glaków, lub płaskich kamieni, między któremi leżą węgle i popiół.

Garncarstwo ich nie b3flo szczególne, czego dowodem są 
skąpo znajdywane czerepy z mięszaniny grubego piasku i po­
tłuczonych muszli, AYskazujące, że naczynia ich były bardzo 
uiezg rabne i od ręki odrobione.
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Połów ryb i muszli odbywali na łodziach, wyżłobionych 
z jednego puia, przy pomocy toporów kamiennych i ognia. Ło­
dzie takie znaleziono w torfowiskach. Za narzędzie do połowu 
ryb i muszli prawdopodobnie służyły im kosze z wici lub in­
nych giętkich latorośli.

8 . Z powyższych szczegółów wypada, że biesiadnicy nad­
morscy Danii byli przeważnie rybakami, żywili się rybami, mię­
czakami i skorupiakami, jednakże polowaniem nie gardzili; 
grubszego zwierza pokonywali oszczepami, mniejszego zaś oraz pta­
ków pociskami od ręki puszczauemi, lub też kamieniami procowemi. 
Czaszki, kręgi i koście długie rozłupywali dla wydobycia móz­
gu i szpiku.

9. Ponieważ końce gębczaste i chrząstkowate kości dłu­
gich, znajdywanych w stertach, bywają zawsze obgryzione, ztąd 
wnioskują, że pies w ówczas był już oswojonym towarzyszem 
i przyjacielem człowieka i że zgłodniały rozkoszował się reszt­
kami, jakie mu pan jego pozostawiał.

10. Uczony dański Steenstrup twierdzi, że ów ludek 
autochtoniczny był małego wzrostu, podobny do obecnych Lapoń­
czyków, albowiem w grobach (tumuli), o których niżej będzie 
mowa, napotykane skielety małych są rozmiarów.

11. Nie same brzegi Danii są pokryte stertami muszło- 
weini, znajdują się one i w innych miejscach jak: w Szwecyi, 
Norwegii, Anglii, Szkocyi, północnej Francyi przy ujściu rze­
ki Somme, w Portugalii, w Mentouie blisko Genui, w Ameryce 
północnej, w Brazylii, w’ Ziemi ognistej, na półwyspie malajskim 
i wyspach Andanian. Co zaprawdę mało świadczy o pochodze­
niu rodu ludzkiego z jednego miejsca.

12. Teraz przenieśmy się z brzegów nadmorskich do zbio­
rowisk wodnych większych, położonych w głębi lądów w doli-
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nacłi najniższych, czyli do jezior. Przedewszystkiem atoli trzeba 
nam poznać, co znaczy jezioro, jaka jest jego przeszłość i jaka 
przyszłość.

13. Woda z topniejących lodników spływająca toczj4a 
się zrazu po bezdrożach, napotykając na znaczne przeszkody. 
Baz na drodze jej biegu stała ogromna góra skalista, którą 
okalać musiała; drugi raz spotykała wyniosłość mniejszą, z wię­
kszych i drobnych części spojoną, takową stopniowo rozmywała, 
spłukała i unosiła; w innem znowu miejscu była dolina, któ­
rą zasypała gruzem z wyniosłości spłukanym. Jednem słowem 
każda rzeka w biegu swoim dokonywała jednocześnie wielkie 
dzieło niwellacyi swojego koryta. Gdy atoli woda natrafiała na 
przepaść tak głęboką i szeroką, że jej zniwellować nie mogła, wte­
dy do niej się wlewała dopóty, aż pod sam wierzch ją napeł­
niła. 1 tahpozostało jezioro. Zwykle do jednego jeziora wię­
cej rzeczek i strumieni spływa.

14. Przy dalszym napływie wody do jeziora, poczęła się 
ona przy najniższym skraju przelewać i dalsze koryto sobie to­
rować. Każde zatem jezioro jest właściwie mówiąc, korytem 
rzeki znacznie pogi^hionem i szerokiem; w jednem miejscu, 
kędy woda do niego przypływa jednem lub wielu korytami, sta­
nowi jezioro górne (Obersee) w drngiem miejscu kędy do kory­
ta dalszego zAvężouego odpływa, jest jeziorem dolnem (Untersee)

Ponieważ woda wylewająca się ujściem jeziora, czyli ko­
rytem dolnem, takowe stopniowo wymywa i pogłębia; ztąd wy­
pada, że poziom jeziora z początku bywał W7 ższym i szeroko 
rozlanym, stopniowo zaś w miarę pogłębienia koryta ujściowe­
go, poziom wody w jeziorze się obniżał, a tein samem obszar je­
ziora stopniowo malał.

15. W ŵ odzie stojącej, jak w stawach, lub bardzo leni­
wo się poruszającej, jak w jeziorach, a przy tein płytkiej, tak 
aby atmosfera własnym ciężarem przenikać ją  mogła, szybko 
się zawięzuje bujna roślinność zooclna i ziemnowodna, Boślin-
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ność ta, która corocznie trnpieszeje i corocznie się odradza, za­
mienia się stopniowo w massę gęstą szlamowatą, zielonawą, na­
stępnie briinatnawą, tworząc miazgę, którą nazywamy trz^saiń- 
sMem, następnie torfowisMem. Takim to processem organicz­
nym tworzą się torfowiska nad brzegami płytkiemi jeziora, któ­
re jego obszar ' stopniowo zmniejszają tak, że niekiedy całe je­
zioro, zwłaszcza mniejsze, na torfowisko się przemienia.

16. "Woda tocząc się wązkiem korytem rzeki, nietylko 
unosi z sobą części miałkie w niej zawieszone, jak wapno, ma- 
gnezyę, krzemionkę i glinkę, ale pędem swoim popycha części 
grubsze, jak piasek, żwir, i okrąglaki. Skoro zaś woda wpada 
do jeziora, jej pęd od razu ustaje, a wszystkie części stale w niej 
zawieszone i nią popychane opadają na dno jeziora, przez co sto­
pniowo głębokość jego maleje. Z tego widzimy, że każde jezio­
ro w dwóch kierunkach pionowym i poziomym ciągle stopniowo 
się zmniejsza, aż z czasem zupełnie zniknie, i zamieni się na ko­
ryto rzeki, które z dawniejszemi górnemi i dolnein stanowić bę­
dzie jedną równię pochyłą.

Obecnie kiedyśmy poznali życie, że tak nazwę, doczesne je­
ziora, łatwiej pojmiemy sprawy jego mieszkańców z dalekiej 
przeszłości.

17. Człowiek częścią po wytępieniu, częścią po odstra­
szeniu od siebie dzikich i drapieżnych zwierząt, miał jeszcze do 
walczenia z istotą najniebezpieczniejszą, równą mu przemysłem 
i siłą, to jest z drugim człowiekiem.

Gromady z różuych źródeł i z różnych stron spotykały się 
przy rzekach większych, a po walkach, klęskach, powodzeniach 
i niepowodzeniach, doszły aż do jeziora. Jezioro! przedmiot zu­
pełnie nowy, nigdy nie widziany, nigdy nie przeczuty; ogrom 
wody! Obszar bez osłony! Jak się tu ukryć choćby przed zi­
mnem, wiatrem, ulewą lub skwarem słonecznym'? Dawniej mię­
dzy górami człowiek przemieszkiwał w Jaskiniach, grotach, 
przytuliskach naturalnych, lub sztucznie wykopanych na spad-
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kach g’ór; obecnie one ran były za ciasne i ciemne; on już nie 
mógł żyć w norze jak zwierzę; jego potrzeby były większe, któ­
re Avymagały światła i powietrza. Lecz co było najważniej- 
szem, gdzie się tn scłironić przed napaścią drugiego człowieka 
i jakim sposobem głód swój zaspokoić?.. B jba żyje w wodzie. 
Konieczność jest naiicz5mielera człowieka, więc postanowił wybudo­
wać sobie mieszkanie ochronne, obronne i pokarmodajne na wo­
dzie. Takie scbronienia dotąd najpierwej i najobficiej na jezio­
rach szw’’ajcarskich odkryte, przezwane zostały budowlami palo- 
wemi (Pfahlbauten), i one nam dokładnie sposób ich budowania 
i życie owych łudzi objaśniają.

18. Dęby, buki, brzozy i jodły obciosali przy odzieraku 
za pomocą siekiery kamiennej. Po obałeniu pnia oczyszczali go 
z gałęzi, to siekierą, to piłą kamienną; następie odcięli z nie­
go kloc prosty 6— 15 łokci długi, który wedle grubości, albo 
w całości pozostał, albo go na 3— 4 szczapy od 7^ do 72 ło­
kcia grube rozłupali; naostatek każdą szczapę przy użyciu ognia 
i siekiery ŵ jednym końcu stożkowato zaostrzyli. Takie pale 
w dostatecznej ilości przyrządzone, przeAvieziono na traDrach 
Av głąb jeziora, na rozmaitą odległość od brzegÓAY, od kilkuna­
stu do kilkuset łokci Avyiioszącą.

19. Pale ostrym końcem Avpuszczono poziomo Avodę, na 
drugi zaś koniec młotami kamiennemi dopóty uderzano, aż one 
tylko na 1— 2 łokcie nad Avodą sterczały.' Pale pojedyncze by­
ły od siebie oddalone na 7 * łokcia, a Avbijano je rÓAvnoległemi 
szeregami rÓAvnież od siebie na 7 4 łokcia oddalonemi, tak że z nich 
powstał czAYorobok lub rówmoległobok prostokątny, którego pale 
zewnętrzne by^rały niekiedy między sobą poAviązane i splecione 
za pomocą gałęzi; zapewne aby je ochronić od uderzenia fali. 
Jeżeli grunt był Drardy, kamienisty, a pale nie mogły być dość 
głęboko AV ziemię Avpuszczonemi, Avtedy między niemi i na oko­
ło nich, narzucono Avysoko kamieni, albo też układano między 
palami szczapy i gałęzie, które obciążono kamieniami i gliną.
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Taki sposób umocowania palów nazywają Niemcy Steinberg i PacJc- 
'werhbaiiten; na jeziorach irlandzkich zaś noszą nazwę Cra- 
noges.

20. Szczyty palów połączono za pomocą szczap długich, 
klinami drewnianemi przymocowanych, a na takieni belkowa­
niu układano poprzecznie szczapy krótsze sosnowe, jodłowe, oł- 
szowe, topołowe i leszczynowe jako podłogę, szpary zaś między 
szczapami zatykano gliną, kamiuszkami i mchem, nad czem 
rozciągnięto cement z gliny i kamiuszków. Na takiej palisa­
dzie wystaAviono budę, której dach kryty słomą spoczywał na 
pałach grubszych, ściany zaś zrobiono z drążków gałęziami 
spłatanych, które otynkowano gliną. Buda taka na 12 —14 łokci 
długa, a na 1 0 — 1 2  szeroka, miała otwory dła światła, dymu 
oraz wejścia i w)jścia, a w środku jej lub w kącie było ognisko 
z piaskowca. Buda b)Ta zawsze mniejszą od palisady, na której 
stała, tak że naokoło niej był rodzaj werendy.

21. Budy takie kilkanaście, kilkadziesiąt, a nawet kil­
kaset stały w jednej linii, w pewnej od siebie odległości, sta­
nowiąc osad^. Takich osad odnaleziono dotąd w jeziorach szwaj­
carskich przeszło 200. Osada pojedyncza zajmowała niekie­
dy do 60,000 metrów kwadratowych, do urządzenia której kilka­
dziesiąt tysięcy palów potrzeba było; jak np. av osadzie Wan- 
gen nałiczono około 40,000 palów. Budowle pojedyncze łączy­
ły się między sobą mostami, takiemiż mostami lub groblami 
budowle połączone bywały z lądem. W innych miejscach kom- 
munikacyę między budowlami a lądem odbywmno na łodziach, 
z jednego grubego pnia przy pomocy ognia i siekiery wyżłobio­
nych. Najczęściej osady zbudowuino w zatokach jezior, aby je 
ochronić od gwałtowności wiatrów i fali.— Budowie w osadzie 
nie bywały wszystkie od razu wzniesione, ałe jak w miastach 
łiczba ich przez przybudowywamie wzrastała. Osada w NklerwiU])o 
pożarze została odbudowaną; a nowe pale przy odbudoAvaniu wbi­
jane pokazują, że jezioro stało się daleko płytszem.
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22. Urządzenie powyższ3fch osad; narzędziami tak niedo- 
kładnemi, było bez zaprzeczenia dziełem o wiełe triidniejszem, 
niżeli wymurowanie sławnych piramid egipskich. Przy pierw­
szych pracowała garstka, przy drogich wiele tysięcy niewołni- 
ków; tam przewodniczyła własna inyśł i wola, tii myśl obca 
i przymus; tamci walczyli z żyAviołem riichomym bez stałej pod­
stawy, ci mieli pod nogami grant stały, nieruchomy; ostatni zo­
stawili po sobie pomniki służebnej powolności, pierwsi dają dowód 
pomysłn i pojęcia znakomicie rozwiniętego, co też pozostałości 
po nich stwierdzają. Pozostałości te, które narastający torf w sobie 
zagrzebał i do naszych czasów przechoAvał, są dosyć obfite aby­
śmy z nich, jakby z niemych kart dzieje owego czasu i owych 
ludzi dokładnie wyczytać mogli.

23, Narzędzia ich i broń z kamieni najtwardszych^ często 
wulkanicznych, były szlifowane i miały kształt dokładnie od­
powiadający ich przeznaczeniu. Dłuta osadzone w drzewcach 
okitoAvano asfaltem. Topory, siekiery, młoty, miały wydrążone 
na wylot dziury dla osadzenia rękojeści. Takie topory nazywa­
ją obecnie celtami, choć b\"wały inne gdzie zaostrzony kamień 
siedział w wydrążonej osadzie rogu jeleniego, ten zaś ostatni do­
piero osadzonym był w drzewcu.

Obok wielkiej ilości narzędzi kamieni ych i mnóstwa od­
padków (eclats), znajduje się zawsze piaskowiec jako kamień 
szlifierski dla wyostrzenia narzędzi stępionych lub wyszczerbio­
nych. Kolce kamienne do lanc, pocisków i strzał kształtnie 
oszlifowane, piły na 8 cali długie w oprairie z rogu jeleniego, no­
że 5 cali długie a 1 i pół szerokie, osadzone w drzewcach, oki- 
towane były asfaltem.

Z kości i rogu jeleniego, W3Tabiaue b3fiy szydła i kolce 
do strzał, również na asfalcie do drzewca p/zymocowane. Twar­
de zęby dzika oszlifowane i wyostrzone służyły za narzędzia 
do krajania; przedziurawiony ząb niedźwiedzia (jak sądzą) za 
iglicę do przyrządzania sieci; zaś z kości długich konia robio-
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no Ijżwj, prawie takie same, jakich dotąd w Skandynawii i Hol- 
landyi używają.

24. Garncarstwo zrobiło znakomity postęp, choć jeszcze 
toczydła nie używano, a wszystkie naczynia wyrabiane były 
od ręki. Z mięszaniny gdiny, piasku i drobnych kamiuszków 
wyrobione naczynia odznaczają się wielką rozmaitością kształ­
tów i znacznemi rozmiarami; np. urny, garnki, kubki, talerze 
dzbanki z uszkami i bez uszków, ozdobione liniami i Z3'gza- 
kami, oraz dołeczkami wyciśniętemi końcem palca przyczem 
rowki od paznokcia pozostały. Mektóre naczynia miały dwie 
dziury blizko brzegu, zapewnie dla przeciągania sznura lub drąż­
ka. Czerepy najczęściej okopcone przekonywają, że pokarmy 
prz3wządzane bywały na ogniu. Oprócz tego, W3Tabiano z gliny 
gałeczki okrągławe, w środku przedziurawione, które służyły 
do nawijania nici w kłębki, cz3di rm tf/ thacMe, oraz jako 
ciężarki przy zapuszczaniu sieci nieivodem zwanej.

25. Kuchnia ówczesnych mieszkańców zapewnie nie za­
lecała się smakowitością; ale pod względem rozmaitości i dobo­
ru potraw mogła śmiało iść w zawody z jadłospisem najnowszych 
Lukullusów. Przedewsz3̂ stkiem występują tu ogromnych roz­
miarów ryby, znano ze swej smakówitości, jak: łososie^ szczu­
paki, karpie^ leszcze i okonie^ a przy nich znajdują się 
i żółwie.

Obok potraw rybnych, mięso ssaków drugie miejsce zaj­
muje. Z dzicz3’'zuy przed innemi stoją: ^eleń i dzik hłotny 
(sus palustris Rutimeyer); rzadziej się napotykają: niedźioiedź, 
tvilk i sarna; najrzadziej zaś żu lr, łoś, lis i borsuk. Nadto 
odnajdują pierwsze domyślne ślady zwierząt oswojon3̂ ch, miano­
wicie: psa, kozy, owcy, małego ivol'u, rzadziej konia. Piszczele 
starym zw3'czajem rozłupywano dla wydobycia z nich szpiku, 
a czaszkę rozbijano dla mózgu. Przy tern, rzecz dziAYua! 
między obgryzkami kucheunemi są koście ptakÓAY,̂  AYykazujące 
że ÓAYCześni rybacy byli celnemi strzelcami, alboAYiem znajdują
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się koście oria, jastrzębia, Jcrogulca, soivy, bociana, kosa, szpa­
ka, gołębia, czapli, kurki wodnej, łabędzia, dzikiej gęsi i dzi­
kiej kaczki.

26. Lecz co najważniejsza, po raz pierwszy są ślady, że 
człowiek prócz mięsnego, używał także rośłinnego pokarmu. 
Przedewszystkiem spotykamy ziarna i kłosy roślin mączj^stych, 
mianowicie pszenicy, prosa i jęczmienia. Ziarna pszenicy i pro­
sa rozcierano na płaskim kamieniu za pomocą drugiego kamie­
nia okrągłego, jak obecnie malarze trą farby. Z tak potartych 
ziarn wraz z łuskami, plewami i niemałą ilością piasku pieczo­
no cJdebki, a raczej placuszki okrągławe, av środku wciśnięte. 
W takiem pieczywie napotykane bywają ziarna maku, lnu 
i kminku. Czy to jest przypadkowa przymieszka, czy umyślny 
dodatek jako przyprawa, trudno orzec. Chleba jęczmiennego nigdzie 
nie znaleziono; zapewnie ziarna prażone wprost spożyw^ano, lub 
też ugotowano w wodzie na papkę, jak to dotąd ma miejsce 
na wyspach kanai7 jskich. Znajdywano również gruszki i jabł­
ka suszone, a w innych miejscach same z nich nagromadzone 
wytłoczyny, t‘o jest torebki błonkowate z pestkami; toby kazało 
się domyślać, że przyrządzono jakiś napój upajający, niby jabłecznik 
(cidre) dla rozweselenia się ŵ chwilach smutku.

Z roślin pastewnych zostawdli nam groch, soczewicę, pa­
sternak i marchew; z ow'Oców, pestki wisien, śliwek dzikich, 
i tarniny; z jagód, maliny, jeżyny, poziomki, rzadziej czernicę; 
łupiny zaś orzechóiu laskoicych i buczyny w wielkiej ilości się 
znajdują. Dodać należy, że ziarna i suszone owoce, przecho- 
w'ywaiio w wielkich urnach glinianych.

27. Z powyższego opisu można sobie zrobić dokładny obraz 
życia domowego i zadomowego najdawniejszego łudu rybackiego 
Av Szwajcaryi. Trudnili się rybołówstwem, i do tego przyrzą­
dzali siecie z sznurów lnianych, oraz zastawy i więcierze ro­
boty koszykarskiej. Znalezione bowiem powrozy, sznury i siecie, 
oraz roboty koszykarskie z łyka, Avici i gałązek, są tego dowodem;
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ZDajdywane nadto wyroby tkackie, pokazują, że tkactwo i wy­
roby plecione są bardzo starym przemysłem w Szwajcaryi. i'o 
rybołówstwie łowy i polowanie ich zajmowały; cTo czego oprócz 
użycia oszczepów, pocisków, strzał i procy, zastawiałi różne si­
dła, zatrzaski i połapy. Podcinali, obalali i obrabiali puie 
drzew na łodzie, tratwy, pale, szczapy, bądź dla naprawy bu­
dowli, bądź na opał, łub przyrządy i rękojeście dreAvniane.

Kobiety i dzieci praArdopodobnie zajęte były AA7 ryAYaniem 
roślin Avraz z korzeniami na polu i łąkach, jak np. jęczmienia, 
pszenicy, prosa, maku, lnu, albo też zrywaniem samych kłosów. 
Zbierały jagody, zrywały OAYOce z drzeAY, orzechy łaskoAve i bu- 
koAYe, oraz Avygrzebywały korzenie jadalne.

28. W chacie zaś i około niej na AYereiidzie gotoAYano je­
dzenie, szyto ubiory, AYypraAYiano skóry, przyrządzano przędzę, 
przędzono nici i AYyrabiano tkaniny, ay Wangen i Robenhausen 
dość obficie znalezione. Kręcono sznury, poAYrozy i liny; sporzą­
dzano siecie i różne AYyroby koszykarskie, jak maty, kosze 
z łyka, z zdziebeł traAv, łodyżek trzciny, gałązek, AYici, i tym 
podobnych giętkich części roślinnych. Wyrabiano sznurki do 
szycia z łyka, ścięgni, jelit zwierzęcych i skór na cienkie po­
krajanych paski. Lepiono naczynia z gliny, prz3n’ządzano i szli- 
foAYano broń i narzędzia z kamieni, kości i rogu jeleniego; przy- 
strugauo rękojeście dreAYiiiane, drzeAYce do pociskÓAY i strzał, 
a znajdyAYana często hubka AYzkazuje, że jej użyAYano przy krze­
saniu ognia.

29. Ród ludzki, jak widać, ay cywilizacyi i przemyśle 
AYielki zrobił postęp, choć obok tak niedokładnych narzędzi, 
rozAYÓj musiał być bardzo leniAYym. Mięso przestało być AYyłą- 
cznym jego pokarmem, dodaAYał do niego boAYiem rośliny. Budowle 
paloAYe, zapeAYiiie AYspólnemi siłami AYzniesione, praAYdopodobnie 
mieściły ay sobie osobne rodziny, łub trudniących się jednym 
AYyrobem. I tak zawiązał się pierwszy zarodek społeczny: ro ­

dzin a , gm ina.
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Człowiek przekonał się, że zwierzęta roślinożerne, dziko 
żjgące, a nawet drapieżne, jeżeli znajdują; przytułek i opiekę 
ii niego, stają 'się potulneini, i przez wdzięczność przywiązują 
się do domu SAvego opiekuna, czyli oswajają się. Naostatek co 
raz dokładniej poznawał Ż3''cie roślin, że one o jednej porze kwi­
tną, zawięznją owoc, dojrzewają, i że dojrzały oayoc sam się za­
siewa, wydając roślinę taką samą, jak ta z której powstał.

30. Niektórzy uczeni niemieccy upatrują w tern elemen- 
tarnem zapoznaniu się z roślinami i zwierzętami, mianowicie 
zaś w pokarmie z ziarn zbożowych, że mieszkańcy jezior tru­
dnili się po części uprawą roślin i chowem bydła, sądząc że 
koście grube zwierząt większych np. miednica, łub łopatka mo­
gły im służyć za pług i radło; w znalezionych zaś kupkach 
gnoju koźlego, lub owczego widzą dowód nawozu.

Niechaj mi jednak wolno będzie zwrócić uwagę, że samo 
mieszkanie ciasne i ograniczone na wodzie, tak mało się zga­
dza z życiem pasterskiem i rolniczem, że ono zupełnie wystar­
cza na obalenie takiego domysłu. Koście grube zaś ani SAYoją 
twardością ani ciężarem nie są w stanie pruć ziemię; a łajno 
koźle lub owcze wskazują tylko, że hodoAvano gdzie niegdzie kilka 
sztuk mniejszego bydła, bodaj czy nie jako zabawki dla dzieci.

Ziemia av owych czasach av SzAvajcaryi była jeszcze tak 
dzicAYiczą, tak mało AYyzyskiwaną, że miAYÓz byłby jej tylko szko­
dliwym. Ho ludzi ÓAYCzesnych, zjadających SAYoje nędzne pla­
cuszki, AY których było tyle plew, łusek i piasku ile mąki, mo­
żna zastosoAYać sloAYa: „ptaszkoAYie nie sieją a jednak żyją“. 
Przyroda siała, człoAYiek zbierał.

31. Jak AYSzystko, tak tnYanie budoAYli paloAYych było cza- 
soAYem. Po AYielu set latach one poczęły się niszczyć, a choć 
je człoAYiek jak mógł napraAYiał, odnaAYiał, ostatecznie zmuszonym 
był je porzucić i inne siedlisko, inny tryb życia dla siebie obie­
rać, choćby tylko dla tego, że rozrost rodu ludzkiego obszer­
niejszych miejsc dla pomieszczenia się potrzeboAYał.



139

Cztery były główne prz^^czyny znikania budowli palo­
wych. Najprzód sama woda mechanicznie obruszała i obalała 
pale, a chemicznie sprowadzała w nich zbntwiałość i rozkrnsze- 
nie. Powtóre, jak wyżej (XI, 15) wykazano, w ciągu wieków 
brzegi jezior stopniowo roślinnością zarastały i zamieniły się na 
torfowiska; to zmuszało mieszkańców w czas budowle porzucić, 
nie mogąc w trzęsawisku używać ani czółna, ani tratwy, ani nóg 
wdasnych dla zaspokojenia potrzeb, lub utrzymania stosunków  ̂
z sąsiadami. Co gorsza, ryby jako najgłówniejsze źródło poży­
wienia, emigrowały z tych miejsc na większe głębie. Po trze­
cie, przez ciężar samej budowli oraz zbyt miękki grunt dna 
jeziora, cała budowla stopniowo się zatapiała aż do podłogi. 
Dla zaradzenia napłyAvoAvi Avody, na pierwszej położono drugą 
podłogę. Była to tylko cliAvilowa zarada, powiększony boAviem 
ciężar budoAvli tern prędzej ją  pogrążał. Wtedy znowu kładziono 
8-cią, 4-tą i t. d. tak aż 7 podłóg na sobie leżących znalezio­
no, a na każdej z nich rozrzucone łupiny orzechóAv, resztki 
oAcoców i koście doAYodzą, że przez jakiś czas służyła ona za 
suchą podstaAvę dla zamieszkałych tam rybaków. CzAvartą 
przyczyną były pożary, których AYyraźne ślady pozostały av ZAvę- 
glonych palach i innych przedmiotach. Pożary takie czy przy- 
padkoAYe, czy też przy napadzie AYrogÓAY umyślnie AYzniecano od 
razu całą osadę objęły i ratunek przedmiotÓAY ay niej zawartych 
uniemożebniły; dla tego ay takich miejscoAYościach najAYięcej za­
bytków z oAYych czasÓAY się znajduje.

Między pozostałościami budoAYli paloAYych znajdują niekiedy 
koście dzieci, które praAYdopodobnie potonęły. W jaki sposób 
rybacy tropów choAYali, to blizka przyszłość objaśni; alboAYiem 
odnaleziono groby, które zaAvierają podobne naczynia i narzędzia, 
jakie znajdyAYano ay bndoAYlach palowych.

32. Budowle palowe bardzo stopnioAYO znikały. Z ich 
mieszkańcÓAY jedni przesiedlali się na ląd około jezior, inni po­
stępując prądem AYody, szli około koryta co raz niżej, zbliża
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jąc się ku morzu. Zostawali jednak w stosunkach ze swoją, 
opuszczoną kolebką, albowiem przesyłali tam nowe dzieła, nowe 
wynalazki myśli człowieka.

33 Szwajcarya dotąd najwięcej budowli palowych przed­
stawia, któj‘ych wykrycie dopiero od ISSd r. datuje. Jednakże 
Av całej niemal Europie takowe odkrywano, a jak się pokazu­
je były one bardzo powszechnemi i aż do czasów historycznych 
j rzetrwały. Na jeziorach irlandzkich urządzono sztuczne nasy­
py kamienne, niby wyspy, Cranoges zwane, na których wznie­
siono budynki ochronne i obronne. Najstarsi historycy jak :H e- 
rodot i Hipokrates dokładnie opisują budowle palowe, oraz spo­
sób życia i zatrudnienia ich mieszkańców. Dotąd jeszcze Ave 
wszystkich częściach kuli ziemskiej, mianowicie w pasach zwro­
tnikowych około 1 0  milionów ludzi w podobnych budowlach 
przemieszkiwa. Zadanie tych budowli zawsze jest jednakie: ochra­
niać od napaści ludzi^ dzikich zioierzc^t, jadowitych gadzin 
i gryzących owadów. To nam pokazuje, że jednakie potrzeby, 
choćby u ludzi najodleglej od siebie żyjących, rodzą jednaką 
myśl. Myśl, owe dziecię konieczności jest twórczynią Avynalazku. 
Tak było ze sprzętami kamiennemi, tak z budowlami.palow^emi, 
tak było również z powstaniein mowy ludzkiej. Grdyby między 
najdzikszemi ludami Australii poAYstała nagląca potrzeba pręd­
kiego przesyłania sobie wiadomości, niezawodnie zrodziłby się 
między nimi wynalazca telegrafu. Les occasions font rhomme.



XIII.
Czwarty pochód rodu ludzkiego z jezior ku płaszczyznom 

przy górnych brzegach rzek.
Człowiek pasterz.

Okres budowli kamiennych (megalitycznych).

1. W poprzedzającym odcinku przedstawione były dwa 
szczepy, jeden żyjący nad brzegami morza, drugi w budowlach 
palowych jezior,, oba polowmły i gnały za zwierzętaifii swobo­
dnie żyjącemi na lądzie i w wodzie, celem zaspokojenia głodu. 
Każdy y\ięc z tjch szczepów był w dwóch kierunkach myśliwym, 
jako rybak, lub jako strzelec. Obecnie stawić można słuszne py­
tanie, czy brzegi morskie, dostarczające jedną część pokarmu 
Pomorzanom, mogły być do tego stopnia wyczerpanemi i czy za­
razem dziko żyjące ssaki i ptaki, zaopatrujące go w drugą 
część pokarmu, mogły zostać tak dalece wytępionemi, że prze­
stały wystarczać dla zaspokojenia głodu żyjącemu tam po­
koleniu?

2. Ka takie pytanie, jasno nam odpowiada przeszłość 
i teraźniejszość. Przeszłość,— albowiem liczne gatunki ssaków 
i ptaków zostały do szczętu w^ytępionemi, tak że one tylko do 
historyi należą. Teraźniejszość,— albowiem zakładamy sztuczne 
hodowle ryb, ostryg i zwierzyny. Jeżeli więc w czasach obe­
cnych kiedy roślina stanowi przeważną część pokarmu dla łudzi,
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kiedy drugą cz§ść i to znaczną otrzymujemy z ssaków i ptaków 
hodowanych, ubytek ryb, mięczaków i zwierzyny tak dotkliwym 
się staje, że człowiek dla ochronienia ich od zupełnej zagłady, 
rozciąga nad niemi opiekę chowu; tern bardziej w czasach da­
wniejszych, kiedy ród ludzki wyłącznie się karmił rybami, mię­
czakami i zwierzętami lądowemi dziko żyjącemi, stopniowo 
wzrastający ich ubytek zagrażał łudziom śmiercią głodową.

3. W ciągu bardzo długiego czasu przychodził człowiek 
stopniowo do poznania, że niekoniecznie za zwierzęciem uganiać 
się musi; że są ssaki i ptaki ani tak złośliwe, aby mu niebez­
pieczeństwem groziły, ani tak lękliwe, aby przed nim uciekały. 
OAYSzem, że one za daną im opiekę i przytułek, do niego się 
przywięzują, odwdzięczając się wyręczaniem go w pracy i znoju. 
Człowiek opuszczał nieurodzajne brzegi morskie, cofał się w głąb 
lądów na rozległe błonia, bujną roślinnością kryte, począł 
zAYierzęta oswajać i niemi się opiekoAYać. Jak człowiek oswa­
jał dzikie zwierzęta, tak na odwrót zwierzęta oswajały człowie­
ka; zmienić on tryb życia, z porywczego strzełca, został łago­
dnym pasterzem.

d. Jeżeli z brzegów- nadmorskich przeniesiemy się do wy­
gnańca z budowli palowej, również nasuwa się pytanie, yy ja ­
ki sposób on dalszy byt zapewnić sobie zdołał? Są ślady, że 
on poznał dobrodziejsttYa YYydajności ziemi i osYYojenia zYYierząt. 
Lecz jaki z dYYÓch tych stanów dla siebie obrać musiał, pa­
sterza, czy rolnika? OsYYojenie zYYierząt mogło mu dostarczyć 
YYSzystkiego bez YYielkiego trudu i yy stanie do użycia już pra- 
YYie gotoYYym. Żyjące ZYYierzę dało mu pożyYYny pokarm yy mle­
ku i serze, oraz wełnę na przędzę; ubite zaś; mięso, skórę, 
kości i rogi.

P o z y s k a n i e  pożyY Y ien ia  r o ś l i n n e g o  p r z e z  cIióyy, w y m a g a ł o  

YYiele t r u d u  i  YYyczekiYY ania; n a d t o  hylo  o n o  p o łą c z o n e  z  obaYYą 

i  n i e p e w n o ś c i ą ,  c z y  w ysieY Y ca d o c z e k a  s i ę  z b io r u ?  c z y  n i e  b ę d z i e  

pierYYÓj z m u s z o n y m  p r z e z  s i l n i e j s z e g o  p r z y b y s z a  d o  ó p u s z c z e n i a
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miejsca, gdzie się plomi spodziewał? Nakouiec stan rolnika 
jest prawie niepodobnym i niepojętym bez dwóch warunków: bez 
zwierzęcia pociągowego i bez żelaza, a przynajmniej bez jakie­
go bądź metalu. Dla tego Avyguaniec z budoAvli palowych mu­
siał zostać pasterzem; bo jeśli mu napaść silniejszego groziła, 
mógł on przynajmniej ucieczką się chroniąc, choćby część swo­
jej ruchomej własności uprowadzić.

5. Stan pasterski był bez zaprzeczenia jedną fazą prze­
chodnią rodu ludzkiego ze Strzelca i rybaka do rolnika, którą 
każdy szczep przejść musiał. Dzieje legendowe każdego niemal 
ludu o jego stanie pasterskim wspominają. Najdokładniejszy 
jednak obraz jego zostawiła nam biblia, w życiu tak zwanem 
patryarchalnem. Stan pasterski przedstawia nam rodzinę, sku­
pioną około swej głowy, czyli najstarszego wiekiem, któremu 
oddała autokracyę w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, gdyż je­
dnoczył on w sobie wszystkie godności hijerarchiczne ojca, kró­
la, wodza, sędziego i kapłana.

6 . Stan pasterski dał początek najszczytniejszej nauce, 
najszczytniejszemu poczuciu i najszczytniejszej sztuce. Tą nauką 
jest astronomia, tern poczuciem jest religia, tą sztuką jest poe- 
zya i muzyka. Na obszernych polach, gdzie się trzoda pasa­
ła, uważał pasterz jak w jasnym dniu cień drzew pojedynczych 
skraca się od wschodu do południa, a jak się wydłuża od po­
łudnia ku zachodowi i jednocześnie jak on. koło zakreśla. W po­
godnej nocy widział, jak ciemna tarcza księż}xa wzrasta jasno­
ścią stopniowo z jednej strony, jak następnie maleje z drugiej 
strony, a zarazem jak ona co dzień w innem miejscu wschodzi 
i zachodzi. Spostrzegał on nadto, że świetne gwiazdy coraz 
inne nad głową jego błyszczą.

Z tego wszystkiego wyprowadził wniosek, że między zie­
mią na której mięszka, a błyszczącemi światłami, na tle niebios 
rozsianemi jest bezustanny ruch i zmiana miejsca.
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7. Kiedy on wzrok swój zatapiał w nieskończony błękit 
niebios, mimo woli zrodziło mu się pytanie, gdzie jego koniec, 
a gdzie początek ? co było przed początkiem, a co będzie po 
końcu? Począł porównywać wszechświat z blizkiem otoczeniem 
i samym sobą, a ztąd wysnuwał szereg myśli: nieskończoność^ 
znikomość, — wieczność, doczesność, — Stwórca, sUwrzenie,— 
Bóg, świat—duch, materya. — Znikomy począł się korzyć przed 
Nieskończonym; począł Go szukać wszędzie, w każdym przed­
miocie, nawet w samym sobie, aby Go ujrzeć widomie. Rzecz 
dziwna! choć Go wszędzie znalazł, nigdzie jednak ujrzeć Go nie 
zdołał; więc został iganteistą. ON i on, jest to Całość i dro­
bna jego cząsteczka. ON jest wiecznym, więc on także wie­
cznym być musi. — I  oto powstała myśl o nieśmiertelności. — 
Szczęśliwy! bo wierzył; stokroć szczęśliwszy od największego 
myśliciela, który nie wierzy. Upojony szczęściem, z piersi 
gorącą wiarą wzdętej, wylał szczytny hymn dzięku, zanucił 
rzewną pieśń pokory! Halleluja! Człowiek został poetą 
i piewcą.

8 . Stan pasterski znał tylko własność ruchomą, o wła­
sności nierucljomej zaledwie słabe miał pojęcie. Ziemia była 
mu ojczyzną, na której przenosił swoje królestwo z miejsca na 
miejsce. Nie on prowadził trzodę, trzoda jego prowadziła, on 
za nią postępując nucił i rozpamiętywał. Na każdem miejscu 
świeżem, gdzie przybywał, stawiał dla siebie i swojej trzody bu­
dowle wiotkie, przenośne, jak ich mieszkaniec był koczującym. 
Tylko dla wiary i tylko dla tych, którym śmierć niedozwoliła 
już z miejsca się oddalić, stawiał pomniki kamienne, ciężkie, av je­
go mniemaniu wieczyste. Te pomniki zawierają w sobie dwie 
myśli pobożne: Ołtarz dla Boga,— grobowiec dla zmarłych. 
Bóg kierował jego krokami; więc w każdem miejscu po speł­
nieniu woli Najwyższego, ułożył kupę kamieni. Duch niewi­
dzialny natchnął go myślą szczytną na jawie lub we śnie, więc 
jako przypomnienie, celem wykonania tej myśli, stawiał ołtarz.
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Istota wyższa była świadkiem jego czynów; więc kiedy zawarł 
z kim umowę, stawiał stos z kamieni, jako świadectwo przymie­
rza, lub też na pamiątkę niezwykłego zdarzenia. Mojżesz np. 
wystawił na górze Synai 12 kamiennych słupów, na pamiątkę 
12-stu zgromadzonych pokoleń Izraela. Jozue na pamiątkę 
przejścia Izraela przez Jordan, wystawił tak samo 12 kamieni 
w Gilgal. Stan pasterski trwał długie wieki, a wciągu tego 
czasu zostawił po sobie niezliczony szereg pomników. Są to 
zabytki i budowle kamienne, zwane megalitycznemi które, wła­
ściwie mÓAviąc, są tylko niememi rozdziałami jego Aviary.

9. Jak począwszy od najgrubiej obrobionych krzemieni, 
jako sprzętów i broni, aż do budowli palowych, z obmyśleniem 
stawianych, które w każdym kątku kuli ziemskiej, gdzie tylko 
człowiek przebyAYał, są odnajdyAYane, tak samo budowle ka­
mienne na każdem miejscu ziemi setkami i tysiącami się̂  na­
potykają, a kształty ich i zarysy w ustaAvianiu są wszędzie je­
dnakie. I oto znowu doAYÓd, że myśl jednaka, choć av miej­
scach od siebie odległych, av jednaki się sposób wyraża.

10. Z AYjjątkiem piramid egipskich, które właściAvie do 
szeregu zabytków megalitycznych najpóźniejszych należą, wszy­
stkie inne tego rodzaju pomniki, mianowice w Europie, układano 
z kamieni nieobrobionych, jak je w okolicy znaleziono. Jednak­
że na niektórych znajdują się niekształtne ślady rzeźby. Pomniki 
te nie zadziwiają ani powabem kształtÓAY, ani rytowanemi kołami 
i kręgami, ale obszarem, jaki niekiedy zajmują, oraz ogromem 
i ciężarem pojedynczych głazów, których poruszenie z miejsca 
byłoby trudnem zadaniem, nawet dla obecnej mechaniki. Prze­
chodzi AYSzelkie Yvyobrażenie, ile Avysiłku potrzeba było dla wy­
stawiania Av ÓAYczas takiej budowli.

Kształt pomnikÓAY jest dYYojaki: stos i koło. Jak kamień 
Av ogóle mieści w sobie AYyobrażenie nieskończonego trwania, 
czyli nieskoiicpom ści w  czasie, tak kamienie ułożone w koło,

POL. W RODŹ. SŁAW. KSIĘGA II. 10
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to jest, w linię bez początku i bez końca, W3'Obrażać miały 
drugi symbol t . j .  nieskończoność w przestrzeni.

11. Co do zarysów budowli kamiennych, te są nastę­
pujące:

a). Slup kamienny, pojedynczo stojący, luh stos kamie­
ni. One stanowiły prawdopodobnie granicę oddzielającą pastwi­
ska od pastwisk. Takim stosem np. Laban odgraniczył się od 
Jakóba (Genesis XXXI). Stos kamieni układano także nad 
grobem zmarłego, jak to dzieje najstarszych ludów stwierdzają.

1)). Stoły kamienne (dolmen). Xa 3 —4 lub więcej ka­
mieniach, w różnej odległości od siebie leżących, spoczywa ogro- 
gny głaz mniej więcej płaski. Niekiedy kamienie służące za 
ściany są tak wysokie, że jeździec na koniu pod głazem 
przykrywającym mieścić się może. Podług AYSzelkiego do pra­
wdy podobieństwa były to ołtarze, na których składano ofiary, 
lub też kazalnice, z których głoszono wyroki niebios, wyro­
cznie i t. p.

c) . Skrzynie kamienne (dolmen) składają się z czterech 
kamieni płaskich, stanowiących cztery ściany skrzyni, oraz z pią­
tego płaskiego będącego przykrywą. W jednej z czterech ścian 
zAYykle jest przewiercona dziura, zapewnie dla ujścia wydoby­
wających się gazów; a może dla dostarczania pokarmu dla nie­
boszczyka. Skrzynie takie mieszczą w sobie skielety w po­
zycji przykucniętej, z brodą opartą na kolanach i rękami na 
krzyż złożonemi na piersi; winnych skrz}miach koście bywają 
porozrzucane; w innych mieszczą się popielnice z kalcynowane- 
mi kośćmi; znowu av innych te trzy sposoby chowania umarłych 
znajdują się obok siebie.

d) . Okolenie kamienne (Kromlech). Są to okrąglaki 
większe i mniejsze, układane w różnej od siebie odległości, tak 
że stanowią koło lub elipsę, których średnica od 1 0 0  do 1 0 0 0  

stóp dochodzi. Niekiedy kilka kół spółśrodkowych, z kamieni różnej 
wielkości, ułożonych stanowi jeden Kromlech. Zdaje się, że oko-
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lenie kamienne stanowiło miejsce uświęcone, dostępne tylko dla 
kapłanów; był to zatem pierwszy zarodek świątyni.

e). S lu p y  kam ienne  (menhir). Są to kamienie na wiele 
łokci wysokie, ustaAvioue obok siebie w pewnej odległości sze­
regami równoległemi. Słupy kamienne bywają często ustawio­
ne Av koło, stanowiąc K ro m lech . Najczęściej dolm en ^ ), czy 
jako o łta r z , czy jako grobow iec, otoczony bywa okoleniem jedneni 
lub kilkoma z kamieni nizkich lub wysokich

12. Dolmeny napotykają się tylko  n a  o tw a rtych  polach  

i  obszern ych  lękach , zatem gdzie prawdopodobnie pasterze pa­
sali trzody. W dolinach rzek M a a s  i  L e sse , w których zna­
czna jest liczba jaskiń, ani jednego dolmena nie ma. W gro­
bowcach tych obok skieletów i popielnic znajdują się; broń i na­
rzędzia kamienne szlifoAvane, ozdoby z kamieni, kości, rogu, na­
czynia gliniane ozdobione w kreski i dołki, niewypalane, ani przy 
ogniu okopcone. W nich zapewnie umieszczano jadło i napój dla 
nieboszczyka, udającego się według ich mniemania w daleką krainę. 
Ze znalezionych kości, po większej części wołowych, rzadziej jele­
nich, najrzadziej zaś koni, psów i świń, nadto ze skorup mięcza­
ków, pokazuje się, że po dokonanym smutnym obrządku pogrzebo­
wym wyprawiano stypę na pocieszenie. Obfitość zaś kości z wo­
łów przemawia, że biesiadnicy byli pasterzami. Zaopatrywanie 
umarłego w broń, ozdoby i inne przyrządy, pożywienie i napój 
wskazuje, że w ówczas rozpowszechniona idea nieśmiertelności, 
była w bardzo zmysłowem zrozumieniu.

13. Począwszy od Belgii, wszystkie departamenty półno­
cne, zachodnio-północne i zachodnie Francyi, wyspy na kanale 
la Manche, Anglija i Szkocya, cały półwysep pirenejski, Morea 
w Orecyi, północne brzegi A% ki, jak Alger, Tunis, Trypolis, 
górny Egipt, dalej Tyr, Syria, Palestyna, mianowicie od wscho-

*) Wyraz men oznacza w języku indyjskim kamień; ztąd dolmen znaczy 
stół z kamienia, menhir=kamień stojący lub wiszący

*
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du Jordanu jak ßaniat-Gilead i Hesbon dotąd pokryte są nie­
zmierną ilością dolmenów i kromlechów, nie licząc już zniszczonych, 
które pług rolnika rozrzucił, łub też których kamienie na drogi 
bite i budowie obrócono. Tak również począwszy od Królewca 
aż do Lignicy i Opola szlązkiego one się napotykają. Kadto od 
Uralu okrywają one obszerne równiny Syberyi i stepy Azyi aż 
do Hindustanu. Ameryka liczy je na tysiące i dziesiątki tysię­
cy, nawet Australia i wyspy oceanu spokojnego w nie ob­
fitują.

14. W całej Skandynawii, w Irlandyi, a nawet w Gren- 
landyi dolmeny są bardzo podobne do obecnych mieszkań zimo­
wych Eskimosów, Lapouów, Grenlandczyków i jurtów syberyj­
skich. 'S ą  to obszerne komory, do których prowadzą długie 
korytarze, mające wejście od południa, po niemiecku zwane 
Ganggräber, po szwedzku Gänggrifter, po dańsku Jaettenstuer. 
Korytarze i komory mają ściany i pułapy z kamieni nieobrobionych 
a gdy pokryte są ziemią stanowią właściwe kopce (tumuli). Zdaje 
się, że komory te z razu były mieszkaniami strzelców i ryba­
ków, które pokolenie pasterzy obróciło na groboAvce. U niektó­
rych dzikich ludów dotąd jest jeszcze zwyczajem, że mieszkanie 
Av którem pan umarł, zamienia się na jego grób. Wszystkie 
sprzęty zostają nietkniętemi, a wejście zasypuje się ziemią, któ­
ra się odkopuje tylko dla umieszczenia obok nieboszczyka zwłok 
jego żony i jego dzieci. Dla tego w każdej pojedynczej ko­
morze olbrzymiej znajduje się więcej kościotrupów, to przyku­
cniętych opierających się o ścianę, to rozrzuconych. Mekiedy ko­
mora jest przedzielona płytami kamiennemi na celki, w których 
pojedyncze skielety przykucnięte spoczywają. Zawsze kilka ko­
pców, na komorach usypanych obok siebie stoi, stanowiąc 
grupę kopców, niby cmentarzysko,

15. Z owych czasów pozostały jednak kopce, które ża­
dnych komór nie przykrywają. Powstały one z układania na 
przemian warstwami trupów i ziemi, a dochodziły do znacznych
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rozmiarów, tak co do obszerności jako też Avysokosci. W  ko­
pcach tych, jak w komorach olbrzymich, obok trupów leżą ta­
kie same wyroby kamienne i naczynia gliniane. Im warstwy 
wyższe, tern wyroby kamienne dokładniejsze, a nawet sprzęty 
brązowe się napotykają. To pokazuje, że one były cmentarzami, 
które w szeregu wieków wysoko urosły.

Niemcy niesłusznie kopce te 'nazywają Hünengräber ałbo 
Hunnengräber  ̂ one bowiem o wiele wcześniej powstawały przed 
najściem Hunnów do Europy r. 376 po Chr. W krajach sła- 
wiańskich kopce mieszczą av sobie popielnice warstwami na so­
bie poustawiane, a obok nich broń, przyrządy i ozdoby z kamie­
ni. Niemcy nazywają je Wendengräber^ kopcami Wendów; 
na Szlązku bywają one otoczone okoleniem z kamieni (kromlech).

16. Zkąd pochodzi, że tak w dolmenach, komorach, jak 
Av kopcach z samej ziemi usypanych, obok popielnic znajdują się 
kościotrupy, trudno obecnie wyjaśnić. Albo to były dwie sekty 
religijne, które w odmienny sposób trupów chowały; albo w tein 
spoczywa różnica godności, albo naostatek, że obok popiołów do­
stojnika chowano żywcem niewolników f  żony, lub przeciwnie, 
obok trupa dostojnika palono niewolników.

Prawdopodobnem się zdaje, że w owych czasach mieli prze­
rażające pojęcie o miłości macierzyńskiej; często bowiem obok 
kościotrupa niewieściego spoczywają drobne kostki dziecięcia.

17. Archeologowie powszechnie dzielą rozwój rodu ludz­
kiego na cztery okresy, 1 okres, kamieni obciosanych; 2 
okres kamieni szlifoivanyeh] 3 okres, wyrobów z brązu\ 4 
okres, wyrobóio żelaznych. Z dotychczasowego porównywania 
ilościowego wykopalisk w Europie, wyprowadzono wniosek, że 
w okresie kamieni szlifowanych chowano trupów przykucnię­
tych, w okresie brązowym przeważała kremacya, w okresie żela­
znym grzebano leżąco.

18. Naostatek, do zabytków z owej epoki należą ogro­
mne mury kamienne, okalające wielką przestrzeń górzystą.
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która służyła jednocześnie za miejsce schronienia i obrony. 
Obszar miejscowości wskazuje, że oprócz ludzi, mieścił się tam 
inwentarz ruchomy.

Mury te, nietylko stanowiły ochronę od napadu, ale były 
jednocześnie arsenałem, albowiem miotanemi kamieniami z mu­
rów kaleczono i zabijano napastników.



XIV.
Szczepy napływowe.

O wędrówkach, kolonizacyach i podbojach w ogólności. 
O szczepach napływowych od południa Europy 

w szczególności.

1. W pierwszej księdze (XI, XII, XIII) przerwałem opis 
kształcenia się kuli ziemskiej, dla wykazania jakie przemiany 
zachodzić musiały na towarzyszu ziemskim, na księżycu, oraz 
jaki wpływ te przemiany prawdopodobnie wywierały na dalsze 
kształcenie się naszego planety.

W obecnej księdze znowu zmuszony jestem odstąpić domo­
rosłych autochtonów, którzy powolnym ruchem posuwali się od 
źródeł do ujścia rzek; aby się udać do innych autochtonów da­
leko od nas zamieszkałych, którzy wcześniej do brzegów mor­
skich przybyli i prędzej od nas dojrzeli. Dzięki przedewszy- 
stkiem pierworodztwu i starszeństwu swemu, następnie wpływom 
klimatycznym, wyprzedziwszy nas rozwojem umysłowym, do­
skonalszą bronią zaczepną i innemi wynalazkami, a może też 
znagleni siłą nadzwyczajną (force majeure) rzucili oni swojskie 
siedziby urodzenia i wychowania, podążyli w dalekie strony, a przy­
bywszy do autochtonów mniej dojrzałych, niekiedy jakby tchnie­
nie łagodnego wiatru, rozbudzili w nich poczucie do lepszego 
życia; najczęściej zaś jakby uragany, jakby trąby powietrzne



152

wszystko wywracali, roznosząc jednocześnie szczęście i nieszczę­
ście—światło i jarzmo.

2. Wędrówki napływowe, o których obecnie mówić nam 
wypada, nie są owem nienstającem i powolnem koczowaniem 
z miejsca na miejsce w dół biegu rzek, ilekroć byt nielicznej 
gromady zagrożonym został przez głód, zimno, wylew wody lub 
inne teluryczne i miejscowm przygody; przeciwnie jest to pochód 
gwałtowny, nienaturalny, większ3mli mass w górę rzek, od uj­
ścia ku ich źródłom.

8. Podług wszelkiego do prawuly podobieństwa ru c h  n a ­

tu r a ln y  w  d ó ł  lo o d y  odbywał się w ciągu czasu niesłychanie 
długiem, a podług różnej długości rzek, na dziesiątki tysięcy 
lat obliczyć się dającym. Pochody zaś x )r^ ec h v n a tu ra ln e  iv  g ó ­

rę  r z e k , które dziejach zAvykle nazyAvamy AYędrówkami lu­
dów, są zjaAYiskiem nowszem. Z peAYnością jednak twierdzić 
możemy, że najstarsze z nich, ay dziejach znane, stanoAYią tylko 
dalszy ciąg AYędrÓAYek przed setkami i tysiącami lat poczętych.

Nie bez przyczyny Grecy Syryjczykom dali dwńe nazAYy. 
Leuko-Syry (biali S^u-jgczycy) i Melano-Syry (czarni Syryjczyc}^). 
PraAYdopodobnie od niepamiętnych czasÓAY, kolonia od południa 
o ciemniejszej baiwYie ciała do Syryi przybyła i tam się roz­
rodziła.

4:. Ze stanowiska teoretycznego, AYędrÓAYki IiuIóay były ko­
niecznością nieodAYołalną, a jednocześnie są one potAYierdzeniem 
mojej teoryi o ruchu rodu ludzkiego ay kierunku spadku AYÓd. 
Gromady pojedyncze dążąc ciągle ku brzegom morskim, nie od- 
poAYiednio się po kontynentach rozmieściły; a kiedy nadbrzeża 
zostały przeludnione, środek kontynentÓAY stosunkoAYO opustoszał. 
Dla tego musiała nastąpić cliAYila zAYrotu ku środkowi kraju. 
M e  nie każda gromada, choćby ay szczep urosła, wracała tą sa­
mą drogą, którą przybyła. OAYszem pełzając i czołgając się 
po brzegach morskich, poAYrót gromady był często bardzo odda­
lonym od koryta, któreni przybyła.
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To nam objaśnia, dla czego cała historya starożytna jest 
nieustającym dramatem, odbywającym się nad brzegami morza; 
im zaś głębiej w ląd, tein cisza i spokój większy zalegają, jak ­
by tam ludzi nie było.

5. Powody a tern samem i charakter napływów były bar­
dzo odmienne. Albo przeludnienie jakiejś miejscowości zmuszało 
część mieszkańców do szukania pobytu gdzie indziej; albo zna­
komity rozAYÓj przemysłu znaglał ich do starania się o zbyt i rozwóz 
swoich wyrobów, popychał producentów w dalekie strony; albo na­
pad siły większej, chęć panowania, chciwość i rabunek wygnały 
mieszkańców z ich gniazda i znagiiły ich do przesiedlenia s ię ; 
albo naostatek gwałtowne przyczyny atmosferyczne i telluryczne 
przemieniły jakąś część ziemi zamieszkałą na niezamieszkalną 
i wyrugowały ludność z jej siedlisk.

Przyczyny wyżej wyliczone z takiemi samemi następstwami 
jeszcze dotąd się pojawiają.

6. Jak kawał śniegu ze szczytu góry oderwany, w mia­
rę staczania się, przez przyleganie coraz więcej cząstek w ogro­
mie wzrasta, aż ostatecznie jako niszcząca lawina śniegowa do­
linę zasypuje; tak samo znaczniejsza massa ludzi ze swej 
siedziby wyparta, podążając w pewnym kierunku w dalekie 
strony, popychała i zagarniała z sobą ludność na drodze 
pochodu swego napotykaną, a wzrastając stopniowo w massie 
stanowiła często prawdziwą ludzką lawinę niszczącą. Ruchy hi­
storyczne, jak Kelto-Grallów, Hunnów, Teutonów, Gotów, Wan­
dalów i innych hord przedstawiają nam żywe tego zjawiska przy­
kłady.

7. Jeżeliśmy poważyli się dotknąć tak trudnego i cie­
mnego przedmiotu, sięgając do czasów najodleglejszych, niechaj 
nam będzie wybaczonem, gdy na skazówkach choć wątłych i do­
mysłach prawdopodobnych, wskażemy najwcześniejsze ruchy na­
pływowe do Europy. Ponieważ zaś wskazówki te są wyraźniej- 
szemi na południu, bardziej zaś zamglone na północy, dla te-
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go nad riicliem napływowym do Europy od południa pierwej 
się zastanowimy.

8. Trzy szczepy obecnej Azyi zachodniej, w dawniejszych 
czasach na południu jej mieszkający to jest: Afgańśki czyli 
Argjski, Olimpo-taurycki, czyli Hellenów i Armenio-kauka^ki 
czyli Semicki stojący na czele starożytnej cywilizacyi, między so­
bą o pierwszeństwo walczyły i naprzemian, to się wynosiły do 
znakomitej potęgi państwowej, to znowu upadały przygnieceni 
ciężarem przemocy. Wspomnę o nich choć pobieżnie, a to w tym 
porządku w jakim one coraz ważniejszy Avpływ na szczep bałkano- 
karpacki wywierały

9. Szczep aryjski zrazu odbyAvał ruch zaborczy od zacho­
du ku ATSchodowi, od Tygru do Uangesu i za Ganges. Tam 
podbił i ujarzmił szczep Indo-malajski. W potędze Avzniożony 
rozlewał się potem od AYSchodu ku zachodowi, zapanował nad 
szczepami, semickim i olimpo-tauryckim^ albowiem dzierżył 
w rękach swoich całą Azyę niniejszą, Syryę, Palestynę, Arabię 
a naivet Egipt.

Na szczep bałkano-karpacki innego historycznego wpływu 
nie Avywierał, tylko że Haria-W usz czyli Dariusz I  Hista- 
spis zwany av' r. 515 przed Chrystusem, wkroczył na półwysep 
bałkański do ujścia Dunaju, aby dzielnych Skitów podbić; lecz 
ze znaczną stratą był zmuszonym się cofać. Wypadek ten dzie­
jowy ma o tyle Avażne znaczenie, że Skity od niezmiernie da­
wnych czasÓAv AYŚród szczepu bałkano-karpackiego mieszkali 
i potęgę rycerską stanowili.

10. Szczep Helleński odbywał ruch przeważnie od wscho­
du ku zachodoni, przesiedlając się ze sirego rodzinnego gnia­
zda— małej Azyi, na Aryspy morza egejskiego i półwysep bał­
kański .

Znakomici badacze starożytności av labiryncie początkÓAV 
szczepu helleńskiego błądzą, a naAvet coraz noAvszemi badania­
mi starają się daAvniejsze obalić. Dla tego poAvażam się w tej
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ciemnej kwestyi moje poglądy objawić. Me będę się zajmo­
wał kolonizatorami z Egiptu do Grecyi przybyłymi Cekropem 
i Danaem; bo oni zupełnie do legend należą. O Kadmusie 
Semicie wspomnę przy ruchu szczepu semickiego, ale zwracam 
uwagę na następujące okoliczności:

1- 0, że szczep zwany Joni, po egipsku i staroperska Ju- 
na, w Sanskrickim Jawana, w hebrajskim Jawan, w syryjskim 
i arabskim Jauni, przebywał w Azyi mniejszej za czasów je­
szcze Dariusza, gdy ten Azyę na okręgi podatkoAve dzielił;

2- 0, że obok Jonów nazwy Aeoli^ Kary (Caria), Łyka- 
ony {Lycaonia prawdopodobnie, fonetycznie w Grecyi zmieniona 
na Laconia czyli Lacedemonia), oraz Lelegi się napotykają;

3- 0, że do pierwotnych plemion zamieszkujących półwy­
sep bałkański liczą się Lelegi i Kary;

4- 0, że od Pelopsa r, 1350 z Frygii, zatem z Azyi 
mnieszej przybyłego, nadano południowej części półwyspu bałkań­
skiego nazwę Pelopones.

Tl tych powodów sądzę, że właściwy szczep Hellenów nie 
jest domorosłym na półwyspie bałkańskim, ale z Azyi mniej­
szej napływowym.— Autochtoni zaś bałkańscy trudniący się pa­
sterstwem i jak zwykłe pas erze w śpiewie i przygrywaniu ma­
jący upodobanie, nazywali się Grajami i Grajkami.^ Fpaioi 
i V̂ a.’.%oiz=iGrajoj i Grajkoj, a te ich nazwy dostatecznie wska­
zują do jakiego szczepu należeli i jakiej mowy używali. W mia­
rę rosnącej inwazyi Hellenów z Azyi, domorośli Grajki wypar­
ci ze swoich siedzib, chronili się to w głąb kraju, to bardziej 
ku północy. Zapewne od owego czasu datuje ta serdeczna nie­
nawiść między szczepem sławiańskim a helleńskim, która się 
dotąd w całej nieskazitelności przechowała.

Szczep Hellenów zawładnąwszy ujściami rzek półwyspu, 
gdzie miasta obronne pobudował, odepchnął szczep bałkański 
od brzegów morskich, a tein samem wstrzymał jego rozwój 
i potęgę. Następnie rozsiedlał się na wyspach archipelagu
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i brzegach Afryki; dążąc ciągle ku zachodowi, rozpostarł się po 
Sycylii i południowej części półwyspu apenińskiego, gdzie go 
z wszelką niegościnnością i nieutajonym wstrętem przyjmowano; 
aż ostatecznie z massą autochtonów apenińskich się -stopił 
i w niej zniknął.

Podobieństwa i różnice dwóch języków, greckiego i łaciń­
skiego dowodzą, że dwa szczepy różne, odmiennemi narzeczami 
mówiące, od niezmiernie dawnego czasu z sobą się stykały, wal­
czyły i wymieniały wzajemnie przedmioty, pojęcia i wyrazy.

11. Najdawniejsze legendy przemawiają za napływem 
szczepów obcych na półwysep bałkański. Przybysze ci zastali 
już tam budotvle megalityczne zwane sklepieniami cyklopoive- 
mi. Te ogromne budowle kamienne, które podług legendy nie 
ręką ludzką, ale siłą cyklopów powstawać miały, zapewne przez 
lud pasterski, autochtonów Grajków, broniących się przed na­
paścią najezdnikó v Avystawione, wskazują swoją niezmierną sta­
rożytność, wcześniejszą od najdawniejszych wspomnień Hel­
lenów.

12. Sama nazwa Hellenów, swoją legendową mistycznością 
poniekąd stwierdza, że Hellenoioie byli przybyszami. Deuka- 
lion bowiem i Pyrra jego żona, jedynie ocaleni z powszechne­
go potopu, w arce o.siadłej na górze Parnas^ zaludnili w ten 
sposób kraj, że rzucali po za siebie kamienie, z których powsta­
wali mężczyźni i kobiety; a jedyny ich syn Hellen nadał 
ożywionym kamieniom nazwę Hellenów.

Ten rodowód kamienny najlepiej AYskaznje, że półwysep 
przybyszami zarzuconym został.

Z tern wszystkiem, nazwa Graeków czyli Greków odzie­
dziczona po wyparciu domorosłych Grajków, nawzajem wyrugo- 
w'ała nazwę Hellenów i do mieszkańców półAvyspu stanowczo 
przylgnęła.

13. Wpływ przybyszów na szczep bałkański był od naj­
dawniejszych czasów zgubnym. Grajków Avytępiał liczebnie.
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odegnał ich od brzegów morskich i ujść rzek, przez co dobro­
byt ich materyaluy niszczył. Nadto kaził mowę autochtonów, 
a nawet niektóre rodziny bałkańskie mniej więcej przegreczal

14. Pomimo to, doszły nas z czasów dalekiej przeszło­
ści nazwy dziejowe, które jakkolwiek zgreczone ślady pochodze­
nia sławiańskiego w sobie ukrywają. Od wschodu nad brzega­
mi morza czarnego, Marmara i egejskiego w okolicy górzystej 
i lesistej, żyła ludność prawdopodobnie obróbką drzewa się tru­
dniąca i dla tego zwała się Trący i Brywale.

Grrecy nazwy ludów obcych, których zwykle barbarzyńcami 
zwali, dowolnie przekręcali. Zamiast chętniej wymawiali t; 
a nie mając głoski natomiast kładli h. Tym sposobem po­
wstały nazwy Traki i Tryhalli. Obok nich włóczyły się hor­
dy łotrujące, przezwane Biesy i Odrysy. Ostatni miewali swo­
ich królików i rozwinęli dość znaczną potęgę. Ku zachodowi 
ludność ukształceńsza i jędrniejsza, czując swoją siłę, zwała się 
Moce-dane, którą Grecy przeistoczyli na Makedony. Ku pół­
nocy mieszkały rodziny oligarchią rządzone i dla tego przezAvały 
się Pany. Z nazwy tej, grecy lubujący się w diftongach, zro­
bili Paony, Paeony, Panony Nawet wyspę na której długo 
utrzymywali się sami Tracę, grecy przezwali Samo-trake. Na 
granicy dziedziny Panów, rzeka przezwana przez autochtonów 
Strumeń, od Greków otrzymała nazwę Strymon.

Stolica ich przez Greków zwana Bylazora, prawdopodobnie 
zwała się Biel-jezioro, albo Wiel-jezioro zbudowana nad zato­
ką rozlaną rzeki Oxius. Zaś dwie rzeki w kraju Traków Bi- 
stryca i Mary ca noszą swoje nazwy od najdawniejszych czasów. 
Nic dziwnego, że rozrost ludności helleńskiej i język ich przy­
głuszyły mowę autochtonów bałkańskich.

Podczas najświetniejszych czasów państwa macedońskiego, ję­
zyk grecki był dyplomatycznym i używanym przez dwór i ary- 
stokracyę; dla tego o języku ludowym Macedonii nie mamy do­
kładnych AYiadomości.
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Fr Ch. Schlosser (Weltgeschichte T. I. str. 137) wypro- 
Avadza Macedończyków ze szczepu illiryjskiego. Że Illirjanie na­
leżą i należeli do szczepu sławiańskiego to pewna; choć ich 
nazAva od kolonizatoroAv z dala przybyłych przyniesioną została; 
jak to Av trzeciej księdze starać się będę okazać.

15. O iłe szczep Hellenów był złowrogim i niszczącym 
dla szczepu bałkano-karpackiego, o tyle szczep Semito-kaiikazki 
był mu zbawiennym i tAvórczym. Przez długie Avieki napływa­
jąc przez gardzieł Kaukazu, między morzami czarnem i Ka- 
spijskiem, rozleAvał się po obszarach obecnej Sławiańszczyzny, 
skupiał w jądra rodzinne, noszące odrębne nazwiska, z któ­
rych następnie wytwarzały się jednostki państwowe.

Od gór niebotycznych'^') ''"in=Huraj-Ail~Ural, aż do 
gór olbrzymich, ü'^tr\'''^'n=BMraj Bifaim=Montes B ife i-K a r ­
paty Siedmiogrodzkie i gór Pańskich «“iD *'\T̂—H uraj-M orai~  
(po Syryjski! Moro albo Morę, 'po Chałdejsku iHor--Pan) 
góry morawskie; od jeziora słynnego z rybołówstwa T^TS=Le- 
doga-Ladoga, do jeziora mającego obronną wież^ bn}!-Gopel 
— Gopło; od czujnych strażników ujścia W isły Ka­
szubim y Kaszuby, aż do D’’'73“iD =  *^), (po Syr. Sarbolo-
plaszcz)-Sarblów, Ä'erftoV; ubierających się w szerokie płaszcze; 
AYSzędzie on ślady twórczości swej zostairił.

16. Ponieiyaż za podstawę AvyAvodÓAV służyć mi będą zna­
czenia nazw historycznych, bądź miejsc, bądź osób; dła tego 
ZAvrócić muszę uAvagę, że nazwy ludzi i miejscowości, poAvstawa- 
ły i poAYstają nie przypadkmuo i bezwiednie, ale okolicznościo­
wo i z umysłu. Kie możemy objaśnić dla czego np. jeden 
przedmiot poAYSzechny nazywa się kamień, a drugi krzemień,

* )  Znak równości =  między wyrazami, położonym jest w miejsce wyrazów: 
znaczy lub wymawia się.

**) Sarblim, znaczy również szerokie perskie spodnie, czyli szarawary.
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ale z pewnością jesteśmy w stanie zbadać, dla czego jedno mia­
sto sławiańskie nazywa się Kamieniec a drugie Krzemieniec.

17. Szczep Semicki przy nadaniu nazw, bądź ludziom, 
bądź miejscowościom, szczególniej celuje w oznaczeniu przyczy- 
nowości nazwy. Czytając biblję, w wielu miejscach natrafiamy 
na powody, dla których nazwy nadanemi zostały. Kilka przy­
kładów dostatecznie to objaśni.

Gen. R. II w 7, „I stworzył Wiekuisty ziemca—DiN“  
Adam, z prochu riD“iN-|0 -  ufar-min adama.

Gen. R. IV w. 24. „I urodziła żona (Adamowi) syna 
i nazwała go D a r o w a n y albowiem Szot-U
-u ży c zy ł mi Bóg innego w miejsce zabitego HaUa“.

Gen. R. XXI, w. 31: „Dla tego nazwano to miejsce stu­
dnią przysifgi=V'y^'-^i^'^= Wer-Szewah, albowiem tam przy­
sięgali obaj (Abraham i Abimalek) na przymierze“.

Zwracam uwagę na to, że po staropolska Warszawę nazywa­
no Worszewa i Werszewa (Słownik Lindego).

18. Z powyższych przykładów wypada, że jeżeli poniekąd 
znanym jest kierunek ruchu Semitów, oraz nazwy, jakie w tym 
kierunku po sobie zostawiali, można niejako z nazw tych wy­
jątki pradziejowa wyczytać Ponieważ odczytanie tych hiero­
glifów na ziemi sławiańskiej, będzie wyłącznym przedmiotem 
księgi następnej, obecnie zwrócę tylko uwagę na znaczniejszo 
nazwy semickie, leżące po za granicami ziem sławiańskich, 
o ile te mi są znane z historyi i archeologii. Wykażemy ru­
chy tego szczepu w różnych kierunkach, z nadmienieniem waż­
nych miejscowości, gdzie w nazwach ślady swego, bytu zostawił.

19. Ruch semitów ku południowi. Hordy koczujące, 
przeważnie wojownicze z Arabii przybyłe, zawładnęły dolnym 
Egiptem r. 2100 przed Chrystusem i przez 511 lat tam pano­
wały, mając za stolicę Memfis. Każdy z nich uzbrojony w łuk

zwał się po semickn r\'Z'pn=Ka'kaszos-Łucznik; zkąd zapewne 
powstała fonetycznie zmieniona ich nazwa historyczna IJyhsos.
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Dr. Georg- Ebers głośny egiptolog i orientalista, w zna- 
komitein dziele swojem Aegypten und die Bücher Mose’s, 
Lipsk 1868, Avywodzi etymologię nazAvy Hyksos z języka Egip­
skiego; mianowicie (str. 216) z AV3Tazii Hyk (w języku świę­
tym kapłanów) znaczącego Król^ oraz wyrazu Sos (w języku 
ludowym) znaczącego pasterz. Podług Avięc uczonego profesora 
Hyksos, znaczyłoby Królowie pasterzy. PoAvazam się niektóre 
uwagi zrobić co do tego Avywodii.

I. Lud obcy, najezdniczy, mówiący odmiennym językiem 
od krajowców, których pokonał, przynosi jednocześnie z sobą na­
zwę swoją, dla krajoAvców całkiem obcą; jak np. Skity, Saraj-Ma- 
dai, Ibery, Longobardy, Goty, Normany, Biirginiony i t. p. Je­
żeli zatem przyjmujemy, że Hyksos, szczep semicki, zaAvojoAval 
Egipcyan, szczep Chamitów, a? takim razie znaczenie jego na- 
zAvy nie av języku egipskim, ale semickim odszukać Avypada.

II. Wyraz Hyksos, któryby miał powstać z dAVuch AvyrazÓAv, 
Avziętycłi od dAvóch idijomÓAV odmiennych, przez to samo ściąga 
na siebie podejrzenie, co do autentyczności SAvego rodoAvodu.

III. Trudno przypuścić, aby Hyksos jako pasterze, na niż­
szym stopniu rozAYoju stojący, byli av stanie ujarzmić naród egip­
ski rolnikÓAY i przemysłoAvcÓAV, a zatem Avyzej rozwinięty, od da- 
Avna uorganizowany i monarchiczny.

IV. Ha stronnicy 198 1. c. czytamy: „am Ende der 13 
Dynastie, Avimmelte das Deita von Fremden, Avelche endlich 
den berechtigten Herrschern trozten, als reisige Schaaren von 
arabischen Kriegern hoch zu Koss zu ihnen gestossen Avaren. 
Die 14 Dynastie ist schon aus ganz Unterägypten Amrdrängt, 
Memphis fällt in die Hände der Eindringlinge und die eigen­
tliche Hyksoszeit tritt auf“.

Z tych AA7 razów sądzić należy, że Hyksos nie byli to po­
tulni pasterze, którzy SAVoje trzody poganiali, ale lud rycerski, 
dzielnie uzbrojony, na arabskich rumakach prz3^były, który silą 
dolny Egipt podbił i ujarzmił.
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V. Józef Flawiusz, na którego słowa Dr Ebers się po­
wołuje, sam jest w wątpliwości, co do znaczenia wyrazu Hy- 
ksos, pochodzącego podług mnie od Hakaszos, a który w pi­
śmie hierogłificznym (str. 217 1. c.) brzmi Hak-u Szas-u. 
Albowiem S y k  albo Hak ma dwojakie znaczenie: k/ról i nie­
wolnik. Podług Flawiusza, znaczenie niewolnik bardziej od­
powiada Semitom (Izraelitom) zostającym później w niewoli 
egipskiej.

YI. Manethon, egipski arcykapłan i archiwista w Helio­
polis, do którego Flawiusz znowu się odwołuje, w kilku rę- 
kopismach po nim pozostałych, odmiennie znaczenie Syksos 
tłomaczy.

Pow^aga atoli naukowa tak znakomitego orientalisty, jak  
Ebersa, skłania mnie abym mój wywód Syksos z W7 razu semi­
ckiego' Sakaszos -  Łucznik^ jako przypuszczenie tymczasowe 
podał.

20. Ruch Semitów ku północy, odbywały hordy ko­
czujące, pasterskie i wojownicze, które spływały ku morzu Ka­
spijskiemu. Przybierały one szumne i malownicze nazwy, jako to: 
S ^h y— '̂̂ yhî —Allonym; Cedry - W''\'^^=Aruzym\ Siłacze=U'''^V 
—Azym; Mężni-n'pm=Chazakim; które następnie fonetycznej 
uległy zmianie na: Allany, Aorsy, Azy, Uzy, Kazaki i t. p. 
Przedewszystkiem zaś zaludniały okolice północy rodziny semi­
ckie zwane Skity. Chcą nazwę Skita po grecku 'Lŷ ô ~q<;=-Sku- 
tes wyprowadzić od wyrazu (3%vv.yrA— skutinos— skórzany; dla 
tego, że Skitowie przemieszkiwali na wozach skórą krytych 
i mieli ubierać się przeważnie w skóry. Tej atoli etymologii 
sprzeciwia się pisownia dwóch wyrazów greckich przez teta 
i tau.

Poważam się sądzić, że Skity były to hordy koczujące, miesz­
kające w szałaszach przenośnych, czyli budach, które w ich języku 
zwą się n'\'20 = Sukot; nadto na czele hufców zamiast chorągwi

POL. W RODŹ. SŁAW. KSIĘGA 11. 11
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i sztandarów, nosiły ołtarzyki swoich bożków, umieszczonych 
w namiotach, zwanych n)^o~Sijkut=hudaj namiot.

Nazwa więc Skitóio powstała częścią ze sposobu ich mie­
szkania, częścią z ich godeł wojennych, które znaczą hudy. 
Prawdopodobnie, że nazwa Skity została z czasem przeistoczoną 
a raczej przetłomaczoną na język karpato-bałkański, to jest 
na budy, z czego poszła nazwa późniejsza Budyni.

Starożytni historycy i geografowie, Skitami załiidniałi nie- 
tylko całą północną Azyę i Europę, ale nadto całą obecną 
Sławiańszczyzuę. Nie sposób jednak przypuścić, aby ta nazwa 
ryczałtowa oznaczała jaką bądź jedność etnograficzną, językową, 
łub szczepową; w takim bowiem razie, Skity zajmując tak ro­
zległe siedziby, nie mogliby bez śladu zginąć nietylko z dzie­
jów, ale nawet z obecnych rodzin żyjących.

Z tego wnosić należy, że nazwą Skity starożytni ozna­
czali różne hordy, szczepowo odmienne, które w krajach półno- 
cu3''ch, niedokładnie zbadanych in terra incognita, koczowały.

21. Skity ¡ako hordy semito-kankazkie, tak samo jak Hy- 
ksos od południa, zawojowali w najdawniejszych czasach ple­
miona zamieszkałe około morza Kaspijskiego zwane Madai 
(Media), lud autochtonów ujarzmili; sami zaś stanowiąc ka­
stę rycerską, przybrali tytuł książąt medyjskicli po semickii 
'''^ -̂'''W—S a r a i-M a d a jF r a o r te s  krajowiec królem obrany, 
został (prawdopodobnie przez książąt medyjskich) zamordowa­
nym. Za co syn jego Cyaksaras mszcząc się śmierci ojca, ogniem 
i mieczem Medyę pustoszył. Kiedy zaś udał się z wojskiem 
na oblężenie Niny wy, nowy napływ Skitów Medię zalał. — Do­
piero po zburzeniu Niuiwy, r. 650 przed Chrystusem, powróci­
wszy do Medii, samozwańców pokonał i ku północy zagnał.-

*) Adam Naruszewicz tłomaczy Saraj-Madaj przez Ostatni z Medów, ale 
nie wiem z jakich źródeł.
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Wygnani Sldtowie, oprócz innych przedmiotów które z so­
bą zabrać zdołali, unieśli także swój tytnł książęcy Saraj-Ma- 
daj i jako tacy osiedli na północy morza Kaspijskiego. Grecy 
nazwę ich przemienili na Sauromaty^ a przybywszy nad brze­
gi Wisły, dali się poznać dziejom, jako Sarmaty. Odtąd im­
portowana nazwa Sarmaty wyrugowała również importowaną na­
zwę dawniejszą Skity.

Oprócz tego, stanowili kastę panującą nad krajem
nadmorskim, na wschodzie Medii położonym, gdzie urządziwszy 
oligarchią arystokratycsnę, przybrali tytuł Magnatów 
—Partamim i ’'Niinis -  P a rirn w ;. Ztąd Grecy zwali kraj ten 
r:ap%o'tivyi=Partüene. Jakkolwiek kraj ten ulegał w ciągu wie­
ków różnym kolejom politycznym; nazwę Paita, pochodną od 
pierwszych władców swoich Partamim w dziejach zachował.

22. Ruch Semitów ku zachodowi, najważniejszy on ze 
wszystkich, zajmował bowiem znaczną część brzegów północnej, 
a nawet pewną część zachodniej Afryki; brzegi południowej, za­
chodniej i północnej Europy, oraz wszystkie niemal wyspy na 
morzu środziemnem. Ruch ten wykonywali nie sami tak zwani 
Fenicyanie (Tyryjczycy i Oydonowie), jak to powszechnie histo­
rycy uważają; ale oprócz nich i razem z nimi emigrowali He- 
brejcsycy—u''^2V=H.ibriim, mianowicie pokolenia pomorskie Ma- 
nasse. Efraim  i Ban, oraz Filistynowie pomorscy, w biblii 
zwani Kreti.

Ponieważ w opisie tego ruchu nie sposób mi się trzymać dat 
chronologicznych, dla tego posuAvać się będę warstAvami, to jest, 
naprzód wykażę naplyAvy do Afryki północnej, potem zajęcia 
przez Semitów wysp morza śródziemnego, naostatek kolonizowa­
nie się ich na brzegach europejskich.

23. Najstarszy i prawdopodobnie pierwotny naplyAV z Azyi 
do Afryki północnój, dający się tylko w przybliżeniu chronolo­
gicznie oznaczyć, składał się Avłaściwie z Chamitów, od Avyrazu 
on- Cham znaczącego czarny i goręcy. Widocznein jest, że
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wyraz Cham stał się symboliczną nazwą jednego z synów Noe­
go. Obliczono, że muł nilowy, osadzający się rocznie, podnosi 
dolinę Nilu wciągu 100 lat o 5 cali. Od czasu wyprawj.Napoleona 
I-go do Egiptu, francuzcy inżynierowie wykonywali ogromny sze­
reg świdrowań av tej warstwie osadowej i przekonali się, że na 
70 przeszło stóp głęboko, jeszcze w mule napotykają się czerepy 
gliniane, kawałki cegły i tym podobne wyroby człowieka. Z te­
go można wyprowadzić wniosek, że napływ  ̂ Chamitów z Arabii 
do dolnego Egiptu, odbywał się co najpóźniej na 10,000 lat 
przed Chrystusem.

Chamici stanowią jądro ludu egipskiego oraz inn3'ch ro­
dzin w północno-wschodniej Afryce zamieszkałych.

Dr Georg Ebers '̂) na podstawie historycznej, językowej (hi- 
jeroglifów i narzecza Koptów), oraz anatomicznej dochodzi do 
przekonania, że napływowi Chamici z Arabii do Egiptu należą 
do rassy kaukazkiej, zatem zupełnie odmiennej od autochtonów 
południowej Afryki. Byłby już czas, aby wyrażenie rassa ka- 
ukazka, do której mają zaszczyt należyć szczepy Semitów i Ja- 
petytów, policzoną została do inwentarza nieużytków naukowych. 
Podług moich pojęć, Chamici istotnie stanowili szczep odrębny 
archeicznej Europy (K. 2, IV), mający znamiona anatomiczne Avspól- 
ne z Europejczykami, a zrodzony na paśmie gór Szczęśliwej 
Arabii. Szczep wspomniony od najdawniejszych czasów wyso­
ko ukształcony, zachował przeważnie charakter rolników.

W ośm tysięcy lat później, miał miejsce drugi napływ 
z Azyi do Afryki. Pochodził on z północnej Arabii i ujść Ty- 
gru i Eufratu i był czysto semicki Eyksos^ o którym AA7 żej 
wspomniałem. Charakter tego napłyAvu, jak jego nazAva Lucz- 
ników AYskaziije, był przeAvażnie AYojowniczy i zaborczy.

W tysiąc lat później, był trzeci napływ, z Azyi do 
ikfryki, pochodzący jeszcze bardziej od północy, bo od Syryi,

*) 1. c.
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ten również składał się z Seinitów zwanych Fenicyanami 
i dą;żji do brzegów zachodnio-północnych Afryki, to jest, 
gdzie obecny Tunis, Algier i Marokko. Ten napływ szczegóło­
wo nas obecnie obchodzi. Charakter jego był przeważnie prze­
mysłowy i kupiecki. Fenicyanie bowiem w starożytności takie 
zajmowałi stanowisko, jak w nowszej historyi Wenecyanie, 
a w czasach obecnych Anglicy.

24. Semici jako kolonizatorzy w północnej Afryce, nadali 
ryczałtową nazwę wszystkim mieszkańcom tej części ziemi A fry , 
a to od sposobu ich ubierania się. Mieszkańcy bowiem tego 
gorącego klimatu, nosili właściwe okrycie głowy, z chustki lnia­
nej, lub bawełnianej, zarzuconej od czoła przez głowę i spada­
jącej na kark, której dwa końce górne były od tyłu głowy na 
węzeł związane. Oprócz tego, opasywali się około bioder, ró­
wnież chustką lnianą, która spadając na dół, okrywała niższą 
część tuło^Yia z przodu i od tyłu.

Na pomnikach i malowidłach egipskich, ten sposób ubie­
rania się widzieć można. Chustki OYve zwą się yy języku semi­
ckim □■'"iSN* =  J fr im  i one praYYdopodobnie dały początek na­
zwie ludności tamecznej w nie się ubierającej.

Podług Pliniusza i Strabona istniało yv Afryce już na 
1100 lat przed Chrystusem ŚYvietne i kwitnące miasto zwane 
P''r\i!=Utik, ihVoo pn:!— Utek, po arabsku Gataka, po syryjsku 
At.ko, co znaczy Starodawność, Świetność. Nazwa ta przemie­
nioną została później na łacińskie Utica.

W lat 800 później, około boYviem 800 lat przed Chry­
stusem, poYYstało drugie miasto, które jako młodsze, a o ŚYvie- 
tność z dawniejszem się ubiegające, otrzymało nazYvę nti^in-Nn‘'p 
--Karta-Chadasza~Noivy-Gról; w późniejszem skróceniu JCar- 
taia, przez Greków przemienione na Karchedon, przez Łacin- 
ników na Carthago. To miasto tyle słaYYue yy historyi staro­
żytnej, ojczyzna najsławniejszego wodza Hani-Baala daje nam
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przykład jak Grecy i Uzymianie nazwy cudzoziemskie dowolnie 
przeistaczali.

Wspomnę jeszcze o kilku koloniach znaczniejszych, chociaż 
mniej od Karta-Chadasza głośnych. Dwie osady cieszące się 
świetnem powodzeniem, oznaczone zostały nazwą T ^h-L ap id  — 
Pochodnia, po chałdejsku ~\ii'ch=Lampad, po syryjska Lema- 
pido, co później przeistoczono na Leptis major i Leptis minor. 
Obecnie miejsca te zwą się Lehida i Lamha. Ostatnia nazwa 
prawdopodobnie poAvstała z przetłomaczenia starej nazwy, La- 
pid na grecko-łacińskie Lampas, znaczące również pochodnia.

Jedna osada, która była odroślą zawisłą od Aviększej ko­
lonii, nazAYaną została ^̂ V—liup i albo V!.''^V=IIupia~ Gałązka, 
po syr. Afo, po arab. Gafi, późniejsze Hippo.

Semici jako napływowi, przedeAvszystkiem brali w posiada­
nie ujścia AYiększych rzek, przez których koryta zaAYiązywali 
stosunki wymiany z ludnością av głębi Afryki mieszkającą. 
Nazwy tych rzek są Anielce charakterystyczne i poniekąd Avska-. 
żują okoliczności, z których poAYstały I  tak np. rzeka 
—Chin-Aluf—Łaska pańska i przyjacielska, późniejsza Chi- 
nalaf, obecna Schelif; otrzymała zapeAvne swoją nazAvę po za- 
AA'iązaniu stosunkÓAV przyjacielskich z domorosłymi mieszkańca­
mi nadbrzeżnemi; rzeka r\'hD—Melechet-~Króloiva, późniejsza 
Molochat, obecna Mahija, przez SAYoją żeglugę króloAYała 
nad okoliczną miejscoAvością; rzeka -S e le r —Nadzieja, pó­
źniejsza Suhnr, obecna Wad-Seha, przedstaAviała AYidoki ]Oavo- 

dzenia av przyszłości; rzeka nsii—Asam=Szpichlerz, po syr. 
Sum, po arab. Szama, późniejsza Asama, obecna Asemur, 
spłaAYiała prawdopodobnie znaczną ilość przedm otów spożyAY- 
czych i t. p.

Semici na brzegach zachodnio-północnej Afryki, kiedy już 
doszli do potęgi i przeAvagi, przybrali nazAYę Maszalim od AYy- 
razu h'^'^-Maszal=panować, rozkazywać, po syr. Metal, po
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arab. Mesal. Grecy i Rzymianie zmienili fonetycznie tę na­
zwę na Massali, Massilii.

25. Ślady semickiego napływu na niżej wyliczonych wy­
spach morza śródziemnego wykryć się dają.

Zająwszy najbliższą wyspę przy brzegach Kanaan, okry­
tą cyjjrysami;, nazywali ją  133 =  Koper -  hwiat cyprysowy, po 
arab. K afurun; zkąd poszły nazwy greko-łacińskie Kipros, 
Cyprus, oraz obecna Kibris. Z łicznych osad i miast na téj 
wyspie pozakładanych, znaczniejsze są: ü^n'iD^Küttim, później 
zwane Citium. P)‘awdopodobnie, kolonizacya ta była najwcze­
śniejszą, albowiem nadała całej wyspie nazwę biblijną Kiittim; 
r\'' '̂h'ü -  Szelornis~Miasto poloju, po arab. Salamun, później­
sze Salamis', albo \X'y''p~Kuria}i—Gród, po
arab. Karitun, po syr Krei, albo Kurio, późniejsze Curium; 
D313 - Karpas o arab. Karfas i Karhas, tak zwane od ko­
sztownej tkaniny lnianej, tam wyrabianej; ztąd nazwa późniejsza 
Carpasia. Po Cyprze, czyli biblijnym Küttim, wyspa w biblii zwa­
na nr'Sp=r:Za/’ior, zajętą została przez Cydonów, oraz Filistynów 
w bibli zwanych Kreti, od których nazwa wyspy Kreta do­
tąd się utrzymuje.

Jakkolwiek napl5̂ wowy później szczep helleński, Semitów 
z Krety wypierał, zostawił o nich jednak wspomnienia history­
czne, że Eteo-Krety-pierwotni Kretowie zajmowali brzegi 
wschodnie wyspy, zaś Cydonowie na zachodzie jój mieszkający, 
miasto Cydonia tam zbudowali.

Pomniejsze wyspy morza śródziemnego przez Semitów ko­
lonizowane są: nnbn=-MiUeet— Obfitość. Dostatek, ohecüSb Malta, 
słynna z handlu i dobrobytu; n 'hj-G alüs=  Wygnanie --Emi- 
gracya, po syr. Gluto, późniejsza Gaulos, obecna Gozza, swn- 
ją  nazwą wskazuje, że jakieś smutne okoliczności Semitów tu 
zagnały; ^''^^-Miiszron, powodzenie., po syr. (7/moro, później­
sza Cossyra, gdzie zabiegłym osadnikom zapewne dobrze się 
wiodło.
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26. Seinici następnie dotarli do najznaczniejszej wyspy 
na morzu środzieinnem, której mieszkańcom nadali nazAvisko 
U'̂ h’z' '̂— Szy'kulim, z czego prawdopodobnie poAvstaly nazAvy gre- 
ko-łacińskie mieszkaúcÓAv Sikeloi i Skuli, oraz nazwa Avyspy 
całej Sikelia i Sicilia. Wiadomo z dziejÓAV, że SykuloAvie tru­
dnili się rozbojem morskim i ludożerstAYu się oddaAvali. Słynny ■ 
zaś z łudożerstAYa i okrutny lud Lestrygonów, o którym Homer 
Av Odyssei jako o ludożerczym AYspomina, sąsiadował ze Szyku- 
lami, zamieszkując brzegi południoAYe półAYyspu apenińskiego.

Po hebrejsku Szykulirn znaczy porywanie dzieci i poszar­
panie ich np. przez niedświe kia. Przypuścić należy, że mie­
szkańcy AYyspy mieli szczególniejsze upodobanie ay łndożerstAYie 
dzieci. Nic AYięc dziwnego, że Semici przezAYali mieszkańcÓAY 
AYyspy Szykulirn, to znaczy rahusie dzieci.

Zdaje się że Grekom nie było obcem ohydne znaczenie na­
zwy Sikeloi; alboAA’iem zamieszkali Grecy na Avyspie Sycylii, dla 
odróżnienia się, oznaczali się uazAYą Sikeliotai.

Od Szykulirn posuAvając się ku zachodowi, Semici zetknęli 
się z dwiema AYyspami. Na AYyspie ku północy położonej prẑ -̂ 
bysże mieli krwaAYe zajścia z ludnością tam zamieszkałą, ay któ­
rych jedna część została AYytępioną, druga zaś część ucieczką się 
chroniła na AYyspę blizką, ku południoAYi położoną. — DAvie 
nazAYy charakterystyczne tych AYysp opisują nam ich dzieje. Wy­
spa na północy położona otrzymała nazAYę r r o - - Koras, co zna­
czy łcytępić, zgłidzie, zniszczyć; Avyspa na południu leżąca, 
przezAYauą została =  Sand. co znaczy ocalony z ogólnej 
klfski, ucieczką si^ chroniący, pozostały z wytopionych. Od 
tych AYyrazÓAY semickich, mieszkańcy tych AYysp, zwani zostali pó­
źniej Korsy i Sardy, co znaczy Avłaśc.iAYie imjtopkiele i ocaleni. 
Kto zaś należy do AYytępionych lub ocalonych, przybysze, czy 
też domorośli? o tein nazAYy te milczą.

PosuAYając się dalej ku zachodoAYi, zajmowali grupę mniej­
szych AYysp, którym dali nazAYę bożka opiekuńczego Baal- Bi
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=  Bóg, albo Pan nawodnienia', ztą,d powstała nazwa ïû\ Ba- 
leary. Obecnie przeniesiemy się na brzegi Europy.

,27. Podania niezmiernie mgliste wspominają o przyby­
szach osiadłych na wybrzeżach morza egejskiego, którym nada­
ją nazwę Pelazgów. Z tej nazwy legendowej utrzymały się 
dwie okruchy do czasów dziejowych: Pelasgiotis, okolica w Tes- 
salii tak zwana, oraz Pela^gi Tyrseńscy, mieszkańcy na wy­
brzeżach północnych morza egejskiego. W przydomku tyrseń­
scy już mieści się pochodzenie ich semickie z Tyru. Ponie­
waż nazwa Falangi jest kamieniem potknięcia się badaczów 
starożytności, poważam się etymologicznie znaczenie tego wyra­
zu zbadać, a zarazem wskazać okoliczności przez jakie prawdo­
podobnie stał się nazwą. U Fenicyan między znaczną liczbą 
Baafów (bożkÓAY), Astarot (Wenus fenicka) ważne zajmuje sta­
nowisko. Cześć téj bogini oddawaną była przez rozpustę, bez 
ttW'zględnienia stosunków małżeńskich.

W języku hebrejskim Pilags^ym, znaczy natośnice
i naloènïkôw (Bayschlaferinn, Concubine, Buhler, Bayschlafer— 
słownik Geseniusa). Przekładnia zaś głosek w w'yrazach jak np. 
z Pilagszym na Pilaszgim w pokrewnych językach semickich, 
bywa tak często napotykaną, że ona zapewne żadnego lingwi­
stę orientalnego nie zadziwi. Przekładnia zresztą głosek może 
być błędem fonetycznym, przypadkowo w ciągu czasu powstałym. 
Podług tego com powiedział, Pela^gi nie oznaczaliby ani szczepu^ 
ani plemienia, ani ludu; ale była to nazwa kasty, czyli sekty 
religijnej, jak np. w nowszej historyi Hussyci, Mormoni, Jakobi­
ni i t. p. Rodowód zatem Greków i Łaciuników w^yprowadzony 
od wspólnego szczepu Pela^gôtv^ staje się podejrzanym; w każ­
dym zaś razie zaszczytu im nie przynosi.

Na lat 1519 przed Chrystusem, a na 170 lat przed przy­
byciem do Grecyi Frygijczyków pod wodzą Pelopsa, kolonia se­
micka osiadła w Beocyi. Jako przybyła z w'schodu, przezwała się 
Wshodnią, z wschodu przyhytą ~ pcip - Kadmon. Ponieważ wy-
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raz Kadmon znaczy także najpieriDszy^ wskazałby on przeto, że 
kolonia semicka była pierwszą na półwyspie bałkańskim. Ko­
lonia ta  przez zaszczepienie przemysłu, zaprowadzenie prawo­
dawstwa i stosunków towarzyskich, tak dalece zbawienny wpływ 
na miftjscowość świeżo zajmowaną wywierała, że w potomności 
została uosobioną w legendowym królu Kadmusie, właściwie Kad- 
monie. który nawet do godności pólbożka wyniesionym został. 
Do najstarszych kolonizatorów półwyspu bałkańskiego liczą się 
tak zwani u starożytnych Curetes. Przybyli oni z Palestyny, 
w biblii zwani Kreti, z którymi później bliżej się poznamy.

Na brzegach północno-zachodnich półwyspu apenińskiego 
znowu się spotykamy z przesiedleńcami z Tyru, przez starożytnych 
przezwanymi Tyrrheni i Tyrseni: a ztąd zatoka morska, oble­
wająca brzegi zachodnie półwyspu, otrzymała nazwę marę Tyr- 
lienum. Przybysze zmięszawszy się ze szczepami autochtonów 
apenińskim i alpejskim, wytworzyli szczep bastarnowy, sławny 
w starożytności ze swoich dzieł przemysłu, znany jako Etruski 
i Tuski.

28. Na brzegach europejskich morza śródziemnego spo­
tykamy się po raz drugi z wlad ami semickiemi - Maszalim, 
którzy przy ujściu Rodanu do morza śródziemnego założyli ko­
lonię jako wielkierządztwo, zwane Maszal. Czy to byli prze­
siedleńcy Afrykańscy MaszcEm, czy też inni, niezależni od 
tamtych kolonizatorzy, nie sposób rozwiązać. Grecy, którzy wy­
pierali Semitów z ich kolonii, na lat 600 przed Chrystusem 
przybyli tu Focejscy, zajęli Maszal, zmieniwszy jego nazwę na 
Massiiią, obecnie Marsylia.

Wielki napływ Semitów z rodziny Hebrejczyków^D^isy 
Hihriim gromadził się przy ujściu głównej rzeki na brzegach 

wschodnich Hiszpanii, dając jej nazwę od siebie r\2VH ebro, 
obecna Ehro; sami zaś połączywszy się z autochtonami szczepu 
pirenejskiego i keltyckiego, wydali szczep mięszany Kelto-Ihe- 
róiv, który wschodnią i północną Hiszpanię zaludniał. Czołga-
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jąc się po brzegach morskich kn południowi, założyli osadę 
i miasto '^'''^'\n=Tarszys2, późniejsze Tartessus, zkąd kamień 
po semicku tarszysz zwany, srebro, cyoę, ołów i żelazo, oraz 
inne metale i kamienie drogie exploatowali.

Po przebyciu cieśniny gibraltarskiej. około r .  1100 przed 
Chrystusem na brzegu Hiszpanii od strony wielkiego Atlanty­
ku założyli Tyryjczycy, podług Pomponiusza Mela, w kilka lat po 
zburzeniu Troi, miasto obwarowane, Trr\::^~Gedejrlia- ob­
murowanie, ogrodzenie] późniejsze Gadirah, po hiszp. Ga lara. 
W niem prawdopodobnie wystawili wielką; świątynię i miejsco­
wość tę przezwali -  Kodesz =  Świętość, późniejsze Ghaies, 
obecny Kadiks. Hiszpanie dotąd jeszcze nazywają to miasto 
w sposób do pierwotnego miana podobny Kadis.

Jeżeli rok założenia Gadeira 1100 przed Chrystusem, jest 
prawdziwym, w takim razie, kolonia Maszal przy ujściu Roda­
nu, musiała być daleko wcześniejszą.

29. Z Kadesz dążąc ku północy po brzegach obecnej 
Portugalii, Semici spotkali się z ludnością zupełnie dziką, któ­
ra się zaledwie chowem bydła, głównie zaś polowaniem i rozbo­
jem zajmowała. Nie mogąc między nią zaszczepić żadnej kul­
tury, znagleni byli rzucić niegościnne brzegi, przezwawszy 
wzgardliwie tameczną ludność Frzewrotnością mT*? -L uzu t, zkąd 
zapewne powstała nazwa mieszkańców tamecznych Luzyty, a kra­
ju Luzytania. Luzytanie w 1000 lat później usprawiedliwili 
pozyskany przez Semitów przydomek przewrotności i złośliwości 
w krwawych walkach z wojskiem konsularnem rzymskiein, oraz 
w zawziętej obronie swego miasta Numancyi. Semici nie mo­
gąc utrzymać się w kraju zamieszkałym przez P r z a ­
jęli wybrzeża od północy Luzytów i dla tej przyczyny nową 
miejscowość przez się zamieszkałą przezwali r^h ^-G a lu ts-W y­
gnaniem, co dało początek nazwy Galicya.

30. Nim opuszczamy brzegi półwyspu Iberyjskiego, zwró­
cimy jeszcze uwagę naszą na jego starożytną nazwę Spania
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i Híspanla. Semici nadawali zwykle nazwy miejscowościom od 
prodiiktÓAV naturalnych, lub w5’Tobów sztuki tam celujących.

I tak np. Tarszyss, nazwa drogiego kamienia, Karpas^ 
nazwa tkaniny, K o p e r nazwa cyprysu, Kreti, puszkarze orężów. 
Półwysep Iberyjski słynął od najdaAvniejszych czasów z przyrzą^ 
dzania przyborów okrętowych. Ze słowa \tio=Sapan= dekować 
(okrywać deskami, wyrabiać deski i tafle), pochodzi rzeczownik 

Spinali=okr^t. Dla tego mniemam, że miejscowość av któ­
rej się okręty budowały, po stopniowych przemianach fonetycznych 
otrzymała nazwę Spana, a przez przyłączenie przedimka T\=:li 
Hspana i Híspanla. W ogóle podług podań starożytnych, Semici 
na brzegach półwyspu Iberyjskiego około 200 osad, czyli kolo 
nii pozakładali i posiadali.

31. Z Iberyii przenieśli się Semici na wyspy brytańskie. 
Z nazwisk obecnych rzek, i miast wielkiej Brytanii, niepodo- 
bnem jest wyczytać pobyt w dalekiej przeszłości Semitów. Na wy­
spach tych, które były miejscem spotykania się i starcia różnych 
szczepów i plemion jak. Keltów, Gallów, Rzymian, Skandów, 
Anglów, Saksów i autochtonów Bryttów, Irów i Piktów, wszel­
kie ślady fonetyczne z dalekiej przeszłości koniecznie się zacie­
rać musiały.

Z tern wszystkiem wykopaliska noszące na sobie piętno- 
wyrobu wschodniego, mianowicie av Irlandyi, o Aviele obfitsze ni­
żeli AY Angli i Szkocyi są doAvodem pobytu SemitóAv na tej Avyspie 
Ta przeAYaga Avykopalisk av Irlandyi, która av najdaAvniejszych 
czasach nosiła nazwę Hibernla, pozwala nawet przypuszczać, że 
tam przesiedleńcy Semiccy, Hlhrllin z Hiszpanii na Avyspę tę 
przybyAvali, nie mogąc się ostać iv Galüs, ani Avynaleźć spokoj­
nego pobytu AY Anglii i Szkocyi, ay których liczne i silne ple­
miona przem i eszk i w ały.

32. Nie mogę pominąć, mówiąc o Anglii, że Wilhelm 
Baer ay SAvojem pięknem dziele Der Vorgesclilchtllclie Mensch 
na str. 357 AYspomina. że ay Anglii pomiędzy Avielu kopcami
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(tiimuli) jeden nosi nazwę Srinshoe-HiU, którego drzeworyt na 
str. 356 jest umieszczonym. Nazwa ta zasługuje na uwagę, 
gdyż nie jest przi/padkowę, ale okolicmokioivq,^ albowiem obok 
kościotrupów ludzkich, znajduje się w osobnej skrzyni kamiennej 
kościotrup śivini\ to tylko zadziwić nas może, że uczony an­
gielski Sir John Luhhock w swej sumiennej pracy „Człowiek 
przedhistorycz7iy“ nic o tein nie wspomina. Dla tego relata 
refero, a nie biorąc na siebie żadnej odpowiedzialności za auten­
tyczność, słowa Baera przytaczam. „Merkwürdig sind auch die 
englische Grabhügel, welche mehrere Grabstäten umschliesen. 
In dem Sivinscoe-Hill (F\g. 444) wurden nicht weniger als 13 
Gräber aufgedeckt, in Avelchen Menschen der verschiedensten Al­
tersstufen bestattet waren, grosstentheiis unverbrannt; doch zei­
gen drei Aschenhäuilein von Leichenverbrennung. In  einer 
kleinen Steinkiste fand man die Gebeine eines Schwemes.

33. Obecna Skandynawia, to jest Dania, Szwecya i Nor­
wegia, ostateczny cel podróży morskiej Semitów wymaga, aby­
śmy się tu dłużej zatrzymali, celem wykazania, że Semici tu 
dotarli, krajem zawładnęli, zostawując po sobie dwie nazw7  

Semickie, to jest: starożytną, Kimryjski, i Avspółcze-
srią, Dania. Aby zaś usprawiedliwić to moje śmiałe przypuszcze­
nie, muszę się odwołać do ksiąg blisko na 3300 lat przed na­
mi pisanych.

Jozue opisując podział ziemi Kanaan, av r, 1449 przed 
Chrystusem, pomiędzy 12 pokoleniami Izraela dokonany, w roz­
dziale XIX o pokoleniu Dan następujące wiersze umieszcza:

„w. 40. Dla pokolenia Synów Dan wmdług ich rodzin 
los padł siódmy.

„w. 41. A była granica ich dziedzictwa Corah i Esztaol 
i Ir-Szemesz.

,,w. 42. 1 Szaalahhin i Ajnlon i Itlah.
„ — 43. 1 Klon i Timnata i Kkron.
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44. I  Elteke i Gibton i Baalcit.
„— 45. 1 Jeliud i Bne-Berah i Gat-Bimmon,

46. J  Me-Hajarhon i BaJckon z granicą, przed
Jafo *).

„—  47. Ale dziedzictwo Synów Ban przeszło przez ta­
kową (granicę), albowiem Synowie Ban  wyruszyli i walczyli 
przeciw L esm n  i zbili je ostrzem miecza i wzięli je w posia­
danie i w niem mieszkali, i zwali je Leszem-Ban od nazwiska 
ojca ich Dan“.

Zdarzenie powyższe wskazuje nam, że Danowie bardzo Avcze- 
śnie po zajęciu Kanaan zostali pomorzanami.

34. Powiększenie terrytoryalne dziedzictwa Synów Dan 
przez Leszem^ okazało się niedostatecznem. Dla tego nie 
wiele później (co jednak chronologicznie oznaczyć się nie daje). 
Synowie Dan wysłali pięciu mężów z Córa i Esztaol, aby ci 
wyśledzili miejsce, dokądby przesiedlić się mogli Jakoż po­
słowie wyśledzili kraj zwany Lai^z ^ 'h —Laisz=Lew*^) Aa- 
kąd 600 zbrojnych Danów z rodzinami emigrowało. Emigra- 
cya ta niedokładnie opisana, w rozdziale XYIII Sędziów tak 
się kończy:

„w 27. • ........................................ i przybyli do Laisz, do
spokojnego i błogiego łudu, i pobili go ostrzem miecza, a mia­
sto spalili ogniem“ .

„w. 28. A nikt nie dał ratunku, albowiem dalekim był 
on (Laisz) od Cydonu, i z żadnym czło\^iekiem nie mieli sto­
sunku, ale leżał on w dolinie, która jest przy Bet-Bechob. 
Zbudowali miasto i mieszkali w niem“ .

29. I  nadali nazwisko miastu Ban, po imienm Ban  
ich ojca, który się Izraelowi urodził. Ałe Laisz było nazwi­
sko miastu przedtem“.

*) Obecny port Jafa
* * )  O Laisz będzie obszerniej mowa w księdze trzeciej.
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Z tych dwóch wyjątków dziejowych wyproAvadzié się dają 
dwa wnioski: Ncojprzód, że Danowie gdzie przybyli, Indność 
miejscową wytępili; po wtóre, że miejscu przez się zajętemu nada- 
Avali zawsze nazwę Ban.

35. Obecnie przeczytajmy wyjątek z dzieła Sir John 
LuhhocWa w tłomaczeniu francuzkiem (L’homme préhistorique), 
wydanego w Paryżu w 3300 lat po opisanych wyżej wypadkach, 
to jest w r. 1876, Lnbbock na stron. 139 przytacza, że czę­
sto w jednój i tój samej miejscowości znajdują się obok siebie 
kopce (tumuli), pochodzące z dwóch epok; to jest takie, które 
obok kościotrupów zawierają broń i narzędzia tylko kamienne, 
a zatem pochodzące z epoki kamienia szlifowanego, oraz takie, 
gdzie przy narzędziach i broni kamiennej mieszczą się wyrohy 
hronzoïve, a zatem należą do epoki bronzowéj.

W tym miejscu czytamy wyrazy następujące:
„Au Danemark surtout, on supposait qu’il y avait une di­

stinction si tranchée, si absolue, entre les tumuli de l’age de 
la pierre et ceux de l ’age de bronze, qu’on pouvait presque en 
déduire que le bronze avait été apporté par une nouvelle race 
d’hommes qui avait exterminé rapidement les aneies habitants; 
cette race avait, disait-on, des contumés toutes differentes poul­
ies founerailles, et une civilisation beaucoup plus avancée“ .

Po zestawieniu dwóch wyjątków historycznych z przytoczo- 
nemi wyrazami Lubbocka, oraz nazwą Bania, jestem niezłom­
nego przekonania, że Danowie jako pomorzanie, przybyli morzem 
aż do obecnój Danii, a po Avytępieniu autochtonów dali miejsco­
wości téj nazwę Ban, po imieniu ich ojca, który si^ Izraelowi 
urodził, zkąd poszła nazwa Bania.

36. W rozdziale XVIII Sędziów, gdzie opisany jest po­
chód Danów  ̂ przez Kanaan do Laisz, kronikarz wspomina, że 
Danowie zatrzymali się w ziemi Efraim, w osadzie zwanéj Bet 
Micha, zkąd zabrali siłą dwa bałwanki srebrne, lany i kuty, 
a nawet uprowadzili kapłana posługującego tym bahvanom,
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a będącego rodem z Bet-Lechem (Betleliem), mówiąc mu : 
„azuU nie lepiej ci hyc kapłanem całego pokolenia w Izraelu^ 
aniżeli u pojedynczego człowieka? — Z tego się pokazuje, 

że u Dauów przebrzmiał Jehowa Abrahama, Izaaka i Jakóba, 
i że bałwanom hołdowali. Kapłani bałwanów nazywali się u He- 
brejczyków d'iq d= Kimurim.

Prawdopodobnie Panowie w tak dalekich stronach, oprócz 
podboju spełniali także prozylityzm u,\ \2jk0 Kimu-
rini rozszerzali między autochtonami cześć dla Baala. Słusznie 
Lubbock twierdzi, że od bożka Baala pochodzą nazwy: Baltik, 
Belt, Belteherga, Baleshaugen i t. p., oraz uroczystość doro­
czna Balder, która tein się odznacza, że po zachodzie słońca 
stosy drzewa zapalają.

Ponieważ głównem siedliskim owych Kimurim  była Dania, 
Av której cześć dla Baala przez przerażający autodafé się roz­
powszechniała, nic dziwnego, że półwysep został przezwany Ki- 
mryjski.

Kiedy Danowie do Danii przybyli, ze ścisłością oznaczyć 
niepodobna. W przybliżeniu miało to miejsce po r. 1100 przed 
Chrystusem to jest, po założeniu Gadeiry.

Że pokolenie Ban, inną drogą przybyłe do ziemi sławiań- 
skiój, bardzo daleko zachodziło, wykażemy av trzeciej księdze; 
albowiem pięć rzek od niego otrzymały nazwy, mianowice; 
Bon, Boniec, D m epr—dawniej Bana-Pros, D m esir—dawniej 
Bana’s-Tyr i Bunaj — dawniej Ban- TJha. po niemiecku Bon-au. 
Nadto na ziemi sławiańskiej tak samo się spotykamy z owymi 
Kimurim, znanymi nam towarzyszami Danów.

37. Wykazany wyżej szereg miejsceAvości w Afryce i Euro­
pie, przez Semitów zajętych i po semicku przezwanych, mógłby 
być znacznie większym, gdybym w wyborze ich nie był niezmier­
nie wybrednym. Zwracałem bowiem baczną uwagę, aby podo­
bieństwo między wyrazem semickiem, a nazwą historyczną star­
szą lub nowszą było uderzającem; aby znaczenie tego wyrazu
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wskazywało okoliczność prawdopodobną i usprawiedliwiającą, dla 
czego ów wyraz stał się nazwą; aby dzieje o pobycie Semitów 
w danej iniejscoAvości wspominały; a co najważniejszein, aby 
archeologia przez odkrycia i wykopaliska pobyt ich stwierdzała. 
Tym sposobem nie będę narażonym na zarzut naciągania.

Wykazanie napływu do Europy szczepów inuoplemiennych, 
mianowicie Semitów uważałem dla dalszego ciągu tej pracy za 
konieczne z dwóch powodów.

Najprzód, że ten napływ stoi w związku z rozwojem oświa­
ty w tej części ziemi, co wdaśnie archeologia i historya stwier­
dzają. Powtóre, że poznanie tych napływów do ziem niesła- 
wiańskich, przysposobi czytelnika do księgi trzeciej, oswoi go 
z możliwemi wypadkami na ziemi sławiańskiej, z dalekiej nie­
zmiernie przeszłości, któreby mu się inaczej wydaAvały być uro- 
jonemi, albowiem o nich jak dotąd, żadne dziejopisarstwo nie 
wspomina.

Obecnie zwrócimy naszą uwagę na ruch napływowy od pół­
nocy Europy.

POL. W RODŹ. SŁAW. KSIĘGA II. 12



XV.
o ruchu napływowym od północy Europy.

1. Wszystko cośmy w poprzedzającym odcinku wykazali, 
a co historya poniekąd stwierdza, daje się spiwadzió do nastę­
pujących pewmikÓAv:

u), że szczepy odbywały ruch od wschodu ku zachodowi, 
na których czele postępował szczep semicki, za nim szedł szczep 
helleński i pieiwYszego z zajętych siedlisk wspierał; naostatek 
dążył szczep apeniński, który obydwóch poprzedników pokony­
wał i w’yrug’Ował;

1)), że przybysze przynosili z sobą w dalekie strony swój 
język rodzinny, i rodzinne nazwy, któremi sami się oznaczali, 
oraz importowanymi wyrazami oznaczali cliaraUerystycmis 
miejscowości nowo zajęte i pokolenia autochtonów tam zamiesz­
kałych. Nazw7  takie przez pierwszych nadane, bywmły przez na­
stępnych przybyszów fonetycznie przemieniane, albo też po prostu 
na ich język przetłomaczone; jak np. Ssykulim  na Sykulei, 
Maszalim  na Massylii^ Lapid  na Lampas;

c), że jednak po długim przeciągu czasu, moŵ a rodzin­
na przybyszów, zostających av nowem i innem otoczeniu, z ję ­
zykiem autochtonów stopniowo się mięszała, kaziła, aż ostate­
cznie poszła ŵ zapomnienie. Przybysze przyswoili sobie język 
otoczenia, a z swej mowy rodzinnej zatrzymali tylko nazwy nadane
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miejscowościom, lub okolicznościom np: górom, rzekom, miastom, 
oraz tytuły godnościom nadane, i przydomki upośledzające it.p . 
Nazwy te, których znaczenia z czasem zaginęły, przez krajowców 
fonetycznie przekształcone, weszły do składu języka krajowego. 
Nadto niektóre wyrazy powszechne z języka przybyszów, otrzy­
mały prawo obywatelstwa, mianowicie kiedy one oznaczały przed­
mioty lub zwyczaje dopiero przez przybyszów importowane, a po­
przednio krajowcom nieznane;

i?), że przybysze mający przewagę pod względem intelle- 
ktualnym nad domorosłymi, takowych lekceważyli oraz do posług 
i pracy używali; tym sposobem dali początek dwom stanom: 
wolnych i sług, szlachty i poddanych, panÓAV i niewolników.

e), że jeżeli oprócz przewagi moralnej, była przewaga 
siły, tak,- że przybysze stanowili klassę rządzącą i prawodawczą 
jak np. szczep apeniński nad szczepami Gaulów, Pireneów 
i Bryttów, wtedy języki autochtonów mięszając się z językiem 
przybyszów, upodabniały się do ostatniego. Tą drogą powsta- 
Avały języki : hiszpański, portugalski i angielski.

2. Nie ulega żadnej wątpliwości, że podobny ruch przy- 
byszÓAY od wschodu ku zachodowi odbywał się także na półno­
cy Europy; atoli pomiędzy temi dwoma ruchami znaczne za­
chodzą różnice.

Najprzód, jakkolwiek pierwsze ruchy napływoAYO na polu 
dniu Europy dziejom znano, niebyły praAYdopodobnie nąjpienv- 
szemi, one jednak AYystępują dość widocznie na AvidoAvni dzie- 
joAYÓj na kilka tysięcy lat przed'Chrystusem. Ruchy zaś na- 
pływoAYe na północy Europy, AYłaściAYie dały się dziejom poznać 
dopiero a y  kilka set lat po erze chrzęściańskiój. PoAYtóre, zna­
czna zachodzi różnica co do ilości napłyAYU.

Na południu napłyAvy odbywały się przeAYażnie AYodą. Po- 
nieAYaż zaś budoAYa sta tków  nie m ogła być a y  ÓAYCzas doskona­
łą , pojedynczy zatem  iiapłyAY sk ładał się z kilkudzi sięciu lub 
k ilkuse t przybyszów, mieszczących się na k ilku  lub  k ilk u n astu
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statkach. Kuch na północy odbywał się lądem. Tu nie setki, 
ale tysiące, dziesiątki i sta tysięcy massę ruclionią składali. Można 
śmiało powiedzieć, że od południa przybywali kolonizatorzy, od 
północy najezdnicy. Trzecia różnica zachodzi w charakterze na­
pływów, IShapływy płudniowe odznaczały się wyższą intelligen- 
cyą, huinanitarnością i łagodnością; przybysze jeżeli zdołali 
pokonać autochtonów i górować nad niemi, to zwj^cięztwo ich 
bjTo raczej diichowem. Od północy toczyła się siła brutalna, 
odznaczająca się surowością, która ujarzmiała i przygniatała, 
że się wyrażę, swoim ciężarem, grabiąc i plądrując co spokojni 
choć nieoświeceni domorośli w cichej pracy sobie uzbierali.

Naostatek gniazdo rodzinne przybyszów południowych da­
je się choć w przybliżeniu oznaczyć; kolebka zaś przybyszów pół­
nocnych po większej części dotąd jest zupełnie nieznaną.

3. Przypuściwszy, że ruchy napływowe na południu i na pół­
nocy z Azyi do Europy w jednym przedhistorycznym czasie się 
rozpoczęły, to i w tym przypadku, poznanie i spotkanie się 
o wiele późniejsze północnych autochtonów oraz północnych przy­
byszów z południowcami jest zupełnie usprawiedliwionem, a na­
wet teoryę moją o ruchu rodu ludzkiego w kierunku spadku 
rzek znakomicie popiera.

Szczepy bowiem spływając ruchem naturalnym rzek: Pa­
lestyny, Syryi, Azyi mniejszej i południowej Europy, zlewających 
się do wspólnej miednicy morza śródziemnego, jednocześnie do sie­
bie się zbliżały; gdy przeciwnie szczepy, karpacki i harcynski 
dążąc naturalnym ruchem po spadkach Wisły, Odry, Elby, W e­
zery i Penu od południowców co raz bardziej się oddalały.

Kiedy zaś północni, przyciśnięci przy ujściach przez szcze­
py napływowe, ruchem przeciwnaturalnym w górę Arspomnionych 
rzek, ku południowi Avracali, odbywali tym sposobem dwa razy 
jedną drogę, nim się z południoAVcami spotkać mogli. Oprócz 
tego, napłyAY południowców na statkach się odbyAvający, był 
szybszy i bezpieczniejszy; przybysze zaś północni, idący po lądzie
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mieli do pokonania mnóstwo przeszkód territoryalnych, szcze­
gólniej napotykając Avciągu długiego koczowania na każdym 
kroku nieustanny opór i walkę z domorosłemi, dla tego ich zja­
wienie się w Europie, mianowicie południowej musiało być o Aviele 
powolniejsze i późniejsze.

4. Ponieważ napływy północne do ziemi sławiańskiej bę­
dą wyłącznym przedmiotem księgi trzeciej, niechaj mnie wolno 
będzie obecnie choć krótko się zatrzymać nad napływowemi 
szczepami do środkowej Europy, stanowiącej obecnie dziedzinę 
ludów niemieckich, zkąd następnie rozchodzili się w różnym kie­
runku po całej Europie.

Naród niemiecki zajmujący zaszczytne miejsce między naj­
wyżej ukształconemi ludami Europy, policzą do SAVojego szczepu 
i ludy skandynawskie czjdi Normanów a nawet Franków^ swo­
je zaś twierdzenie opiera na podobieństwie językowem olecnem 
lub óiuc^esnem.

Już Avyżej (K. 2, VI) zwracaliśmy uwagę z jakich źródeł 
podobieństwo języków odmiennych szczepów pochodzi, że zatem 
ono jest bardzo wątpliwem critermm, oraz wątłą nicią Aviążącą 
między sobą pokrewieństwa szczepowe. Dla tego ośmielę się co 
do tego pangermaiiizum pewne zrobić zastrzeżenie.

Jak szczepy południowe bardzo wcześnie spotykały się z so­
bą przy brzegach morza śródziemnego a ztąd upodobniały swo­
je narzecza, jak np. Helleński i Apeniński, tak samo szczepy 
północne, to jest Harcyński i Skandynawski postępując natu­
ralnym spadkiem rzek, spotykały się w swojera dzieciństwie przy 
brzegach Bałtyku i morza północnego. Tu wymieniały między 
sobą swoje dziewicze wynalazki, przedmioty, pojęcia, uczucia, 
i ■wyrazy; tu się przyjaźniły i sw'arzyły, bratały i walczyły; nic 
więc dziwnego, że się ich mowy upodobniały.

Że niemieckie kilche jest po dańsku kiokken, po szwedzku 
kok, po angielsku kitcJien (czytaj kiczen), to nie jest dowodem, 
że te ludy należą do jednego szczepu germańskiego. Slawianio
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bowiem mówią,: kuchnia, kuhina, kuhena, kuhinja, kuhinya,
chociaż do szczepu germańskiego z pewnością liczyć się nie 
mogą. Nie można również tego podobieństwa wyrazów przypi­
sać i?idogermani^moivi, bo zaprawdę jeśli kiedyś indogermano- 
wie istnieli, nie mieli w ówczas mieszkań swoich z takim kom­
fortem urządzonych, aby aż osobną komnatę do przyrządzania 
potraAY posiadali. A zatem przyjąć Avypada, że ten przed­
miot, wynalazek, zwyczaj kuchni, razem z nazwą przechodził 
od ludu do ludu, od szczepu do szczepu drogę przyswojenia, 
a w każdym z osobna podług zdolności fonetycznych i znaro- 
ivienia stosoAvnéj ulegał zmianie.

5. Podług mnie, szczepy pojedyncze, które poAYstaAvaly
i AYykształcały się na osobnych grupach górzystych, zostając 
przez tysiące lat pod AYłaściAYemi AYpłyAYami klimatycznemi, hi- 
gienicznemi i ulegając znaroAYieuiu, nabrały też AYłaściwy cha­
rakter czyli typ fizjologiczny, który się tak a y  ich ustroju, jak 
rÓAYiiież w ich życiu duchoAYym i umysłoAYym do dziś dnia nieza­
tartym przechoAYuje. Typ ten mniej dostrzegalny a y  jednostce, 
AYidocznym jest a y  m assie; on nie daje się linią Avykreślić, bar- 
AYą odmaloAYać, ani piórem opisać, chyba gdy go skarykaturo- 
wać chcemy. Ale rzecz godna uAYagi, pomimo tylu ubiegłych 
AYiekÓAY, pomimo ciągłego mięszania się szczepÓAY między sobą; 
jednakże ktokolwiek massy różnoszczepoAYe AYidział i typem ich 
się przejął, ten gdy spotka obcego na rodzinnój ziemi, jest 
AYstanie odgadnąć, czy to anglik, francuz, grek, hiszpan, nie- 
miec, AYęgier, aaT o c Ii , semita i t. p. i chyba rzadko się omyli.

Dlatego poważam się dojść do AYniosku,.że nie tyle ay po- 
dobieństAYie lub różnicy pewnej liczby AYyrazów, ile ay typie fi­
zjologicznym, spoczyAYa różnica szczepowa. Bardzo jest możli- 
AYem, że slaAviaiiskie Inhy i niemieckie liehen naAYzajem się AYy- 
tworzyły, choć dwa te szczepy kośćmi i duszą między sobą 
się różnią
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6. Jeśli języki szczepowe sąsiednie, w ciągłej z sobą 
styczności zostając, na siebie niespostrzeżenie oddziaływają, to 
język autochtoniczny i napływowy tein silniejszy, i prędszy 
wpływ na siebie wywierać muszą. Język bowiem autochtonów 
tak silnie do miejsca powstania swojego prz^dega, że wszelka 
obca przymieszka albo w nim zupełnie ginie, albo tak się do 
języka szczepowego upodabnia, że tylko głębokie badanie ety- 
mołogiczne jej metrykę obcą wykryć zdoła, a jednocześnie wska­
zać szczep zdała przybyły.

7. Historya i jeogratia starożytnej Grermanii przedstawia 
ogromny szereg pojedynczych plemion, hord, gromad, których 
dziwne i niewytłomaczone nazwy sprowadzić mogą zamęt w my­
śli badacza. Ponieważ nazwy plemion, gromad, hord, prawie 
zawsze mieć muszą jahieś znaczenie i wyrażały ich przymiot 
charakter, sposób uzbrojenia, zatrudnienia, mieszkania, nawet 
ubioru i t. p.; zachodzi więc pytanie, co te nazwy znaczą 
i z jakiego jpyka  pochodzą?

Otóż jeżeli jęz}4 szczepowy środkowej Europy nazywamy har- 
cyńskim, pytać się można: Czy domorośli Harcini sami sobie 
te nazwy nadali 1 one atoli z małym wyjątkiem brzmią tak 
mało po harciusku (z niemiecka) jak np. Iscewony, Ingewo- 
ny, Herminiony^ Brukiery, Bugi, Gepidy, Goty^ Saksony, 
Zygawbry, Uzypetry, Hermundury, Ileruski, Batawy, Astyn- 
gi^. Heruli, Terwingi, Grutungi, Frizy, Franki, Tuhanty, 
Chatty, Teutony i t. p., że w nich nie sposób się dopatrzeć ja- 
kiegobądź znaczenia. Czy może te nazwy autochtonom nadane 
zostały przez przybyszów? jak to widzieliśmy na południu w na­
zwach A fri, Szykuli, Luzyty  i t. p. Tu zachodzi pytanie, jacy 
to byłi p rz j^ sz e , do jakiego szczepu należą, jakim języ­
kiem mówili, z jakich okolic przybyli ? Czy też nazwy te na- 
ostatek, przybysze jako swojskie z sobą przynieśli ? jak np. na 
południu Kreti, Maszali, Iheri, Tyrreni, To ostatnie zdaje się 
być n aj prawdopodobni ej szem.
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Poważam się nawet przypuszczać, że zbiorowa i bez wy­
raźnego znaczenia nazwa Germany jest bardzo daleko impor­
towaną., przez przyb3rszów zupełnie z innego plemienia pochodzą­
cych, w starożytności bardzo szlachetnego, bo Irańskiego.

Do takiego przypuszczenia upoważnia mnie porównanie na­
zwy Germany z głośnemi i zbiorowemi nazwami najdawniej­
szych mieszkańców ziemi obecnie sławiańskiej.

8. Trzy zbioiwe nazwy, głośne W' dziejach, przyniesione 
zostały przez obcych, z Azyi przybyłych, którzy z pewnością 
ani jednego słowa z języka sławiańskiego przed przybyciem swo- 
jem nie rozumieli. Trzy te nazwy, to jest SMty, Sarmaty 
i Sławi oznaczały w starożytności ludy szczepu bałkano-karpackie- 
go. Z tych ostatnia powstała przez stopniowe skrócenie nazwy 
SaU-Laioi na Sclavi i Slavi.

Pochodzenie i znaczenie dwóch pierwszych nazw staraliśmy 
się w krótkości poprzednio wykazać. Nazwą zaś Sak-Laivi al­
bo raczej Sak-Lawim=L'''zvh-"p znaczącą dosłownie, Gromady^ 
czyli hordy linów  ̂ mienił się lud bitny pochodzenia semickie­
go, mieszkający gdzieś na granicy Persy i *).

Jeżeli zatem szczepowi bałkano-karpackiemu mogły się do­
stać trzy nazwy obce, z tak dalekich okolic przyniesione, cze- 
mużby jakaś gałąź irańska, odłamana ze szczepu Karmanów 
od wschodu Persyi, którą Herodot I, 125 nazywa rspgav'.o'. 
—Germanio), nie mogła powodzią i wichrami Avypadków . być 
zaniesioną w niezmiernie dalekiej przeszłości aż do ujścia Re­
nu, gdzie przewagą swoją autochtonami zawładnęła, a tein sa­
mem swoją nazwę szeroko rozpow’szechniła.

Jeżeli z tego stanowis' a Germany nazywają swoje pocho­
dzenie Indogermańshiem, takim razie przynajmniej do Indyi 
znacznie się zbliżyli; ale z w-szelką stanowczością twierdzić się

*) w  księdze trzeciej o Saklawach, a jak ich Naruszewicz nazywa Sekali- 
bach obszerniej będzie mowa.
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ośmielam, że owi Germanioj ani jednego słowa po łiarc3nlskii 
nie umieli i dopiero tu sobie mowę autochtonów przj^swoili.

9. Historya nawet nowoczesna dostatecznie nas naucza, 
że ludy napływowe zostają zupełnie z czasem absorbowanemi 
przez domorosłych i że po sobie z importowanej obcej mowy, 
innego śladu nie zostawiiją jak tylko przekręcone nazwisko swo­
je, lub nazwy miejsc przez siebie zajętych. Znikli Got-Alani, 
została Katalonia; wytępiono Longobardów, jednak istnieje 
Lombardia; utonęli w massie Sarbalim, pozostała Serbia; bez 
śladu wyginęli BałaJia-Mi, pozostała Bułgaria.

10. Dwa były szlaki, po których ludy napływowe suchą 
nogą dążyli od północy Azyi do Europy. Jedni przechodząc 
Kaukaz spuszczali się ku południowi około brzegów morza Azo- 
wskfego i Czarnego, a po zapanowaniu ujściami Donu, Dniepru, 
Dniestru i Dunaju szli w głąb krajów zajmowanych przez szczep 
balkano-Jcarpacld. O nich obszerniej pomówię w księdze trze­
ciej. — Drudzy okrążali północne brzegi morza Kaspijskiego aż 
do ujścia Uralu i Wołgi, zkąd posuwali się ku zachodowi i pół­
nocy aż doszli do Fiulandyi, od niej spuszczali się na południe 
przez Szwecyę, Korwegję i Danję do środkowej Europy.

Jest bowiem rzeczą niepojętą, jakby Szwecj^a; Norwegja iD a- 
iija, które nawet obecnie przy tak wzorowem gospodarstwie, pod 
względem produkcyi i zaludnienia są upośledzone, mogły w owych 
niezmiernie oddalonych czasach, te krocie tysięcy rodzin wyży­
wić które się bezustannie ze Skandynawii do Europy szerokiem 
korytem wylewały. Dla tego dziwić się nie należy Rzymianom, 
którzy z przyczyny ciągłego wyłonienia się coraz nowych hord, 
nazywali Skandynawię rodzicielką narodów (vagina nationum), 
warsztatem ludóio (officina gentium). Prawdopodobnie Skan­
dynawia była, że się wyrażę, domem zajezdnym, w którym ludy
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zdała przybyłe, w niej dłuższy łub krótszy czas na wytchnienie 
pozostawały; dopóki świeży napływ liczniejszy i silniejszy da­
wnych gości nie wygnał, aby miejsca ich zajmować. — Każda 
taka horda koczująca przez czas pobytu w Skandynawii, mniej 
więcej poduczyła się języka autochtonów, a przybyszy następnie 
do siedzib szczepu harcyńskiego, poczęła znowu przyswajać so­
bie język harcyński.

Niektóre hordy w pochodzie swoim bratały się z pokole­
niami po drodze napotykanemi, a wtedy nazwę z dwóch wy­
razów złożoną nosiły, jak np.: Massa-Gety^ Tyssa-Gety, Ty- 
ra-Gety.

11. Nie mając zamiaru Arkraczać w dziedzinę ostatnich 
AYłeków historyi starożytnej, oraz pienyszych AviekóAv historyi śre- 
diiioAA'iecznej, w której ruchy ludÓAÂ od północy przybyłych są 
mniej Avięcej dokładnie opisane; zrobię tylko opis treściwy owych 
barbarzyńcÓAY, przez Rzymian R u d es  et barbari ZAvanych, któ­
ry AYykaże, że oni zupełnie odmienną od południoAÂ cÓAV rassę 
stanoAvią.

Byli to ludzie bardzo Avysokiego Avzrostu i atletycznej bu- 
doAvy ciała, mający oczy niebieskie, Avłosy jasne lub rude i za­
rost gęsty i długi na tAvarzy i brodzie. Wytrwali na wszelkie 
trudy i Avysilenia, znosili z łatwością głód, chłód i niedostatek, 
ale za to upały na nich osłabiający AvpłyAv Avywierały; co nam 
AYskazuje, że oni z dalekiej przybyli północy. Wśród lasÓAY 
i bagien staAYiali sobie liche lepianki, rozrzucone, nie stanoAYią- 
ce ani AYsi ani miasta; albo też w ziemi AYykopyAÂ ali doły chru­
stem kryte na mieszkanie. Polowanie, boje, pijatyka i pieśnie 
były ich zAYykłem zatrudnieniem; ich poddani, praAYdopodobnie 
autochtoni ze szczepu harcyńskiego, oraz nieAYolnicy ay boju za­
brani, zajmoAYali się pasterstAYem i nędzną upraAYą roli. ZAYy- 
czajem ludów koczujących przywykli do przeniesienia się z miej­
sca na miejsce; dla tego nazA\'y pojedynczych hord, spotykamy 
w bardzo oddalonych od siebie miejscoAYOŚciach Europy.
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Hordy i plemiona różnej nazwy ciągłych z sobą bojach, 
raz się wzajemnie wytępiały, drngi raz kojarzyły między sobą, 
dla podboju hord nowo przybyłych, lub też dla plądrowania 
i rabunku krajów cywilizowanych południowej i zachodniej Eu­
ropy. W pochodzie umieszczali swoje żony, dzieci i sprzęty na 
wozach; a przed bojem wozy te ustaAviali av okrąg’ stanowiący 
szaniec, za którym także i swoje trzody umieszczali. Przy na­
padzie na wroga, AvydaAvali krzyki i wycia tak przeraźliwe, źe 
nawet dzielne wojsko rzymskie ti’Avog’ą przejęte, przed niemi pie­
rzchało. Ich bronią zaczepną byAYaly oszczepy, topory i mie­
cze długie i szerokie, przy rękojeści tarczą żelazną opatrzone, 
któremi oburącz rąbali; nie tak jak południoAYcy, .którzy mie­
czami krótkieini i AYązkiemi kłuli i przebijali. Za broń odpor­
ną użyAYali hełmÓAY i pancerzy żelaznych, oraz tarcz z drzeAYa 
lub skóry żelazem okutych.

12. Z hord tych i plemion naplyAYOAYych, które przez 
całą Europę przeciągały ay różnych kierunkach, jedne bez 
śladu zmarniały jak np. Kim ri (znani nam Kimurim) Teuto- 
ny^ Wandali, którzy się zagnali aż do Afryki, Glepidy i t. p.

Goty czyli Geti (bardzo liczne i silne plemię), którzy pra- 
AYdopodobnie stauoAYią gałęź Massa-Getów i Tyssa-GetÓAv napoty­
kanych najpierAY ay Azyl, gdzie obecna Syberya południoAYa, ztam- 
tąd przybyli do południowej SzAYecyi jako Goty i dali nazwę 
swej siedzibie Gotlandja; ze SzAYecyi przenieśli się dó Danii 
z nazAYą fonetycznie zmienioną Jutty, zamieszki\Yali Jutlandif, 
później pod nazAvą GuttonÓAY zvYalczyli Bugótu nad brzegami 
morza bałtyckiego zamieszkałych, zkąd po przepraAYieiiiu się 
przez rzekę (praAYdopodobuie Wisłę), przeciągnęli przez dawną 
Sarmacyę aż do ujścia Donu i dolnego Dunaju i tu znów osie­
dli pod nazAYą Terwingów i Grutungów. Z tych noAYych sie­
dzib posuAYali się ku połucIuioAvi i południo-zachodoAYi, tłukli 
się po całej Europie południoAYÓj, podbijając państAYO bizantyj-
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skie, rzymskie, Francję południową i Hiszpanię, aż ostatecznie 
z widowni dziejowej bez śladu znikli*).

Drugie hordy zostawiły swoje nazwy miejscowościom, gdzie 
ostatecznie się usadowiły jak np. Longohardy w Lombardyi, 
Burginim y  w Burguudyi, Swewy w Szwabii, Salisy w Sakso­
nii. Angli w Anglii i t. p. Plemiona zamieszkujące Skandy­
nawię, później Normany przezwane, były niesłychanie śmialemi 
żeglarzami. Napadały od morza i plądrowały nietylko półno­
cną Francję (Normandię), wyspy brytańskie, Portugalię i Hisz­
panię zachodnią, ale nawet swojemi wyprawami morskiemi do­
sięgły od południa Sycylię, a od północy Islandyę.

Ta odwaga tern bardziej jest podziwienia godną, że stat­
ków żaglowych nie posiadali. Ich okręta blachą miedzianą łub 
żelazną okute, przy sterze ozdobnie malowane, przy pomocy tyl­
ko 15 Avioslarzy poruszane, miewały na sobie do 120 osób 
osady. Z tein wszystkiem napady ich były straszne, bo wy­
prawa morska liczyła od kilkudziesięciu do stu statków roz­
bójniczych.

13. Jakkolwiek sposób życia koczujący i rozbójniczy lu­
dów napływowych od północy usprawiedliwia zupełnie przydo­
mek rudes et harhari, nadany im przez spieszczonych wygoda­
mi życia Rzymian ; z tein wszystkiem ludy te, choć surowe 
i na śmierć obojętne nie należą do dzikich. Owszem, ich sto­
sunki towarzyskie i formy rządzenia się są bądź monarchiczno-ab- 
solutne, bądź arystokratyczne z wyraźnym zakrojem patrycyuszów, 
najczęściej zaś deniokrat3Xzno-gminowładne; powszechny u nich 
zwyczaj monogami; ich broń, jak na owe czasy doskonała, przez 
nich samych wyrabiana; ich właściwa architektura; ich myto-

*) w  Encylilopedyi powszechn>'j S. Orgelbranda. Autor artykułu o Gotach 
kończy słowami: „Dodamy w końcu, że podanie jakoby Goci ze Skandynawii (w Szwe- 
cyi znajduje się prowincya Gothłand) rozlewali się ku południowi, najmniejszej nie 
wytrzyma krytyki! Jabym sądził, źe wyrzeczenie podobnego sądu, bez poparcia go 
dowodami najmniejszej nie wytrzyma krytyki.
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logia AV której bujna AA7 obraźnia i posępna mistyczność górują; 
ich poezya pełna ognia, przez którą bardoAvie i skaldy czyny 
rycerskie przodków opiewają; naostatek ich pisma dziewiczo 
zwane agJiam i futor czyli runy wskazują i Avyższy stopień 
ukształcenia i dążność do postępu.

Ezecz UAvagi godna, plemiona im Avyżej ku północy zamie­
szkiwały, a zatem im bliżej ujścia rzek i brzegów morskich, 
tern pod każdym AYZględem na Avyższym stopniu rozwoju umy­
słowego stoją, choć pod AYzględem ucziicioAvym Aviełe zostaAviają 
do życzenia; przeciwnie zaś, im bardziej ku południowi i bliżej 
źródeł Renu, Dunaju i Elby, jak np. Almany, Bojery, Marko- 
many i t. p ,  tern na niższym stopniu rozwoju zostawały; tak 
dałece, że Ś-ty Bonifacy około 720 r. po Chrystusie kiedy mni- 
chÓAv między Germanami Avyższego Renu osadzał, zalecał im, 
aby obok rozpoAvszechnienia Ewangelii, sami się trudnili przede- 
wszystkiem uprawą roli, dając z siebie przykład spokojnej pracy. 
Słusznie boAviem się spodzieAvał, że zmiana trybu życia z Strzel­
ca i koczującego pasterza lub rozbójnika, na zagrodoAvego rol­
nika, rozbudzi w nich przywiązanie do gleby, zachęci go do spo­
kojnego życia przy ognisku rodzinnem, a tein samem odzwyczai 
ich od Avłóczenia się awanturniczego i rozbojóiY.

Na zakończenie ogólnego obrazu ludÓAV napływowych od pół­
nocy do środkoAYÓj Europy, zwrócę uwagę na różnicę typu, chara­
kteru i moAvy, jakiemi się dotąd jeszcze Avyraźnie odznaczają 
Niemcy północni od NiemcÓAv południowych; prawdopodobnem nam 
się AYydaje, że one głóiYnie pochodzą ztąd, że u pienYSzych prze­
waża żywioł napłyiYOAYy, u ostatnich żyAYioł domorosły.



XVI
Piąty pochód rodu ludzkiego z rzek mniejszych do koryt 

rzek głównych.
C z ł o w i e k  r o l n i k .

Okres wyrobów bronzowych.

1. Rozwój—postęp, które od setek wieków trwały iw  nie­
skończoności trwać będą, natrafiały zawsze na opór i upór; 
i jak miały, tak mieć będą do walczenia z tern, co się nazywa 

a co właściwie mówiąc, jest nawyhnieniem  czyli 
m arGivleniem  (I. 22), zatem nierozłącznym przymiotem żyją­
cych org-anizmów, a tein samem nieodłączną cechą człowieka. 
Nic więc dziwnego, że na rozwój i postęp nawyhniona
rzuca obelgi herezyi i odszczepieństwa, oskarżając je o zniewa­
gę praojców o lekceważenie i wzgardę dla ŚAviętej przeszłości. 
Nic dziwnego, że obrońcy przeszłości przed światłem postępu 
oczy sobie zasłaniają, na słoAva rozAYoju zatykają uszy, a od czy­
stego ą)OAviewu przekonania odAvracają nosy, jakby od cuchnące­
go powietrza. A jeśli av szeregu AviekóAV znajduje się jednostka 
AYŚród massy, która ma odAYagę drogi rozAYoju i postępu AYska- 
zywać, AYtedy na upór z goryczą ay sercu zmuszoną jest wyrzec 
sloAYa: „Wybacz im Panie! bo oni nie AYiedzą co czynią“ .

Od prostej kłody z Avysterczającym sękiem,. do mechanicz­
nego pługu; od zryAYania rękami pojedynczych kłosÓAY, do AYy-
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doskonalonej żniwiarki; od rozcierania ziarn zbożowych pomię­
dzy dwoma kamieniami ręką człowieka, do młyna parowego; 
od w}^żłobionego kloca za pomocą ognia i siekiery kamiennej, 
do śrubowego pancernika; ile to kroci tysięcy lat upłynęło! 
ile stopniowali w ulepszeniach zachodziło? — A każde z nich 
walczyć musiało z uporem i oporem, a często nawet z szy­
derstwem.

2. Autochtoni europejscy w epoce kamienia szlifoAvanego 
prowadząc jako pasterze życie koczujące, posuwali się \\ dół 
po brzegach rzek mniejszych, aż doszli do koryt rzek głównych; 
tym sposobem zbliżałi się do przybyszów ze stron dałekich, aż 
ostatecznie z nimi się spotykali.

Przybysze choć liczebnie mniejsi, ale pod względem rozwo­
ju wyżsi od autochtonów, zawładnęli niemi, ujarzmili ich, uży­
wając do najcięższej pracy, mianowicie nauczyli ich uprawy ro­
li, i do tej ich zmuszali. Uprawa roli jest prawdopodobnie 
importowanem rękodziełem do Europy, a razem z niem p a ń -  
szc zy sn a . Jedyną, ale zupełnie Avystarczającą AÂ skazówką im- 
portacyi rolnictAva jest sierp  bronzoiuy; dla tej przyczyny, 
człoAAńeka tego okresu przezAvalem ro ln ik iem .

Z tern AYSzystkiem człoAYiek chociaż poznał użyteczność 
metalów, nie mógł się AYyrzec SAVoicli domorosłych narzędzi 
z kamienia, kości i rogu, które przez długie Avieki jeszcze av je­
go ręku zostaAYały, OAYSzem do dnia dzisiejszego zostają; a to 
z dAYÓcli poAYodÓAY: naprzód, z n a w y h iie n ia  czyli konserw a tyzm u , 
poAYtóre, że metale, mianoAYicie ay początkach ich zastosoAvania, 
należały do przedmiotów rzadkich, zbytkowych i nader koszto- 
AYnych. Tylko jakiś magnat, jakiś dostojnik całego plemienia 
szczycić się mógł nożem, sierpem lub mieczem metalicznym.

3. Najpierwszjnn kruszcem poznanym przez człowieka 
było praAA'dopobobnie złoto. Ono nie ulegając utlenieniu przez
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wpł}MV powietrza i wody, zachowało swój świetny blask meta­
liczny i nim ściągnęło na siebie uwagę człowieka. Dla tego 
obok najniedołężniej obrabianych narzędzi kamiennych, znajdują 
się blaszki i ziarna złote, które prawdopodobnie służyły za 
ozdobę.

d. Po złocie miedź, która przez działanie powietrza i wm- 
dy, tylko na powierzchni śniedzieje, wchodziła w użycie. Znaj­
dywane kawały miedzi rodzimej za pomocą młota kamiennego 
okuwano, nadając im kształt mieczów, kolców do lanc i oszcze- 
pów', oraz ozdób do stroju; jak to dotąd jeszcze Indjanie Ame­
ryki północnej postępują. Miedź obficie i w różnych miescowo- 
ściach znajduje się w przyrodzie.

5. Trzecim metałem poznanym przez człowieka była
od Hebrajczyków znana h^^^—Bdil, o której już Mojżesz w Księ­
dze IV Roz. 81, w. 22 AYspoinina. Cynę jak dotąd w przyro­
dzie tylko w niewielu miejscowościach odkryto, ale za to w ka­
żdej . z nich obficie jest nagromadzoną. W Europie np. tylko 
Kormvall w Anglii, Altenherg w Saksonii, oraz Zinmvald 
i Schlackwcdd w Czechach zawierają ten metal ŵ ilości wdartej 
exploatacyi; w Indjach zaś Banka. Znajduje się ona pospolicie 
w stanie tlenku krystalicznego, do kamienia np. do zadymio­
nego kwarcu, lub feldspatu podobna. Zapewnie świetny blask 
kryształów^ i ich ciężar znaczny zwróciły na siebie uwagę czło­
wieka, który rzucał je na ogień, a w zetknięciu z węglem 
i popiołem, one wydal:y błyszczący metal.

6. Ponieważ najdawniejsze narzędzia i broń W7 rabiana 
z bronzu, to jest spiżu z miedzi i cyny znajdywane ŵ Euro­
pie, noszą na sobie charakter semicki, a zatem były importo­
wane. Ztąd wypada, że cyna do wyrabiania bronzu pierwiastko­
wać użyta. W' Azyj została W7 krytą. Że Semici mogli mieć sto­
sunki handlowe z Indjami wskazuje sławne miasto handlowe Ofir 
w Arabii, na brzegu południowym morza czerwonego leżące, 
o którym Mojżesz (Gen. Roz, X. w. 29) wspomina, a zkąd
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sprowadzono złoto do Tym i Jerozolimy. O wyrobach bronzo- 
wych na 3875 lat przed Chrystusem podaje nam Biblia, (Gen. 
]6  w. 22). ;.I Cyllah także urodziła Tubał-Kaina, wykuwają-
ceg-o wszelkie narzędzia z bronzu (miedzi?) n'^T]^=Nechos^et 
i żelaza“ .

Uczeni powszechnie uznali, że żelazo daleko później wcho­
dziło w użycie niżeli bronz Jeżeli więc Tubał-Kain był już 
biegłym kowalem, tein bardziej musiał b}̂ ć bronzownikiem; dla 
tego wyraz Neclioszet godzi się tłomaczyć przez hronz raczej, 
niż przez miedź. Słusznie Lubbock zwraca uwagę, że w Biblii 
bronz wzmiankowanym jest 38 razy, żelazo tylko 4 razy.

7. Opisując w poprzednich epokach rozwoju ludzkiego na­
czynia i narzędzia z kamienia, rogu, kości i gliny, staraliśmy 
się wykazać stopniowe ich doskonalenie się, z czego słusznie 
wyprowadzić można wniosek, że ich wyrób był miejscowy, do­
morosły, stopniowo się rozwijający.

Inaczej zupełnie rzecz się ma z narzędziami bronzowemi, 
tu bez żadnego stopniowania i od razu spotykamy się z wyrobem 
dokładnym; odznaczającym się wykończeniem, smakiem kształ­
tów i oruamentacyi; te więc przymioty zrazu nie mogły być 
miejscowo w Europie wyrabiane, ale zkąd inąd sprowadzauemi być 
musiały. Jednakże znajdywane formy do odlewania, a obok nich 
żużle, narzędzia zużyte, połamane, świeżo lane i niedokończone 
w SzAYajcaryi, Anglii, Irłandyi, Szkocyi i Danii dowodzą, że z po­
stępem czasu gisernie i w tych miejscach pozakładano.

8. Wszystkie narzędzia bronzowe, były tylko lane, a to 
w trojakie formy. Albo formy były kamienne łub kruszcowe, 
z dwóch połówek złożone. Odlewy z takich form, zachowały 
ślady spojenia dwóch połówek. Albo forma była ugniatana 
z glinki, także z dwóch połówek, w której wyciśnięto kształt 
przedmiotu, wyrobionego poprzednio z drzewa; jak się to obe­
cnie powszechnie u giserów praktykuje; i w tym przypadku, 
ślady spojenia dwóch połówek pozostały. Albo nareszcie, kształt
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przedmiotu wyrobiony z wosku, otoczono następnie ciastem glinko- 
watem, a po wysuszeniu formy, takową, przy ogniu rozgrzano; 
wosk stopiony wyciekł, a pozostałe wydrążenie wypełniano sto­
pionym bronzem. Ponieważ przedmioty bronzowe w różnych 
miejscach Europy znalezione są, podobne do siebie, tak kształ­
tami jak też ornamentacyą; dla tego należy przypuścić, że one 
pierwiastkowo przynajmniej z jednego źródła pochodziły, np. jak 
obecnie stiiiki i roboty kamieniarskie, przeważnie przez Wło 
chów są wykonane, a samowary tylko w łlossyi się wyrabiają,.

9. Ramy tego dzieła dozwalają zrobić tylko treściwy po­
gląd na wyroby bronzowe z tego okresu.

Do nich należą :

Topory i siekiery, powszechnie celtami przezwane, przed­
stawiają trzy kształty :

a) przeciwna strona siekiery stożkowato i cieniej zakoń­
czona; osadzona była w otworze wywierconym av drzewcu. Do­
świadczenie atoli nauczało, że przez częste uderzanie drzewiec 
się rozłupie;

h) przeciwną stronę ostrza płasko wydłużoną, przywięzy- 
wano za pomocą sznurów do rozszczepionego drzewca. Doświad­
czenie atoli przekonało, że przez częste uderzanie, ostrze co raz 
głębiej w sznur się wsuwa ;

c) przeciwna strona ostrza grubsza, pod kątem prostym 
na dół zgięta, miała w zgrubieniu głębokie wydrążenie, (ale 
nie na wylot) do osadzenia drzewca.

Miecze długie, dwusieczne, ostro zakończone, więcej do 
przebijania, niżeli do cięcia przydatne. Ich rękojeście były dwo­
jakie: albo osobno odlewane pełne i grubsze, za pomocą ni­
tów do ostrza przytwierdzone; albo cienkie, jedną sztukę 
z ostrzeni stanowiące, obłożone drzewem lub rogiem.

Sztylety krótkie i szerokie z rękojeściami osobno lanemi 
i przynitowanemi. Rękojeście metaliczne mieczów i sztyletów
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były cyzelowane, rowki napuszczane inassi]; żywiczną czarną lub 
kolorową a nawet perłami bursztynowemi i koraloweini wysa­
dzane.

Kolce do lanc i pocisków długie dwusieczne.
Noże z ostrzem nie prostem ale wężykowatem.
Brzytwy i nożyki mniejsze, mające dziwny kształt, podo­

bny do łódki, a na nich znowu bywają korabie wyrytoAvaiie. 
Coby wskazało, że wyrób ten pochodzi od ludu żeglarskiego, na- 
płyAYOwego.

Diademy, kolczyki, bransolety, naramienniki, naszyjniki, 
obrączki i grzebienie ozdobione lin ia m i, kołami i zakrętami 
AYężykowatemi.

Szpilki a raczej kolce do włosów, oraz do spinania iibio_ 
ru, niekiedy na 2 stopy długie, z ogromnerai głÓAvkami ozdo- 
bnemi.

Agrafy, brosze, czyli Fibulae rozmaitego kształtu i do- 
AYcipnie obmyślono, co do zahaczania sprężystego kolca igły 
Używano ich do zapinania sukien a y  miejsce guzikÓAY.

Spinki o dwóch główkach, do osadzania a v  dziurkach przy 
skraju sukien dla zapinania, oraz guziki z bronzu i złota.

Igły, igliczki i haczyki do AYędki.

Dłuta, szydła, cęgi, cążki, kleszcze i piły  mniejsze.
Młoty bronzowe rzadko napotykane bywają, gdyż kamien­

ne A Y  użyciu pozostały.
Kolce bronzowe do strzał również rzadko znajdyAYano, za-  

choAA\aly się  boAYiom kolce kam ienne. DoŚAviadczenie zapew nie 
przekonyAYało, że strza ła  z końcem bronzoAvym, trzy razy cięż­
szym  od kam iennego, prędko utrącą lot sayó] rdzenny i przed  
dojściem do celu na ziem ię spada.

Szyszaki i pancerze bronzoAAm rzadko się znajdują ; czę­
ściej puklerze okrągłe, całe bronzoAve, albo też z drzeAYa, łub 
skóry przyrządzone, mające na około obręcz bronzoAvą, ayo środ­
ku zaś AYysoki kolec bronzoAvy, nitami przymocoAYane.
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10. Najważniejszą pozostałością z okresu bronzowego, jest 
sierp hronzowy, w niektórych miejscowościach po kilkanaście 
sztuk znajdywany. Sierp wskazuje nam, że zboże gromadnie 
obok siebie rosło, aby mogło być przy ścinaniu garścią ujęte; 
że zatem ono zasianem być musiało. Niewiadomo nam w jaki 
sposób ziemię orano i obsiewano; albo pruto ją, wlokąc ciężką 
kłodę z wysterczającym kawałem konaru u spodu, aby następnie 
w powstałe rowy nasypać ziarno; albo też okopano ziemię szpa­
dlami, ziarnem zasiewano i następnie grabiami zrównano, jak 
np. obsiewają się u nas trawniki. To pewno, że miejscowość, 
w której większą ilość sierpów wykryto, wskazuje osadę rol­
ników.

11. Człowiek póki nie był rolnikiem, znał tylko wła­
sność ruchomą, jako owoc swej pracy, lub swego pielęgnowania. 
Rolnik pierwszy przywłaszczył sobie ziemię jako własność nie­
ruchomą swego pielęgnowania; z jego ust wyrwał się po raz 
pierwszy wyraz Ojczyzna, który łączy z sobą dwa światy, mar­
twy z żyjącym, przeszłość rolnika z jego przyszłością, bo zie­
mia mieści w sobie koście jego ojcÓAv i rodzi chleb dla jego 
dzieci.

Że człowiek obok rolnictwa trudnił się chowem zwierząt 
domowych, które mu w znoju uprawy roli dopomagły, dowodzą 
koście ze zwierząt domowych pochodzące, mianowicie: z konia, 
wołu, świni domowej, psa, owcy i kozy.

12. Razem z wyrobami bronzowemi, znajdywane bywają 
AYyroby z kamienia, kości, rogu, które z epok poprzednich pra­
wem nawyknienia lub konieczności się przechowywały. Naczy­
nia gliniane od ręki wyrabiane, co do kształtów, wielkości, 
przeznaczenia i ornamentyki pokazują wielki postęp. Były to 
garnki do gotowania, kubki do picia, małe bałsamiczki do bur­
sztynu, miseczki do palenia oleju, urny do przechowywania za­
pasów zimowych, popielnice i t. p. Z nich bywały niektóre 
cyną inkrustowane.



197

13. Ubiór stosowny, dla każdej płci przyrządzony, bywał 
z tkaniny lnianej, oraz wełny przedstawiającej pewien rodzaj 
pluszu. Składał się ubiór z koszułki, tuniki, burki, siatki na 
włosy, dwóch czapek, nadto szalów czyli pledów i prawdopodo­
bnie z obuwia skórzanego, którego resztki w jednym grobie zna­
leziono. Mężczyźni mieli czapkę spodnią okrągłą, ściśle do 
głowy przystającą, kształtu krymki i fezu, oraz Avierzchnią ob­
szerną, wysoką, podobną do czapki barankowej perskiej. To 
przypomina dwojakie nakrycie głowy, używane na wschodzie: 
domowe i zadomowe^ fez i zawoj.

Kobiety nosiły na głowie siatkę na włosy, a nad nią ka­
pturek podobny do krymki mężczyzn z boczkami i karczkiem 
dłuższym spadającym na grzbiet.

14. Jak mieszkali ówcześni ludzie? to pytanie dwa dru­
gie rodzi; to jest, jak mieszkali autochtoni, a jak przybysze ? 
Autochtoni mieszkali w kamiennych komorach w odcinku po­
wyższym (XVI, 14) opisanych, oraz w dołach w ziemi wykopa­
nych, nad któremi pale dachowało ustawiane, obsypane były wy­
kopaną ziemią, tak, że całość była podobną do pagórka lub 
ula przez Anglików zwane weems.

W tym dachu był otwór, którędy ludzie wchodzili i wy­
chodzili, a dym z ogniska uchodził. Otwór ten zapewnie miał 
klapę do zamykania na noc, na zimno, lub niepogodę. Takie 
mieszkania po kilkanaście obok siebie stojące, stanowiły osad^ 
czyli wieś. Przybysze mieszkali w budynkach kamiennych, 
mających kształt okrągłych wież (brachs, burgs); a może za­
mieszkiwali domy budowane z drzewa, które czas dawno zni­
szczył.

U Semitów głoska 2=h, zwana het, co znaczy dom^ przed­
stawia właśnie w przecięciu zwykły dom mieszkalny na wscho­
dzie, to jest dach płaski, ścianę tylną, podłogę, oraz stronę 
otwartą jako drzwi. Znajdywane niekiedy urny gliniane, po­
dług zdania niektórych archeologów przedstawiają w zmniejszę-
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iiiii wzory ówczesnych domów. Jedne z nich czworościeune, na 
celki pojedyncze czyli komnaty przedzielone, mają drzwi z jedne­
go boku; drugie okrągłe, wieżowate mają otwór z Avierzchu i za­
pewnie do wejścia i wyjścia drabinę przystawiano.

Zdaje się z niejakiem prawdopodobieństwem, że stosunek 
między mieszkaniami autochtonów a przybyszów, w owym na 
tysiące lat od nas odległym czasie, był mniej Avięcój taki sam, 
jak obecnie między nędznemi, na wpół w ziemi stojącemi kur- 
nemi chatami AvieśniakÓAV, a tak zAvanym pokaźniejszym dwo­
rem AYłaściciela.

15. W epoce bronzoAYÓj trupów przeAYażnie palono. Po­
pioły albo przechoAYyAYano w popielnicy otAvartej, lub przykrytej 
pokrywą, a niekiedy tarczą; albo one leżały na ziemi, prẑ -̂ 
kryte AYywróconą dnem do góry urną. Obok popiołów, umieszczono 
broń, narzędzia i ozdoby z kamieni, kości, rogÓAY, metalów, bur­
sztynu i pereł szklannych.

W niektórych znów tum ulach znajdują się trum ny  drew­
niane, to je s t wydrążone pnie drzew; albo też skrzynie kam ien­
ne, A Y  których trupy , a y  ŚAviątecznem ja k  się zdaje ubraniu , ob- 
AYinięte a y  AYołowej skórze spoczywają, a obok nich przedm ioty 
kam ienne i bronzoAYe.

16. Na skałach a y  NonYegii, znajdują się rysunki przed- 
staAYiające łodzie z AYioslarzami, lub też z rycerzami trzymają- 
cemi miecze podniesione, a przy sterze figura AYiększa, Avyżej 
stojąca, rÓAYiiież z mieczem podniesionym poAYnie AYodza przed- 
staAYia.

Na innych z i i o a y u  skalach znajdują się iń sm a ohra^oive, 
przedstaAYiające ucieczkę i pogoń, łuczników i zabitych, zwie­
rzęta ciągnione za ogony przez ludzi, łodzie niby płyAYające, 
a drugie AvyAYracane, i t. p. przedmioty. Całość zaś jest pra- 
AYdopodobnie opisem jakiegoś dziejoAYego Avypadku, Avielkiego 
zwycięztAYa i pokonania przeciwników.
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17. Na zakończenie tego okresu AYspomiiieć wypada 
o Terramara alho Terrainarna Ave Włoszech. Czem Kidk- 
kenmodinger^ w Danii, a budowle palowe w Szwajcaryi, tein ra ­
zem wzięte są, Terramarna we Włoszech. Są to pagórki słyn­
ne z ziemi nawozowej, a które są pozostałościami miejsc zamie­
szkałych przez ludzi, a ściślej mówiąc, hnietnikami przedliisto- 
rycznemi

Człowiek tak był przywykł do stawiania av wodzie budo­
wli palowych, że posuwając się od północy, to jest od x41p, 
gdzie jezior miał podostatkiein. ku południowi, ku morzu, gdzie 
jezior wcale nie znalazł, począł sztuczno jeziora i stawy ko­
pać, wodą je napuszczał, i wśród nich swoje budowle palowe 
wznosił.

Wciągu wieków przez wrzucanie do wody wszystkich od­
padków i nieczystości z jednej strony, z drugiej strony przez 
coroczny przyrost roślinności wodnej, owe sztuczne zbiorowiska 
wodne zamieniły się na torfowiska i śmietniki gnijące, z któ­
rych mieszkańcy, jeśli przez wyziewy trująco nie wyginęli, to 
pewnie ucieczką chronić się musieli. W' takich to terramara 
przechowały się dotąd pale z wiązów, dębów, i kasztanów, 
a między niemi gruszki, jabłka, orzechy laskowe, pestki wisien, 
żołędzie, ziarna zbożowe, groch, siemię lniane, koście zwierząt 
domowych, jak wołu, krowy błotnej, konia, świni, kozy i OAVcy, 
oraz koście zwierząt w stanie dzikości żyjących, jak jelenia, 
sarny, dzika i niedźwiedzia. Obok kości, są narzędzia i broń 
z kamienia, kości, rogów, drzewa i bronzu, czerepy gliniane, 
formy do odlewania bronzu, żużle, kolce do lanc i pocisków^ 
sztylety bronzowe, kamienie do rozcierania ziarna, grzebienie 
z kości i bronzu, igły. obrączki, naramienniki bronzowe, muszle 
przedziurawione, rzuty tkackie w znacznej ilości, guziki i ozdo­
by z bursztynu. Terramarna^ w której już się znajdują 
sprzęty bronzoAve, w porównaniu ze sźwajcarskiemi budowlami 
palowemi, gdzie jeszcze loyrohów hronzoieycli nie ma. wyraźnie
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pokazują ruch rodu ludzkiego w kierimku spadku wody od gór 
ku brzegom morskim, przy których ze szczepami napływowemi 
bronz znającemi się spotykał.

18 Znakomity uczony szwedzki Nilson, sprawiedliwie 
twierdzi, że okres brouzoAvy dzieli się na dAvie odrębne epoki. 
W  pierwszej epoce starszej, posiadającej czysty charakter se­
micki (fenicki), wszystkie wyroby były importowane. W  dru­
giej młodszej, wyroby pochodziły z giserń w Europie zakłada­
nych, a z których odlewy znalezione na brzegach morza północne­
go, mają cechy podobne do wyrobów Europy zachodniej i połu­
dniowej. Że w ówczas istniał związek i handel wymiany mię­
dzy północnemi a południowemi brzegami mórz, dowodzą ozdoby 
z koralów na połnocy, a ozdoby z bursztynu na brzegach mo­
rza śródziemnego.



XVII
Szósty i ostatni pochód rodu ludzkiego od rzek głównych 

do brzegów morskich.
Człowiek żeglarz i wojownik.

Okres wyrobów żelaznych.

1. Od czasu jak człowiek doszedł do wód głębszych, czy 
stojących jezior, czy bieżących rzek, których w bród przebyć 
z rodziną, dziećmi i chudobą nie był wstanie, koniecznością na­
glony wynalazł przyrząd, który go na powierzchni wody uno­
sił, oraz sposoby dowolnego nim kierowania. Nie należy tego 
wynalazku uważać za jakiś wielki pomysł człowieka, zapewnie 
widział wielokrotnie jak drzewo powodzią z brzegów porwane 
pływa po wodzie; nic dziwnego, że spróbował czy też takie 
drzewo może i jego unieść? I  w tym razie, jak przy każdym 
innym wynalazku, doświadczenie kierowało jego myślą w ule­
pszeniu go, a począwszy prawdopodobnie od prostego związania 
kilku kloców w tratwę, stopniowo doszedł do zbudowania stat­
ku większego z pojedynczych gładko obrobionych belek, które 
bądź kołkami bądź gwoździami metałicznemi pozbijał, a szpary 
zatykał wełną i zalewał żywicą.

Tysiące lat upływały nim człowiek doszedł do koryta rzek 
głównych; a więc miał dosyć czasu, aby zostać zdolnym cie-
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ślą i doświadczonym sternikiem; tern bardziej, że do dokładne­
go zbudowania statku, posiadał potrzebne narzędzia bronzowe, 
a jak w krotce się przekonamy nawet żelazne.

2. W owym czasie potrzeby człowieka były już tak li­
czne i rozgałęzione, że sam jeden wystarczyćby sobie nie 
mógł. Dla tego obok siebie przebywali i mieszkali: strzelec, 
rybak, pasterz, rolnik i rzemieślnik, aby wzajemnie sobie av po­
trzebach posiłkowali. Ta wzajemna pomoc, i wzajemna wymia­
na potrzeb, wywołała konieczność pośrednika, zwłaszcza jeśli 
przedmioty wymiany pochodziły z miejsc od siebie oddalonych. 
I oto powstał kupiec, a razem z nim nowy sposób wymiany za 
pomocą środka mającego oznaczoną Avartość, czyli pieniądz. 
U Indów najdzikszych, jednostka pieniężna reprezentowaną by­
wa przez najrozmaitsze przedmioty żywe i nieżywe, jak np. 
przez woły, krowy, skóry dzikich zwierząt, muszle i t. p. U In­
dów na wyższym stopniu oświaty będących, wszelki kruszec 
wartość techniczną posiadający wchodził w użycie jako pieniądz; 
najstarszą zaś monetą były kawałki okrągławe bronzu, zwane 
aes rude, Iruszec surowy.

3. Gromady co raz liczniejsze, postępując z rzek bocz­
nych do koryta głównego, popychały jedne drugich co raz wię­
cej ŵ dół rzeki, aż doszły do samego ujścia Jak potęga rzą­
dząca AYszechświatem, jakąkolwiek nazŵ ę jej damy. jest zarów­
no twórczą i niszczącą; tak ród ludzki doszedłszy do brzegów 
morskich, dwie największe w ówczas siły niszczące i twmrcze 
w rękach swmich mając, stał się potężnym władcą. Pierwszą 
z tych sił był ogień, drugą żela:o. Słusznie mówi Hippokra- 
tes: uhi ferrum non prodest ignis prodest ~  gdzie żelazo nie 
pomaga, chyba ogień pomoże.

4. Żelazo jako część składowa kuli ziemskiej pod wzglę­
dem obfitości prawulopodobnie czwarte zajmuje miejsce ŵ nastę- 
pującym porządku: krzemionha, glmlca, wapno, żelazo. Nie li­
cząc ogromnych skupień tego kruszcu w stanie tlenku, tlennikii.
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siarczykii i węgiiku, stanowiących nieAvyczerpaue źródła kopal­
niane, wchodzi on wskład niemal wszystkich minerałów, znaj­
duje się Av rozpuszczeniu we AYSzystkich niemal wodach i sta­
nowi cząstkę tkaniny lub soków niemal wszystkich istot orga­
nicznych. Co więcej, spada nam żelazo z przestworu jako ae- 
rolity^ mianowicie zwane sideryty, które prawie czyste żelazo 
metaliczne zawierają. A¥ przyrodzie wszystko jest mądrością. 
Ta ogromna obfitość żelaza na kuli ziemskiej jest dowodem je­
go niezbędności. Odjąć obecnie rodoni ludzkiemu żelazo, 
byłoby to samo, co pozbawić go powietrza; on by się udusił w bra­
ku tak jednego jak drugiego.

5. Mimo że żelazo tak jest powszechnem na kuli ziem­
skiej, prawdopodobnie jednak o wiele później od bronzu weszło 
w użycie u człowieka jako broń lub sprzęt. Albowiem najprzód, 
bardzo rzadko napotykanem bywa w stanie metalicznym, przyda­
tnym do bezpośredniego przyrządzenia przedmiotów ; najczęściiij 
zaś znajdywane jego tlenki, tlenniki i siarczyki ciemne, kru­
che i niepokaźne nie ściągały na siebie uwagi człowieka. 
Tylko siarczyk krysztaliczny (piryt), złocisty i błyszczący wyjątek 
stanowi, oraz tłeunik czerwony żelaza (hematit), który najstar­
szemu człowiekowi jako róż do malowania się służył. Ależ 
Avłaśnie z tych minerałów otrzymanie kruszcu przydatnego do 
wyrobów jest najtrudniejszem. Powtóre, że żelazo w stanie czy­
stym jest prawie nietopliwem, zanieczyszczone zaś nęgleni, 
o wiele trudniej topliwem od miedzi i bronzu; dla tego cho­
ciaż w jakiej miejscowości jego użyteczność poznano, trudna to­
pliwość, a ztąd cenność tamowała jego rozpowszechnienie.

6. Kiedy żelazo wchodziło w użycie, pokrytem jest grubą 
powłoką, U Greków uchodziło ono jak dar od Bogów pochodzą­
cy; prawdopodobnie dla tego, że jego własności metaliczne po 
znali ze Siderytów z nieba spadających, którym grecki wyraz 
o<.hri[jrję—Sideros - żelazo dało nazwę. Grecy oprócz tego zna­
li twarde żelazo czyli stal, które oznaczali wyrazem 7.aXu']>=
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clialups; zkąd zapewne poszła nazwa Glialihj^ to jest trudnią­
cy sif wyrobem stali. Dotąd jeszcze Eskimosy z meteoryczne- 
g-o żelaza przyrządzają swoje harpuny, kolce do strzał i noże 
wykuwając i oszlifowując je z żelaza ineteorycznego, w Grenlaudyi 
dość obficie znajdywanego, W ogóle widać, że pierwiastkowe 
do wyrobów żelaznych przywiązana była wielka inistyczność.

Rzymianie mienili wynalazcami mieczów żelaznych, naj­
starszych mieszkańców wyspy Kreta, którzy przezywali się po­
dług nich Gureti. Prawdopodobnie są to nasi starzy znajomi 
Filistyńscy Kreti—'''T\'̂ '2.

Zwracam uwagę, że wyraz hebrejski znaczy piec
do topienia, tygiel; zaś r\'r\2i:i—Mlierot znaczy broń, oręż. To 
nam tłomaczy związek logiczny trzech wyrazów; że M’kerot 
(oręż) jest przedmiotem pochodzącym z hur (pieca do topienia), 
zaś wyrabiają go Kreti vel Kureti (hutnicy). To również 
wskazuje pochodzenie semickie nazwy łacińskiej Gureti.

Przypisywano również wyrób żelaza Tecliinom, córkom Miner- 
wy, bogini mądrości. Nawet u starych Germanów, podług le­
gend wyrobem żelaza zajmowali się mistyczni karły (die Zwer- 
ge), mający swoje kuźnie w jaskiniach. Oni to wyrabiali i na­
prawiali przedmioty żelazne, gdy takowe wraz z wynagrodze­
niom za naprawę (pożywienie i napój dla karłów) przed otwo­
rem jaskini składano.

Z tego wszystkiego widzimy, że przerób żelaza surowego 
na broń i narzędzia, przez długie wieki utrzymywanym był 
w tajemnicy.

7. Najstarszą wzmiankę historyczną o wyrobach żelaznych 
podaje nam Biblia na 3875 lat przed Chrystusem, że Tubal- 
Kain urodzony z Gylli byl wykuwaczcm bronzu i zelaza, 
Hiob w Roz. X X V ni ]»owiada: „Srebro ma swoje źródło, jest 
jedno miejsce, gdzie oczyszczają zioto (możeOfir?), żelazo wy­
dobywają z prochu, a miedź leją z kamieni^. Podług Avięc
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Hioba, żelazo otrzymywano z minerałów niekrystalicznycli, kru­
chych i sypkich.

W Egipcie wyrób żelaza musiał być dawno znanym, kie­
dy Mojżesz (K. V. Roz. IV. w. 20) wyraża się: „Ale was
(Izraelitów) w zięł Pan i wywiózł z Egiptu, jalco z pieca że­
laznego“.

W świątyni egipskiej Karnah znajduje się napis: że
Sardy^ Sekuli i E truski napadający na Egipt (w r. 1500 
przed Chrystusem) mieli broń żelazną.

Rycerze^Homera na 1193 lat przed Chrystusem walczy­
li po części mieczami żelaznemi. W ruinach Mniwy, w pała­
cu króla Sargan, znalezione bryły żelazne po kilkadziesiąt cen­
tnarów ważące, wskazują drogość tego metalu, który był prze­
chowywanym w skarbcach królewskich, jak obecnie złoto
i srebro.

Chiny na 700 lat przed Chrystusem, z lanego żelaza pa- 
godę wystawili.

Arystoteles na 300 lat przed Chrystusem żyjący, powiada 
w księdze „Opowiadania o cudach“, żq Chalibowie Mizii, mie­
szkający w Skitii, z wymytego i wyszlamowanego piasku rze­
cznego (piasek zawierający tak zwane żelazo magnetyczne) naj­
doskonalsze żelazo chalibskie i mizyjskie wyrabiają. Żelazo 
z loyspy Elbi i żelazo styryjskie (miecze z Noricum) na 400 
—  300 lat przed Chrystusem posiadały tak powszechną sławę, 
jak np. w niedalekiej przeszłości wyroby ze stali zwanej da­
masceńską. Gallowie przed drugą wojną punicką, oraz Bryto- 
ny na 220 lat przed Chrystusem, uzbrojeni byli w miecze że­
lazne. Kimrowie (Kimurim), Teutony i Ombrony przybysze z pół­
nocy, napadając na prowincyę rzymskie, Gallię. i Noricum  (obe­
cną Stjuńę) na 114 przed Chrystusem, nosili pancerze żelazne. 
Za Cezara na 60 lat przed erą nową, żelazo w Anglii miało 
być na równi cenione ze złotem.
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8. Z powyższego poglądu widać, że od Grecyi aż do An­
glii, od Skandynawii aż do Apeninów, żelazo jako broń i narzę­
dzie, choć nie równocześnie, daleko przed erą chrześciańską 
w Europie było znanem. Tu zachodzi pytanie, czy żelazo Za­
równo jak bronz importowanem zostało do Europy, czy też nie­
zależnie w różnych miejscowościach Europy użyteczność jego 
poznano i wyrobem się zajmowano.

Jakkolwiek rozwiązanie tego pytania jest trudnem, na nie­
które jednak okoliczności zwrócę uwagę. Bronz jako aliaż dwóch 
metalów, miedzi i cyny, w stosunku jak 1 0 :1  prawdopodobnie zra­
zu był odkrytym w jednej miejscowości, zkąd początkowo dro­
gą handlu się rozchodził, a dopiero później stawał się wyro­
bem w różnych miejscowościach produkowanym. Tern więcej, że 
C}ma w przyrodzie tylko av wyjątkowych miejscach znajdywaną. 
bywa. Żelazo jest ciałem prostem, bardzo obficie i poAYSzechnie 
znajdywanem, nawet na powierzchni ziemi; ognisko zatem silne, 
rozniecane na gruncie żelazistym mogło do odkrycia jego uży­
teczności się przyczynić.

Wyroby bronzowe w wykopaliskach odkryte, mianowicie 
najstarsze, mają wszędzie charakter jednaki. Miecze zaś żelazne, 
na południu znajdywane, podobne do mieczów bronzowych, są nie­
zbyt długie i wązkie, do przebijania i kłucia sposobne, bez prę- 
tu ochronnego przy rękojeści; miecze zaś na północy są bardzo 
długie i szerokie, obusieczne, do rąbania przeznaczone i mają 
pręt poprzeczny przy rękojeści.

Szwajcarski górnik Quiąueraz, wykrył około 400 pieców 
hutniczych w berneńskim Jura, z czasów jak utrzymuje przed- 
rzymskich, w których żelazo topionem było przy pomocy wę­
gli drzewnych. Piece te mają konstrukcyę wielce podobną do 
pieców u ludów w stanie dzikim ż} '̂ących w Afryce. Mianowi­
cie nad dołem w ziemi wykopanym zrobiona jest kopuła (skle­
pienie) z kamieni i gliny. Kopuła ta, ma na wierzchu otwór, 
którędy nasypują się ruda żelazna i węgle; zaś u spodu kopuły.
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znajdują się małe otwory do umieszczenia końców miechów. Są­
dzę, że najstarsi Keltowie Berneńscy mają równe prawo z Afry­
kanami do ducha Wórczego i mogli samodzielnie użyteczność 
żelaza wykryć. Dla tego przypuszczam, że odkrycie matalicZ ’ 
nego żelaza i jego zastosowanie techniczne bywało u wielu szcze­
pów miejscowem.

Jakkolwiek żelazo mogło być Avprowadzonem do Europy 
dwiema drogami, od południa przez Semito-Helenów, od półno­
cy przez ludy napływowe, jak Kimrów, Teutonów, Gotów, Au- 
glów, Saksów i t. p. W każd3’m razie zdaje się, że od 
południa szedł przeważnie bronz, od północy przeważnie żelazo. 
Jak przybysze tak i wyrób ich był surowym.

9. Nie będę trudził czytelnika wyliczaniem szeregu wy­
robów żelaznych znajdywanych w różnych miejscowościach, bądź 
osobno bądź razem z wyrobami kamiennemi i bronzoweipi. Dość 
powiedzieć, że wszystkie przedmioty służące do użytku, do ozdo­
by i jako broń, które kiedykolwiek wyrabiano z bronzu, były 
także sporządzane z żelaza. To jedno dowodzi, że co do cen- 
ności dwa te kruszce na równi stały. Jeżeli z wyrobów żela­
znych tylko mało i to wstanie bardzo zniszczonym nam się 
z wykopalisk dostało, pochodzi to z prędkiego utlenienia się 
żelaza, a w tym stanie dość łatwego rozpuszczenia się jego 
w wodzie zawierającej kwas węglowy; ponieważ zaś każda wo­
da, bądź z atmosfery spadła, bądź w ziemi krążąca, zawiera 
w sobie kwas węglowy, to nic dziwnego, że mnóstwo wyrobów 
żelaznych od kilku tysięcy lat, powoli się w wodzie rozpusz­
czając bezpowrotnie zginęło. Owszem, znajdujemy dowody nie­
zaprzeczone znikł3̂ ch wyrobów żelaznych, jak np. rękojeście 
bronzowe ze sztyletów i mieczów p(;zostałe, przy któi’3̂ ch ostrza 
znikły, zostawując po sobie rdzawe plamy. Nawet w grobowcach 
znajdywane bywają zmorszałe deski drewniane mające po brze­
gach dziury rzdzawe, w których niegdyś gwoździe żelazne 
tkwiły. Dla tego co do bezwzględnego pierwszeństwa bronzu
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przed żelazem, godzi się być oględnym, bacząc na łatwość utle­
nienia się i rozpuszczalność żelaza. Epoka żelazna właściwie 
wchodzi już w granicę historyi i technologii; dla tego uważam 
za zbyteczne wdawać się av jej szczegóły.

10. Ważna jeszcze okoliczność zasługuje na wspomnienie. 
Często znajdywane przedmioty żelazne i nieżelazne, w znacznej 
ilości nagromadzone, bywają wszystkie połamane i jakby umy­
śliło poniszczone. Ponieważ odkrycie to w wielu, dalekich od sie­
bie miejscach zrobiono, zatem ono nie jest zrządzeniem przy- 
padkowem, ale poniekąd rozpowszechnionym zwyczajem.

Archeologowie sądzą, że zwycięzcy zabrane łupy zwycię­
żonym albo w całości, albo w’ części bogom jako podziękowanie 
na ofiarę składali, zrzekając się ich użytkowania przez znisz­
czenie. Pogląd ten zasługuje na uznanie, albowiem znajduje po­
parcie w podaniach i zwyczajach ludów semickich. W innych 
znowu miejscach, znajdujemy znaczną ilość narzędzi, broni 
i sprzętów nieponiszczonych. Prawdopodobnie właściciele owych 
przedmiotów, starannie ukrywali je przed rabunkiem nadciągają­
cych hord; lecz następnie, albo kryjówek odnaleźć nie mogli, 
albo też sami zginęli zostawując swe skarby ]dla zapełnienia 
niemi naszych zbiorów archeologicznych. To wszystko nam 
wskazuje, że owe czasy były nieprzerwanym ciągiem walk na- 
jezdników' z domorosłymi; ciemięzców z pognębionymi; samo­
zwańców panów, z poniżonymi niewolnikami.

Walka ta, przeciąga się do dni naszych, z tą tylko róż­
nicą, że zamiast żelazem, Avalczą obecnie myślą i słowem. Ale 
też ród ludzki przestał już żyć w epoce żelaznej i Avchodzi 
w epokę pary, elektryczności, a nawet światta.



XVIII,
o rozwoju umysłowym rodu ludzkiego.

1. Opisując pochód rodu ludzkiego, zwracałem uwagę wy­
łączną na rozwój jego przeważnie pod względem materyalnym. Bo 
w samej rzeczy, przede wszystkiem należało poznać, jakim spo­
sobem człowiek byt swój utrzymywać i zabezpieczyć był av stanie, 
oraz wykazać jakie przyczyny go znaglaly do zmiany sposobu 
życia i zatrudnienia, w miarę zmieniających się warunków oto­
czenia. O jego rozwoju pojęciowym, tyle tylko wspominałem) 
ile 011 z jego bytem materyalnym stawał w związku nieroz- 
dzielnym. Co do strony właściwie duchowej^ uczuciowej i mo­
ralnej z owych czasów nie mogło być nawet mowy, tak samo 
jak nie można tych przymiotów znaleźć u niemowlęcia.

Z tein wszystkiem, ponieważ ród ludzki i w tym kierunku 
Stopniowo się kształcił i doskonalił, dla tego dla uzupełnienia 
tej pracy (bez prz^^wiązania się do jakiejbądź epoki) opiszę je­
go rozwój duchowy, uczuciowy i moralny, mianowicie pod 
względem rodzinnym, religijnym i społecznym. Aby zaś iv tym 
przedmiocie coś pewniejszego wyrzec można było, bez błąkania 
się w krainie przypuszczeń, należy nam poznać choćby pobieżnie 
najdziksze ludy obcenie żyjące, stojące na najniższym stopniu 
oświaty i w różnych częściach kuli ziemskiej zamieszkałe,— one 
bowiem przedstawiają nam żywe obrazy z przeszłości.

POL. W RODŹ. SŁAW. KSIĘGA II. 14
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2. 0 rozwoju rodziny. Rodziną w ścisłem znaczeniu 
nazywamy stosunek wzajemnej opieki pomiędzy osobami stadła 
małżeńskieg’o, oraz ich potomstwem. W początkującym stanie 
rodu ludzkiego, powszechnym był heteryzm, to jest, małżeń­
stwo wspólno-gminne, jak obecny mormonizm. Wszyscy męż­
czyźni jednej gminy, byli prawymi mężami wszystkich kobiet 
tejże gminy. Mężczyzna towarzyszył kobiecie póki ta nie poro­
dziła, poczem się rozstawali. Po skończonem karmieniu noworod­
ka, które u dzikich ludów do 3 —4 i więcej łat się przeciąga, 
matka opuszczała swoje dziecko, zostawującje, co do dalszej wal­
ki o byt, własnemu przemysłowi. W krajach gorących, obfite* 
pożywienie roślinne dostarczających, zostawienie samemu sobie po­
drostka cztero-pięcioletniego, nie jest zadaniem zbyt trudnem. 
Podrostek bez ojca i matki, był właściwie dzieckiem ogółu; 
czego sam sobie pozyskać nie był w stanie, dał mu drugi, 
a czego drugi nie dał, to podstępem ukradł, lub siłą wydarł. 
Dla tego zdolności podstępu i kradzieży są u dzikich ludzi zna­
komicie rozwinięte, albowiem od dzieciństwa praktykowane.

3. Kiedy temperatura na kuli ziemskiej stopniowo się 
obniżała, kiedy wegetacya co raz skąpiej dostarczała pożywie­
nia, którego brak zapełnić można było tylko przez walki na 
śmierć lub życie z drapieżnikami; wielorodztwo grożące prze­
ludnieniem, przestraszało widmem głodu. W owym to czasie 
straszny występek dzieciobójstwa, mający zapobiedz przeludnie­
niu, rozpowszechniał się między ludźmi; mianowicie zaś wymie­
rzano dzieciobójstwo przeciic dziewczętom, jako darmo zjadom; 
bo tylko mężczyźni walczyli z drapieżnikami, a kobiety część 
zdobyczy spożywały.

Do jakiego stopnia wielolorodztwo dotąd jeszcze potępio- 
nem jest u dzikich' ludów; pokazuje się z tego, że w różnych miej-
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scowościach, przy urodzeniu się bliźniąt, zabijają przynajmniej 
jedno z nich, często obydwa, w niektórych miejscach nawet ma­
tka pada ofiarą za występek płodności.

Tak uŚAYięcone wytępianie płci żeńskiej, pociągało za so­
bą z czasem liczebną przewagę mężczyzn ; następstwem tego 
wyrodziła się polyandria, to jest wielomfżosttuo, a każda kobieta 
musiała mieć po kilku mężów. Ponieważ w tych warunkach, 
nie można było oznaczyć, który z mężów jest ojcem dziecka, 
dla tego odtąd noworodek przestał być dzieckiem gminy a zo­
stał dzieckiem matki^ jej nazwę nosił i jej godłem (zwanem 
u dzikich totem) się oznaczał.

4. Kiedy mężczyźni w trudach i walkach z drapieżnika­
mi znacznie wytępieni zostali, kiedy z drugiej strony brak ko­
biet przyczynił się do zmiejszania, lub do zupełnego zniesienia 
dzieciobójstwa dziewcząt; nastała znowu przewaga kobiet nad 
mężczyznami, a następstwem tego wyrodziła się polygamia, 
wieloieństwo, to jest, że jeden mężczyzna miewał po kilka żon. 
Odtąd noworodki przestali dziećmi matek, zostaii dziećmi ojca, 
jego imieniem się zwali i jego totem jako godło przybrali.

5. Trzy wyżej opisane stosunki małżeńskie, były endo- 
gamiczne, czyli pośródrodzinne, to jest odbywały się w poje­
dynczych gromadach, ale osobno i odlegle od siebie żyjących; 
a zatem ściśle mówiąc, zawierały się miedzy członkami jednej 
rodziny, wielokrotnie miedzy sobę spokrewnionemi. Takie 
stosunki małżeńskie stawały się przyczyną częstego kazirodz­
twa, które, jak spostrzeżenia stwierdzają, wydaje potomstwo upo­
śledzone na ciele i umyśle.

6. Rozmnażanie się tak upośledzonego potomstwa w gro­
madzie, koniecznie musiało wywołać wstręt do endogamii, któ­
ry się stopniowo zamienił na przykaz i prawo exogamii, czyli 
małżeństwo zarodzinne, to jest, konieczność łączenia się dwoj­
ga płci, do dwóch odmiennych rodzin należących, a oznaczają­
cych się odmiennym totem.
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7. Razem z przykazem o exog’a mi i powstawał zwyczaj 
rywania kobiet, captura, który do czasów historycznych się 
przechował i dotąd pomiędzy ludami dzikiemi jest niezmiernie 
rozpowszechnionym. Owszein nawet w różnych miejscowościach 
ncywilizowanój Europy, niby porywanie, capture simulée, swo­
jej oblubienicy po dokonanym ślubie, dotąd się przechowuje 
Av zwyczaju. Następstwem również praiva exogamii rozpowsze­
chnił się zwyczaj nabyivania żony, {achat) od jej rodziców.

8. Dopiero kiedy monogamia, jednośeństwo, zostało po­
wszechnym zwyczajem, a następnie prawem obowiązującem mię­
dzy łudaini oświeconemi, noworodki poczęli być dziećmi obojga 
małżonków. Chociaż dotąd jeszcze prawo majoratów, oraz inne 
prawa co do dziedzictwa, pewne ograniczenia w tym względzie 
stanowią.

9. Z upokorzeniem wyznać należy, że poczynający ród 
ludzki przez długi czas co do stosunków małżeńskich, stał ni­
żej od małpy. A gdy podróżnik europejski wyraził swoje zdzi­
wienie dzikiemu afrykauinowi, że on z wieloma żonami żyje; 
ten z obrażoną dumą jemu odpowiedział: „alho my to małpy, co 
to samiec całe życie z jedną samicą przepędza“.

10. Co do strony uczuciowej, trudno przypuścić aby w koja­
rzeniu się pierwotnego człowieka mogło być coś więcej nad po­
ciąg płciowy, U wielu ludów dzikich, dotąd nie ma wyrazów 
na: miłość, przyiciązanie, kochać, luby i t. d. Brak tych wy­
razów do rozpaczy doprowadza angielskie towarzystwo biblijne, 
którego zadaniem jest tłomaczyć bibliję na języki dzikich lu­
dów. Stosunek męża do żony u dzikich ludów jest po wię­
kszej części, jak pana do niewolnicy. — Chociaż wątpić należy, 
aby na początku powstania rodu ludzkiego, kobieta mogła hyć 
tak poniżoną, tyranizow'aną na równi ze zwierzęciem domowem, 
jak to niestety dotąd jeszcze ma miejsce, u ludów najniżej ro­
zwiniętych Australii i wysp morza spokojnego.
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H - Co do stosunków pokrewieństwa i powinowactwa, to 
najlepiej nam maluje zapas wyrazów na ich oznaczenie. U wie­
lu ludów dzikich są tylko wyrazy: mpczyzna^ kobieta i dzie­
cko; zaś wyrazów panna, mężatka, wolny, żonaty, syn, córka, 
nawet ojciec, matka, (jak na wyspach Sandwicz) wcale nie ma 
U innych ludów, jeden wyraz oznacza kilka stopni pokre­
wieństwa, np. u północnych * amerykanów hani=ojciec, str}'j, 
brat stryjeczny; w.q/e=matka, ciotka, siostra cioteczna; Jiaje= 
brat, bratanek, brat cioteczny;/^«rai<:^<^=syn, siostrzeniec i t . p .

12. O rozwoju Religii, Pismo święte naucza, że Pan 
Bóy stworzył człowieka na obraz i podobieństwo swoje. Trze­
ba przyznać, że tw-órca tego zdania stał na najwyższym stopniu 
doskonałości ludzkiej; albowiem taki tylko mógł coś podobnego 
wyrzec. Gdybyśmy jednak badali religie i obyczaje ludów na naj­
niższym stopniu oświaty będących, przyszlibyśmy z pewnością 
do smutnego przekonania, że powyższe zdanie, o ile jest po- 
chlebnem dla człowieka, o tyle jest ubliżającem dla Pana Boga, 
a zarazem musielibyśmy się zgodzić na odwrotne zdanie, że każ­
dy człowiek tworzy sobie Pana Boga. na obraz i podobień­
stwo sivoje.

13. Ludzie dzicy, pozbawieni wszelkich uczuć litości 
i miłosierdzia, u których obyczaje są odrażające i ohydne, u któ­
rych zabijać swoje dziecko, żonę lub bliźniego nie jest występ­
kiem; u których siła, gwałt, kradzież, mord, są cnotami ich 
bogom najmilszemi, o Bogu dobroci nie mogą mieć pojęcia; 
u nich takiego Boga Avcale nie było i nie ma. Ich bóg jest 
złośliwy, okrutny, dręczący ludzi i wszystkie inne stw^orzenia; 
dla swojej przyjemności sprowadza on suszę na roślinność, po- 
mor na bydło, zarazy, trzęsienia ziemi, powodzie, burze z pio­
runami i śmierć na ludzi; on lubi przedeAvszystkiem krew cie-
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płą, a najsmaczniejszą mii jest krew ludzka. Z tego więc wi­
dzimy, że jaki wyznawca, taki hóg.

14. Takiego boga bez wątpienia wymarzył sobie i Avy- 
znawał człowiek najstarszy (homo autiąiuis), kiedy pod zimnem 
kostniały mu członki, kiedy dokuczliwy głód dręczjT jego ciało, 
kiedy dla kęsa jadła zmuszonym był mierzyć się z pazurami 
drapieżników i trąbami gruboskórnych, kiedy całe jego życie 
było pasmem cierpień i niedoli, kiedy naostatek śmierć była 
dla nędznego życia jego zbawieniem. Dla tego też u takich 
wyznawców zupełna obojętność na śmierć nie jest oznaką boha- 
terstw’a, ale następstwem znużenia życiem bez powabu.

15. Kiedy z postępem czasu, człowiek w ciężkiej walce 
o byt, zdobył sobie życie znośniejsze; kiedy rozwój stopniowy 
umysłu dał mu ogień do ogrzewania się, przyrządzania pokar­
mów i sprzętów, kiedy począł okrywać nagie swoje ciało, aby 
je ochronić przed zimnem, jadowitem żądłem, lub ostrym zę­
bem zwierząt; kiedy owoc i .zwierzę oswojone zaspakajały jego 
głód; obok koga złośliwego, czarnego, człowiek stworzył sobie 
drugiego koga, dokrego i kiałego. Pienuszego się lękał i sta­
rał się go udobruchać sprośnym tańcem, dzikim śpiewem i krwa­
wą ofiarą, nawet ludzką; drugiego, kiałego koga pokochał, czu­
le mu się uśmiechał i kłaniał, korzył się przed nim i upraszał 
o łaskę i pomoc. Ale też człowiek od swojego białego boga 
nic za darmo nie żądał, albowiem dał mu wzamian dowody 
swej wdzięczności i pamięci o nim; bo składał mu na ofiarę 
owoce najdojrzalsze, mleko i Avybór trzody swojej. Gdyż av je­
go przekonaniu, kóg kiały mieszkał na ziemi, gdzieś bardzo 
daleko, potrzebował także pożywienia jak człowiek, a nawet nio 
był nieśmiertelnym. Tym sopobem powstał dwukóg, kiteizm, 
dualizm w wierze.

16. Człowiek poznawszy co raz lepiej czynniki w przyro­
dzie, to jest, siły szkodliwe mu lub użyteczne, nie mógł pojąć 
jak jego dwubóg tyłe obowiązków uciążliwych pokonywać może;
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więc też aby ulżyć mu w pracy, począł każdej sile, każdemu 
czynnikowi z osobna przypisywać wyższą władzę rządzącą. 
I  odtąd powstało, wielohóstwo, politeizm, którego działalność przy­
wiązaną była do przedmiotów zmysłami objąć się dających np. 
drzewa, zwierzęcia, wody, wiatru, ognia i t. p.

Politeizm właściwie mówiąc, jest początkiem panteizmu^ 
czyli wszeclibóstwa.

17. Po upływie bardzo długiego czasu, w którym rozwój 
umysłowy człowieka się wzmagał, człowiek oderwał siłę od 
przedmiotu, uosobił ją i stworzył szereg bogów duchowych, rzą­
dzących światem, którym jednak dla utrzymania porządku 
w rządach nadał zwierzchnika, boga nad bogami. W tym 
zwierzchniku był początek jednobóstwa, monoteizmu, albowiem 
owe bogi podwładne stawały się stopniowo allegoriami, to jest 
obrazami pojedynczemi, przedstawiającemi jedną potęgę czyli 
Wszechmoc.

18. Od owego czasu Wszechmoc, \iómlQ^izM2i^7iQmWszecli- 
doskonałohcią sprowadza i dobro i zło na ludzi. Zło atoli nie 
jest winą Wszechmocy, tylko winą własną, albowiem dobro jest 
dla cnotliwych, a zło dla grzesznych; Wszechmoc zaś obdarzy­
ła nas wolną wolą, abyśmy wybierali między cnotą a grzechem. 
A jeżeli nawet cnotliwy złem dotknięty zostaje, wtedy Wszech- 
moch jego wiar^ i zaufanie doświadcza, a za pokorę w pod­
dawaniu się cierpieniom wynagradza go, jeśli nie na tym pa­
dole, to 'gdzieś indziej.

19 Na tak wysokim stopniu idealizowania Wszechmocy, 
myśl i czucie człowieka jeszcze się nie zatrzymały; albowiem 
człowiek przez oświatę i naukę doszedł do przekonania, że 
przy dobrem zlo być musi, jak przy dniu noc. Człowiek bo-. 
wiem nie miałby pojęcia o dniu, gdyby nie było nocy.

I  oto jest najwyższy szczyt poczucia religijnego, w uzna­
niu bezwzględnej Mądrości. Hegel słusznie powiedział: „alles 
was ist, ist vernünftig^.
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20. Człowiek który najłatwiej pojmuje za pomocą; zmy­
słów, nawet myśl o Bogu, usiłował uzmysłowić — I oto dało po­
czątek formom religijnym, oraz upostaciowaniu Boga, jeżeli nie 
rysami widzialnemi, to przymiotami, mającemi przedstawić dosko­
nałość pod każdym względem. Tu zwracani uwagę czytelnika, 
że com Avyżej (V. 9) twierdził, iż austrałczycy są uajmłodszemi 
dziećmi wśród rodu ludzkiego, a azyaci najstarszymi, znajduje 
szczególne i niewzruszone poparcie w rozwoju pojęcia i formy 
religijnej. Kiedy bowdem między australczykami powszechnym 
jest dotąd zupełny brak pojęcia religii duchowej, Azya przed 
wielu tysiącami lat wykołysała najcelniejszych twórców religii 
duchowej, mieszczącej w sobie skarbiec najszczytniejszych zasad 
moralności. Takimi byli: Mojżesz^ Zoroaster, Lao-tse, Kong- 
fu-tse, Mung-tse, Sidartha, Jezus i Mahomet.

21. Jeżeli łacińskie zdanie quot capita^ tot sensus— co 
glowa^ to rozum., jest prawdą doświadczeniem popartą, to są­
dzę, że co człowiek, to rellgia, jest prawdą jeszcze większą. 
Dla tego tylko o najstarszych i zbiorowych formach religijnych 
mówić będziemy, nie wdając się w kastowości.

22. Nihilizm. Pod tą nazwą rozumie się brak zupełny 
wyobrażenia o Stwórcy i o stworzeniu. Nihilizm jest Avłaści- 
Avym u najniżej stojących rodzin Australii i Afryki, które naj­
mniejszej legendy o stworzeniu ziemi i istot na niej żyjących 
nie mają, którym obcem jest pojęcie o duszy, a nairet ob­
cym jest Avyraz na oznaczenie jej. Nie mają żadnych bałwa­
nów, ani miejscoAAmści uświęconych, ani obrządkÓAV, ani modłów. 
Najniedorzeczniejsze zabobony zapełniają ich życie duchoire. Lę­
kają się złych duclióir, którymi są otoczeni, oraz ciemności no­
cnych. Wszystko zło co ich spotyka jest następstwem czarów 
i uroków. Amulety są lekarstAvem i bronią na irszystkie cier­
pienia i przygody. U niektórych ludów jest wiara w duchy
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niewidzialne; a jako niezbity dowód tych duchów uważają; cień 
poruszający si^ jednocześnie z człoioieMem, oraz sny o żyją­
cych, szczególniej o umarłych. Inni znowu wierzą, że po śmier­
ci przechodzą w węże lub białych ludzi.

23. Fetyszyzm jest uznaniem duchowej; niewidzialnej 
siły, którą człowiek może uwięzić w jakimkolwiek ciele, np. 
w kamieniu, w kawałku drzeAva, zwierzęciu i t. p. Tak uwię­
ziony duch, czyli fetysz staje się uniżonym sług-ą swojego po­
siadacza. Jeżeli fetysz czyni zadosyć życzeniom i zamysłom 
SAvego Avyznawcy, wtedy otrzymuje pokłony i ofiary; w prze­
ciwnym zaś razie bieda mu! bo fetysz zostaje znieważony, sło­
wami zelżony, wrzuconym w błoto i kijem chłostany; a inne­
mu przedmiotowi godność fetysza zostaje przyznaną.

24. Totezmizm. Pojedyncze rodziny av Ameryce mają
od najdawniejszych czasów zwyczaj znaczyć się godłem czyli 
herbem, który się w ich języku totem nazywa. Totem stano­
wić może ciało nieżywotne, roślina, lub zwierzę, np. skała, stru­
mień, słońce, drzewo, niedźwiedź, żółw i t. p. Totem jako część 
natury posiada siłę, czyli duchowość, przez którą się staje opie­
kunem tej rodziny, która go za godło przyjęła i cześć mu
oddaje. Totem chociaż właściwie mówiąc jest fetyszem, je­
dnak przestaje być sługą jak tamten i uznanym jest raczej
jako niezaAvisły od człowieka i potężny władca. Totem tak
dalece jest szanowanym, że zwierzęcia stanowiącego ¿oim  jakiej 
rodziny, ta ani zabijać, ani jadać nie powinna. Oto są pier- 
AYSze ślady obrazowania bóstwa.

Dusze wyznaAYców totemizmu, po śmierci odbywają długą 
i niebezpieczną wędrówkę, w której niejedna z nich przepada; 
inne zaś dostają się gdzieś, w bardzo dalekie i piękne strony.

25. Szamanizm Avyraźniej może być oznaczonym przez 
jasnowidzenie, brzuchomówstioo i nekromancy^ czyli wywoła­
nie duchów; albowiem temi trzema objawami się cechuje. Sza­
man przy śpiewach i uderzeniach w bęben pośród całej gro-
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mady wpada w stau bezprzytomności i zachwytu, który podług 
różnych opisÓAV wielkie ma podobieństwo z epilepsią. Członki 
jego ciała i mięśnie twarzy drżą, konwulsyjnie, oczy stawają, ko­
łem, pot kroplisty oblewa całe ciało, oddychanie staje się chra- 
pliwem i przerywanem; a Avtedy zjawia się duch nadziemski 
z szmerem do świstu podobnym, z którym szaman rozmowę pro­
wadzi, a w której głos ducha oddmieuny, od głosu szamana, 
jakby z dala pochodzi. W fetyszyzmie i totemizmie duch przykuty 
do materyi, przemieszkiwał na ziemi; w szamanizmie widocz­
nym jest postęp, bo uznaje ducha nadziemskiego bez materyi. 
Szamanizm  przedewszystkiem powszechny w Syberyi i Gren­
landii, ma swoich adeptów w różnych częściach ziemi, nawet na 
półkuli południowej, i od najdawniejszych czasów znalazł wiarę 
między Indźini. Znakomity myśliciel Mojżesz potępiał to ku- 
glarstwo bez litości, a wobec słów*) jego wyrzeczonych przed 
wielu tysiącami lat, tegoczesny spiritualizm tylko rumienić się 
powinien,

26. Bałwochwalstwo, jest to cześć oddawana posągom 
wyrabianym z drzewa, kamienia, lub metalu, jako przedstawi­
cielom i Aviernyni obrazom bóstw duchowych. Bóstwa same ma­
jąc mniej więcej kształt ludzki, cieszą się wszystkiemi przy-

■*) Mojż. 3, XIX, 31. Nie udawajcie się do zaklinaczów Cnekromantów) 
ani radźcie się wieszczów, abyście się od nich nie spługawili. Jam Przedwieczny 
Bóg wasz.

Mojżesz 3, XX, 6. A osoba któraby się udała do zaklinaczów i do wieszczów 
aby z nimi obcować; na osobę taką rzucę swoje oburzenie i wytracę ją pośród ludu

— _  _  27. A mężczyzna lub kobieta, co by był nekromautem, lub
wieszczem, niechaj śmiercią pomrą, niechaj ich ukamienują. Krew ich na nich

Moj. 5. XVIII, 10. Niechaj się nie znajdzie pośród ciebie (ludu) któryby 
syna swego, lub córkę swoją przez ogień przeprowadzał; któryby wieszczbiarstwem 
się trudnił, któryby z chmur i wężów przepowiadał, ani był czarnoksiężnikiem.

11. Ani wywołującym duchy, ani co się przez zaklęcie wywiadywa, ani 
wróżbita, ani co umarłych zaklina.

12. Albowiem każdy co się tego dopuszcza, staje się wstrętnym dla Przed­
wiecznego, i dla tego wstrętu właśnie Przedwieczny wypędza ich przed sobą.
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miotami i namiętnościami człowieka, tylko nieco w wyższym 
stopniu. Posągi taki^ w najdawniejszych czasach i n Indów 
najniżej stojących, przedstawiane bywały o kształtach niezgrabnych, 
pstro malowanych, w sposób przerażający, przestrach wzbudza­
jący np. z wyrazem twarzy srogim, zębami wysterczającemi, 
wytrzeszczonemi oczyma, z wężami i jaszczurkami na głowie 
w miejsce włosów; nadto miewały po kilka głów, oraz większą 
liczbę rąk i nóg. Ztąd też poszła nazwa takich posągów lai- 
wany. Bałwany z początku były tylko odwzorowaniem urojonych 
bóstw, tak jak posągi świętych w świątyniach. W następnym 
czasie kopia zajęła miejsce oryginału.

27. Początkiem bałwochwalstwa prawdopodobie były po­
sągi wystawione odznaczającym się ludziom np. królom, wodzom, 
prawodawcom celem przechowywania i uczczenia ich pamięci. Pó­
źniej wspomnienie stało się bóstwem, a kopia przedstawicie­
lem jego, aż ostatecznie przedstawiciel sam za bóstwo uzna­
nym został. Ostiaki w Syberyi w jurtach swoich dla każdego 
niemal umarłego wyrabiają niekształtny posąg z drzewa, któ­
remu część pokarmu swego jakby żyjącemu oddzielają; a żona 
umarłego obsypuje posąg pieszczotami i całusami, w mniemaniu 
że te mu przyjemność sprawiają.

Jeżeli zaś Szaman umiera, wtedy rodzina stara się prze­
powiednie i cuda o bałwanie go przedstawiającym rozgłaszać, 
aby go w świętość przeistoczyć; co rozumie się nie małą jej 
korzyść, w darach i ofiarach przynosi. Bramani w* Indyach po­
sąg boga kajdanami obciążony wystawiają na widok publiczny, 
głośno ubolewając nad smutnym jego losem; gdyż bóstwo bę­
dąc w nagłej potrzebie, zmuszonem było długi zaciągnąć, a przy 
niemożności uiszczenia się z zaciągniętego zobowiązania, nieu­
błagani wierzyciele z więzów go wypuścić nie chcą, aż rachun­
ki swoje ureguluje. Przytoczone dwa przykłady dość jawnie 
pokazują jakie były początkowe pobudki wyzyskiwania ofiar dla 
bóstwa.
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28. Ofiary bywały z różnego bydła, które zabijano i pie­
czono, przy czem woń i para wydobywające się z ofiary były 
dla bóstwa, a mięso dla kapłanów i ofiarodawców. Przewrotne 
i przerażające pojęcia o żądzach bóstw wprowadziły w zwyczaj 
ofiary z ludzi. Z początku ofiarami stali się niewolnicy na 
polu bitwy wzięci, któijch na podziękę bóstwom za odniesione 
zwycięztwo poświęcano. W następnym czasie przewrotniejsze 
jeszcze pojęcia o bóstwie dały początek ofiarom z pośród groma­
dy wybranym, lub dobrowolnie się na ten zaszczyt poświęcają­
cym. Niewinne dzieci, młodzieńcy i dziewice najpiękniejsze 
jako bóstwom najmilsze ofiarowano. Dzieje niemal każde­
go narodu z odległej przeszłości mają na krwawych kartach 
te ofiary spisane. Historya rzymska z czasów cesarstwa i pier­
wszych wieków po Chrystusie, historye skandynawska i sławiań- 
ska przed przyjęciem wiary chrześciańskiej, są takiemi ofiara­
mi splamione. Przy tak rozpowszechnionym zwyczaju składa­
nia ofiar z ludzi, niepowinno zdziwić nikogo, że wielki mędrzec 
Mojżesz wprowadził u ludu izraelskiego ofiary z trzody i pta­
ków jako surrogat ofi,ar z ludzi.

29. Lubbock av sAvojem dziele *) przytacza mnóstwo opo- 
AYiadań, podanych przez Aviarogodnych i znakomitych podróżni- 
kÓAv o pojęciach jakie różne nieucyAvilizoAvane ludy w różnych 
częściach kuli ziemzkiej mają o Bogu, stworzeniu, duszy, ży­
ciu zagrohowem i t. p. Pojęcia te zapraAvdę są śmieszne, 
dziecinne, dziwne i dziwaczne, ale Avcale nie są 'mniej niepewne, 
jak pojęcia najznakomitszych ideologów i spiritualistów europej­
skich. Owszem, podług Park’a Mandyngosy av zachodniej 
Afryce mieszkający, tak się o Bogu wyrażali: „Bóg jest za 
bardzo oddalonym, a jego natura jest tylekroć wyższa od natu­
ry człoAYieka, że jest śmiesznem przypuszczać, aby niedołężne 
modły nieszczęśliwych śmiertelników mogły zmieniać- AYyroki,

*)  Początki cywilizacyi, w rozdziale ,,0 religii“. 
* * )  Park Travels Vol. I. pag. 287.
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jako cel nieomylnej M ą d r o ś c i Z  tego widzimy, że Mandygo- 
sy dościgli Wolter’a i Beranger’a, a Gorge Sand w swoim zna­
komitym Spiridionie *) chyba Mandyngosów podsłuchiwała.

Na wyspach Witi czyli Fiji jest powszechną wiara, że czło­
wiek po śmierci w takim stanie czerstwości zmartwychwstaje, 
w jakim umiera. Dla tej przyczyny zbliżający się ku starości, 
poddają się gwałtownej śmierci przez uduszenie, lub zagrzebanie 
żywcem, aby niedoczekać zniedołężnienia i kalectwa starości. 
Śmierć taka zadawaną być może tylko przez własne dzieci!! 
lub najbliższ3̂ ch krewnych wśród religijnej uroczystości.

30. Po tern wszystkiem cośmy dotąd o formach i poję­
ciach religijnych powiedzieli, nie* ulega wątpliwości, że mylnem 
jest zdanie niektórych fanatyków, jakoby oświata miała być wro­
giem religii; owszem widzieliśmy, że im oświata wyższa, tern re- 
lig iai w formie i pojęciu szlachetniejsza i szczytniejsza. Oświata 
religię oczyszcza z zabobonów, przesądów, kuglarstwa, podstę­
pów wyzyskiwania i szatańskiej nienawiści, rozbratającej wy­
znawców odmiennej nieco formy. Tylko poznanie praw przyro­
dy, tylko zbadanie ogromu stworzenia, tylko przekonanie że 
wszystko co istnieje jest nieomylnym wypadkiem Mądrości, zdol- 
nemi są Stnośó Boga utwierdzić i do cichego ubóstwiania uspo­
sobić.—Chcieć człowiekowi przekraczać za granicę tej adoracyi, 
jest więcej jak śmieszuem.

31. Rozwój społeczeństwa na podstawie prawa. Kse- 
nofont twierdzi, że pomiędzy wszystkiemi zwierzętami najtru-

*) Spiridion; przez Grzegorza Sand, rozbiera kwestye religijne, stawiając ¡ly- 
tanie ubi veritas^
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dniej powodować się daje człowiek. Pierwiastkowe tworzenie 
się społeczeństwa, przedstawiało niby machinę z cząstek nie­
dokładnie obrobionych i niedopasowanych złożoną, do poru­
szenia której potrzebną była niepospolita potęga. Tą nie­
zwykłą potęgą był między dzikiemi najdzikszy, między silnemi 
najsilniejszy. Jednakże ów pierwszy władca jakkolwiek stra­
szny i okrutny, ma wielkie zasługi, albowiem on położył ka­
mień węgielny społeczeństwa, to jest, posłuszeństwo. Posłuszeń­
stwo dziecko konieczności, przechodziło następnie w naivylmie- 
nie, stało się dziedzicznem i ostatecznie uświęconem zostało ja ­
ko praivo. Każde prawo przechodziło przez te trzy uprzednie 
fazy: doświadczenia z kotiieczności, nawyhiienia i dziedzicz­
ności. Przez nawyknienie i dziedziczność, prawa tak silnie spa­
jają się z swemi adeptami, że chociażby one później uznawane- 
nii zostały za śmieszne, dziwne, a nawet dzikie, tylko z tru­
dnością usunąć się dają, lub lepszemi zastępywać. IJliomme 
c’est un animale d’habitude. Z tein wszystkiem, najgorsze 
prawo lepszem jest jak brak prawa. B ura lex, sed lex, ma­
wiali starożytni.

32. Rozum  i czucie, czyli ośioiata i religia dwa cudo­
wne owoce, które w ciągu kroci tysięcy lat rozwoju rodu ludzkie­
go dojrzewały i dotąd jeszcze w epoce dojrzewania zostają, dały 
poznać człowiekowi czem on jest względem wszechświata, czein 
względem przyrody, a domyślnie czem względem tój siły niepo­
jętej, którą Bogiem nazywa. Ale rozwój jego był niedokładnym, 
bezpożytecznym, nieodpowiednim Wszechmądrości, gdy nie po­
znał zarazem czem jest człowńek względem człowieka, jaką po­
winien być cząstką w obec innych ludzi, czyli w stosunku do 
społeczeństwa.

33. Ród ludzki dochodził do skojarzenia społecznego 
w ciągu kroci tysięcy lat przez doświadczenie. Badając przyczy­
ny prawa, choćby obecnie za najgorsze uznanego, możemy za- 
W’sze się przekonać, że konieczność oparta na doświadcz niii.



223

dała mu kiedyś początek. Doświadczenie w nim wykształ­
cało dwa nowe przymioty; najprzód, przymiot rozpoznawania 
co pojedynczemu człowiekowi, jako członkowi społeczeństwa mo­
że być użytecznem lub szkodliwem, a skutkiem tego, pozyskał 
przymiot wyrokowania, z czego powstało prawo; powtóre, 
przymiot objawienia tego wyroku, czyli mow^. Społeczeństwo 
hez prawa i bez mowy, tak jest niepojętem i niemożliwem, jak 
pojedyńczy człowiek bez rozumu i bez czucia.

34. Ród ludzki postępując ze spadkiem wody od źródeł 
rzek do brzegów morskich, skupiał się co raz bardziej w tym 
stosunku, jak woda do co raz większych koryt spływała; dla 
tego stanowił najprzód rodziny, potem ze skupienia rodzin gmi­
ny, ze skupienia gmin pokolenia, ze skupienia pokoleń ludy. 
Jużeśmy wyżej wskazali, że pochód ten, na dziesiątki tysięcy 
lat obliczonym być powinien, oraz wypowiedzieliśmy myśli nasze 
co do tworzenia się mowy. Obecnie zwrócimy naszą uwagę, ja ­
kim sposobem powstawać musiały drogą doświadczenia rozmaite 
przepisy czyli prawa, a pod tym wyrażeniem pojmujemy naka­
zy  i zakazy, oraz to co nazywamy obowiązkiem, moralnością 
i cnotą.

35. Przedewszystkiem postawiemy rażący przykład, że 
ród ludzki dochodził do poznania prawa, czyli prawdy tylko 
przez doświadczenie, tak samo jak dziecko. — Dziecko chwyta 
za jasny płomień świecy, doświadcza, chce ująć za płomień, 
bo p ifm y;  ale doznaje bólu, płacze, więc w przyszłości ręką do 
do ognia nie sięga. Dziecko dostaje po raz pierwszy zabawkę 
np. lalkę, wnet robi doświadczenie, lalce głowę lub inną część 
odrywa. Dla niewykształconej jeszcze pamięci, doświadczenie 
to kilka kroć powtarza, choć się za każdą rażą przekonywa, 
że źle zrobiło i chce zło naprawić, albowiem oderwaną część 
przykłada, w mniemaniu że ona na powrót przylgnie. Ostate­
cznie jednak przez wielokrotne doświadczenie, dziecko dochodzi 
do praiody, że lalka cała piękniejszą jest od popsutej. Odtąd
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zabawek nie niszczy, i ze swojego postępu umysłowego z zado- 
wolnieniem przed otoczeniem si^ chełpi.

36. Pierwotny człowiek silniejszy słabszego zabijał, rzecz 
prosta -b o  mu zawadzał. On jednak w ówczas występku przez 
to zabójstwo nie popełniał, jak my nie popełniamy występku, 
kiedy kłodę leżącą, na poprzek drogi, jako zawadę na bok od­
suwamy. Słabszy mocniejszemu istotnie zawadzał, bo chciał 
się pomieścić w tej ciasnej jaskini, w której mocniejszy prze­
bywał; bonie mając dosyć siły do wywalczenia sobie pożywie­
nia, chciał mocniejszemu część jadła zabrać, i dla tego został 
zabity. Jednakże kiedy mocniejszy miał następnie rozprawę 
z jeszcze mocniejszym od siebie, Avtedy przyszedł do przekona­
nia, że gdyby słabszego nie był zabił, znalazłby w nim towa- 
rz}^sza do wspólnej obrony. Taicie dośiciadczenie, wielokrotnie 
powtarzane., zmuszało ludzi do kojarzenia si^, do życia tmm- 
rzyskiego, do zobopólnej pomocy. Począwszy od chwili po­
znania tej praiody, zabicie człoieieka przez człowieka stało sif 
zbrodnią, albowiem odebrało towarzystwu, społeczeństwu człon­
ka, przez doświadczenie uznanego jako potrzebnego, a zatem 
zabójstwo krzywdę wyrządzało ogółowi.

37. Człowiek pierwotny zajadał wszystkie owoce, jakie 
napotykał, smaczne i niesmaczne, zdrowe lub jadowite. Przez 
wielokrotne atoli doŚAviadczenie przekonał się, że należy rozróż­
nić dobre od złych, złym dał nazwę jad, trut, szał i t. p. 
i prawem dziedzictwa przelał swojemu potomstwu przepis, że 
przedoniotu szkodliwego, mającego taką nazw^ nie należy ko- 
sztoioać. Zwierzę także z początku jadało dobre i jadowite 
owoce, ale nie posiadając daru mowy na oznaczenie swojego 
doświadczenia, przez daleko dłuższy czas, przez daleko więcej 
generacyi jadem się zatruwało, aż w układzie nerwowym zwie­
rzęcia wyrodził się wstręt do jadu, który również prawem dzie­
dziczności przez system nerwoA^y przelał się z pokolenia na po­
kolenie, AYywołując zjaAvisko które nazyAvamy instynktem, to jest.
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nieświadomym pociągiem, lub lustiytem do peiunych rzeczy, 
I  tu właśnie spoczywa kolosalna różnica między człowiekiem 
a zwierzęciem. Pierwszy robi Avszystko z przekonania, odziedzi­
czonego ])rzez mowę, drugie przez instynkt, jako niemy wpływ 
nerwowy. Przypuszczenie niektórych, że człowiek ma wrodzony 
popęd do dobrego, zatem instynkt, znajduje zaprzeczenie w tein, 
"ie nie AYSzyscy łudzie są dobrymi; owszem, bodaj czy nie byAva 
więcej złych jak dobrych. Dla wytłomaczenia tej różnicy, trzeba- 
by przypuszczać, że dwa są popędy do dobrego i do złego, 
które są indywidnalnemi przymiotami różnych ludzi; takie ato­
li przypuszczenie sprzeciwia się bezwzględnej Mądrości, która 
musi być bezirzględną prawością.

38. Wszelkie doświadczenie, które człowiek w ciągu 
długich wieków nabyAvał, przelewał drogą ustnego podania, 
czyli dziedzictwa z cieplej ręki na swoje potomstwo; które przez 
dalsze doświadczenie przekonywało się, czy podanie zasługuje 
na utrzymanie, czy też na odrzucenie. Takie podania ustne, 
poAYtarzane przez szereg tysięcy lat, dochodziły do godności 
pewnikóic, to jest prawd niezaprzeczonych, a ponieAvaż ich 
pierwotne pochodzeuie z doświadczenia, av ciągu wielu tysięcy lat 
się zatarło i zaginęło, dla tego otrzymały one nazAvę praw 
Boskich. Takie praAvdy, które u różnych plemion, zwykle 
w dziesięciu głównych zdaniach są zaiuarte, wskazują przez to 
samo swoją niezmierną starożytność, kiedy wszystko na palce 
obliczano, kiedy dziesięć było najzwyklejszą, człowiekowi znaną 
liczbą, kiedy prawdy te na dziesięciu palcach wyliczano. Po­
niżej umieszczone dwa dekalogi najstarsze, Semicki i Indyjski, 
wskazują ile one w sobie zawierają kardynalnych zasad moral­
ności i cnoty.

10 przykazań Mojżeszowych. | 10 przykazań Buddyzmu.
I

1. Nie w'yznaAvaj innych bogÓAY 1. Nie zabijaj.
przede Mną.

POL. W RODŹ. SŁAW. KSIĘGA U. I-')
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2. Nie rób sobieżadD}^chobra­
zów, ani się przed nimi 
nie kłaniaj.

3. Nie wymawiaj Imienia Pań­
skiego na nieprawdę,

4. Przez 6 dni pracuj a 7-g’o 
odpoczywaj,

5. Czcij ojca i matkę,
6. Nie zabijaj.
7. Nie cudzołóż.
8. Nie kradnij.
9. Nie bą.dź fałszywym świad 

kiem.
10. Nie pożądaj obcej wła-

2. Nie kradnij.

3. Bądź czystym.

4. Nie bądź fałszywym ŚAYiad- 

kiem.
5. Nie kłam,
6. Nie przysięgaj.
7. Unikaj wyrazów nieczy­

stych.
8. Nie daj się przekupić.
9. Nie bądź mściwym.

10. Nie bądź zabobonnym
snosci.

39. Kiedy w dalszym rozwoju pismo zostało wynalezio- 
nem, takie pewniki, jako przysłowia bywały wyryte na pomni­
kach, tablicach, ścianach i przedsionkach świątyń. I oto były 
pierwsze księgi kamienne, które wieki przetrwały, wieki stały 
otwartemi dla każdego czytelnika, aż tak się utrwaliły w pa­
mięci łudzkiej, że zostały uświęcone jako niewzruszone prawa.

40. Ostatecznie znaleźli się wielcy mężowie, którzy pra­
wda i przepisy rozrzucone po różnych pomnikach zebrali w je­
dną całość. Takie dzieła, które najczęściej z pięciu ksiąg się 
składają, prawdopodobnie odpowiadające pięciu palcom jednej 
ręki, mieszczą av sobie przepisy najrozmaitszej treści, stanowią­
ce zasady życia społecznego; jak np stosunków małżeńskich, 
obowiązków wzajemnych między dziećmi i rodzicami, między 
starszymi a młodszymi, między ludem a stanem nauczycielskim 
i kapłańskim, między majętnymi a ubogimi, wdowami i siero­
tami, między rządzącymi a rządzonymi; nadto przepisy lekar­
skie, higieniczne, policyjne, stosunków handlowych, przepisy rol­
nictwa, ogrodnictwa, rzemiosł i t. p.
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Nadto dla uroku i powagi, księgi te zawierają pojęcia 
fantastyczne i zamglone o stworzeniu świata, o duszy, o życiu 
zagrobowein a nawet o powstaniu samego Boga, które rozumie 
się wpadają w zaklęty okrąg (circuíus vitiosus), kręcąc się 
w kolko bez końca. Tylko jedne księgi Mojżesza tych tajem­
nic. wieczystych nie dotykają się, tylko tam znajdujemy tvielkie, 
niezrównane określenie Wieczystego w słowach : Jestem, który 
będę *), to jest Wieczny.

I oto znowu Azya Avyprzedzila swoje młodsze siostry pod 
względem społecznym. 1 kiedy w niój kwitły już urządzone 
społeczeństwa z prawami, grodami, świątyniami, pałacami, pom­
nikami, drogami bitemi, kanałami, rozmaitemi wyrobami nawet 
zbytkowemi, av innych częściach ziemi, jako o wiele tysięcy lat 
młodszych, jeszcze ciemnota nad rodem ludzkim panowała

KONIEC KSIĘGI DRUGIÉJ.

*) Mojź 2, III. 13. I rzeki Mojżesz do Boga; otoż ja przychodzę do syn w 
Izraela i powiem im Bój ojców waazych posłał mnie do was; a gdy oni mi po­
wiedzą: Jakie linie Jego ? cóż im powiem ?

— — 14 I rzekł Bóg do Mojżesza. n’nK .Tn« = Eheje aszor Eheje—
,,Jestem który b ę d ę I  rzekł; Tak powiedz dzieciom Izraela Eheje~n'n« Wie­
kuisty posyła mnie do was'‘.



DODATEK.
Kiedy książka niniejsza się drukowała, czasopismo Giaea 

z I), r ogłosiło artykuł Dr Hermana J. Klein, ,,Die Geset^e 
der Wustenbihhmg“  ̂ w którym uczony autor usiłuje podkopać 
powszechnie prz^gęty pogląd geologów, że puszrzu Sah tra jest 
dnem hytego morza. Podług K. przyczyny tworzenia się puszcz 
są następujące:

a) Piasczyzny nadmorskie (Dnnes) zostają przez wiatry 
wiejące od północo-wschodu ku połiidnio-zachodowi uniesione 
wgłąb środkowej Afryki.

b) Grunt pierwotny pustyni jest górzysto-skałisty. Ulew7  

zwrotnikow’e, periodj-czne i gwałtownie odrywają i spłukują od­
łamki skał, które toczone prądem wody na piasek się roz­
cierają.

c) Częsta zmiana temperatury, która w dzień dochodzi do 
-t 45 C, a w nocy spada niżej zera. Skały przez )-ozszerzanie się 
i kurczenie, z łoskotem pękają na drobne kaw^ałki, które na­
stępnie na piasek się rozsypują

Na poważ .1 zapatrywanie się uczonego doktora, można 
zrobić niektóre uwagi :

a) Brzegi iiadmorskio Afryki północnej, jak dolny Egipt, 
Tunis, Trypolis, Algier i Marokko należą do najurodzajniejszych 
pasów ziemi; chociaż się stykają z nadmorskiemi piasczyznami.

b) Cała Berberya północna stanowi pasmo wyniosłości» 
zwane Biledulgerid, która oddziela piasczyzny od puszczy i ta-
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muje ich przerzucenie się do Afryki środkowej. Taką, samą ta­
mę od wschodu stanowi wyniosłość Barka.

c) Ogromne puszcze w Azyi środkowej, jak np. Szamo 
czyli morze piaszczyste w Mongolii, pustynia Syryjska i inne 
powstały, chociaż są odległe od brzegów morskich^ chociaż leżą 
w pasach umiarkowanych, a wiatry północne tam tylko zimno 
i deszcze przynoszą.

d) Sól kuchenna ni etyl ko w puszczy wykwita na powie­
rzchni ziemi, ale znajduje się ona w tak znacznej ilości, że 
stanowi przedmiot bandhi Avywozowego. Zkądby ona się tam 
wzięła, gdyby pustynia nie była poprzednio zbiorowiskiem wo­
dy słonej?

e) Średnia i zachodnia Sahara składa się z gór powsta­
łych z warstw poziomych piaskowca drobno ziarnistego najrozma­
itszej barwy. Jakim sposobem skały warstwowe powstaćby mo­
gły. gdyby się z wody nie osadzały, lub prądem wody nanie- 
sioneuii nie były? Tak samo na krańcu wschodnim Sahary 
rozciągają się wyniosłości warstwowego wapienia.
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